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:J-i]PQKI ~ A}'URY tylko dla uczonyeh • 
były pisane; i; nie tłómaczyłem ie ,dla 

tiy n~yw~ ~kszey części ludzi, 'którzy, iak 
ł,}obry ~ 5ladem swoich Oicow zawsze 

iedno budui~, i zawsze ieąno myślq: bo 
głupi tu nic nie zrozumie; .ani dla tych, 

ktprzy nieumi~i~·c myśleć , a pamię­

tai~ć ·, ie sama tylko niewiadomość 

widbić ich bedzie, lekaia sie , gdy 
" ' " ' 

drudzy mvśla : bo takich boie sie, i tak . . ' ' ' 
przez· wzgl~d na siebie, iak na nich sa• 

myc~, przestrzegam, apy tey kzi~tki 
11ie czyta~i; gdy:t tylko się ngniewai~. 

Ani nakonicc tłómaczyłem dla !JCh , 
którzy rnyileć boi1 si~,: bo tu myśłe~ 
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koniecznie będą musieli. Ale przeł• .. 
z.yłem na móy i~-zyk to. pdn,e do­

wcipu dzieło dla ludzi kochai~cych 

praw:d~, umiei~cych i pragn~~ych my~ 
ślei; dla których ciekawość stała · si~ 

potrzeb~. 

Ci, w których, ' przy czytaniu Epąk 

nahuy, kr,ew burzyć- si~ będzie, pro­

szę„ niech ich uważa publiczn-ość; bę­d, to ludzię pierwszego W'l;WJŻ gatun­

ku.. Ci,. któny myślcie- ,_ kanni1 swoit 

dusi~; któr.zy umjeiq., szaco .wać- iasność •. 

zwi'tzek, i ten rzadki, bo tylko wid„ 

kim duszom wł-aściwy sposob- upo­

wszechnienia. myśli , '.l}n.ienasyceniem 

czytać b~d1 Ep oki Natury. Uirz'ł- w 
11i,ch hfn dowcip, który, w mnostwie­

myśli zatopiony, brakuie, porownywa ;· 

~ &cz.ególnieiszych wypro.wadza prawdy 

ogólnitisie, a wreście wyniosłszy , si~­

nad wszystko,, tworzy iedn~ myśl po­

wszechn~.• Tak; na,tura skutki potoGzne-
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ł'lczy z dziełami og6lnie~szemi, a· 

wszyitko łańcuchem wi~że w iedn'} przy. 
czynę powsz.echn1. 

Mamy iuż dziś kilk~ takich dzieł~ 

które, ~ nie na samych domysłach, ale 
na licznych doświadc2eniach, i na oczt„ 

wistych skutkach z_asadzo,ne, cały. ci~g 

swoich, m.:yśli, cały spQsob swoi·ego 

:rozumowania; na kiłku tylko po,vszęch_-

11ych praw~ach gróntnil; a przeto, ~to­

rę same tylko byłyby po_trzebne d]a Ju„ 

.du zaczyi:i3~'!cego się oświecać. Lecz 

do nab,rania tak gróntownych pocz~.t­

ków, trzeba uwagt piłney, i p~qłoże-

ni·a ąrę chętnego. . 

Znam zaś mego narocht przywąr-f 

· prz,yp~truię się -na sposób• iego wycho­

wania; widz~, że pracy nie lubi; ba­

wić się tylko kaie. . Dogadzai~c tey 

i ego sła b.ości , zda wałami się, i .e z,. poi"' 

~ił2dŻy I wszystkich qobrych dzieł w u­

:t\li~i~tnoiciach, samf t,,y.l~o pi~ma Fana 



J?ufiąn~ ucz1f go, 1 -ba wić potrafiq­

're zapf1i w r;i}m ,~hęć u.w~ż~_n,ia i przy­
patrowania si~ wszys

1
tkien;rn, prze_z st~­

s~nę~ r~.e~_zl p,ie,,~,fa.1omy.ch , l?rzez po• 
! .ówn1;vf11,i~ wxi<?bra{eń sc~ególny~,h , 
nrzez tworze1)ie myśp powsze~hQych czy.,Ji 
J; , ·' t l , I ' V' < 

,o~~ry~ylnie pi~r;ws_Zf.Y f1 ~g?lrey pr~wd_y. 
Zg9łf! w nich stanie sie cięlrnwym, i 
.,) , ł 'f „ l '" ł \ • 

~af~.~zy ~i~ R~?Fzę rriyśl~~- Ta ~yła po-

~~1~~ W1iep~ f~ó!Paczenia Ep?~ ratury. 
P,dy :aq;yn~my ~yśle1, gqy chce-

. !PY się p$wi~cr,ć, ~~~faY1!1Y ~i~ 11ad 
"rszystko WZ~t~~ 4<?p.re rqcz~tld; bo od 
tych prawość naszego rozumu, i fałe 

, nasze ~pra1

wo~a,nie za.~isł~. To sta: 

~i~ ąi~, gąy ~Y tłórpaczeniu kzić!Z~k uczy-

1}iemy ~ybor. C') 

(*) Kommifsya Edukacyina, za lrtóre,y 
5ttSrannoicią iui dziś Pol5~a lepszq ma edu­
ka:cyą publiczną, , niżeli Francya to naiła• 
twiei uslrutec~nic'b_y potrafił(J. Niech wybie­
f''le lr5iqiki w róznych amieiętnoiciach, któ­
,:, r 05q,dzi bydi naipótriebni'eiiztmi„ dl11 '/cr11-
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Mamy _· do~yć wiele kzi1fek wytł6- · 
mRczonycb ~' ale w nich ledwo kilka 

zna~duie, kt6reby w teraźnie iszym cza-
" ' . . 

sie dla nas były potrzebne. N~ co nam 

się zd"dzq romanse, komedye, kiedy 

iescze niemarny P!awdziwych i iąto­
tnych wiadomości. Rozsctdny · archi­

tek!I · pierwei kładzie ~runt, na koĄcu 
myśli · o ozdobie domu. Rostropne 

., -

w·społecze11stwo pierwei · zabezpiecza 

'keżdego whsność, -stano~r( p~a wo, do-
.... - • ,.. - .. ... -~...... - t: 

_piero potem przysposabia wygo~.>:· W 

';,d; Niech ogłosi, puhlicwo·ici, , aby ci' ktd­
rzyb_y sobie 'iyczyłti '" wyt1bmac-z_yć lrsiąikę, 
p-rze_łoiyli , z niei ieden lub dwa iednako­
wc rozdziały. Z 'pod'anyc_h ' t1dmadzeń; _ kt/f:. 
ngo będzie nayłepszć, ·temu niechay by Kdłn­
mifsya , dał:? _r_zec.zo,~e_ h~qyri ~a ię~yk J!o{­
dt' ·wylb'teme z·przybranzem ml siebi'e ex­
pensy ·drttku. Tym 5po1obem' ,.l'Espfit des 
Loix., · lrsiąz!ra trudnfl do poięcia w ięzyfil,_ 
Fłdncusliim / nie będi-e · tradnrem4 do z~ó~u.! 
m(e,nia w fots/!f 1!1· • Bof1uet pierwu,y z kra-

, som01t1cow w ięzyku Frsncudim, b~dde 
mowui w ift:yku ·Po1islcim: •f ~.1 • ".".,: , :.: ..... -

. ' 
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Ed '- ;I .. , .. b ć uriacyt naz~we1 Ser·c~ ~.:ma y 

kształto~ane; da.ley potrze.bne-i pq-zy-
"""'·i,.,_,. ta\.. ,~~ . .,.~,,. ... ~l"!o\°t4j 

-_ tecz-ne nauki- nabierane;-dopiero na koń-. 

cu przyiemne i zabawne wiadomości 

p(i)wi'l1!1y być- szukane. r ·.Z,daie . rni się· ,. 
( ieże1i sie- nie myle-) ie my serce za-

'" <- l .., 

nrłdbałiśmy zupełnie;- nienawidz~c pra~ 

c~, potytec-zne nauki . znamy . bardzo. 
~ .,. 

. mało; .e_a~~-p_r?-~::2i~ nt1,9..~i n~s,, 
i zabawy szuk.ać ·każe. Tak GwĆ i my-. 
śleó - nieu.mioiaGe dziecie do łslmacego~ 

. ' ~ ' -
sięga cacka-.. , ~-

W kaidei nauce pie-rwsze prawdy~ . ' 

ę;r.óntowne pocz1tk.i.,_ s~ to te s,cz_esne~ 

pJJiaki -, które błqkai.q_cego si~ w obszer-... 

Dei kniei•,. ostrzegaii Q · hlisk~ści" domu •. 

Tyl½o z-a ,kh pow~dem możemy stać -­
si.t;. uc_zcmemi; powiększ.y.ć wiadomości;_ 

wydoskonalić nauki; • s~ukać i odkryć -
prawdy · ,ta.ine; podobn,ie iak rozs1dny 

żeg~arz za, przewodnictwem kompa,s~ 
szuka i odkrywa ziemie- nowe,,o , 

/ 
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Nie nauczywszy się I pewnych i o­

-czewistych prawideł ; . · ni~' zazna wszy 

pie~wszych i powszechnych prawd każ-
dei nauki; nie przysposobiW-szy zaraz , 

·z pocz~tku dobrych i gróntownych my-
, śli; potrafiemy w cza&ie powtarzać do-

wa o sprawiedUwości i o ludlkości ;_ ale 
·sta-niemy si<: niesprawi_edliwemi i nie­

ludzkiemi. · Będziemy gadać wiele, i o 

ws~ystkiem, ale będziemy myśleć ma­

ło i źle. Jak zegar zamiast dwanaście 

uderza ~to razy, kie9y - sprężynę ma sła­

bq. _Ja to - róiność po~_z2tko_w płodzi 

w zgromadzen:iu m'tdrych, a _ tern bar- . 

dziei w gm~n.ie lud.u ciemriego, różność 
zda.ii. Gdyby na obradach nie prawi-

dła osobistego zysku, ale prawdziwe 
pocz"!tki cnoty były okiem kaidego oby-

-we tel a , wszyscy by iedno widzieli. 

Wszystko się na tym świecie wi~­

ie; wszystko na nim iest stosunkiem , 

bo nic i1a nim nie ma doskonałego; bo 
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11ie ma ani zera, an i nieskończoności. 

,Dla tego tylko przez stosowanie ' do 
.śiebie ~ ci;ł ~- l~azywamy ie dohr6a~i i ub 

:.~~~~j i~ ···~ielki6~i 1u~b - małe~i; tylk~ 
przez por6wnanie myąli dochodziemy 

- rzeczy ukrytych, - s~dzierny o zi~mi po .. 

wierz'cllo,vności, i mierz.emy niebiosa; 

poznaie'my sfebfo• samych, pra:g~iemy 

scźęśli\vośd; i piszemy p'ra wa. 
Ale każd1 '· '.myśl 'podai1 n'am· 11asze 

z~ysły. Te mai! taliże między sob~ 

stosunek: iedne z ni"ch s~ w por6wna:. 

ńiu cło 'siebie lepsze;, drugie s~ słabsze. 
Dwoc~ na ieden widok patrz1Fych r~-

2ne w nim widzt rzeczy, i r6żne o nim 

czyni, sobie wyobrażenia . . Newto11 w 

spadai1cem iabłku , widiiał ciężko'sć 

każdemu ciału , właściw~ , za którei 

dzielności~ upadało 1aołko. · Dekart vr 

temte spadai~ceni i~błkt~ widział wiry, 

. które swerhi zakr~ty do ziemi pory.wa:. 

ły owoc. ·Prz~cie·ż z nicl;i ieden tJlko 
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patrza'ł dóbrze, i ieden tylkó ~6gł po­

wzi1ść myśli prawdziwe; bo iedna tyl­
ko iest prawda. Wi~c rily, iezel'i sta­

rać si~ nie b1dziemy zaztiać dbbrych wi­
dza~; iełeli· rllt{ uczyniein.y brak11 mi~:. 
dzy pisarzami ', trafie-my.' na takich~ któ. 
rzy źle widzieli ; nabierzemy wyobraze11 

fałsz ywyc·h, zostanieml . · s'zkodli werrii o­

bywatelami ·, ~łemi s~dzilmi ~ · i fałszy„ 
wenii medtcaini. 

4 

Nasz s1d iest fałszywy~ kiedy go· 
zasa-dzarrii na zdaniach fałszywych . . N a- · 

sze zdania staią się ortiyln·e', kiedy wy­
~ikai~ . z myśli omylny'ch; a nasze my­
ili se} bł~dłtwe, · kiedy al'bo źle . widzie­

my, albo nie' dosyć· w·idzie'my-'. W pier­
wszym . razie namiętno'ści, w drbgim 

prżeszkadza n·am ni'ewia~lotno~ć. T~ 

to s1 dwie przyczynj, dl'a kt6rych tak . 

. ci~~ko· prawdzie ul<azać si'ę n~ świe"cie. 
~ ami~tnoŚd, odzierzywśzy cał~ I ll• -

wag~ W człowiekt1
1

, · to~ co im dogadia, 

I , 
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pomnażai~ ai nadto w każdym widoku, 

na reszte rzucaia ciemna zasłane. Tak 
" ,, " " 

miłość obmierzły zyz nazywa pi~kno-

ścią ; tak boiaiń wśród ciemn_ei nocy 

brz?ka łańcuchy, lub rażona bliskościt 

cmentarza, z grob_ow wypr0wadza. u­

piory. 
Niewiadomo/ć iest orugiem źrzo­

ołem nas.zych błędów~ gdzie na wszy­

stkie strony nie uczyniliśmy pilnei uwa­

gi .; gdzie dostatec1Znie nie zebraliśmy 

dokładnych doświadczeń, gdzie nam 

zbywa na pewnych myślach, tam sły­

s.z.emy zawiłe i nierozwi1zane zapyta­

nia. · Polityka do ·tych czas ledwo iest 

warta nazwiska umieiętności, bo iescze_ 

nie zn~ pewnych pocz1tkow ; których 

prędzei nie odbierze;. dopok,d nauka 

obyczainości w.szystkicl_l swoich prawd 

ui€ pozna„ Jescze nam nikt nie po­

wiedział, co iest materya? Bo do dzii 

dnia nie znamy wsŻystkich iey własna-
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ŚĆi. Zawsze człowiek bałamuctwa pra­
wił o ni_eskoiiczonności; bo tylko po­

zwolono m;. p~trzać na rzeczy sko{1czo• 

ne. ~ok __ nic ·nas nie nauczył o duszy, 

owszem iescże przez dłllg.i czas nic pe• 

wnego o niey nieilsłyszemy; bo iescze 

przez długi czas materyi nie poznamy. 

Z tych uwag pokazuie się, ze tak 

zbytek fałszywy,ch, iako niedostatek 

wyobrażeń ptawdziwycb w błq.d !1aS 

p~owadzi, z t 1 tylko różnic1 ~ iż' gorsza 

iest fałszywa umieiętność, niżeli nai­

grubsza nie,viadomość.- Człowieka ma­

iicego fałszywe pocz1tki , lękać się~ trze­

~~-• Czło,viek, k_tóry nic nieumi;, przy­

naimniei cierpliwie iarzmo nosić b~­

dzie. Niewiadomość uczyni obywatela 

mnte1 utytecznym ; fałszywe poczcttki 

s~ Źrodłetn wszystkich prze~qd6w, sq. 
podniet? zapamiętałych fanatyków; s1 
tworc~ okropnych I\aturze ludzkiei de­
,;potów. 

B 
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Z tych uwag nauczemy się iesC'ze ; 

te żadna wiadomość nie iest nam ,vro­
dz.on~, ze uważaitlc poni~ze:o.ja naszyc.h 

Zl)"lysłów, porównywai'tc nasze uczu­
cia, ~abieramy wszystkich_ myśli. lm 
zaŚ mniei ł:iczne , I Im pewme1sze_ Sc! 
nasze czucia, tern łatwiey ie z sob1 po- , 

równywamy, i tJm iaśniei widzemy 

prawcie. 
I 4 

Ale przyczyn1 każdęgo porus.~enia 

naszych zmysłów ~q ciała ze\1/nętrzne: 

te im bardziei si poiedei1cze, i i.qi mniei 

zł.ożone, rnniei liczne, tern mniei po­

mieszane w nas. budz1 uczuci.1; : a. prze­

to, tem pew~1ieysz;e nam zosta,wuiq wy-
' obraźenia.' · Więc widok_ poied~ńcz.y', 

. rzecz naimniei złożoną., nai~ątwiei i 

· nailep1ei 12oznarn1 byctź. może; . w,ięc i:m 

mme1sza liczb~1 pocz1tków 'f iekJei, 

:r:iauce, tern Wiiększa .nas~,a w.-nięi dą­
skonałość. N ailicznieisze dośw.iadcze-
~ .-:'..::..:... , , .... .._ ,_ \ l 

_ nia, i naiwi~kszć mnostwo rnyś,U, \Tf: 
~ ------ -- - - ·-
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tł6maczeniu iakiegokol wiek sku ku, iest 

dowodem naszei naywi~ksze~ o nim 
11iewiadomości. Moc·, ktÓr'!, _w miarę 

wielości materyi udzi~lona.? Erzymusza 

w_s:ystkie -_ciała do łqczenla -si~ z sob't w 

opacznym stosunku odległości ·ltwadra­

tu, tłómaczy skutki całei m..achi1 .y; świa­
ta. Ta iedt;; c-iała własność, ta iedn7i 
ci~żkość, g\viazdarstwo, uczyniła mrn­
ka doskonała;, nadała człowiekowi wie-

-, ' 4 

ce-i wiadomości o ~bie, niżeli od kil„ 

ku wieków zbierane doświad<;zenia, nau­

czyły go o ziemi. Ciało, kt6rego zna­

my nai wi~cel własności, które poci1 .. 
ga żelazo; udziela mu swoiei siły; u­

kazuie nam biegun świat~; w iak nai­

wi~kszym_ porz~dlm uchyla się n"a stro­

n~; podług różnego położe1iia ziemi, 
mnieiszy lub wi~kszy z lini1 poziemn1 
czyni węgieł, nazwaliśmy magnetem; 
a, zadziwieni nąd iego skutkami, nie­

wiemy czem i est; . am co mu t'? dziel-
Bij 
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ność nada.ie; . i p~tlobno ta . prawda, 

' wraz z systema świata, przed nami uta~ 

·' ioną. zÓstanie. Tak naJ\Yię~sza wia-. 

, ·~- 1t,{ lomość iest świadkiem naiwi~kszei nie-

. wiadom'ości człowieka. - . 
. - I",. 

Zamyślai<tc się nad tym sposobem 

oświetania sie ludzi, zdaie• sie, iako,b-y 
G, ~ 

nasze wszystkie wiadomości zasadzały 
się na dwoch prawdach.. Pierwsz1 iest 

prawda ~i~ta; drug? iest prawda 

pod~stwo mai·ą.ca. Z nich p~erwsza 

tylko znaiduie się w naturze. 

Wiadomości człowieka nie wolno. 

-zasi~gać dalei, · ty.ikO: ·.do r~eczy pod ie;­

,-<lo zmysły~podpadai'tc;ych; ~-to s't cia­

ła. Z tych każde zna· wielora~ie włas­

· ności, , które ukazuią. nam mr,iei lub 

wiecei z sob~ stosunku. · Człowiek~ 1~ -, 

który uirzy iaśnie naypowszechnieiszy 

tych .rzeęzy zwicz.zek, poz~a prawdę. o­

, . czewist~ i umieiętność, którą. na podo~ 

bny_ch -z~sadzi prawdach, b~dzie naido--
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skonalszc!·· , Dla tego nauki, mai1ce-'za ... . 

miar _ nay.powszechnieiszy, s~ nayorze­

wist'sze~ Matematyka p~wszechności i 
póiedeńcz_ości rMczy winna, swoi, ocze- · 

wistość; owszem w niei·· nawc::t r6tne­

często. okazu.i~ si~ pewności; ponieważ.' 

nie wszystkie c-zęś:Ci gruntuię · na rów-. 

nie p·owszechnych i oczewistych, pocz1t-.. 

kach .. Cześć · zasadzona na doświadcze-" . 
niach fizycznych, . nie odkrywa tylko" 
praw.dy ' podobieństwo mai~·ce ;·- ~ często­

wcale domyslne; częśi druga, która 

mierzy ciał wielkość ·,. tłómaczy same 

ich. nayogólnieisze własno-ści; chcę mó­

w i6-, algebr-a.., geometry-a i m~chanika , 

n.oszq pi~tno oezewistości; owszem. mi~­

dzy te.mi prawdami, które . te umieiętno,­

ści - odkrywai~ . naszemu rozumowi-, zacho­

dza iescze pewne mnieisze lub, wieksze- -' . ' 
różn<.?Ś·ci cienie~ Im większy iest ich .za"'." , 

miar, im. .. powszechniei .i osobniei uwa--. 

waż~_ne byw.aiq, tć.n:i iaśnie.isze s.tait 
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się ich pocz,tki, i tern więcei ·oczewi„ 
sto'Ści nadai4 prawdzie. Dla tei przy­

czyny geo>ftetrya iest oczewistsz~, niżeli 

mechanika, a obydvv:ie razem _oczewist~ 

sze od algebry. Wiadomości naioso­

bnieisze , które prosty gmin s~dzi . za 

uiedoicigłe, często naiwi~cey światła 
miewać zwykły. 

Ciemność ogarnia nasz rozum, im 

1 mocniei zamyślamy się nad dotkliwe- · 

mi własnościami iakiego ciała : pamięć, 

ze linia prócz długości iest szerok1 i 

rni~szq, za wiłemi czyni zapytania geo­
metryi. Nie-przenikłość ciała; ł'¾czona 

z ci~głości1 , zdaie się now-1 naszem 

wiadomościom wystawiać taiemnicę. 

Człowiek im gł ębiei zatapia się myślą. 

w wiadomości o materyi, im więcei iei 

dotkliwe przymioty złq'czą, i im pilniei 

ie roztrz~sa , tern mni~i widzi , i tern 

barziei prawda przed nim uciekać si~ 

zdaie„ 
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J eże1i po uczynieniu wielu doświad-
• 

· c:ień, po zebraniu licznych uwąg po 

znnaniu różnych pewnego ciała włas­

ności- &c. &cl nie umiemy ich miedzv ' ., 
sob,q. porównać i upowszechnić; ieżeli 
nie potrafićmy znaleść iaśnego ich z sob'! 

_ stosunku, ni_e ·będziemy mieli wiadomo­

ści pewnei ', i nie poznamy tylko pra„ 
wde pod·obieńst\VO rnaiaca. Tak ten ' , ' -, 
zły obywatel 1 który bez względnie na 

dobro publiczne szuka pożytku osobi-
. -- . 

stego, nie widzi tei prawdy oczewiście, 

że szkodzi sobi~ samemu: ta przeciet 

szkoda iest oczewista w . oczach ~fontes-
' \. quieu. Bo ostatni widział iaśnie dobra 

; osobistego od dobra publicznego nieroz­

_ dzie~ność. Pierwszy zaś; albo grubt nie­
wiadomości1 przyćmiony; ( a takich iest 
naiwi~cei ) albo wielkićm mnostwem 

myśli o dobru osobistem, i o dobru pu„ 

blicznem zabałamucony; nie wie iak ić 

z .sob1 stosow.ać; · ni6 · umie znaleść tei 
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naiiaśnieiszei prawdy; ż·e }<:1iln2 11_ztar3t 

\ 'nie "lJZO¾na ukrzywdzić całkiey rzeczy 
\ h~ z-;;;hqd~nia kazdei ie}, c~~ści. 

- W ·naukach_ 1 trafiaią. nam się czę-
. ,. .J 

·sto hkowe przykłady ~ Te obszerne· 

znaiomości różnych rzec~y, te . liczne 

własności pewnych ciał, z których kan­

d~ zdaie. nam siC? być prawd1 osoJmt, 
s,, to w,łasno~ci rzeczy od nas.. _!1airnniei. 

znanycb , · z przyczyny, ~e nie umiemy ~....,..,....-~ . ' 

ich 21 s·obq stósować, zmnieisz.yć, upo-

·wsze~4nić, i icdnei przy::?~!!_i-e podda61e 
• , .. ---~~~ ... .._..,, t~ 

S1 to liczne ·' a}e smutne pr_a\•wdy, ~-

bość naszego 
1

rozul)'m żaświadczah1ce . . 

· W .takich razach trzrba wyznać. , ze 
zbytek znaiomoś-ci• ies:t s-kutkiem -niedo-

~ku naszei wi_:adomeŚC·i. Cia·ł-;: ~elelf-

tryczne w kt6rych zaznaliśmy naywię-

, .ksze mnostwo ;róż-nych wł:asnośd-,_ Sćf po­

dobno ciała naimniei znaiome :. Siła, 

,którq przy tarciu pooi~gaią do . sit:bi'e 

1zeczy lekkie; i ła ·druga siłą, któr~ ·w;, 

C 

t 
, l 
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ciele zwierzęcem sprawuią pomszenra. 
tak mocne, . zdaią nam §i~ być dwa pso­

bne skutki, przecież, gdybyśmy mogli 

zasięgn?ć przyczyny pierwszei, byłby 

to skutek tylko ieden. 

Przeco im wiec-ei wiemv, tem mnie-i 
- , .. , - - ~ ✓- - • 

umiemy 5 im wiecei nabieramy znaio-
- -~- ., 4 

mości, a im mniey poznaiemi ich mię--

ozy sob~ stosnnek, tern barzi·ei oqd~latny 

si~ od prawdy. Nie ma r·zeczy, o ktÓ'­

reibyśrny więcey mieli · wiadomości, iak 

o człowieku; . ale też nie ma rzeczy, kt6-

r1by-śnw . mnie(? znali, iak czło~ieka. 

I 

Prze.co im harziei zmnieiszemy na-. 

sze wiadomości: tern lep.iei. postrzeże­

my ich między sob,1 zwi~zek. Im mni~i 

iaka nauka mieć b~dzie pewnych po~ 

czatków, tern iafoiei - okaże Ham pr-a-' ~, . . -*~ .. 
wd~. Tak panstwo ~1mnre1 praw ma-

iace, a dostatkiem, ma r.zad' .nailepsz,v. 
' . ' - .I 

Nie mamy doskonałego dzieła o 

,;noralnei ~auce, pr-zęcież·. w . tei tJa-. 

I.-
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wieksze mań1y wiadomości; bo czło­

wi;k od samego pocz't"tku pragn~ł być 
scz~śli\VJ?1; , _ dla tego przez wszystkie 

wieki siebie nailepiei uważał; o tern 

ustawicznie myślał, aby wynalazł pra­

widła do scześcia prowadzace. Ale ten. 
~ ' . 

że człowiek, zabł~kany, że tak po-

wiem, w niezmiernem mnostwie _ wia­

domo ści, nie umiei1c ich z sobq poró­

wnać, -fałszywe z ;woich myśli wypro­

wadził w nioski. · Sczupły iego rozum, 

nie mog1c ich razem obi1ć i upow~zech­

J1iĆ, rozmnożył niepotrzebne pocz~tki, 

a tern barziei oddalił od siebie p_ra wdę. 

Jeieli wvda kiedy natura ten scze-
,/ ~ 

śliwy umysł; który potrafi wszystkie o 

człowieku wiadomości razem· obiąć, osta­

tecznie mała liczbe swoich myśli iak nai-
' 4 

barziei upowszechnić, i na iednei lub 

11a dwóch tylko prawdach cał1 naukę 
obycżai)loŚci zasadzi, taki tylko dowcip 

będzie umiał powiedzieć · . człowiek~wi, 
co ma czynić, aby bjrł scz~śliwym. 
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,vięc gdzie hai1i
1

cznieisze zebraliśfuy 
wiadomości, tam i1aiwiększe ich zmni'ei­

s~~nie, i naiogól1:iieisze l).lszych myśli. 
,upows2echnienie, iedyn<l- iest drogc} do 

wynalezienia pra\,vdy; tam nasz rozum 

powinien swoi~. myśli iak naiścislei z 

sob1 poł~czyć, upo_wszechnić, i do kil· 

ku tylko oczewistych pra :vd zmnieiszyć. 

Tak graniaste szH'.o ("') niezliczon1 moc 

' promieni słońca roz~·Óżnia, rozł1cza , i 

na _siedm pierwiastkowych farb podziela. 

Tak człowiek, któryby umiał oqi~ć ten 

· cały śwait iednem okiem, podobno by 
w nim uirzał tvlko ieden skutek. )( 

' ., 

Te11 sposób oświecenia sie i szuka-, ~ 

11ia prawdy skłonił mi~ do ·tłómaczenia 
Epok natury. W tt'!hl.dziele uirzemy teit 

wielki dowcip, kt6ry ogarnąwszy cał~. 

11aŁurę , wszyątko, co w niei widział, 

chcę mówić, wszystkie iei sk·utki na 

(:\<) PrismtJ. 
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pi~ciu zasadził dziełach. T~ w !'eście . 
z iednei tylko wyprowadził przyczyny„ 

Prawda, że ta przyczyna i.est domy, 

sł_em.x Ąle w niedostatku doświadczenia_ 
domysł ~odobie:óstwo ma.i1cy i.est do-. 

b,rym. w·reścię s1 dź otem każdy„ i~k cf 

si~ podoba; ale zadzi":i~ymy s.i~ n'a.d tak 
rzadkim um.ysłem_ , i od ni.ego qczn:iy si~ 

myśleć; a tak same na,vet irgo, omełk i. 

b 1dz1c c.iel~awo#, prowadzić nas_ będ1, 

do prawdy., 

Ponieważ $łowo NATURA.; ubó­

' st,wion~ , ·w naszym wi_ęku, w.iell:l nie­

bacznych u wio·clło, i wielu, odtf<l p.awta ... 

i:ząne,. słusznie zastraszą.ć zwykł.o; więc; 

. abym przy częstem wspomnieni.u go w 
t~i ksi~zce, pierws~ ych od świętokrac- ,. -

twa„ drągich od spi:awie~li_wei ,bofa:ź.ni . 

· uwolnił, os~5łziłem za rzecz potrz,ebn~, 

·p:r~ydać tu prawdziw~ tręić, w iakiei s~t 

,Q.· słowo w tei . ksi~żce bierze. \ 

/ 



N atiira iest tt zwi'!złf! ustawi praw 
od samego Stworcy wyrzeczonych , na 

których zas_adza się trwałość rzeczy i 
potz1dek następowania po sobie Je-. 

stestw. 

Natura nie iest rzeczq : bo taka rzecz 

była~y wszystkiem. ·_- Natura nie iest 

istności~: bg taka istność byłaby Bo­
giem .. Ale moina ia uznawać za moc 

' -
dziel111, niezmiern1 , która wszystlrn o-

garnia, która wszystko - ożywia, i któ­

ra, władzy pier~~zei _is~~10ści powolna,, 
dopiero za odebraniem iei rozkazu dzia­

,ać zaczeła, i .dz.iś tylko za i~i po-mocq, 

i za iei wol¾ działa. ,. 1 1 '/ . ( 

✓ 
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Ta władza iest iawn't części"} wła- ' (1 
_. clzy Boskiei; · iest razem pr~yczyn1 i te 
skutk iam ; wzorem i istności'!; wizerun- c 

kiem i dziełem. V 

\ Ni-esko11czenie różna od sztuk czło- '. i: 

wieka, którego każde dzieło . iest mar. , 

twem. Natura iest sama przez się . dzie-· 

łe~ usta\vicznię ży.wem, rzemieślnikiem 
bezustannie dzielnym, któ-ry, pracuiac 

• r 4 

podług w~asn~go s:e.osob~, zawsze nad 
iedn~ materyt, . tę zamiast przebran_ia' , 

czyni nieprzebrant. Czas, rozległość i 

matery a, Ś~ _iei na!·zędziem; świat iei 

celem; n ,1ch i życie iey; końcem. 

Sl>q~kami tei ,mocy ·s1 dzieła tego 

iw~ata; sprężynami całego i;-uchn s't te 
sił_y · żywe, które rozległość i czas mie- · 

. , rzyć i miarkowa~ umie, ale ·nadw,2flić 
nigd? ich niepotrafia. Te ąiły ,. które 

sie mocuia, które sie mieszaia, ·któr.e 
'- ' -( ., ~ -( l 

.s ie z sob a upier;.iią,- a zniszczyć- sie w ża-
' · ' ' ---~ 4- ··- ~ 

dnjm czasie . nie mog~: iedne, wszystkie 
..... ,.. - """' 
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c·iała przt:nikai1 i przenosz~ : drugie, 

też ciała rozgrzewa i a i ozywiaia. Ir o-
' ' ·- - > 

U• ci,~anie .~ .oqpychan,ie . s1 to ~ę dw głó.:: 
wne sp S by' którem,i t~ lilW1C władnie 

O· ' I};d rzeczami nieczutemi, :.ieplo _ i· piei:-

n 
lC 

l 

'l 

wszego kształtu żywio1ły s1 ·to tę d-zi.eJ-: 
-ne rnateryi począ.tki, kt9remi tą. , m,op 

r.obi, i rozmnaża wszy.stki,e ·. ieąte .stwa, · 

~zułe. 

Z takiem narzedziem w reku cze-
' - ' 

goż nie do¼ąże natura ? Ona potrafi-

łaby wszystko, gdyby m.ogła ~ za.<; 

i nisczyć: Ale Bóg z.a.cho.wał sobie te 
, dwie o_st<:lteczn~ adze. J.Viszczy.ć. i 

stwarzac ies.t własnoś.cii samey: 'i\Tszech­

mocł)ości. Mienić, . psuć, odnawiać, 

ukła,dać, pr~erabiać, k~ztałtować .: ~a_ 
~ l.l-dż.ielone własności naturze. W vko · - ~ 

nywacz woli od,~i.ecznei; powierzyciel 
f • 

wyroków nieodmienny.eh_, natura, ni„ 

gdy si~ nic uchyla od praw sobie prz~.­

pisanych. Ona nic nieodmienia w wzo-
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n;e dla niei wykryslonym, a na swoich 

wszystkich dzi~łach wybiia znamie ręki 
przedwi~cznego. To pi~tno B·o-slne , 

· nieskaży'iellly wizerun -_ist6t, iest wzo­

, rem, podług którego -zawsze ptacuie; 

·. wzorem, którego· Wszystkie zn~ki nie­

zmazal'1emi Kresy Sf wyryte, i raz na 

wieczne czasy zapowiedziane; Wzorem 

zawsze nowym, który wielość różnych 

kształt6w . czyli podobieństw, ~hociaź 
xdaie się bydź n1eskoi1czorn~, tylko ~d­

na wia, al'e nie odmienia. 

~ WifiC wszystko było stworzone, a 

Hic iescze ·nie znisczało . . ' Natura - waży 

się · w · środku tych dwóch gtanic. ~ecz 

nigdy ' się nie zbliża, ani ku 
1

pierwszei, 

ani ku drugiei. Staraimy ,się upątrzyć 

ią nad iakićmkolwiek dziełem w tych 
nieogra:1iczonych przepaścia~h, które 

od pocz~tku wieków przebiega i napeł­

n-ia. 

-. ł 

n 
t 

C 
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NATURA XXXIII 

Jaki widok! niesko{1czona wielość 

ma tery i, która byłaby ułożyła brył~ 

tylko n ieużJ~ q1. i ogromnq, gdyby iq na 

częś~i nie dzieliły mieisca tysi1c razy 

ogrornme1sze. Miliony brył ognistych, 

w niepoiętei odległości rozruconych, 

łozą. zasadę i grónt całego gmachu św ia­

ta. Milion~ nych brył ciemnych, ~a 

około pierwszych zawsze tocz~cych si1, 
składai 1 porz1dek tego niezmiernego, 

a razem w całym ogóle kr~żcJcego ogro­

mu. Dwie tylko pierwiastkowe siły 

rusząi~ te srogie bryły, upychai1 ie, prze-

11osz1 i diielnemi czyni1; każda z tych 

sił działa to moment, obiedwie razem 
' - -

łć!cząc swoie usiłowąnia , ciałom nie .. 

bieskim źalueślai~ strefy, w pośrodku 
próżnei ni_ezmierności wyznaczai~ miei­

sca stałe, i . mierz~ drogi nieomylile; a 
tak .sam ruch równa wagę tych wszy;. 
stkich ciał ogromnych, i standwi pokoy 
stały całego świara. 

C 
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'Pie:rws·za n-wt · wszystkićin rÓ\vni~ 

_·ie.st udzielona, · nie,r&wn·ie była, wym ie .. 
nwna. 'KG1.żde dźUo m~teryi ttdarowa­

ne iest -iednako,v~ mocą. •. pociag·ania •; 
• 4 - " 

każdy proch od.ęb.r-a,ł rÓżnć!- siłę udc:rze„ 

. nia .; pr~to widzimy gwi-azcl.y stałe ,~ i 

gwiazdy t•uł•ai 1cć s:ę; gwiazdy •, z któ-. 

rych iedłi.e ·zdaia sie ,iakobv na -co ·inne„ 
• ' ~ .,J • 

gQ nie były 'l1r9bione, tylko, aby ci~ .. 

gneły; drugie, aby pchały, i -były pcha„ 
~ew.ne niebieski~~a, które w spM­

nie i w iedmł strnnę były uderzone ., 

drugie; które przetiwnie i w innytn 

czasie -zostały pchni~te ;. gwia-zdy samo,., 

tne, i gw.ia1ody orse:akami -innych ciał 
otóczone..; tiała świetne i hł·yłv 'cie-., ., 

mne; planety, których •różne ci.ę~i ·po­

. :rządnie światłem · pożyczonem iaśniei~ .; 

1~-?mety, kt6re w przepaściach cremno­

,' ki .gin~, a dopiero po · kilku wiekach 
ogniem .nowym · rqzg~z,ewać' się powr~-

- cai'l; słońca.~ które· · ..iuż si~ .Poka,zui'~, 

r:= 
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inż się kryi1, właśnie iak: gdyby się tył­

ko ~o.zświecały i gasły, inne raz 1się wi­

..dzieć ·da1~ ., i :za--raz na za wsze nikn~. 

Niebo iest kraiem naiwiel-szych 
--- - 4 • ~ 

przypadków. Al-e 1edwo ie aoirzy oko 

:człowieka. Je1no 'Sł0frce które ginie, 

które swoi:1. zg·ttba gotuie niesczest'lJr los 
" ' - 4 

-kilkunasstu i-nnycb: ciał rti-ebi"cskich, albo 

-zupełnie zburza cały porz~<lek ·iednego 

:Świata · , w naszych oczach podobny tył­

ko sprawia skutek, iak O\ą mocny ogi·eń, 

.co łyś:nie się i gaśni'e. C~ło-w-iek osa­
dzony na tem _dźble ziemi, na którym 

po-ros·ł, ·patrzy na to dźbło, iak na _ca: ' 
il świ~t, a pogb1da na ·c~dy świa:t, iak 
11a liczn-e dibła. 

Albowiem ta ·ziemia, któr1 zamie­

szkał, w poŚ'rÓd niezliczonych c.iał ni·e­

·bieskich ledwo znaioma, ··a ·elfa odle-
• I 

· ·głych -ciał wcale niewidzia1 na; l:a zie-

mia, milion razy iest m1:iieisi1 od sło1.'i 

a, · ~ :ia oświeca a ty~iac raz T 

" ' . ' 
C i j 



XXXV! NATURA 

mme1 znaczna 00. innych planet, które 

mocy słońca równie z nit poddane, i 

do obiegania w koło niego wspólnie s1 
. przymuszone. 

Herschel, S!tturnus, J o,visz, Mars, 
Ziemia, Wenus, Merkuryusz, zaległy 

te mała czastke niebios, która nazywa„ 
" ' " "' -r: 

my naszym światem. Te wszystkie 

planety, wraz z swoieiny satellatami 

porównane, szypkiem biegiem w iednq 
stronę, i prawie w iedney płazie, ułożyły 

iedno niezmiernie wielkie koło , którego 

oś dźwiga cały ciężar, a obracai~c si~ 

z niewypowiedzianq. porywczości'!- ,i • ntu• 

si si~ rozgrzewać, rozpalać, ciepło u­

dziel.ć, i promienie światła zasiewać, 

aż do os„tatnich obwodu brzegów. Do• 

pok1d ten ruch nie ustanie ( a on n.a 
wiek~ trwać będzie; chyba że r~ka pier­

wszego sprawcy oprze si,t:E, i na zni$cze­

nie wszystkiego tyle mocy użyie, ile iei 

do stworzenia ·· potrzebovrałą ) Słoń~e 
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iaśn'ieć będzie i blaskiem swoim wszy­

stkie okręgi świata ' _oświecać. A ponie„ 

waż w tym porz'!dku, gdzie ,ys~ystko 

do poł'tczenia się dqży, nic zaginqć , . ani 

bez powrotu oddzielić się nie ~?ie , 
tam wielość materyi trwai~c zawsz~ ie­

dnakow1, obfite źrodło światła i zycia 

nie przebierze się nigdy, i niewyczer­

panem zostanię na zawsze. Albowiem 

te inne słońca, które także ustawicznie 

rozrz~icai~ swóy o.gień, tyle śwatła na­

szemu powracaią., ile on tym udziela . 

Komety, daleko od planet · liczniei­

sze, zarówno z niemi władzy słońca 

posłuszne, zarówno z niemi na to po­

wszechne ognisko uciskai~ ;· iego obła. 
dawanie powiększai1 , i do rozpalania 

go ~ałym swoim cięzarem przykła­
eaif sie. .. One składaia iedne cześć 

' I ' '" • " 

naszego świata: gdy wspólnie z plane-

tarni podlegaią. mocy ciagnacei słońca· 
~ ' ' , 

ale w swym kołobiegu nic nie maił 
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wspólnego., ani z sobq, ani z pl'aneta­

rnt... Każdy kometa w własnei pfazie 
obliaca. ~~, i każdy mniei lub wi~eei 

~ rozwlekłe koło w r,Óz11ym ,~asie obie .... , 

ga_ ~-iedne. b~w4 kiełka lat, tln1gie p©~ 
wracai't w kilka wieków. Sło:óce b:ł­

ząc. do kóła s-ieb.ie., a 1.1.iewżru-szehli€ s.toi­

i~c w samy.m środku, · ,taie s.ię-- w tyai 
czasie ra-zem pochodnia, .. 0,g1-1iskiem , . i 

' ' . 
osi~ wszystkich części tego. ·świata •. 

Dla tei to _§am.ei„ swoiei ogrornn.o ... 

J ·ci dońce niewzrusz~nem stoi,~ i wsz_}t • 

stkiemi innemi dalami ,,;ładnieo_ A · po­

Eiewa~. ta moc. wszystkim · ciałom ~ po-- , 

miarze ich bryły, była Hdzielon~; po"'. 

nieważ słońce od wszystkich komee ni.e-.. 1 

IÓ,wnie ie.st wieksze, iod naiznaczgi€is~ei1 
~ I • 

;plan~ty, tysi~c razy wi~cei mate.ty-i zabie-_ .. · 
r.a: ;_ wi~c te ani wzrus~ye · go„ ani u~i.ik,;i~.e; 
nje mogq i6go„ włądzy, któr:a. po'niezrnier .. , 

, nei rozległości s.zćr.zq,c _ si~-,- ws.zy~tkie-:' 

ciała utrzymuie ;: niektórć z. nich. nadtQ.i -

s 
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dale:ko zabł'tkanć przy końcu pewnćgo 

czasu do słol1ca odpro\vadza . Z tych 

kornety przy s\voim powrocie tak .mocno 

si.e do niego ~bliiaia, że po znaczn.em 
' V s 

irh wystygnien.iu w . przeci~gu kilku 

wieków ·,. do1hviadczaic} ~ niepoiętego 

ciepła w krótkim czasie ; wszystkie 
zaś p0-dpada ii · n.::1dzwycz3:ynym skut„ 

kom, inż przez tak nagłe odmiany cie­

pła i zirnna; inż przez nierówność ich 

biegu, który raz niezmiemie szybki, 

drugi raz nieskończenie powolny bywa. 

S1 to, · że tak po.wiem.,: światy usta ­

wicznemu zamieszaniu podległe w po­

równaniu do plauet, które mai1c drog~ 

p01:z'tdnieis.z1 ,. bieg .równieiszy, ciepło 

zaws~e iednako:we, zdaią si.ę bydź_ miei­

scami 0dpoczynku ~ gdzie wszystko 
t rwa w swoim s.tanie nieoclmiennie, a 

11atura może uczynić swo.iei pracy roz .. 

miar porz1dny, · działać zgodnie, koń-
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czjć .' rozpocz~te dzieło w swe1 całei 

· rozległości ... spokoynie. 
.:Z tych -światów sczeg61nfeiszych , z 

pośród ruchomy~h ciał niebieski_ch wy­

branych, ten, któryśmy zamieszkali, 

zdaie się byc )\·i«?cei od innych uprzy­

wileiowanym. Mniei zimny niż ~r­
schel, Saturn us, Jowisz ~ Mars, któ­

rzy nadto si odlegli. . Mniei \ ogorzały 

niż lV-enu~ i Merkuryusz, którzy krqż~ 

nadto blisko powszechnego ogniska , 
Dla tego z iak~ż wspaniałości~ 

l'lie ukazuie si~ natura po tei ziemi? 

.Swiat~oić czysta zasięgai~c od wschodu 

~ż do zachodu, obwodzi Z(¼WS~ej swoim 

złotym blaskiemh._Jednę tey ziemi poło· 

wę; • żywioł przeźroczysty i le~_ki ota­

~za i1 w koło, ciepło pożyteczne i mi­

łe za]~ga ka~dę nasio~10 życia; wody 

1.ywe i zdro"e do i ego się r~zwini~cia, 

i do iego wzrostu przychyJaia; wzgór• 
'ki tu · i o" dzie rou,tawionć,. "wźnoszaca 

, . ' 
... 

I z 

2 
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• się po po\vietrzu par~ - wstrzymuiq., i 
' źrodła niewyczerpanemi i zawsze! świe­

żemi czyni':; obszerne ·doliny, dla •ich 
ścieku kopane · dzielt l~d stały. Rozle­

głość morza równie iest wielk;b . iak 

przestrzenia ~iemi: iest to nowy krai 

-niemniei bogaty, niemniej od-pierwsze­

go ludny; Wszechmocnego _ ~~ka~ okry; 

.ś-liła mu granice: morze, co wydziera 

na wschodzie, to powraca~ 1a zachodzie.. 

Ta niezmierna bryła wody, nieczynna 

? , _przez siebie sam~, ru_sza się wraz z ru­

? chem ciał niebieskich: ona przechyla 

u ' sie porzad.nem wznoszeniem i opada-
' ' ' 

niem; ona przychodzi razem i wscho-

dem i 'z zachodem · xiężyca, a naibarziei 

5ie wznosi, ~dy z sł.ońcem xiezyc sie 
' ' l.J ' ~ 

·ł~czy, kiedr zgodna tych obudwóch 

ciał moc, pod czas porównania dnia z 
~o_c~, naiwiększe mo~za~ ylewy-sprawia. , 

Nasz zwi~zek ~ niebem tu naio~zewi: 

ściei •iest oznacz~ny~ Te.so to r.uchtt 
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stałego i powszechnego skutkiem ie -

ruch odmiem1y i sczególny: przenoszenie 

zie~i; zamiany l~dów ;,. ukfadanie gó.r 

w morzu, podgbnyoh do gór wierzch1,i 

ziemi; biegi wod, które tr.zymai-1 się 

położenia pasma gór wydr~żaiq. między 

niemi węgły zgopne> a płyuqc \V pośród'­

wod podobnie iak wody płyn1ć zwykły 
po wierzchu ziemi, staii się ·właści :vemi 
pot.okami m.orza. 

Powietrze nierównie od wocły lek:.. 

sze płynni~isz.e, podlega siłom licz.niei~ 

szym. Dzielność słońca i- xi~życa od­
dalona; dzielność. morza prz ylegb ~ cie-

- pło, którć rozrzedza.; zimno któr.e ści .. 

ska; sprawui1 w nim ustawiczne. miota:-

11ia: wiatry s1 p,owietrz.a tokiem .;: one· 
rozrywai't i zbiiai1 chmury; ene prze­

nosz1 porwane z morza pary ,. i skra­

piai1 11iemi wyschłe wierzch u zie.mi pła-"'.' 

zy; one spr.owadzai1. nawałnice;. roz16-

wai't i dz.i.elf .. obfite. dlscze ,. i zyzne ro-
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sy; one mieszai~ porz~dne ' morza biegi; 

burza rnchomą wód po,vier chowność ;_ ' . 
~strzymui~ lub powi~kszaii strnmieni 

bvstrość, albo też zwracaia tok; one 
,., ' 
pędz~ wJły ogromnemi wodę, i wskrze ... 

sz.ait okropne nawałnice, a zburzone mo­

rze aż oo, niebios_ .. -wynoszc!C swe srogie 

bałwany, nagle rozbiia się o te niewstrze­

ŚNione zapory, których swoi'}' moc'! ani 

nadwatlić, ani zatopić ni"e zdoła. ' , 
Ziemia znacznie wyniesiona nad po-

z-i-em m0rza, umie wstrzymać iego g\Vał-­

towne zapę-dy. J:ey wierzch przybrany 

w kwiaty-, okryty coraz· now1 zielont 

rnura w1, zaludniony tysi1cznemi• różne­

go gatm1ku zwierz~ty, iest mieiscem 

p~koiu, iest mieszkalni? rozifos'ly, gdzie­

człowiek dla po-mocy' uatury osadzony„ 

llli~dzy wszystkiemi istnościami' 'pier~ 

wsze11stwo trzyma. Sam tylko · będqc· 

zdatnym do uważania, 1 sam tylko g~-­
dnym do. dziwienia sj~ dziełu· stw6rcy, 
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Bóg uczynił go widzem świata i świad­

kiem swoich cudów. Ten promień bo ... 

ski, który człowieka otywia, czyni go 

uczestniki~m przedwiecznych taiemnic. 

Za Jego dzielności 1 człO\~iek myśli i u­

waża. Przy taki°.1 światłe człowiek 

może widzieć i doczytać sie w ksiedze 
~ ' ~ 

iycia -i rodzaiu to, co by widział w obra-

z.je samego Bostwa. Człowiek, który 

na ni1 ,spogl~da, który nad ni~ zamy­
śla się, podnosi się powoli, i odkrywa 

w niei utai ona \V szechmocność. Stworzo-
'· 

llJ dla ucczeni~ stworcy, sam wszystkiem 

stworzeniom rozkazuie. · ~iewolnik nie-
. -

bios, Król · ziemi te ozdabia, zaludnia 

i 'zbo~ O~ mi'-~dzy zywemi istno­

ściami stanowi porz~dek , posłuszel1-

stwQ i zgodt; ; . on upi~ksza sam1 pa-

;

r~; . on i~ uprawia, zasila i doskonali; 
„y.aina głóg i oset, a zasadza róże i 

inne grono. Sp oirzyi na bezludne pu­

scze, na ttz smutne! dzicz,, gdiic czło-
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wriek iescze sie nie, sad owił: tam ziemia 
(. 

okryta czyli barziei zjeżo, a krzewiern 

g~stym, z wierzchu czarnym; tam dr~e­

wa z kory O.l arte bez wierzchowisk, 

krzywi tY , przełomy, iedne pod ~taro­

ści1 bótwieic]-; drugie na kłodzinie pier. 

w~zych wsparte gnii~, iedynie dla po­

większenia zgnielizny innych , zasypu ił 

głeboko i dusza- nasiona, rozwinać sie 
(. ' ' -, ~ 

maiące. N a tura, którq. gdzie indziei 

widzimy w kwiecie swoiei młodości, ttt 

zdaie sie słabieć zgrzyb'łała starościa: 
' . " 

ziemia obładowana próżnym ciężarem, 

zarzucona swoich poroślin łorniskiem, 

zamiaal rÓżnofarbnych kwiatów, za­

miast rozkosznei murawy, ukazuie miei­

sce zawalone i zbótwiałemi drzewy za­

tkane' f\O których wilgotnĆlll' próchni­

sku wii'!- \się tylko p.aso'fzytne roąliny, 
mech, rzęsa, dzierŻęga, brzydkie zgnie­

lizny owoce; w dołach bez ścieku wo­

da gniie i cuchuie ;- oparz.ćłiska, których 
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:gró11t ani stały; am rzadki, . zewszcJd 

niedostępny'> stai c: się równie nienżyte­

cznemi rodzai-Om wód i zićmi ·; bagniska, 

które wodnistem i śmierdza·cem ziel-
. ' ' . 

:skiem zaro~ły, past sarn tylko iado,wi.-

'Y gad, · i robią bezpieczne .legowisko 

brzydki'ernu r~bact\yu. · W pośród - tych 
zaraźliwy~h błock-, które _ z3Jeg_ły miei-

,,_.~c~ niżsże· , _w pośród tych zbótwiałych 
' lasów, które porosły na ziemi wyiszei ,. 

szeru~. si-~ pewnę golizny, podobieństwa 

· nawet do naszych łaknie maiace: szko-
' ' ' 

dliwJ zielsko tam tłumi, i rość nie do-

.zwala dobremu. Nie iest to teu miek-
~ 

_ki darń, który ,zdaie się być puchem 

ziemi; nie iest ta kwiaty 1 pstrzona rriu­

.ra~a, która ~aśw.iadcza buiność _doli­

ny; s~ to porosty dzi~~e, ;debko grube, 
.cie{niste, miedzy Śoba powiazane, kto-

~ 4 " 

're _ zda ie się · mniei trzymać ziemi, ni-

zeff siebie, ,i które usta wicznje wiednie­

i~c, _gnii2c i ·porastai~c, układa g~ste „ 
I' 

7 
tł 
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ł \ na kiTkt1 stóp gru·be barfoż31 sko. Tam 
· ·: 11ie ma drogi , nie tna przeiŚui-a, nie ma 

6ladu rozumu: człowiek musi thodzić 

ścieszk1 , dzikiego zwierza, ustawicznie · 

czu,~at, drzeć, na n:-1ymnieisze chto­

sczenie spoglqdać po wszystkie stróny) 

aby nie został diikiei bestji ·łupem. 

Razem za1ękniony przetaźli:vem zaia­

clłego iwierz'a rykiel'n, przeięty g-ł~~o­

kiem po'nuryth dzikowin rnil~zeniem 

'Wraca się nagle i·mó\·vi : :1_ Natur0:_ dzika 

,, .!:_est brzydkq , 'Ona tylko na póf 'ie.rt 

,, ływ~. Ja, ia s~ru ·m ę i<1 uczymc 

,, przyiemn1 i powrócić iey •·życie. ·Osu-

,, szę ·te 'bagniska; ożywię te wody; 

59 dam im -r.,uch; pokopję r_owy, poro­

" bie strumi~nie, użvie tego dzielneg-0 
4 ~ , f 

~, żyw,iołu, który ptzed~mnq ··ukryto, 

;, a który sam wynalazłem.; zapal<; t 

,~ nieutyte barłożysko, te stare 'i na 

;,' pół zbótwiałe lasy~ a czego ogiei1 

~~ ,po<;hłon~ć nie z.do.ła- , to. dokoń<:-zę że .. 
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, / 

„ lazem. 'w krótce zamiast sitowia 

„ grźybienta, z którego ropucha śsie 

,, swoy iad, uirzę iaskier, 

,, ziela słodkie i pożytćczne. 

konicze, 
' 

Liczne 

„ trzody paść się będł po tei dawnei 

,, niedost~pnei ziemi; znaid~ na. niei 

,, zywności dost1tek, i codzi,ennie świe-

za pasze. One mnOŻJ'Ć si-e beda na ,, ' " . ' ' ' 
,., to, aby mn6żyły' sie iescze , a ia u-
~ ' ~ . 
, żyię tych nowych pomocników dla 

,, dokończenia mego dzieła : będzie o­

,~ ci~żały w6ł , obarczony iarzmćm, 
,, swoi1 mo_, _i swoim cjęzarem, roz­

" rywał star-1 i nieużyt1 ziemi skorupę; 

,, ona przez moiq. uprawę odmłodnieie, 
,, a wlfrótce z moich rq.k natura powsta• 
,, nie." 

Jak iest śliczn1 ta natura! Jak za. 

staranności-1 człowieka pięknie i wspa­

niale przybrana ! _9n ~~m _ staie si~ i€i 

__ na}pierwszą oz~o~a; on iest n~iw.pa­

Jlialszćm dziełem. Rozmnażaiq.c swóy 
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• • 

r6d, rormnaza iei naidrozsze plćmie, 

· owszem sam~ natura z łłlim ie roz-
' 

mnażać zda ie. On swoiq. sztuk1 wy- · 

iawia to wszystko, co natura zaniedba­

na kryła: w swoim łonie. Jak wiele 
skarbów było utaionych ! iak wiele bo­

gQctw .dobytych! kwiaty, . owoce, na­

siona wydoskonalone i rozkrzewione 

nieskończenie; zwierzqt pożyteczne ga-
• 

tunki sprowadzane, powiększone i roz-

mnozone niezmiernie; gatunki szkodli­

we wygubione, zmnieiszone i wyp~ .. 

dzonć zupełnie; złoto. i ~azo, od złota. 
- nierównie potrzebni~isze, z wnętrzności,. 

zie~i wy kopane; wód potoki wstrzyma„ 

11e; spław rzek ułatwiony; brzegi na'd ich 

koryta wywyższone i zrnocnione_; morze 

samo inż poznane, zwiedzone, i do koła 

obiech_ane; ziemia wsz~dzie dostępna~'­

wszedzie zaludnio11i.'i wszedzie 'obfita: . w 
4 ' 

hogatei dolinie ciag· na sie rozkoszne łaki 
' ' " -i , 

. po rozleb0łych błoniach szerza sie tvzne 
f. I ' -.; 

D 

ł .. 



L N .~ T tr„ R A 

pastwiska. Milszy iescze widok spr.:1~ 

-wia bogate żniwo: pagórki okryt -~ win­

nic1 i owocami; ith wicrzchołici lnvieh.:. 

d~one pozytecznemi drze,vy, · 1ub rnło · 

docianerny ·dqbrowy; pustynie zamieni~ 

fy się w miasta bogate, i nailiczn iei·-­

szym ludem zasiadłe, który zawsze 

czynny, z ni-eh iakbby z po 1vszechntgo 

środka , rozchodzi -si~ \v pogra_n1cznć o­

kólicć; drogi otwarte, \Volne, i llg~,;. 

scza:ne; wszędz~e przeprawr 'ułatwiont\ 

stai ćJ się świadkiem sfły i iedności ,vspó ... 
łeczd1st\va; tys· ęc inhych dowodów mo­

ry i s'ławy ·okazt1ic]. dosyć ias110, ie czfo,.. 

wiek, pcrn ziemi, -~dmien'ił, odnowił 

id wierzch zupełnie -, i że od w~;z_ys~kich 
czasów z naturą pract1ie wspólnie. Prze i. 

cież on nie panuie, . tylko pod hasłem 

•. zwycieztwa. On wiecei używa niże · 
' 4 4 

posiada -; a i1ic •nie dbchowui~, tył 

. _prz! codziennem pol'1awianiu swoiei sta-

r•annośdi. Niech mz nannme1 opuki , 
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na tyt~ mktst wszystko schnie, wszystko 
sie psuie, 1 wszystko powraca do rak 

i, I ' 
batury. Ta obeimuie swoia władze, 

~ .. 
psuie prac~ człowieka; zasypuie popio-

ły, i okrywa mchem iego naiwspanial„ 

sze dzieła, .z czasem rozwala ie zupeł• 
nie, i smutne tylko z nich zostawia ru• · 

my, ktu:reby mu tę żałosn1 powtarza• 

ły pamięć: 'że utracił to swoiem nie• 

tlbalstwem, co iego oic;owic posiedli 

pracą. 

Tych niesczęśliwych tzas6w, w kt61!, 
tych człowiek utraca swoie prawo, tyc~ 

Dkrumych wiekó·w, w kt6rych ws,zyst ... 

ko ginie, zawsze poprzednikiem woy: 
na, a towarzyszem głód i mor. f:'.ł~_:-

~iek, który nie staie się d~ielnym, tył ... 
ko pi·zez liczność , który nie iest moc­

tiym, tylko p~zez w~półeczność ~ któr 
scz~śliwym być nie może, tylko przeż 
pokoy ~ zapami~tały człowiek n~ swoie 

niesczdcie uzbraia reke, a na własna. 
" " " -. 

Dij 

I 
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zgub~ stawa na pl?,cu zaboistw~.: Uwie­
.. ~ziony·· br~~kiem łako1;;st_wćm zaśle-

piony ~::~rzydszi du~~-' ~vy~zeka si1 ._,___..-
u~cz~cia lucłzkości _; o_prac~~c!łl _g_wałt na 

· sj e~i!_ samego; us~ł~ie ~~u~ si~. znisc2iyć, 
~! _! _istocie _.sa~ sJę~nisc~y._ })oE~eJQ _p_o 

, tych qkropnych dniach k!wi ~0,3,Jewu, i 

-~ściekłey .- 11:!.d~rz:_z?y, ~gdy zniknie dxm 
- ~czei chwały, dQpiero smutny, _obu .. 

...,..__~ .. -- -~:..~ .. - '• . 

_ marłem o~}-~m . sp_9gJ,dą _..JH\ spustos~on! 
ziemię; widzi z zalćm rzemjosła z_egl!­
oib~~, lud . .,~ozp1:oszony, narody .. o_sła-

- -· • ~ .. \• .... ~•"" ,,....-- , L -

. bi(!nę, _własne scz~ście utracone, i istn1 
swoiq -m_o,c .. ~nisczon_1. 

~ - -Wielki Boże I którego sama przy-. 

tomnośd zachowu'ie natur~, i utrzymuir: 

porzqdek /wiata; ty, któ,y z niewzra• 

szonego tronu widzisz pod ,twoiemi no„ 

gami niezlic~ontf niebios ciała kraŻą.ce 
' ~ 

hez zawady, i bez zamitf szan i a; który 
na łonie spokoiności, odnawilisz co ma- _ 

ment iph ' biegu niezmjemł .rzybfwśd, i 
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sam rozrzqdzasz w pokoiu głębokim 

światów i 'niehios liczbe nieskończona ; 
' I ' 

przywróć, przywróć nakoniec po~oi za-
kfóconei ziemi I niech zachowa milcze-

1 iie . .. Niech przed tobą nisczei'¾ dumne 

glosy niezgody i woyny ! .Boże dobroci,, 

stwórco wszy st kich rżeczy, twoie oicow­

skie ok~ równie spogląda na wszystkie 

stworzenia; ale człowiek iest istl:iolcił 

twoiego wyboru. Ty natchn~łe.f Ugo 
duszę promieniem twego nielmiertelnego 

swiatia. Kończ dvbrodziey stwo : prze­

szyi iego serce przynaimniei iednem pro­
mykiem twoiei milolci. To Boskie u­

czucie szerz~c się, pogodzi nieprzyiaznt! 

nat~ry Już odt~d człowiek nie będzie 
sie lekać obecności człowieka; · iuŻ od-

' ' 
tad zbóieckie Żelazo nie uzbroi ieuo re-

' l:) ' 

ki; wszystko chłoncJ:CY ogień woyny prze-
stanie wy sus zad Źrodło r·odzaiu ;_ narod 

ludzki, teraz osłabiony , .. _niedołężny, 

_w samym _ swoim kwiecie wyz~ty , za .. 
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Jipitnie na nowo, i rozmnoży slę _ be~ 

liczby.' Natura, ·pud naciskiem tylu nie„ 
ł ). 

Jcz~ld zemd(ona, odbierze wkrótce z swo_~ 
. , , • . d !JC ,, _; im 11,owem ~yczem, swoi? awmt o ur.tosc; 

a my, Boże miłosierdzia, ~r dopoma-.. 

gać iei nle zanie..dbamy; my' i4t- doskona ... 

lic, my bezustannie na ni1 :za;patrywad­
si't będziemy, aóy,fmy w ka~dj- -moment 

odnosili ci nowy hołd nasz-ego za·dx.iw,ę- . 
ni'a-, i na.s:4ei wdziecznolci. 

~ -
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EPOI{I NATURY. 

Jak ten „ który przed~iizbierze pisać 
dzieie narodów, musi, w róznych rozpa-

. trywać się dowodach ; musi naida wniei­
s{e na k;usczach wybiiane, przezierać 
pamiętniki, zoó'twiałe wiek:i-em docho­
dzić pisma, dla poz_nacze'nia epok dzieł 
ludzkich, i dla rozeznania czasu odmian 
rz~dów. Tak chcctc powzi1ś'ć wiado­
mośc dzfoi6w natury, trzeba pilnie wzru­
szyć wszystkie świata metryki, trze„ 
ba · w wnetrznościach ziemi naidawniei- ' 
szych dokopvwać sie świadectw, i skrze~ 
tnie tu i owdzie ich" rozrzucone zbier;ć · 
cz~stki, i porz1dne przypadków ·fizy­
cznych ułożyć znaki, po których można ... 
by doiść pocz,tkowych natury wieków. 
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Ten tylko ieden iest sposób stawia„ 
nia pewnych narożników w nieskończo. nH 
ności- , i kładzenia liczbowych kamieni ny 
przy drodze przepaści wieków . . Czasy bii 
przeszłe mai~ podobieństwo do mieisc 11c 
odległych. Myśl nasza ledwo w nich gr 
si~ poimuie, i zupełnieby gineła, gdy• 
by dzieiopismo i czasopisarstwo po nai- ,c2 

ciemnieiszych k,tach nie było rozstawiło sl1 

kagańców i iaśniei1cych świeczników. ci 
· Lecz mimo światła piśmiennych po• trJ 

dań, ' ieteli cofniemy się ·my~lq. o kilka s~ 
wi~ków „ wielet to niepewności o tern o 
lub o owem dziele_! Jakie błędy w do„ n 
ciekaniu przyczyn ,__skutków! A do pie- s 
rot iaka gruba zasłona okryw a poprze„ 
dnie tego podania czasy. s 

. Prócz tego, pisma nie podały nam, t 

tylko pewnych państw dzieie, .chcę mó- ., 
· wić, _ czyny naimnieiszei części narodu 
ludzkiego. Reszta ll}dzi była niczćm 
rlla nas, i b~dzie niczem dla potomno­
ści. Zdaie- si~, iakoby nie na co inne­
go wyprowadzon~ . była z niczości, tyl­
ko,. aby się okazawszy, znikła iak oVI 

cień, co tadnego po sobie nie zos.tawia 
&du. . . , 

r 
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O Bógdaybyś dozwoliło, łaskawe 
nieho, aby rcSw,nie imie tych mniema­
nych bohaterów, ~tórych dumn1 u

1wiel­
biar1'o nieprawość, lub krwawe chwalo-
110 Z-clboistwa, na wiekiw ciemnei za-
grze6a11e I~iało -niepamięci! _ - . 
~- Wi~c dż-ieie narodów, iedne koń .. 
rcz~ się dla ciemnoty czasów dosyć bli­
~kicb naszemu wiekowi, drugie nie roz­
ciagaia sie tylko do tego kesa ziemi, któ-

' ' I, ~ 

, y 

try pósiadał lud usiłui'ł-cy dać się poznać 
swei potomności. Dzieie zaś iiatury 
obeimui1 wszystkie wieki, wszystkie 
rnieysca „ i tam · się poczynai--1, gdzie si~ 
świat pocz:Jt 

Natura materyi, rozległości i cza­
sowi ies~ współwieczna. Dzieie wi~c 
natury obeymuią. wszysLkie iest,~stwa, 
wszystkie mieisca i wszystkie wieki. . . 

Zdaie się na pierwsze spo'irzenie, że 
wsz7stkie wielkie na_tury dzieła, ani si~ 
psuia, ani 0dmieniaia, że natura w ro­
bieniu nawet rzeczy 'naisł.abszych i na.i-- , . 
2.nik0m~zych zacbowuie sposób iednake­
wy: bo w każdym iey 110\'1/JCh rzeczy 
widoku, widŹiemy zawsze dawnych ie­
stes_t~ wz-ory. Przecież 2błiżywszy sicz 
lep1e1 ku niei, · i rQzpatrzyw.szy ,i~ gł~ ... 
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lii biei w iei ezynach, po.strzeżemy: te- ~po­
s.ób -iei dział.mia J.ne iest iednakowy. 

SO 
Nauczymy sie, że przypu-scza 21naczn,e sz 
odmiany; ie' podpada różnym skaże-· w 
ni om; że prz-ychy 1; siq nawet dc:, ukłćt- Z.li 

du nowych gatunków, 1> do . zamian? d:2 
· materyału i kształtów. 'Nak0niee, iak b, 

stałc:t pokazuie si«r w ogóle, tak zmien- ły 
. Ht iest w częściach.. m 

Jezeli obeimiemy myślą. t~ ca~ dl 
yozległość ?- któi:1 ogarnia iei wł.ad za., z~ 
przestani~my w1.tpić dalei, że wielka w 
iest iei rói11ość dzisiai od t~go czem te 
była n~tku, i cz~m si~ okazał.a kl 
następnemi czasy. 

Te-to wielkie na-tury od.miany na-
zywamy .Ępokami. . 

Natura w r9żnym znaidowa~a s~ 
sta11ie. 

4 

Wierzch ziemi na _prz~D:i?I)Z' r6zny 
brał ształt. Niebo dzH sie„ różni ad· 

oawne-go. Wszystkie fizyczne t6go świa­
ta iestestwa, podobne iak ludzkie tow -
rzystwa, nieustannemu podlegai'te. ru­
d1owi, . z i€.dnei. w _ drugą przechodzić 
musz~ odmianę., StaH, -w kt6rym dziś 
znaidui~ się na tei-ziemj rze~zy, ie-st nk-­
mnieinasąim1 iak natury d~iełem. Umie-

cz 
zr 
sk 
bt 
l1l 

gł 
cz 
11( 

m 
łe 

w 
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• li.śmy i~ miarkować, przeistoczyć, ~to ... 
· sować do naszych , potrzeb, i do nar 
e szych · ż1dan; kopaliśmy wgł1b, upra„ 
· wialiśmy z wierzchu, uczyniliśmy żyznł 

ziemie. J ev wiec wierzch., n.a który 
l ' .; ' 

dziś patrzemy, wcale iest inn_ym, nit 
był owych czasów, które poprzedza-

a ły wynalazek roln.ictwa, sztuk, . prze- . 
mysłu. Wiek d!a przy_kła-~u obyczaiÓW" 
dla upstrzenia myśli baieczny~b, ~a-

1 ~ani ~łot,ym, b~l~J!~fa.i j -9!~ p~a.- · 
w .Y :wiekiem teTazny_m__._ Człowiek na. 

l tei1 cźas bez towarzystwa żyfa..cv, po. 
i k , . ./ 

nieiach tułaiacy się, ieseie po wiekszei · 
' ' - ~ części dziki„ nie czuł· swoiei mocy, i ni'e 

• znał swoich bogactw. Naiwi~kszy ićg_o 
skarb, roz..umu leżał . zakopany _w gm• , , 
bei• niewiadornośei; nie wiedział iakf 
mai~ tnoc wole zł~czone; i' ani mu mo .. . 
gło przyiU na myś_l, że przez współe„ 
czcństwo, przez wzaiemne· i tlieprzerwa-

„ ne prace, prz.yidzie do tego, it to , co 1 

- myśli, potrafi wybić, i efo czytania ca. ... 
łemu światu podać:. · 

ć 
ś. , • Przeto dla powzręcia wyohra ... 

ien1a pierwszego rzeczy stanu , trze'"' -
ba po ziemi nowo odkrytei' szukać i 
w kraiach od ~ieków' nie zamieszkanych 
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na · np.tur~ patrzać. Ten dawny stan p 
iest przeciei iescze nowym w poró·\.\~na. d 
niu do tego, kie~y na!za2_~en:1ię okry­
w~ł T w'?dy; kie y 'po naszych równi- s1 
n_ach pływał>:" ry~y; kied,r_ n~sze_. góry z 

J?,y!_y_~~łam1 morza.~ 'Y1elk1e od- ź 
miany, iak rózny tego wszystkiego 1 

co istneło' ład i stosunek musiał po SO· s 
bie następować? idą~ od tak <la wnych ł 
wieków ( które przecież iescze nie były l 

pierwszemi) aż do czasów dzieiopi srna l ~ 
Jak wiele zagin~ło rzeczy!- Ile przypad- t 

ków w zupełnei leży niepami~ci. Co c 

się działo czasów poprzedzai':-cych lu• r 
dzi ! ..... 

Trzeba było długiego' pilnych uwag 
przeci'tgu; trzeba było przez tr.z ,dzi§; 
ści wieków doskonalić ludzki rozum, 
na to iedynie: aby mógł poznać tera• 
Źnieiszy stan rzeczy. Jescze do tych 
czas wszystkiei ziemi nie znamy. Do• 

· piero od kilku lat:-kształt iei naznaczo· 
no; g.QP.iero za naszy ch czasów 9 w~· 
~vnetr~nym iei układzie inys1i powzięto 
i sJiYaaai~cyćh iq. . cfał . po.rzctdek i ro zło• 
zeme okazano„ Dopiero więc od dzis 
dnia można zacz~ć porównywać z sobf 
~aturę; i ad teraźni.~i.s~ego iei poznania 



NATURY 7 
\ 

n post~pować z wolna· do niekt6rych nai-
1- dawnieiszego _stanu Epok. I 
,. Lecz, ponieważ trzeba tu puścić 
1- się w naigrubsze ciemnoty czasów; po­
y znać przez samo pogl~danie na tera­
ł- źnieisze istności, dawnieiszć iestćstwo 
·o iuz znisczonych rzeczy; i dociekać, przez 
f• . sarńo świadectwo dzis postrzezonych ro-
h bot, prawdy w przepaści ziemi zakopa­
'J nych dzieł; słowem: ponieważ trzeba, 
, ! aby uwaga na czas teraźnieiszy St~ziła 
1- nietylko czas przeszły, ale czas iak nai­
o dawnieiszy; i aby dla podniesienia naszei 
L• myśli aż do tego stopnia , zebrała 

wszystkie pomocy. Trzech naiwiększych· 
g uzyiemy sposobów. 

Dzieł, , które ruog1 nas iak naibli­
·zei doprowadzić do poczqtku natury. 

Znakó,v, na ·które powinniśmy się 
n zapatrywać, iako na prz.ytomnych świad- ' 

ków tych pierw:szych przyrodzenia wie-
ków. . 

Podai1, które mogą nam uczynić 
pewne wyobrażenia bliższych cza-sów. 

N akoniec bedziemy starać ~ie poł¾­
-czyć te wszystkie rzeczy podług ocze­
~v~stego ich podobieństwa, podług wła­
sc1wego ich z sobt zwi~zku, i tak w ie-
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<1en · powiązać bńcuch, aby pierwsze śzkl 
ogniwo sięgało owy,ch wieków pocz'}t• :być 
ku, drugie spadało do nas. 

J?ierwsze Dzieło •. 

.Ziemia iest wypukła pod ekwato• !Jo 
rem, ~~ęsłą. pod biegtmami w takiei łe 
mierze, iakiei wyci~gai1 rawidła ci~• tzo 
i.tru, i moc siły z śródzbiegme1. · nm 
-- - ski< 

Drugie lJzlelo. 

Ziemia tna ciepło wewnetrztte, SO• t1zii 
----- d śla, bie właściwe, i wcale .~nie zawisłe o 

~ dni 
tego, które w niei wzbudzać rnoga pro- fi , 
mienie słonca. _ ' 

Trzecie Dzieło. 

Ciepło, które od słonca ptzycha-
d-zi do ziemi, iest bardzo małe w po• 
równaniu do ciep~a właściwegó kuH 
ziemskiei. Samo ciepło słoneczne nie 

· _byłoby dostatecznem do utrzymywania 
natu~~ zycia. 

· Czwarte Dziełó, 

'Y s~ystki~ ciała, które składaiq ten 
okr1g •ziemski, powszechnie s1 gatunki -

llai 
Po 
re 
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:ze śzkła ' "" i wszystkie . ;v -szkło .• •' 
zam1em ·ne 

lt• być rnog~. IP./1 .1 ć lt I'_ 
, , 

G 

· Pfrdd Dzieło .. ' . 
Po -tał,/m w-ierz-chu naszei zremi, i 

O• tro gór~ch -na 'półtora 1ub n~ ·dwa tysiq. 
'ei łe s 7żni wysokich, znaidui·e się ·niezli­
e• tzolla ,vrelość "inałzów morski'Ch, i 
" tnnostwo innych rze-ci.y r-odz•aiu mor-

skiego. 
Z,vażmy narprzócl: ·czyli w ty-eh 

,.. -dziełach, które za dowod użyć zamy­
,d slam, nie ma nic takiego, ·coby tozsą · 
,.. dnie zapnetzyć ·można. Obaczmy: czy-~ 

ii wszystkie s? iaśm5; aibo, czyli przy-
11aimniei i śnie ·okazanemi ·bydź m·og1. 
Potem p'rZVstar-..iemy ·do wnios--ków, któ-

... ' 11-, ' 
re z nich. wypływ aia. · 

,. Pienvszt5 nan1ry dzieło : wypukłoić 
li ziemi pod ·ekwatorćm, i iei wklęsłość 

pod biegunami ,,. iest matematxcznie ,o„ 
e k~zana, i w fizyce ·naipewni-eiszemi pra'b 
a widłami cieżaru, iako tei doświadcze,.. 

lfliem modły dowiedziona. Kula ziem- · 
ska ma \vłaśnie taki kształt, iakib1=-przy„ 
brała wszelka inna materyi płynn€y ku--

rt fa, .~oraby się z tt sam.i szyb_koś~ił 
;i ~~~Iła w k~łko, z i~kt sj1 obraca zie-
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tnia. Pierwszy więc wniosek, kt6ry s 
można uczynić z tei nicw~tpliwei pra- I 
wdy, iest ten ; że ciała, z których si~ 
nasza ziemia składa, musiały b ć roz­
ciekłe i płynne w tern czasie, kiedy dzi­
sie1szy ształt 11':l si<? przybier!łła. A ów 
czas był ten sam moment, którego w 
koło obracać się zaczeła. Bo ·gdyby 
ziemia na ten czas taka miała ge ') tość i 
twardość, iaką w mei "dziś znaid~1iemy, 
rzecz iest oczewista·: że siła z śródbiegna 
na mater i ge§teLJ twardei nicby doka­
zać ~ me _ ?_yła pot!a_fiła; a przeto ziemia 

· mimo porywczei szyb rnści obro 1 u , za• 
miast abrania wypukłości pod ekwato• 
rem, a wkl~słości pod biegunfftmi, prze• 
ciwnieby została była~trównie okrt 

- gła. Ani na mocy wzaiemnego si~ po• 
c1ąg,ania wszystkich cztsteczek, ziemi~ . 
składai1cych, tadnqby miarq innego na · 
si~ kształtu wzi~ść nie była mogła, ty} .. 
ko kształt ' kuli naidokładnieiszei okrf· 

. głości .. 
Chociaz powszechni'e .przyczynł 

kaźdey płynności iest _ciepło : bo woda 
nawet bez ciepła stałabv sie ci~łem g5"' 
stćm, i twardem; ,przecież d ~ spo-

0 y, które ukazni-1- nam podobień-
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stwo, 'Że cała bryła naszei ziemi była 
p(, nnq w początku. 

Zdaie się-, że natura dwa tylko ma 
,. działania sposoby: pierwszym iest ;_E~ 
1, puscżenie. ziemskich ciał w wodzie ; dru­
w gim: stopienie tych2e ciał Y! ogniu__: Ale 
w ,v1adomo nam, że naiwieksza cześć rze-

' ' >J czy stałych i twardych zi(~mię składaić:!-
l cych w wodzie rpzczynić i rozpuścić si~ 

r, nie może. Dalei widziemy. że tak iest 
11 mała część wody w porównaniu do czę­
a, ści ciał suchych i t_wardych, iż poi1ć na„ 
lia lvet niepo·dobno, aby w pierwszei dru­
,a, ga rozpłyn~ć się mogła. C') A ponie­
o· waż pierwiastkowei płynności naszei 
ie• ziemi nie mogło być przyczyn't ani roz­

. czynienie, ani ·rozpuscz.enie w wodzie, 
wi~c musiała być cała stopiorn~ w ogniu.? 

Ten sprawiedliwy wniosek, iuż do­
iJĆ przez siebie do prawdy podobny, 

. (if-) To -rozumowanie w ciągnieniu wnio• 
dów iest m ylne: ie terainieiszi na ziirni 
w_odv nie są dostateczne do rozpł/nienia :ri{ 
~u!mi, nie moina wno.ri1(, ie ty ch u.,,od nie 
byrl'o na poc z ątku nieskoficdnie więcey , i że 
były w poczqtlru tak wielkie, iż W/ Stanza„ 
~Y d? udziałania podobnegu skutku. Wszak .. 
z~ i_ teraźniekdgo ciepła ziemi iei rozto„ 
pienia sif. ' 

E 
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-drugie n~tury dzieło- 110wem potw,er. 
dza dowodem, a trzecie Ztipełnie czyni 
pewnem. Ciepło ziemi _ wewnętr.we, do 
t:lziś clnia się utrzymui~~e, i cia1ek o więk­
sze od tego, kt6te pochodzi od pro„ 
mieniów s'łoi1ca, przeświadcza lms: że 

··ów .da~vny ogie11, którym pło_neła ta cała 
kula ziemi, iescze do tych czas nie wy• 
stygł. "'\Vierzch ziemi iuż barz1ei ie.st 
ostudzony, niż iei \Vnetrzne cześci~ Do• 
świad~ze~1ia pewne, i" kilkakrotnie po• 
WtÓrzone, upewniai~ l1~S, . iż ziemia ma 

· swoie własne, i od słońca bynaimniei 
nie zawisłe ciepło. To ciepło _oknzuie 
nam porównanie lata z zim1. To cie­
pło czuie sposobem dotkliwszem każdy 
spusczaiący się wgł~b ziemi. ro cie1Ao 
iest iednakowć w każdym mieiscu, i w 
każdei równei ·gł~bokości. To pow-ięk„ 
sz.a się tem barziei , im kopiemy głę„ 
biei. C') -

(~) W dlepie Gwiazdopatrz_y Parvzkiei, 
ezter.naicie $'1,Zni głębokoici maiqcem, thermo· 
metr w lratdym cza5ie iednakowi cieplo owa ... 
cza, nigdzie od 17 ai do 80 lub oi do 10() 
$(lim iego ·odmienności nie ukazuie. Po tet 
gł;bokołci ciepła zaczyna 5if powif kszać, 
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A e czćm nfrzw~rć nasze kopc1nie \v 

l)'Orównaniu ·z tel głębokości.~ , iakieiby 
idobyć tl'zeba dla pon1iarko,i.rania róznycl1 
ł porz1dnie itlqcych po sobie ·stopni6w ·' 
'Wn ·ęttzneg-o ziemi depła .? z.,_kopali-śmy 
esie· w gór·.,ch. ·za kruscżami o kilka ·'Set 
:saini, ' ·,vyb-raliś:niy na równinach studnie 
'0

4 

kHkad~iesfat fokc1: Otol tt> sa nasze 
' . ' l1aiwi~ksze zien1ii wydto:zenra' czyli na-

:sze naigłębsze kopani.ny. One ledwo 
ptz<edzieraia pienv-sza 21emi skorupe„ 
"n • ' ' rrz·e·ciez iuz w 11.ich znaczn.ieisz'e czuiemy 

. ~~·epło, •niż na ,vierzchu. Z·k1d rnozna 
t 1aisprawiedli,viei ·wni-eś:ć, ze gdyby ko-
lpano głębiei ., to c-iepło powi'rkszyłob!- · A • 

~·ie bar-z-ie-i :,· .i ż·e cześci blizsze śro"dka sa. 
4 4 4 

--ciepłi·eisz·e, u ·iżeli ciała od l1iego odle· 
~głe. Tak w lmlł •armatllei aź do zapło·.., 
~ienh -tozpalo-nei:, ·cz~stki koło :Środka. 
\escze <lługo potem utrzymni·~ gor~coś-ć, 

PMz de ·Ge~zsawie doiwiadczył w 'kopatniacń 
~udawytfi, ·o 3 mile od B_if~rt odtegł .1ch, t-e 
'ff,'lzermo,-nett· w tr<f Phi 5· 2 sażm ·oznaczał 10 sto ... 

• t b ł" !"' 

[Jnzow równie , iak w ś'klepie• gw1atdopatrz_y 
:f aryzlr'ie"i. W g~fbi 158 :rqzni porl,n_fosł :ri't, 
~o _i:5} _stopnia ·,, .a w ~łęb'i _?iź sq~ni s~azy ... 
,wał I8¼ stopien-. Mmta\l 'd11sertat1on Stlr J 
i~hce Paris 174-9. · 

Eij 
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kiedy zwi~rzchne iuż · zupełne og2lrneło 
zimno. Ten og1e11, a · barzi_ei 1escze to 
ciepło we wn~trzne ziemi, oka-zui_e nam 
·s,kutki ele ktryezne, które z nie w id oczne- . 
go czyni1 go świetnym; o nim przeko-
11ywa nas · ciepło wo·dy morza ., które w 
iędnakief gł~bokości róv1na się ciepłu 
ziemi. C) _Nadto nic łatwłeiszego, iak 
dowieść, że w pow·szeth ności płynność 
wód. morskich nie powinna si~ przyzna­
wać promieniom słońca; gdyż . doświad­
cztfoje · przekonało, _ że światło słone· 

. czne nie przebiia głębie-i przez. nąiczystsz~ 
wodę, iak na sz_eścstlt stóp ( 0 ) • .Ą prze-

c~) Therniometr w manu na, IO. '20. 30. 
i na 120 sqińi ZĆlnu-rzon y zawsze w lub 
IO¾ stopnia oznaczał. L'Histoire physique de 
la mer par Marsigli P· 16._ 

U>\') Pan Bouquer, uczony gwiazdarz, 
akademii umieięt.noici -mędrzęc, złoi: ') ł 16 
~ztu,v nkła pospolitego , ia_kiegó się do okid 
ut ,1wąć zw vUo; tych miqlfzo_:fć 9 i linii ma· 
iq;ca, ·zmrt-ieisza:P~ iywoiif . promieni słone· 
czn ,;ch 9:a 247 razy. Złoi,.vwszy 74 szt1JK 
podobnego.i § zkła, iui ~ylko ,droszk, rozezna· 
wał p.łaskofci rłonca. Do tego przy.Pożywszy 
iescze tr~, kawałki~ żadnego_ promienia spa· 
~trzec n,_ze moół. Więc go sztuk tegoż szM~ 
dładaict takt1 grubość, ii przeźroczyjtimt 

I 
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to w~tpię, ab_y ciepło, któ1re promienie · 
.sprawić moga, zachodt.iło do czwartei 
cz~_ści takiei gł~bcko~ci; to iest: do stóp 
sto piędziesi~ L C). Wi~c wszystkie wody, 
które leża n U.ei o I tei głebokośc1, bez 
ciepła · ,,,~w-n~trrnego zie~i, które iuż 
samo tylko pły11nemi ie czynić może, 
rnw,iahl ' sie \V Jód ZAmienić. 

Z tern zgadza się codzienne doświad­
cz.enic, że cie;ło, maiace za przyczyne 

4 . . ~ 

byit przutaiq,,. Fan Bo,uquer wyrachował, 
że świaz-ło Jłonca tem :rporobev 900 milionow 
raz_y zmniefozryło :rię. Ztqd wniod, ie kai­
da przeźrocz •·:rta matery a, ktdra :ruoią mią­
:rzo,iciq zmniei:rzy 900 milionow raz ·i, ia:rrzo:H 
słońca, utra,ci :rwoią przeź , ocz, :rtofć. Przy­
stosou1a-u·:rzy to do:fwiadcz inie do u,ndy rnor-­
:rkiei, która iert t1t1iinftnieinq, Pan Bo11quer · 
Przekonał się, iż żaden zrzaczn r· promień 
jfnńca nie przedziera 1ię głębie.v iak o 256 
~t?P· Efsai d'Optique sur la gradation de la lu­
nuere. 

. (:1') Doiwit.r.dcz yrl'em, ze promienie • r,,ło1~-
ca. przeszed' zy pn.ez n:J.:ło, szes ,t caldw 
miąno:fci maiace, nie uczvnił.o iadnigo dut­
ku na ther-mo1i1etrz.e; z tego- biorq_c pnrninr, 
~ądzi?em, ze pronitenie :rfofzca, w głębokości. 
150 .stop w morw, nie., vrzygrziwałyloy zna-
cune. · 



. I 

1.6: 

pro.mienie. słońca,. nie prz·eniI~a 21enn: 
. iak ua stóp pićtnaś.cie !nb dwa-dz.i,eści.a. ;. 

gdyż w takiei g~~bok0ści z"a.chowni~ s.i~• 
lody w.śrocl 1.1aiprzyk.l:zei.szych, lata up a. .. 
łów. Z -tych Wl)iosek ocz i wit>ty , . ze;• 
dno morza i pierwsze. ziemi. warsz y U~ 

dzielai~ s..wego ci€pła dla, utrzymywania, 
dolnych wód płynI,JoŚci, ?: Z tych uwag, 

Potwierdza sie-, że zie.mia, ·m~ we,wu·atrn: 
' 4 . ' 

swoie własne cie.pło;~ to bynairn.niei n.ie 
zawisłe od tego-, kt.ór.~go. _ mo.głoby i.e i 
\Kłzielae· słońce. 

M-o.żem!Y ies.cze. potwi•erdzić te-n. skcr-­
t~k powszechny przez wiele innych skut­
k6w sczeg6lnych . Każdy, komu tyrko, 
przyszło się zamyśt.ać ,- uwaiaf, te pod. 
cżas zimy na ty.eh wszystkich· mieiscacn_ 
~nieg topniei~, na kt6r-ych. pant zewn1trz· 
ziemi woln.o przebifać si'ę mofe. Jako to­
nad studniami, nad pokrytemi 1Nęwozy ,. 
nad rurmursami, nad podziemnem i-.kryui:­
(:ami &c. &c. Przed wnie na tych mie iscach· 
.śnieg leży, i zamiast topnien1 tward-n ieie·,,. 
kt6re zimnem ściś-niotrn pchZ\J wolnego'. 
przeiśeia nie aozwalai1-. T o s-amo do - . 
syćby mocnym mogł'o być d·owodem., że· 
czqsteczki zewnątrz ziemi wychodz?.c.e ,. 
maiif pewny i Żnaczny stopień. cie~ła:°" 

J. 
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Ale nie ma. potrzeby zbierać1 nowe do. 
wo,dy o tei, wielu doświadc.zeniami oka­
zanei , . i codziennemi uwagi stwier.dzo. 
nei: prawdzie. Dosyć 'i~st, ze iuż da• 
lei nie· mozna iey nazwać wątpliw1 , i 

· że ciepło w.ewn~trzne ziemi iest skut­
kiem · is t0tnym i ogólnym, z którego 
iako z prawdy po~'szeclrnći, potrzeba 
czynić · wnioski o skutkacn sczeg6Jniei­
szych. 

Toż samo trzeba sądzić o czwartem 
·natury dziele. ~ ' 

Po doWO(laCh, kt6reśmy wyrazili 
g-dzieindziei, że ciała składaiące naszł 
z.iemię, s1 gatunku szkła , należy wno­
s-ić ż.e grónt . krusc,zow, latorośli, i ciał 
~,v-ierz~cych iest w szkłomienny; gdyż 
ich ułomki, okruszyny i ostateczne pro­
c-by można w szkło obrócić. 

Nic ·nie ma w naturze doskonałego. 
Rzeczy, które Cbimiści nazwali ogniu­
hronnemi-, i te-, które sqdzt być nie 
st~pnistemi, z przyczyny, ie bez za­
~neni_enia. się w szkło, wytrzym.ui1 ogie_ń 
ich p1ecow, moga. sie w szkło obrócić 
"'. ogniu gwałtow~iei;zym. Wszystkie 
wię_c _ciała składai-:ce ziemię , przynai­
nune1 wszystkie te', które znamy; szkło 

. I 
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maiq za gr6nt swoiei istoty C'), i w nai- 1 
. gwałtownieiszym ogniu ostatecznie mo- c 
gą być znowu do pierwszego wrócone 
stanu. 

Pierwotne wi~c stopienie całei bry­
ły naszei ziemi iest okazane naiściślei­
szym rozumowania spos.obem; naiprzód 
a priori: przez pierwsz1 prawdę, która 
nam opowiada wypukłość ziemi pod 
ekwatorem, 'a wklęsłość pod biegunami. 
Powtóre ab actu: przez drug'! i trzecit 
prawd~, kióra doświadczeni€m nas prze-

(*) WszeWe ~ego ,fwiata ciała c złowiek 
staticZV:ie _w :rzkło zamienia. 'Jeżeli iest rzecz 
iaka, krorei 1escze w szkło obrócić nie putra­

fio_no, {ego pnycz:yną ie:st :sł'a b oj~ {,: naszego 
ognia. Lecz za wynalezieniimz :rpornbu po­
większenia ognia , zapeu:ni każde ciało do 
pierwsz.eµo stanu wro cić potrafi,- rnv . Czego 
nie dokonaly nasze p iece , to wykonałr pn1q­
ce ZUJierciadła. Pan flrfc quer i Pan B-rif:ro1z 
z Akademii umieiftnoici , zwie-rciacUem Pana 
Trudaine obrócili w :rzkło, z -ł-otu, :J'relwo „ 
otłdw, żelaz o, CJ 1 11ę, zbik, kobalt, glinę, gyps, 
~pat ciężki. ikałkę, U, granatek, a:rhest., la-

. «-'e, 5aletri, hurax &c. &c. Patrz le(; Memoi­
res de 1'Academie de Sciencęs roku 1772. ltem 
J?ictionaire de ~hymie p. Mr. de Maquer l'edi~ 
t1on en 4 volumes. • 
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konywa o wn~trznym ziemi do dziś dnia 
cieple. Potrzecie a posteriori: przez 
czwart1 prawdę, która odkrywa i uka­
zuie skutki ognia ; to iest: szkło we 
_wszys·tkich ziemskich rzeczach. 

Ale chociaż w pocz~tku nasza zie­
mia była gatunku szklanego: cbociai 
dziś znowu ·wszystkie składaiace ia ciała 

' ' ostatecznie zamienić mozna w szkło; 
przecież trzeba rozróżmć i rozłączyć ie 
przez wzg1~d na odmian __ y, ktÓ're poprze­
.dzaia takie ich wracanie sie do pierwsze-

' ' go stałlu; to iest: takie ich zam·ienienie 
~ię ,v szkło przez ogiei1. Ta'. uwaga tern 
iest potrzebnieiszq., im lepiei nas uczyć 
może, w czem się różni tych ciał kształ­
tov;;, anie i gatunek. 

Pierwszy a wielki materyi podział, 
i est na ciała • w szkłomie1111e, i na ciała 
,vapienne. Pierwszćm ogień nie szko-

. dzi, chyba że będz ie tak mącnym, iz 
zaraż w szkło ie obraca ; drugie ogie{1 
mnieygzy ,v wapno zamienia. Chocia.t 
znaczna iest wielość na • ziemi ciał wa­
piennych , przecież ta małct- n~zywać się 
powinna w porównaniu z liczb1 cia'ł w 
szkłomiennych. Dzieło natury, które 
położyliśmy za piczte, dowodzi, że tych 
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ostatnich ksz_tałtowanie innego 11a~t4'p-t· 
ło czasu, i 'l'a. poprzednictwem innego 
stało się 2ywiołu.. . · 

Zt1d zara-z po-karnie się oczewiśde;c 
że wszystkie• ciała, które niee kształto­
wały się w pierwiastkowem ogniu, uło.­
ż ·ły się za poinoc1 wody. Gdyż w.z,·s-t. 
kie składai.a sie z obłamków· i ostatków 
morskiego ~rod~aiu. Kładziemy w po­
rz~dka- c~~ł w · szkłomiennych krzerniei1~. 
kryształ, głaż, , pi.asek, j.· granity; · ka-­
rnie-ń dachowy, s-zys.ty, gł-iny,- kruszce­
i kruszcowe rudy. 

. Te ws1.iystk~e ciała raz€m · wzięte-, 
sa gróntem ziemi .; skł'adaia naiwiekszar 

-, ' ~ 4 

i naiosobliwszt· część tego okr~gu. ,v szystkie SW~ pocz'ttek w.zieły w pier-
wiastko w em ogniu. / 

Piasek nie• iest czćm . innem tylko· 
szkła okruszynami ; głirra ~gn iłym w 
wodzie piaskiem~- kamiet1ie dachowe i 
szysty wysuszoną. i stwardn-iał1 gli­
n1 ; skaliska·~ głazy i granity · z rÓ•­
inych kawałków rnate-,yi w szkłomien- ­
n_ei złoton~ b~yt}; krzemienie-, kry-· 
satały, krusBce, na iwieksza cześć- rudy-
5~ ustoinami- albo wypa~rowanie~,, a~bo• 
p{zepalemem si~ tych- piel\w szych ma-

h1 
kai 
ny 
ła 
la 
W5 

na 
eh 
S\11 

o 
le: 
st 
,v 
r, 
n 

z 
b 
k 
1' 

(l 

ł 
4 



{0" 
w 

.l 

li-, 
O·-

n-

NATURY' 

teryi, które wszystkie przez wielk1 swo­
ic], snadfiość ąo z.amienienia si,~ w szkło~ 
okazui? nam swoy pierwszy poczc]-tek i. 
wspóln~ naturę. 

Ale piasek wapieany, kreta, otcle„ 
kamień łamany, marmury, alabastry„ 
kamień kruszcotopi•eń• czyli sp.at wapien­
ny, tak cienisty ialc przeźroczysty, zg0•, 
ła wszystkie ciała, z których si-ę wypa­
la wapno, nie odkrywai~ zaraz pi-er-. 
wszei ·swoiei naturv. Te ciała osobnern 
narzędz.iem przer~qione, ( chociaż po­
cho.dz.'t iako wszystkie irrne z szkł.a ), 
swoi't prżyrndnia własność- odmieniły„ 
One kształtowały się w wodzie; wszyst ... 
kie zup.eł.nie składai1 s~ z pł.awu mor­
skiego., A skornp_ -i z ostatków• zwier2,t 
wodnych, które tylko same umiei? r:zecZ: 
rosci-ekł'l zamieniać w stał'1. , a z wody 
m.arskiei robić kamienie. (,\',): 

. . (,.,.}_ Motna :robie fatwo uczyni/ wyobra--­
z~ie tei- zamiany. Woda mor:rlra ma· w sa ... 
bi~ t;-1iele rozpu:rczonych crcą:rteeze/r, ziiłni-~ 
hto{t; z!nie:rz.ane z ciałem zwierzęcem, nabie­
,.aią zdatnoici, przez {-Yaw.ienie :rię małżów~. 
do urobienia :rlwrup. Podobnie iak wł'?]no zioł~ 
to-łączone .z ciał8m mu:rclri„ zamienia ~i~ w 
iedwab,, • · 
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:vlarmur pospolity, i inne kamienie 
wapienne, składai~ się z całki eh, albo 
z oknichów śkorup pfazu morskiego, z 
małżów &c. &c. których C7~Śc~. _iescze 
teraz .CZ'r~to St oczćwiste' lub przyh-aj. 
mniei do rozezn ania · znaczne. 

Pia.sek gruby wapienny nie iest cze'm 
innem tył' o odrobiua·mi J!larmnrów i 
kamieni wapiennych, . kt6re wiatr albo 
mr:o·zy z o jJo ki odtr~ciłj. Z tego piask~ 
tak moin a robić w_apno, iak si~ Z\vykto 
rn~ić: z marmnfu., albo z kamieni~ Moi-

, J • 1 h ł ·' , na tez pa 1c wapno z s~rnyc ma'1,W\V, 
I 'z krety, z dziars rwa' które teiże sa mei 

materyi Sć! ostatkami, 1I1b okruszynami. 
· Alabaster i marmur, któr_y do ga• 

tuhku ~Vibastru należy, ile ' razy z nim 
iest pomieszany, moż.na uznawać za cia­
ła os·i 1 kłe . , przez s~czenie rozpusczone„ 
go w wodzie marmuru po· rÓ2n) eh roz,-

,· _padfinac·h, i przez kapanie takow/ch kro;. 
pli w grotach · uł~zone. · Spaty s1 kry­
stąiizacy~ wapienn1 , która podo!:mein 
spo·5Qbem robi się. z ci'a~ wapiennych, 

· iak · kryształy kamien}H~ . · układa i.~ . si.ę z 
ciał w "sz~łomiennych ... · O tern wszyst­
kie r1 łatw} nas, przekqn~a uważne zapa.:. 
trze nie stę na te ~ialą" . i pilne roztrz1 ... 
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śnienie ·dowodów natury, do k~órych o­
powiedzenia· przystępnię. 

Pierwszy Dowód. 

Po wierzchu i wewn1trz ~iemi znai­
c1ni1 się małże, i inne mor_skie rodzaie; · · , 

·a \Vszystkie ciała wapiennemi nazwane, 
składai't się z ich okruchu. 

Drugi Dowód. 

Doświadczaiac skorup i fonych ciał ' . 
morskich, których si~ dokopui~rny w • 
Francyi ,. w · Anglii; w N_iemczech, ,y 
P olscze i w inu ych Europy. kraiach; 
prze~w iadczamy sie; że zwierz eta, któ­
rych 'to sa ostatkJ ," nie znaiduja · sie w ' . ' . ' -~ ,pobl_i~szych 'morzach , i że te rod za i.e, ' 
albo. inż zupe!.nie wygineły, albo tylko 

:. 

z 

w. południow~ch morzach się chowaią,. 
Podobnie na s'zystach i na innJ eh ~ nai-
większei głębo,kości dobytych ciałach, 

-upatruiemy p·t}tna takich rrb, i takie~ 
1 " ' h I 'k .a.to~~w, · z ktoryc ża~en gatune 
nie jfrst właś'ciwym. naszemu kraiowi; i 
k't-6're r.tlbo iuż wcale wynisczały, albo 
żyia ,· 1uh krzewia sie tylko W-/',l)ołudnio-, " " ·wy~h kraiach. · · 
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Trzeci Dowód. 

W Sybe~yi i w innych okolicach pół• 
11ocnych Europy i Azyi, znaidni? si~ 
kości, kły, z~by słoniów, koni 11101·• 

skich, i nosoroi,c<nv w tak w.ielkiei licz­
bie, iż można się zapewnić, że rodzai 
tyth zwierz~t, które dziś tyl~o w kra• 
fach południowych mnożyć się mog1 , 
przedtem w ziemi północnei mnożyły 
s.ię i mieszkały. Te ostatki słoniów i 
innych ziemskich zwierz'ł-t nie gł~boko 
ziemi1 s1 okryte; przeciwnie skorupy i 
inne odrobiny morskiego spławu w zna~ 
cznei gł~bi leż-t zakopane. 

Czwarty Dowód. 

Kły, kości słoi~iowe, i zęby koni 
morskich znaidui1 r,i~ ni ety lko w stronie 
północnei .naszego l~du, ale też w ziemi 
północnei Ameryki; cll(lciai ani rodzai 
słoniów, ani rodzai koni morskich nie 
chowa si~ na całym nowego świata Ił· 
dzie. 

. Pi~ty .bouJócl, 

\:\7 tr~dku ziJm1 w mieiscach od mo­
rza naiodleg· leiszvch' z11ajd11ie sie niezli• 

v ~ 
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tzolla liczba konchów. 'fjrch częlć wifik'­
sza rialez.y do rndzai\.t małżów, w mo~ 
tzad1 południo·,,;1.ydł do dziś dnia si~ 
~1:1oi9cyc-h; reszta ~adtiego nie ma po ... · 
do.bień~twa do stworzeń do tych czas 
ży i fcych; tak dalece! iż zdaie s.ię iako;,,, 
by ich rodzai wyi~isczał z przyczyn ie. 
-'>Cze n~ewiad0myoeh. 
- l?orownywai.:ic te ·dowody z wię ... 
1:szemi ·dz;ćłami n-a tury„ poznaiemy nai­
przód, że czas kształtowania ciał w 
l>zkłom1ennych, dcdeko .iest <lawniei&zym„ 
?1iżełi wiek urobieni.a rzeczy wapiennych 
Nadto zdaie -się, iakoby iui moina w 
5przepa~d w.ieków cztery ·-..1.lbo pięł roz ... 
1st-awić Epok. 

PierwiSza: Ęiedy b:ryła tei ziemi 
będ~c przez og'ień .stopiona, brała tera„ 
'Źnieiszy kształt na siebie, i w S\\ .. oim 
·obrocie wypukła pod ekwatorem, a 
wklęsła p@d h1egun~rni.. . 

, 1Jruga: :Kiedy przez. styg-nienie i 
lw~rdnienie. te Qgromnę bryły ciał w 
szkłomienn) eh _ robiły si~ na tym okręgu. 

_ Trzecia .... · Kiedy morze, okrvwaiac · 
tlzi.ś. ~amieszkanf} ziemit;, '.ży";iło ~r­

s~o1~b g,łębiach nieprzeli-czbn_e skom­
piane zw1erzeta, · a tych ostatki układa-



EPOKI · 

ły niezmierne góry -wapiennego · kamie. 
rna. 

Czwarta: Kiedy wody zatopiwszy 
wszv~tko z nasz-ego ustepowały ładu. 

., c.. • ' 

Piata Epoka: ( niemniei od czte• 
rćch p

0

oprzedn1ch oczewista.) iest ta: 
R iedy słonie, konie morskie i insze po• 
łudniowe zwierzeta mieszkały w pół­
nocnych · kraiach •,_ Ta epoka iest bez 
w 1tpienia poźnieisz~ od czwa-rtei; gdvz 
ostatki zwierzat ziemskich ledwo me ' . . 

zawsze leż~. rozrzucone po samym wierz• 
chu ziemi. Przeciwnie odrobiny spławu 
morskiego naiczęściei, i to na ie dnem 
mieiscu powalone s1 w wielkiei głębi. 

Jak to? rzecze kto: słonie i inne 
południowe zwierzęta ,miały przedtem 
iyć w ziemiach północnych? · 

Ta rzecz iakokolwiek bq.dź dziwna; 
iakokolwiek zdaict się nadzwyczaina; 
przecież wiele ma pewności. Znalezio• 
no, i iescze codziennie znaidui1 w Sy· 
bery i, w Rusi, i w innych północnych 
Europy i Azyi okolicach niezmierna moc 
słonio,'.'ych kości. Te albo o kilk; stóp 
z pod ziemi dobywać trze~a, albo, gdy 
woda brzeg.i rzek poderwie, same si~ 
u kazui1. Nie_wypowiedziana wielośc 

.tych 
miei 
pru 
ku 
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.tych kości słoniowych, w ró.tnych się 
mieiscach znaidui'tcych , nie dozwala . 
przestawać na tćm , że to s~ ostatki k_il­
ku słoniów od ludzi do tego zimnego 
kraiu przywiedzionyćh. · Trzeba po ty­
lokrotnych przeświadczeniach uznać, że 
te zwierz~ta tak przedtem były przy­
rodnemi ziemianami okolic północnych, 
iak dziś ' sa mieszkańcami kraiów połu-

' dniowych. A co czyni tę rzecz cudo„ 
·wnieisza, chce mówić do tłómaczenia 
trnd!i i;isz1 , ie;t to, ze te ostatki zwie­
rzą.t południm~ych naszego l!du , nie 
tylko znaiduiemy w naszy.ch kraiach 
północnych, ale Kanada., i inne Arne-

. ryki północne i cz~Śc~ kopi"ł- ie takte w 
l>Woiei ziemi. · 

Mamy w zbiorze rzeczy przyrodzo­
nych kilka z~bow, i wiele słoniowych 
kości nazbieranych w Syberyi. Mamy 
i_escze zęby i insze słoniowe k_ości, zna­
lezione w Francyi; nakoniec: mamy z~­
by słoniow i koni morskich wykopane 
w Ameryce nie daleko rze~i. d'Oy- .o. 
Potrzeba wiec iest, aby te zwierzetą, 
~tó~e i:tie mog~ tyć, i dziś w rzecz/ sa­
me1 nie żyia, tylko w kraiach ciepłych, 
~rzedtem żyły i _ mnożyły si~ w zićmi 

. F 
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p6łnocnei. A tern samem konieczni cy l 
być musiało, że ten kray świata, ta dow 
przedtem był gor1cy, iak d~iś s~ ziemit grón 
leż~ce pod strefif ogorzałq.; gdyt niep~ tego 
dobna, aby właściwy kształt czyli isto, ta uc 
tna postać ciała tych zwierz1t, ( co ie prze 
w przyrodzeniu n·aistalszćgo) mogła si prze 
tak dalece zmienić, iż słoi1 stał sie ło ki n 
~iem zamorskim. Ani pomyśleć m~żm na 2 

że te południowe zwierzęta, kt6re do 6o s 
życia wielkiego potrzebui1 ciepła, po• m1c 
trafiły niegdyś żyć i mnożyć si~ na pół SCli 

nocy, ieżeli powietrze tego kraiu ta~ wy 
było przedtem, iak iest dzisiai zimne. rze 

Pąn Gmelin, · który Sybery1 zwie, ry~ 
rlził, .i sam kilka słoniowych kości ~ p~1 

ty m krain uzbierał, usiłuie te rzecz wy nie 
tłóniaczyć; .powiadai1c, że ,;ie1kie wy go 
lewy morza w kr:iiach południ'owyc na 
wygnały słoniow na północ, gdzie db 11i1 

t~giego zimna razem wygineły wszystkie lic 
Ale ta· domyślna p~zyczyna nie wyr6 pr 
wnyw~ skutkowi. Już do tycą. czas z 
kraiów północnych wiecei kości słonio kc 
wych wyprowadzono, rtiżeliby wszystki, tn 
teraz. w Indyi zyi~ce . słonie dostarczyc p1 
potrafiły. W czasie daleko ich wi~ceJ de 
znaidzićmy, gdy w tych dzikich półno· L 
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czni1 cy pnsczac11 , • które ledwo znamy, ·osa„ 
ta dowia sie ludzie; i gdy wiekami u egły 

grónt: ~z~uszy r~ka człowieka. Prócz 
tego dziwna iest rzecz~, że ·te zwierze-., ' ~ 

wy· 
wy· 
D'JC~ 

dla 
:kie 

I yro• 
lS Z 

nio1 

tkie 

ta uciekały w stron~ ich przyrodzeniu nai-
p rzeci wnieiszq; albowiem chrori'i ,cym si~ 
przed potopem zostawały dwie uciecz­
ki nierównie wygodnieisze · na wschód i 
na zachód. Po coż im było uciekać aż pod 
60 sto pień pMnocv, gdy mogły zatrzy­
mać się bliżei, · albo poiść do pobocznych 
sclęśliwszych kraiów? . Jak to poi~ć, że 
wylewem mórza południowego te zwie­
rzeta._na nanem ladzie o tysiac ~ w Ame­
ry~e wiecei iak d 3 tysi~ce ·mil były u­
p~dzone~? Rzecz fadn

1'1: miarą stać si~ 
nie mogła, aby wylew morza fodyiskie­
go ~otrafił zagnać słonie do Kanady, a 
naw-et ani do Syberyi. · Rów11_ie i to iest 
niepodobieństwem, aby w tak wielkiei 
liczbie, iak'}, ich ·ostatki zaświadczail!, 
przybyły do tych kraiów. . 

Nie będ1c bardzo uspokoioRy ta­
kowem tłómaczeniem · pomyśl iłem, if 
lnO?t~by dać · przyczynę tego ~ięeei 
prz_ekó~~ywaii¾c? ,. która zgadzałaby si«2 
doskonale z moiemi mv~J ami o ziemi. 
Lecz. wprzód niżeli i1 położę, dla z~ .. 

J:i'ij 

, I 
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łatwienia p~wnych · trudności, uczyni~ 
niektó-re uwagi. ni, 

1. Z~by, k:t6re-znaiduią się w Syberyi mi 
i w Kanadzie s, prawdziwe kości sło• kc 
11ia, a nie morsa, iak mniemali niektó- re 
rzy zw.iedzic~ele kraiów. Wykopui~ 
takte na północy z~by morsa, ale te m 
różni~ się od kości słonia. ··co łatwo m 
rozeznać z odmiennego ich układtL Kły, n, 
ztzby _trzonowe, łopatki, inne kości na P' 
północy znalezione, s':- uieomylni-e sło• ci 
niowemi kościami. Porównywaliśmy " 
ie Z różnemi CZ6Ściami suchei zwłoki t 
całego słonia, i 1~ie można był_o zawq.t• ~ 
pieć o iednakowyrn ich gatunku. Zęby 
szerokie , czworograniaste nakszta_łt 
ziel~ konicza kończ~ce się w , tych­
że północnych kraiach znalezione , Sf 
zębami tr~onowemi konia morskićgo. 
Te drugie ogromne zęby,. których stro-

·. na rościerai'!c~ ma kilka dużych przytę• 
pych końców, należą do pewnego ro• 
dzaiu, iut dziś • wygubionego na ziemi, · 
Podobnie te wielkie 'skorupy weżowate, • 
nazwane Cornes d' Ammon, sa ~zwłoka-
mi zwierzą.t iuż kr~z w morz~ do ,cze• . ~ 

tu wynis~zonych. 
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iyni! · i. Zęby i kości tych· dawnych sło­
, niow, ieżdi nie wi~ksze, to przynai ... 

)ervi · • k · lk'' · k b' . k sł~. nm}e_1 są ~a wie . 1~,. 1 ta gru e, 1a, 
·któ. k?s':1 _słon10w teraz ~~1~cych, (~) z. kto-

. remi 1e por6wnywahsmy. _ 
pm~ To dowodzi, że te' 1.wierzeta nie 
e te - · · · " 

mieszkały w kraiach północnyc.h z przy-
ttwo I ' . 1 . . . h . ł ł 
Rł nag e_ma , a e , ze w me zy y z. -zupe • 
• Y, 111 wolnościa w stanie właśeiwym ich 
, na d . •· d k . , . . h 
ł przyro . zenm; g yż Wizyst ie cztsc1 1c . 

s 0
' ciała doszły s-woiei wiełkoś_ci i swoiego 

śrny 
foki ~zrostu. Ni.e mozna więc domyślać si~ 

te. tam przeprowadzone· · były od ludzj. rat, c.- . , 
z .:,am stan ich niewoli pomimo ostrosci 

;:ft powietrza teg0 kniiu byłby ie skurczył, 
i na czwartą, albo na trzecia c.ześć tei 

eh- wielkości', która nam ich p~zost~łe o-· 
S3 k -, 
· stat i okazuia, zrrinieiszył. , 

~
0

• . 3· "\Vielk~ mQC kości, kt6re uzbie .. .' 
ro• · 

rano w tych dzikich pustz.ach, choć ich 
te• , 

~ ~myslnie Hikt nie szukał, dostatecznie ro• , • 
PFZeswiadcza, te nie w iednym czasie, 

Ol, 

te, 
·a• 

• · (>1t) Uczony D~u&enton z Akademii umie-
~· ~tno_Jci1

, w porównaniu rerair,ieiszyeh *ości 
5 a~iowych .z dawnemi, uznalii!<lna,kową mia­s'· ich wiellroiei. Memoim; d·e l' Ac a demie de 

c1ences 1762• 
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ani stało Śię iakhn przypadkiem, ii kil. 
_ka zwierz~t tego rodzaiu do tych północ­
nych·kraiów chroniło się, a]bo zbł1dziło; 
~le ·ż'e iest oczewista koniecznościq iż ten 
rQdzai tam niegdyś' był, żył, i mnożył 
się, równie iak . dziś w okolicach połu­
dniowych iest, zyie i mnoży s_ię. 

To położywszy, zdaie mi, się, ie 
całe zapytanie na tern się kończy, aby 
szukac, ieżeli być mogła iaka przyczy• 
na, któraby potrafiła była właściwe 
każdemu kraiowi pogody tak odmienić, 
it ziemia północna, która dziś leży nie• 
użytem ściśniona mrozem' dawniei pCl• 
dobnem, iak 'teraz kraie południowe 
wszystko ogrzewała ciepłem. 
. Niektórzy Fizycy mogliby myśleć, 
ie odmienne ..nachylenie się drogi sło• 
necznei ziałcite skutki: gdyż ]Ul pierwsze 
pomyślenie, ta odmiana zda ie sie, po• ' .. 
ka~ywać, że nachylenie się osi ziemskie1, 
nie iest stałe; a przeto ziemia mogła 
sie da wniei obracać na osi tak zna cz nie 
odda1onei od tei, na którei- sie teraz to• 
czy, iż Sybc~ya znaidował~ si~- pod 
Ek\f~tdrem. 

Gwiazdarze uznali, że ta odmiana 
drogi słonecznei w iedn ym wicku do­
,hodzi do 45 S ekond. A p oni ew ai ta• 
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il. k · d · · d 1 , i . owe1 o miany zawsze 1e na i'.owe 1est 
Powiekszenie, wiec sześćdziesiat wie-

)C• , " , , 
'o; ków powinno min~ć, aby sitr to _nachy-
en lenie różniło na 45 minut; a trzy _!lsi_!: 
:ył_ ce sześćset wieków trzeba zaliczvć ,- aby 
U• kraiz pod. biegunów · zasuri,ł.,, si«'i _pod 

Ekwatora. Przez GO sześćdziesiqty sto­
pień szerokości stanałby na pietnastym, fe T 

,y to iest: Syberya., w którei słonie Rrzed-
r• tern się rodziły, ległaby na mieiscu dzi-
re . _sieis~ei Indyi , w którei t!!raz żyi1 . 

ć, Nie trzeba wiec, powie kto wymy­
ślać przyczyny~ ale 'tylko przypuścić licz­
bę upłynionego czasu dla okazania po­
dobieństwa, . że słonie zyły w Sybe­
ry(. ,Trzykrot sześćdziesi'}t tysi~cy lat · 
miia, iak ziemia obracała sie ·na osi czter ... 
dzieści i pi~ć stopnió w d;lekiei od tei , 
lla ktorei biega dzisiai. Teraźnieiszy 
15- stopiei1 szerokości, był na ten. czai .. 

' sześćdzićsi 1tym. 
Na to odpow·iadam. że, ani" •te· 

myśU, an.i taki tłómaczeni•a skutk6w 
sposób, ntrzvmać sie nie może, iak 
·pr~dko gł~bi~i go roztrz~sm/ zechcdmy. 
. ·Odmiana, ukosu togi słońca · nie . 

-1est stałćm, an~ porzad!1em ieg9 się u--
rnnićiszćniem , albo.' powi~kszeniem i, 
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owszem iest to, ruch ~krćslony „ Itt6ry 2.~ 

iut ,v te, iuZ w ow4 wy"bocza str-one„ 0 1 
~ ~ !, 

Przeto taka odmiana w żaclnym razie, " 
ani ,v iadnym 'miei.cu nie mogła uifrić s 
nachylenia 45 stopniów; gdyż. przyczy.- c 
Ilf odmiennego położenia: osi ziem.i Sf ' t 
planety·, które szarpi! drogę sło~ca o.ez. t 
na-mszenia Ekwatora. Uwataiq·c n:a.r- 1 
wi-~ksz-,, mO'c tego pociqg,ani·a ,. }ttóra po­
chod'Zi od Wemcsa·, musiałoby s:i~ prze­
~ić!gn1ć·· milion dwa kroć sro sześćdzi'e­
si,r tysięcy rat ' rriieli&y Wenas- na. $tO 

ośmdziesi-1t stopniów ku drod~e- swego1 

I biegu potrafił skręcić połoźenie drog,­
słońca-. _ W ten: ci:as dbpie1•0 w rzeczy­
wistym ukosie osi nas~ei . ~iemi 6. sto·­
pniow- 4=i minut stałoby siC?_' odmiany ;; 
be 6 stopnio,w 47' minut przechodzi w 
dwoina~ób .nachyfenie· drogi Wenusa-. 

· Pbcłobnie moe-, J-0wis-za ni-e m.oze _ vr 
przeci,gu- dziewi~ćkroć st& trzydzieścr 
i sz'eŚć ty"i~oy Pat odmienić n achy teui~ 
osi klłli, ziemskrey „ tylkE> na dwa stopnie 
i 3 g: minut. - .A: ten. skutek iescze potro-
.sze n-ad-gradza poprzednia siła 'Wenusa-,, 
tak daM<!e, ze niepódobno, aby poło„ 
żenie QSi ziemi doznawało krćd'y 6 sto­
pniów <>~miany; chy,bab-y trzeba po• 



r 

'NATUI\Y 35 

iwolić, że . si~ drogi ~szystkich planet _. 
odmieniai1; czego ani możemy, ani po­
winniśmy sie domyślać; gdyż byłby to 
skutek bez "przyczyny. A ponićwat 
człowiek sqdzić nie może o przyszłości, 
tylko przez zapatrywanie się na czas 
teraźnićiszy, przeto w: iak1kolwiek gł~. 
bokość wickó,v zapnściemy się myśl1 , 
-uznamy za niepodobieństwo _ , aby ·. od­
miana połozei:iia drogi słońca kiedykol­
wiek sprawić mogła więcei nad 6 sto· 
1miów r6żności w kraiach ziemi. Dla 
tego taka przyczyna iest niedostateczn,, 
i tłómaczenie skutk6w na niei zasadzo­
ne, nie powinno być przyięte. 

T'? rzecz do wytłómaczenia arcy- . 
trudn't, wkrótce założeniem iednei przy-· 
czyny ułatwi~. Zamyślenie 5ię nad pe­
wnemi wielkiemi po tei ziemskiei kul~ 
dziełami, przekonało mie, ze kiedy 
ziemią. hrała swóy kształt," ~usiała si~ 
składać z materyi rozciekłei, nauczy­
łe~ si~, że woda nie b~d1c do rozpll­
sczenia całe.i twardei I bryły dostatecznt , 
ogień musiał s,tać si~ei tego stopienia, 

łczyli płynnoś.ci przyczynt-;. przekona­
em si~ dalei, :te. po pierwszćm bryły 
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spłonieniu i roz usczeniu, potrzeba by­
ło dł.11giegó czasu do takiego iei prze~ . 
stygnienia, aby mienne tylko, i miłe 
ciepło rm.~grzewało ziemię. 

Tak ,Ą.,.ielka kula nie mogła si<? na-· 
gle ozi~bic!, do tego stanu w iakim iest , 

, dzisiai. Wiczc ziemia w pierwiastko ... 
wych czasach,. po odebraniu swego 
kształtu, właściwe wieksze miała cie-

l 4 . 

_ pło; · niżeli to którego przyczyną iest 
słońce. Ile że dziś iescze własna iei go-

/ I • f • 1 · • 

r1cosc znaczme przewyższa ·prom1em 
tsłonecznych ciepło; gdyż ' ogiei1, którym 
zilmia płoneła , z czasem powoli sie 
zmu1eiszał; ~zęści pod biegunami, iak~ 
inne kraie od wieku do · wieku coraz 
mnieiszego ciepła d·ozna wały; wreście 
tlads,:edł ten czas, a czas barzo długi,. 
kiedy-kraie północne, które od wieków . 
wraz z ćałą, ziemi41- samym płoneły o- I 

gnieiń, tern miłem zaczćły si~ deszyć 
ciepłem, które . dziś ogrzewa kraie p'o­
łud11iowe. W takiem razie północ m o­
gła. i powinna był~ ., być zamieszkan q. 
przez ·zwierz~ta , które teraz na połu­
dniu ty.lko żyi1 ; gdyż. do ·ogrze,van.i.a . 
i~h miał- dosyć potrzebnegq ciepła..,_ I 

"' .. , . 
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Ta rzecz nietytko nie iest nadzwy­
czain'1, .. ale owszem doskon.ale zgadza się 
z i_nnemi natury dziełami, i staie si~ 
prostem z nich wnioskićm. · Ten skutek 
zamiast przeciwienia się naszem myślom 
o ziemi, nowego im przydaie dowodu, 
i w ciemnych utwierdza ie rzeczach; to 
iest: tam, gdzie spadamy w tę prze­
paść czasów, w którei świ;itło rozumu 
zdaie si~ ga~rnić', i dla niedoitatku· uwag 
do pro w adzćnia nas dalći, pokazuie sie; 
być niedostateczne. 

Epok1 szóstą., od p~ęciu popr~e­
dnich poźnićisza, nazywamy rozł?czenie 
dwóch lqdó,y. • _ 

Rzecz ieit pewna; -J.e te iescze si~ 
nie były rozdzieliły, gdy słonie· zarówno 
żyły w kraiach północnych Ameryki, 
Europy · i Azyi. Mówiłem zarówno: 
albowiem ich kości znaiduiq. się tak ~ 
S.):beryi, w Rusi, iako i w Kanadzie. 

To rozłaczenie wiec predzei nasta-
~ -c . 4 4 4 

pic nie mogło, iak w czasie poźnieiszym 
od owego, kiedy takie zwierzęta rodzi­
ły si~ na ziemi północnei. Ale ponie­
wai znaiduią. sie ktiści słoniowe- w Pol~ 

• 4 

scze, w Niem~zech, w lł'r,mcy· i . we 



E p o Ki 

Włoszech (•), rozs1dny z teg~ wni.osek 
uczynić można, że te zwierzęta„ podług, 
zrnnieiszan i.a s ·.ę ciepła, ści~gałY, s.ię do. 

(~) . W różn ·eń zbiorach rzeczy przyro• 
dzonych w Francy i ' w Niemc7:eoh ,. i Wt 
1//Josze'ch widzio,lem lwic~ :słoniowe wywie-­
ż.iane z Rusi i S_yberyi„ Pan Pallas w(ele 
Jo:fci :rłoniowych i iednę całą iwlokf!: noso„ 
rożca 11rzywiozł z Sj,bery i. fi/ Ameryce ni~ 
daleko rzeki; Ohio znalezi()1]o :rze:ft! ogromnych· 
zu,ło!r z i ęba,m-i 6, :rt.óp długości , a :,o· cafów. 
5zerokofci mniqcimi. I.eh układ palrazywał ,. 
ze należą do :słonia. W tym miei:rcu bario., 

„ wiele ta'kowych kości się znaiduie, które pe 
7 stóz1 dłiegoici małą , i naip.ięknie'i:rzą ko­
Jeią :rłoniou • ą. być się pelwzuiq. €oms-an , . 
Memoires de la Societe royale de Londres. . Te. 
w:ny$.tlrie ogra>mne lroi'ci' które w Pa.facze wy­
ltykopane, . znaiduią :rię dotąd po zamkach~­
wieżach i lro:fciolacb na dziwawidlo , iakoby 
1rnici wietoluda· wvwienan6, 5Cf prawdziwie · 
kofciami s·łonia. Nadto iescu w ]!otsc~e wai-­
duią :rię koi.ci innego iakie'goi. wielkiego zwie•­
rza, lrtarego rodzaiu iui dziś, między zyiq­
cemi nie ma. Te o zwierza nadzwvczain6f 
wfellroici· rogi, do u.: oł'owych podob,,e, na 
Wo{yniu wykopani,. widziałem . w zbiorze· 
natMalnvm Krdla Poniato.w.-rkiegoo . Naile­
piei za.chowana w całości tei l1e.styi głowa,... 
z rogami, uiaiduie sil w zliioru natural~­
n'Vm Xt"'ęin_y jabłonowślri. w Siemiatyczach„ 
Znaleziona b.y,ta nad, Bugiim· w od#'wanym, 
łlrzegu. 
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· kraiów leż1 cych -pod stref<! ogorzał~- , 
·gdzie promienie słoneczne, i większa 
rni~szość kuli nadgradząła stratę wewnę­
trznego ziemi ciepta , i gdzie d_ziś iut 
tylko ciepło zł~czone z słonecznem wy­
'Starcza na ogrzanie; i na rozmnożenie 
tych zwierza·t. Podobnie znaiduił sie 

' ' "' w Francyi , i we wszystkich innych czę- · 
ściach Europy, skorupy morskie, kości · 
i pacierze takich zwierz'lt, które tyl­
ko żyć mog1 w morzach naidalei na 
południu leżacych. Morza wiec tern 

, ' k" , sa_mem podpadły odmianom_, torych 
znaki nosi ziemia. A ten drugi skutek:, 
iedn1 z pierwszym przyczyn~ tłómaczo­
ny, zda ie się iescze ha.rziei wszystko po­
twierdzać, i prawie na oko pokazywać. 

Porównywaiq.c z teraźnieiszemi te 
~tare pracuic:Cei natury dzieła, widziemy 
ocz~wiście, że do tych czas, istotny 
kształt każdego zw·erzecia w niczćm sie 
11ie odmienia; że w cz~ściach znaczniei~ 
-$Zych naimnieiszei r'óż~1icy nie p-oniosł; 
te żadnćg@ rodzaiu swego wizerunku 
~ie utracił; te kształt wewnętrzny sw 0-

1-1- zupełn1 miarę docho-wał, i · bJ nai­
mniei sie nie ikaził. 

I, 

. I 
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Jakikolwiek długi przeci?g czasu mi-­
łowałby kto wyznaczyć, iakc:J-kolwiek licz­
bę r~dzaió1,v chciałby wyinyśleć, istność 
każdego rodzaiu ukate · mu nienaruszo­
~e pi't-tno swoićy w pierwszych wiekach 

P ostaci, a osobliwie zwićrzeta wieksze, 
4 4 

których wizerunek naimniei iest odmićn-
11ym, a przyrodzenie naistalszy~; ~dyż 
gatunki mnieisze, iakośmy gdzie indziei 
powiedzieli , doznały znacznych od­
mi.1ń. To tylko wzgl~dem gatunków 
większych, iako słonia, konia mors~ie­
go, uważać trzeba, że porównywa­
iąc ich dawne zwłbki z poźnieiszemi, 
pierwsze w powszćchności uznaiemy być 
wi'ększemi. W ten czas natura w pier­
wszym była kwiecie, a ciepło wewnę­
trzne ziemi wszelkim rodzaiom do zu­
pełnego istot rozrośnienia całei dostar-­
tzało mocy. Olbrzymowie żyli w tym 
pierwiastkowym wieku ; karłów i ło• 
kietków wylęgły ·poźnieysze czasy. · A 
iM.eli _ ( iak inne poznaki zdai'1- się przy­
świadczac) znisczały w poiqieiszym cza­
sie · niektóre gatuf ki. Jeżeli żyły przed­
tem pewne zwierzęta, . których rodzairt 
iuż nie ma w uaszyrn czasie, zapewne 
tych przy.rodzeni~ wi~cei ciepła potrze, 

b 
o 



bować musiało, n_iżeli Jeżr-ce pod1 streft 
ogorzał~, kraie_ dostarczyć potrafiły.. 

Te ogromne' czword _graniaste' i z 
- grubćmi a przyt~pemi k 1olcami trzono .. 
we z~by, te srogie, skamtiałe kilkanaście 
stóp mi1szości mai1ce, i wężowate sko­
rupy; te dziwotwory naimnieiszego po­
dobieństwa między ży i 1cćmi teraz ryby 
nie znaidui1ce, w tycł 1 ty Iko pierwszych 
zyły czasach, kiedy- ziemia · i morze , 
takie zwierzęta ogrzewać potrafiły, ia­
kie podobno przez ZU 1acznć ziemi• osty-­
gnienie zaginie music1ły. . -

Oto porz1dek w ićków, kt6ry wię-_ 
ksze natury dzieła wrznaczai1 , a dawne 
świata dowody stwiudzai~. Oto sze~ć 
epok starości natury ; sześć działów ci1- , 
gn czasu, których rt 1ieisca, iakokolwiek 
W2t liwe, Sćt przeci Ćż ~zeczywiste. 

Te Epoki · cho ciaż nie s~, iak w 
dziei0piśmie -narodó ,w, stałemi przypad­
ki poznaczone, pie rwsz~ liczb~ wieków 
okrvślone, i inna iaka cześcia czasów 

., '- -, 4 ' 

umiarkowane; prz , e~ież możemy ie mi<:• 
dzy sob1 porówrn tć; ich pomiaru dłu­
gości dociec, i do każdego przedziału 
inne dowody, i inne dzieła przystoso­
wać, które nam pewnieisze · ukażt cza.-

, 



E p o KI 

sy, a być może iescze niektóre pomi~­
dzy niemi, lub poźniei zapadłe odkryił 
Epoki. 

Ale wprzód, nim post1piemi dalći, 
spieszmy aieod,włocznie ułatwić mocny 
zarzut, który dl~ opoźnienia mógłby 
nam być za gruby błąd poczytany. 

Jakże, zapyta mię kto, zgodzisz t~ 
wielość ]at, któ_r~ wyznaczas~ materyi ., 
z podaniem Pisma Swi~tego, które tyl­
ko sześć, lub ciśm tysięcy' lat rachuie 
od pocz~tkn świata. Niech będ1 twoie 
dowody na1mocnieisze; niech będć}- twoiJ 
rozumowania naigróntownićysze; niech 
beda od ciebie prn) łaczonć dzieła naio-

' - ' . czewistsze; czy Iii iwiadectwo Pisma S. 
nadto wszystko nie iest pewnieisze? O 
~em w~.tp.ieć, iest zaprzeczyć słowa sa­
mego Boga, któn~:go nieskończona do­
broć raczyła n~m ie obiawić. 

Smece sie mocno, ile razy kto źle 
" " ' wzywa to wielkie:, to Śwjętć słowo 

BoG. Za kaid1 raz1 dolegliwy prze• 
raza mi~ żal, kiedy człowiek gwałci, i 
bluźni~c przeciwko prawdziwemu wyo• 
brazeniu pierws,zei lSTN OSCI' na iei 
mieiscu staw:ja ccz~v swoich myśli pozor, 
Im lćpi_ei_ .e_oznaie natury dzieła, tern ---- " 

wie 
~ ' no, 
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wię~ei ~i?1 się dziwi~, a z ~~~bokim usza­
nowaniem cez~ wszystkiego TwoRcrz. 
-Slepa cześć, iest zabobonem.. Prawdzi-
wa religiia nakazuie rozum11e . cczenie. 
Obaczmy więc, i staraimy 11ię rozstdnie 

.zrozumieć pierwsz1 pr~wdę, któr1 nam 
tłómacz Boski podał o stworzeniu świata. 
Zbieraimy z pilności1 rozrncone światła 
niebieskiego pro~ienie. One dalekie 
od przyćmienia prawdy, potrafią. iei do- ) 
dać nowego, blasku i światła. 

Na pocz~tku stworzył Bóg niebtJ i 
ziemie .. 

Te słowa ni.e znacz?, że Bóg na 
pocz~tku stworzył niebo i ziemie w tym 
~e, w iakim i1 dziś widzie my ;gayt 
zaraz następnie: Że ziemia była pusta i 
próżna; że słoi1ce, xi~życ i gwiazdy, 
ctopiero . czwartego dnia po stworzenia 
na utwierdzeniu zawieszone były. Pis­
mo w.iec samemu sobie by sie przeci„ 
wiło, gdybyśmy upornie przy ~nim ob­
st_aw!li , że na pocz1tku stworzył" Bóg 
n1_~bo i ziemie tal<i~~i, iakiemi Sc]-. D,o­
pier~ w poźnieiszym czasie takiemi ie . 
llczynił, nadawszy materyi kształt i za­
wi~siwszy na niebie słońce, xiężyc i 
~wiazdy. Dla czego chcac doskonale 

'G 



zrozumieć te pierwsze wyrazy., ie~łn&1 
słowo il_1l dodać trzeba, które natych­
miast wszystko ułalwi·. - Czytaimy: 
Na pQcz~tku stworzył Bóg _materyt nie­
.ha i .ziemi. 

Ten pocŻc!-tek, ten naipienvszy, 
ten z wszystkich czas uaidawnieisz.y, 
przed którym materya ziemi i nieba le~ 
zała bezkształt111_ , · zdaie . się, że był 
czas barzo długi: bo duchaimy tłóma­
cza Boskiego tak dalei mówi~cego: 

Ziemia była pusta i prózna, . i ciem­
ności były nad gt~bohości~ , a Duch 
Bozy unaszał się nad wodami. 

Ziemia była, cie,pno~ci były, Dnch 
Boży unaszal się; czyliż te wyrazy, ,v 
czasie niedos:,..onałym, nie oznaczai~, 
te ziemia była bez kształtu przez - długi 
czas, i że ciemności ogameły przepa„ 
ś€i widok. Gdyby ten ziemi bezkształ­
tny stan, gdyby przepaści zasłony dłu­
~ei nie - były tnvały nad dzień ieden; 
gdyby na\yęt ten stan tylko był bawił 
do czasu krótkiego, pisarz Boski, albo­
by inszego wyrazu był uzył, · alboby 
wcale o tern ciemności momencie nie 
był wspomniał. B•yłby zaraz od stw·o­
rzenia materyi, do osąbnego dzieł kształ• 
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tu przystąpił, aniby tak wyraźnie był 
oznaczał przedziały, aniby mi~dzy pier­
'~s~em, i . mi~dzy drugiem momentem 
stworzenia tak znacznie był opisał od .o­
czynek Boga. Widzę więc iaśnie, że nie 
t I rn moi.na, ale ze dla · zgodzenia si<r z 
Pismem Swi~tem, potrzeba uznawać, 
iż w powszćctrnośc i stworzenie , materyi 
iest dawnieiszem, niżeli w .osobności na­
danie ~łaściwego kszta_łtu każdemu 
~1ziełu. To po wi.erdza iescze poł~cze .. 
nie, które nastepuie. 

Y rzekł .Bóg: 
. Słowo y oznacza rzeczy i_ui uczy­

nione, i rzćczy dopiero czynić ~ię ma­
i~ce. Jest to zamysł nowego przedsię­
wziecia; iest to ostrzeżenie o pewnym 
wyr~ku, za,vierai~cym odmianę dawne­
go, albo teraźnieiszego rzeczy s,tanu. 

Niech sie stanie lwzatło.ld. 
Oto ·pie·r~vsze słowo samćgo Boga! 

To tak iest głebokie, i tak . zwiezłe, iż 
dosyć iaśnie' o;nacza, że światł~ stało 
się w iednćm momencie, przćcież n_ie 
~kazało się zaraz ani' w oka mgnieniu, 
1akoby ogólnym się łysknienićm, lecz. 
zostawało pi·z,ez czas nieiaki ·w pośród 

G i j 
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ciemności' a Bóg sam przy pt, Lyywał się 
· poniek1d; g~yż mówi pis_mo: 

Y uirzał Bóg światiośd, ze była 
dobra: i przedzie/ił światiośd od ciem-

' . noscz. 
Wiec miedzv światła stworzeniem, ' "' .,; 

i między iego . 0d ciemności r0-zł~cz.e-
11iem, był oczewisty-, _pewr!y i- rzeczy­
wiście te dwa Boskie dzieła różni<ł-cy, 
czasu pnedział. A CZólS ten' przez któ­
ry podobało się Bogu· uważać światłość, 
czyli była tlobr~, to iest zd~tni do .ie­
go zamysłu, czas teri mówię, należy 
iescze dodać do czasu ciemności, dopo- · 
kad od nich ''Światłość rozdzielona nie . ' została. 

Oto dwa czasy! oto dwa w·elkie 
działy, które uznaw~ć pi~mo święte ka­
że! Pierwszy trwał między materyi 
stworzeni G,m, i między śwfa.tła wypro­
wadzeniem;, drugi między światła wy­
prowadzeniem, i między ·iego od ciemno„ 
.ści odłączeniem. Przecież sadzac materyćJ. 

~ '" ' "' od światła być d~w-i1ieisz1, bynaimniei 
-słow _ęoga nienaruszamy, owszem tak 
.go wielbićmy, iak poddai~c z pokort 
swóy rozum, człowiek uwielbiać mo­
te. W samei istocie, czy lit iWiatło , .-----
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które 0św·ieca· naszć.t dirnzę, . nie bierze;-
mx od samego Boga?_ czy Iiż pr..iwdy, 
lttóre. okaz nie nam toż światło, prze­
·frv nemi być_'-mog~ obie;lw_i~ne_i prawdzie? 
N.ie. zapominaimy, że to- na.tchnienie. 
Boga odebrały zmysły cz.łowieka, że 
słowa niepoi~te-i istności podano śmier-­
te-lnym ludzi-Om, w ięzyku ubogim., do . 
v~-ryrażć.n ia myśli niedościgłych słów o­
_sobn_ych nie 'i-na i ej cym, tak · dalece, źe 

, tłómacz tych myśli heskich J był często, 
przp1a.glonym do .użycia słów, których 
!OZUmieuie przez się ··p_ewnym nie iest , . 
lecz dop_iero okoliczności ie oznaczaiq.. 
Naptzykbd słbwo stwarzam i słowo 
CZY.Nle·, równie sa użyte dla oznacze­
nia ie<lnakmvei lub. podobnći sobie rze­
czy~ . Przecie z w nasz-y m i~zy ku każde· 
z tych dwód1 · słów. ma swoi'e własne, . 
barzo różne, i naipewnićisze znaczenie • . 
~za_d, iest z niczego wyprowadzić .. 
iabt istność. ](szt ałtowad czyli czynić, 
ie-st na~_ać pew uei neci.y no w kszti!,_ł_~ .. 
Zdaie się : . że sł.owo stwarzam f) po-

c.~) Słowo HebrBi5/iie b:wa, li·tore tu wa­
czy rtwar_za_n~.). w w:s z.ysd1ch irł,1,1,ych mięiscacfo"' , 
Pz-nna S. wytłómaczono J.·s .:tałtuig lub czynit--,• 
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dobno osobliwie i iedyhi~ tylko brać po­
trzeba w pierwszym wierszu księgi ro­
dzaiów, hóry tak właściwie tłómaczyć 
si~ powinien w naszym i'~zylrn: lVa po­
czatku stworzył Bóg z niczego materya 
nirfba i ~Żl~ Co okazuie si\, Że\,;-:y ra~ 
stwarzam, czyli z niczćgo wyprowa­
clzam, nie powinien się rozumięć „ tyl­
ko w tych pierwszych słowach. Bo 
ie~·eli na . samym pocz~tku stwo:r:-zo­
na była cała materya nieba i ziemi, 11ie-· 
podobno iest, a tem samem ani domy­
ślać się wolno, drngieK~ stw~o_rzćnia in­
nei materyi. Za nasi~pien~em tego ivz· 
nie w~zystka materya ziemi i nieba by­
łaby stworzonct od pocz~tku; przeto 
dzieło sześciodniowe nie zna.czy codzien­
nego stwo-rzenia nowei rnateryi; ale ma 
si~ rozumieć o 12a9aw~niu iei rÓżąego, 
kształtu. I tak, . gdzie pismo mówi o 
świetle, które iest ukształtowaniem nai-

-pierwszem, czyli dziełem z da"'niei stwo­
rzonei matcryi mobionem, _ wyraża:­
niech sie stanie światłość~ a- nie, że , _ . 

stworzona była Ś\,riatłość. 
Vv szystko wiec dowodzi, ie na po­

cz1tkti stworzon1 'była rnaterya ·, do.pie-­
ro w_ poź.nieiszym czasie podobało sie 
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naiwyzszei Istnoś_ci dać iei kształt. , Bóg 
zamiast stworzenia, i ukształtowania 
wszystkiego, w iednym· momencie ( cze­
go chcieć mu tylko było potrzeba) on 
wszćchmocen niechciał tvlko kształto­
wać w czasie, działać ied~o po drugim, 
używać odpoczyuku, czynić między każ- -
dym swoim dziełem znaczne czasu prze­
działx. o tych sześciu dniach' I które pi­
sarz Boski tak wyraźnie iedćn po drugim 
v:~ylicza, coż innego, prócz sześć - prze­
działów czasu rpzumieć motćq1y? Czasy 
dla niedo1tatku sło\va dniami nazwane, ' 
nie pqwinny być do naszyc dnió,y po­
równywane; gdyż wprzód trzy takie dni 
po sobie mineły, niżeli słońce na niebie 
zawieszone było. Dni zaś bez sł~ńca, · 
nie ~dobno iest, a y cło nas~ych były 
podobnćmi. To sam tłómacz Bos-

-Kl - zda ie si~ wynzać dosyć iaśnó, 
gdy ~zień bierze od wieczora · do rana, 
zamiast, ze dni zwyczaine rachui~ sj~ 
od rana do wieczora. Więc to nie by„ 
ły ani dni do naszych podobne, ani na-­
wet dni świetne: bo zaczynały się na 
wieczor, a · koi1czyły zrana. ..._Te dni 
nie mogły bydź sobie równe ;- gdyż nie 
byłyby dziełu pomiarne. Jest to wi1c 
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me oznacza każdego długoś~i, ale myśl 
tego całego episu zdaie się estrzegać, 
że to był czas d0sy6 długi., że można 
go . rozci~:gnq.ć na tyle, ile będ1 potrze­
bować _Era-wd fiz czn.e_,. ~ które- pozo• 
staie okaza6-. 

D , • k ,, k' ' .., rzecoz rzycz.ec,,. ta m<;>cno- prze-
ciw temu powiększeniu czasu, którego 
nie rozci~gamy dafei, tylko ile na_s przy­
rnuszai1 oczewiste skutki, i liczne-natu--­
ry dowody. · Prz-eco niechcieć uznawać 
tego CZ~Sll>~ kiedy sam Bóg nam go 
oświadczył w . swoiem pi~mie, które 
byłoby sobie przeciwne.,. i nie zw-zu­
mi'ane ,. gdybyśmy nie przypuszczali ie­
stestwa tych dwó.eh pierwszych: cz.asów 
poprz~dzai~cych kształto.wanie świata 
takiego, i_aki~ iest dzisiai. 

Zgadzam się na to, a~y m6.wiono, 
aby iako naiściślei utrzymywano:, że od 
c-zasu ostatniego , od zakoiiczenia dz,ieł 
.Boskich, t.o iest: od s~orzenia c~ło.-

·•eka, dopiero sześ~ lub _ ośm tysięcy 
lat upłynęło; gdyt zaczynai~c od Ada­
ma, różne rodzaiu ludzkiego opisania wię­
cei uie liczą. Tu '!~a, tu przykład pg· 
~y i uszanowani.a ternu naidawni_eisz/4• 
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mu i świetemu podaniu należy sit Ni­
gdy od słów ićgo oddalać nam ;i~ nie 
godzi, tylko w tym .iednym razie, kie-
dy litera :wbii(l; to iest: kiedy się zdro­
wemu wyraźnie rozumowi, i OCZC\Vi- ' 

stym natury skutkom przeciwi. Albo­
wiem kaida prawda pochodzi od Boga; 
p~zeto niema· różności między prawd~, 
którći szukać i dochodzić nam pozwolił. 
Niema mówię insze i różnąści, tylko. ta, 
ie pierwsza była łask~ dobr9wolnie ~m 
!wiadczon~; druga iest ask1 naszym pra­
~orn 1 zasług9m wyzna_(2zonq.. Ta była -
przyczyria~ie tłórnacz Boski do pierwszych 

. iescże I ciemnych ludzi mówił prostemi 
sło,vy, że nie wyniosł się - nad ich ro­
zum, który od przenikania ułożeń świa„ 
ta d~leki, iedy11ie na hviadectwie _ s~ o ich. 
zm słó"Y: zasądzony, nie rozci1gaLsi•1 
nawęt do pospoljtych wiadomości. · Na..: 
koniec, że mówił do samego pospól ~ 
st,;y.a ,_ dl a którego próżne, i oiezrozu­
rniałlć byłyby sł;o„wa, gdyby był .. użył 
<lzisieiszego _mó\~ie11ia_ spos·o,bu„ Sło­
\?.'t\n: dziś na wet iĆ5GZe mała liczba iest 
ludzi, którym prawdy fizyczne, i nauka 
gwiijzda.r:ską. tak s~ wi~doine, aby o nich' 
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watpićć nie mogli; i aby właściwe 
na'uk ,~yrazy roznmicć potrafili. 

tycb ied11t 
i że. 
było Zastanowmy sie troche. obc1czmy 

czem była fizyka w pien~rszy~h wiekach, 
i czem byłaby terilz iescze, gdyby czło­
wiek nie. był usiłował poznać naturę. 

Niebo iest obszernem, lazurowem 
sklepieniem, na którem słońce i xi~życ 
zdai~ się bydź gwiazdy naiwiększe; z 
tych pierwsza zawsw <laie światłość dnio­
wi; druga naicześciei udziela ia nocy, 

' ' . ,vidziemy, że się ukazui~? czyli ,vscho-

moc 
pien 
wód 
no: 
dzy 
od i 

l pt 
twi( 
ulw 
dzć. dz1 z strony iednei, a po skończonym 

swoim biegu, i po ś~.,vieceniu przez pe• 
wny c.zas chowaiq się, . czyli zachodz~ 
z strony drugiei. Morze tei samei , co nie 
11iebo iest •farby; i gdy się daleko na nie stal 
zapatrzamy , zdaie się· _! kać nieJ>a. kie 
Wszystkie pospólstwa wyobrazenia o ba 
ułożeniu świata tylko na tych trzech lub dzi 
czterech zasadzały sit? wiadomościach. ws 
Ale iakokolwiek były omylne, przćciet by 
chcqc być zrozumianym; do nich stoso· 
wać się było potrzeba. 
, Podług zdania, że morze w wiel· 
łiei odległości ł.iczy. się z niebem , nie 
było nic wł.aściwszego, iak pomyśleć, 
że Sćt wody wyższe :i niższe' z których 
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b iedne niebo; drugie napełniai~ morze; 
i że_ dla uniesienia wód wyższych trzeba 

J było Ut\vierqzenia; to' iest : podpory . 
b, mocnego-;"s tał :Zgo i przeźroczystego sk]e:.. 

pieni:l, . .przez które możnaby widzieć 
wód wyższych lazur. _ Dl;:i tego uapisa-­

m 110: 1Vieclt sie stanie ulu.;ierdzenże mie-
c dzy wodami, • a niech. przedzie# wody 
z od wód. · I uczy-nil Bóg utwierdz.,enie, 

o- i przeązielii wody , · które były pod u­
Y· twierdzeniem, 'od ·tych, które były nad 
o- utwierdzeniem, i . nazwał Bóg u.!_wier­
m dzenie niebem : . . . • a zebranie wód 
e- przezwa morzem. 

Do tei sam ei . rnyśli należ1 upusty 
co nieba; to iest: bramy, czyli te okn., 

~tałego sklepienia, które sie otworzyły,..;. 
a. kiedy do zatopienia ziemi ,;ody potrze„ 

ba byłe,; dalei z teiże samei myśli pocho­
dzi, że powiedziano., iż ryby; i ptastwo 
wspólny mai? pocz1tek. Ryby pewnie 
były tlczynione w wodzie niższei, a ptaki 

O· w :vodzie wyższei; gdyż · lotem _swoim 
2bhzaią sie ku sklepieniu lazurowemu, 

1 k ' • 4 

e. o torem po~pólstwo Scfdziło' że· od o-
1ie błoków nie iest odlcgleisze. Pod9bnie~ 
:ć, lu~ mniemał, że gwiazdy, iako ,gwoź­
·ch dzie z gł_owami troch~ mnićiszemi od· 
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od xiężyca, a niesko:ńezenie ·mnieiszemi 
od słońca, do. tego sklepienia. były prny­
bite. On uic na\vet planet nie różnił od 
gwiazd stałych. I dla tego o planetach 
w~ ca.łem opisaniu stworzenia świata, 
tądnei uie ma wzmianki; dla teg0 xie• 
J~ chociaż z wszystkich ciał· niebie• 
s.\{ic_h iest 1:iaimnićiszy, ..•• · <lrugct- na-
zwano gw.iazd1-. -~- · 

Vv szystko w. xiedze Moyżes2;a na pi• 
sano po prostu, dla~ poięcia prostactwc1; 

· wązystko powiedz ·.ano , wy raźnie- , dla 
z-r.~zurnięnia pospolitego czfowićka, któ~ 
remu nie potrzebowano przekładać gł·~­
boki~i o układzie świata nauki, ale do• 

' ..:;yć · obiaśnić go było, .. że w-s~ystkie 
vV szćchmoC)10Ści Boga dzieła s1, w,y­
świadczoii,emi iemu dob.,.odzićistwy. Pra­
wdy, natury odkryte być miały dopiero 
w c,zasie. Naiw.yi._sza,.istność zachowała· 
ie. sobie pa dalei, _iako iedyny sposób, 
któr,~go - do nawr-ócenia człowi_eka uży· 
fe, kiedy z czasem ieg.o wiara stygnqć, 
i on · chwiać sifE za'cznie; kiedy od swo· 
ieg_o . pocz~tku daleki, iuż ·. wcale o nim-. 
by ni~ pamiętał; kiedy do --_ cudów natu-• 
ry__ wjdo\u przyzwyczaiony, im by si~ 
dziwić zaRrze.stał, _ i_o_tym., co g°' stwo--
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emi :rzył zapomniał. Potrneba więc było 
fZJ• 

t od 
kiedyś nie ki'Ćdyś utwierdzić, .i nawet 

,powiększyć w rozum.ie, i w sercu czło­
ach wieka wyobrażenie B-oga. 
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Otoż każda w dzieiach przyrodze­
~1i'a wiadom0ść sprawia teR skutek; kaź . 
dy nowy w pozna waniu natury krok 
zbliża nas do Stwórcy. P6wne praw •. 
dy niektóre skutki · do cudów set podo­
bnerni; czyli tym się tylko od nich róż­
ni~, !:_~ Bóg w czynieniu cudów praw­
~ziw. _eh sa~ niespoaziewanie, i nagle 
dz.i~a. Przeciwnie do odkrycia 'Cudów 
natury człowieka _powoli i w czasie uży„ 
wa. .A- ponieważ te cuda uskute.cznia­
·i~ się co moment, ponieważ dziei~ się 
od naidawnieiszych czasów, i ponieważ 
wolno będzie na rrie zapatrywać iię po 
wszystkie •wieki ; Bóg ustawicznie woła 
llas do siebie nie tylko przez cudny wi­
dok tzeczy w czasach teraźnieiszych, ale 
przez nieprzerwane konanie swoich dzieł 
w wiekach przyszłych. 

Wreście iezeli pozwoliłem sobie tłó­
~aczyć pierwsze wiersze xięgi żywota' 
111e błahe uwodziło mie przedsiewziecie·, 
ale w1elkie w tern upatr:rwałe~ dobro. 
To s tałoby się, gdyby moźna. ua zawizc 
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zgodzić, połaczvć nauke ' .,/ ,. 
· nau~:t o ~..9gu. Te podług m111e, na F 

pozor tylko, ale w rz~czy sam·ey ni , ·d 1, 

sobie przeciwić si<( nie mog1. Ale ie- ' 
ieli to moie tłómaczenie, chociaż pro-
ste i iaśne, os~dzi kto nader przywi~za-
ny do liter za niedostat_eczne, proszę go 
aby mię · s~dził podług moiego w tym z~. 
mysłu; aby ·pamietał, -.ze myśli moie o 
Epokach natury, b~d~c tylk9 podobien• 
stwem, nic mog-1 szkodzi~ o~iawionyrn 

/ l'Zeczom, z których każda iest raw~ 
nienaruszon1 , od żadnych podobieństw 
nie zawisłe].; i którym ia na zawsze pod­
dałem, i teraz poddaię moie myśli. / 
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Kiedy Ziemia_ i Planety wzi~ły swoy 

kształt. 

\V owym pićrwszym czasie , ki<!dy 
2iemia bedac rozc iekła wzieła swói 
kształt, i ,\,~ypnbła si~ p"od Ekwatorem-> 
a wkl~sła pod bieg unami, insze plane­
ty musiały bvć płvnnć; gdvź obracaiac 
ię \V koło' ., pod;bnie iak .,,ziemią stały 

si: wyniosłe lni w pośrodku, a płaskie­
mi 'przy końcu swoiey osi. Ta wypu­
kłość i wklęsłość icst pomiern1 do szyb, 
k~ści ich obrotu. Tego dowodem Jo­
w1sz. On ponieważ z daleko wieksza 
_szybkościa od ziemi w kołobiega, 1. wy: 
n.ioś.leiszy~ też ies-t pod Ekvvatorem , a 
wklę-śleiszym p-od biegunami. Bo gwiaz­
darskie uwagi zapewniai1 , że iego oba­
dwa Dyametrv wiecei sie iak na -4 róż-

• ✓ ' ' l.;) 11 ~1-, gdy tym czasem też same.ziemi koła. 
llte zupełnie się na -dtr przewytszai 1. 
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W Marsie, który się ledw~ nie ie­
dnym razem wolniei od ziemi obraca, 
obudwóch Dyametrów różność do wy­
rażenia nadto iest małq. W. Xi~tycu 
kt6tego iescze daleko iest wolnieiszy O• 

brot, dwa środli:owe koła zdai~ si~ być 
równe. Wi~c szybkość o~rotn planet 
iest iedynt przyczyn1 ich wypukło­
ści pod Ekwatorem. Ta zaś wypukłość, 
która si~ w tym czasie dzieie, gdy części 
pod biegunami klęs11~, z~świad-cza €ał.ei 
bryły ·rz1dkość; to ies.t: iei zupełne w 
ogniu roztopienie. 

Nadto wszystkie planety na iednei 
stronie i praw-ie w iednei płazie biegaił 
do koła słońca. Zttd sprawiedliwie 
wnieść można., że ten dwoiaki bieg ie• 
dnako\v-~ i w iednym czasie, miał przy· 
czynę ; że tak . ich ob rot, iako ich wko• 
łobieg . St współdoczesnemi ich rozcie• 

.Jdości, czy li ich stopieniu. Te zaś ru• 
chy musiała koniecznie ·poprzedz.1ć pe• 
wna <ló bieg~1 budzc]-ca siła. 

Bryła tych planet, które naibarziei 
z ukosa uderzone hyły, daleko gwał• 
towniei -~;d innych kr~żyć si~ musiała, 
VI tei szyblfości siła z środkozbiegna si-­
łę ciężkości przew.r:ższyła; a przeto w 

m1 
na 
pr 
fia 
ro 
ró 
re 
w 
E 

" c: 
b 
ł 
C 

s 



u 
I• 

·ć 

I -, 
Cl 
,. 
!I 

a, 

NATURY 
.I . 

.59 

mieiscach, gdzie ta pięrwsza siła była 
naimocme1sza , wielkie rozwarły sit? 
przerwy; pod ~kwatorem ~naczne tra„ 
fiały się materyi wyrzuty. Te cz~ści 
rozrzucone, t~ż sił_a o podał popchnięte, 
różnych brył kształtowały orszaki, któ-
. re powinny si~ były obracać, i które 
w samći rzeczv sie obracaia w płazie ., ~ ' 
Ekwatora tei planety, od którći oder-
wane zostały. · Sate/lici więc biorq po­
cz1tek z rvateryi swoići planety, podo­
bnie iak każda wieksza planeta zdaie sie 

~ ' ' 
pochodzić ~ materyi słońca. Przezco 
czas kształtowania SatelLitów iest ten · 
sam,' w którym planety zaczeły swói 
obrot. A to st3ło sie w ten sam nio-

~ 

Jne~1t, kiedy cała ich bryła tak -była 
rzadk't, że te cz~ści mogły ~być barzo 
łatwo oddzielone, i wysuszone; gdyż , 
iak prędko wierzch tych kul zac~tłby 
był przez oziebienie nabierać teg-ości i 
stałości, mate~ya, chociaż rowiiie by­
łaby maca zśródzbieg·na wzruszona, prze„ 
. ' ' c1~t, hęd1c przez wspólne poci~ganie si~ 

cz~~ci wstrzyman1, nie by.łab y mogła 
hyc t~ż siła obrotu, z planety, ani od­
~zielon,, ~ni 'wyrzuconą. Poniewal w 
-ll~turze prócz słoi1ca nie znam v innei 

li „ 
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przyczyny ciCpła; ani innego tak_ wie}. 
kiego ognia, ieby cał¾ matery1 ziemi, 
i innych planet potrafił stopić, i płynn1 
utrzymywać; wydaiemi się, it nie_chc,c 
wierzyć, te planety od słońca swoi po­
cz,tek bior1 , iesteśmy przy!11uszeni 
uznać, te w nader wielkiei bliskości tei 
egnistei kuli znaidować się musiały, gdJ 
od iei gorąca stopić się potrafiły. Al~ 
ten domysł nie byłby dostateGznym do 
wytłómaczenia całego skutku , i sam 
przez siebie upadłby z pewuei nieu11i• 
kłći okoliczności. Albowiem trzeba 
długiego czasu, aby ogień bądź' naisil• 
nieiszy, mógł przeiqć matery~ twardł, 
blisko niego położon1 . Nauczyły mię 
doświadczenia, te przynaimniei pi~tna• 
st, część takiego czasu wyci1ga iakiego• 
kolwiek ciała _ stopienie, iakiego czasu 
potrzebuie tćgot ciała ozi~bienie. A po• 
niewat bryły ziemi, i innych planet s~ 
niezmiernie wielkie, koniecznie wi~c 
:t,yło potrzeba, ażeby dla zupełnego się 
rozpusczenia, po kilka tysiecy lat przy 
słońcu stały. Ale nie m; w naturze 
przykładu; aby iakiekolwiek ciało, ia· 
kakolwiek planeta, iakikolwiek kometa 
nieruszai!c si'«z choć. tylko na ieden mo-
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ment przy słońcu bawił. Owszem im 
bliżei si~ kotnety do niego żblizai!, tern 
barziei si~ ich __szybkość pow-i~ksza • . Czas 
ich naiwiekszei - blisltości słońta; iest 

" . 
naikrótszy. Ogień słoneczrty opala 
wierzch, ale do przeięcia w-skruś bryły 
przewiiaiqcych si~ koło 11iego kornet nie 
ma czasu. Tak wszystko dowodzi, że 
cło zupełnego 5tópienia· naszei ziemi lub 
innych planet nie dosyć iest, aby blisko 
słoi1ca ptzechodziły; l~cz rozsądniei bę­
dzie uznać, ~e materya zież!li i planet 
niegdyś słoi1ca tz~stk1 była, a przez; 
uderzenie iakiegb innego c.iała z niego 
WyrWaJ1ą. zostab. Gdyz komety które 
si~ naiba._rziei zblifai! do słońca, same 
nam tylko pierwsze ciepła okazuią.' skut­
ki. Przy zbliżaniu 1akaś para ognista 
ie ~poprzedza; przy ,oddalaniu taż para 
nakształt ogona za 11iemi si~ ci~gnie. · 
Tak zwićrzcht11 ct«?ŚĆ komety ogień 
słońca niezmiernie rozrzadza , dzieli, i 
:'" iasnq pa.re zamienia; ale środek, to 
iest: bryła komety nie pokazuie si~ być . 
gł~boko rozpalan1; gdy.i nie faśnieie sa­
ma przez sie, iakby iaśniała W5zelka in­
na bryła :leiaza , szkła, łut> innego cia­
ła wskruś ogniem przei~ta. Musiało 

Hij 
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wiec bvć, ze ziemia, pła-nety należały 
do 'sło~ca, że były części1 ogniem p ·ł­
łaiącei materyi, która składa ogromn~ 
bryłę ognistei kuli słońca. · · 

Wszystkie planety musiały być ude­
rzone razem od iednego ciała ; gdyi 
wszystkie tOCZ'} się ku iednei stronie' i 
prawie na iednei płazie. Przeciwnie 
komety, które iak planety bieg mai1 do 
koła słońca, ale wcale w różn 1 stron,~, i 
w inszei płazie, zdai1 się być popchni~ .. 
te w odmiennych czasach, i przez różne 
uderzenia. Planety ~ięc o iednei Epu­
ce biegac zaczeły, komety zaś w róż„ 
żnym czasie do ruchu pobudzone być 
mogły. Nic nas nie potrafi obiaśnić o 
poczc]-tku biegu komet, ale wolno · nam 
mówić o przyczynie ruchu planet; gdyi 
te rnai1 między sobą. wspólne zwiqzki, 
które okazui1 dosyć iaśno, ze iednym 
razem, iedn1 sił1 popchnięte były. Go­
dzi się więc szukać w naturze przyczyny 
tego wielkiego ich uderzenia; pr.zeci-

f wnie nie pozwolono zamyślać się n.awet, 
a tern barziei dociekać przyczyny komet 
poruszenia. Zb~eraiqc same przemiiai~­
ce zwi1zk~, · i z~stanawia.iqc się nad nie­
któremi mnieiszemi znaki, _dla zasp oko-
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ić11ia ciekawości rozumu, choć barzo~ 
11iedokładne, możnaby na nich ten za„ 
łożyć domysł, że komety naszego świa­
.ta ukształtowały się z rozpuku iednei 
stałei gwiazdy, albo z pewnego słońca, 
które nie wiefe od _naszego było odda­
lone. Tego znacznie rozrzucone części, , 
nie maić:JC własnego środka' czyli iedne­
wspólnego ogniska, przym~1s2one były 

·stać się posłusznemi, pociqgai:rcey mocy 
sł??ca, które oclt1d stało si«r osi,, i ogni„ 
sk1em wszystkich naszych komet. 
· My, ani nasi wnukowie o tern wię­

cei nie powiedzcJ. Dopiero dokładniei­
sze uwagi, za odkryciem pewnego po• 
rniaru między biegiem komet pochodz1•· 
cym z różnego uderzenia naszych pośle­
dnikow obiaśnić potrafia. Człowiek nic . (; 

łlle poznaie, ani fadnei myśli powzi1 ść 
i1ie mote, tylko przez porównywanie. 
Gdzie na zwi'tzku rzeczy zby~_a; gdzie 
podobieństwa nawet 2;naleść nie można, 
tam ~~tat!o rozumu pi~e. To wtrzY-­
lllało mitz przedtem od domyślenia si~ 
przyczyny ruchu - uderz.onych planet. 
~la tego nie położyłem iakb za necz · 
istotna i pewna,~ ale tylko iako za po­
dobiehstwo, że kometa, w gwałtownym 



np~d_zie 1.\de~zyw:szy sł,ońce ~ wyrwał~ 
i ~iego roą.t.er_r.1 pla,nęt. TQ p,odobićń. 
• two na tern się za~aąz~. , ~-e tÓ~z !to, 
~e~ ni~ m~ iunCgo b.iegaił_~ego ~iała vr 
<:a eJ uatur;e ,, któJe~y ~ak wi~lkill} bry• 
l9m, t~lc 'Yiel~iei szyb~o~ci_ l:l.d~ieli~ po,_ 
·trafi~o~_ ~asi~pu_iqcą uwaga ba~zi~i i~"-
~cze l?otwiet:dza t ie ko111e_ty ~zas_eni ta~ 

l>lisko l?odpięg~i.1. słońce, te pi.:av.i:i_e ko~ 
~.ięc;zl}OŚCif iest, aby ni~któr~ ukoseąi 
w nie w p~ąły" i~g<;> wiqrz<;h poąr.ał~, 
4 z:ua.czną.. s~t\l.k~ WY:C'Y' ąwszy swoim p~~ 
dem_ do ąieg_u pob\łdziły. " · 

:f.Qdo_h11:ie l}lÓwmy, o. przr~zyni~ gą,• 
r.ą~o_ści ~ło*ca :, ~d~ie ~i. si_ę, że · ttji trz~• 
b_~ s.ząka.ć w ~.an:iym,skutku; to.iest_; zna.~ 
łe_~ć i,, "".' u_~(?ŻeIJ_iu ąwi_~ta... , Sfoń<;_e przy• 

· 1,11uszą,nę zpo~i~ ty~h wsz.x~tki,ch wielkie~ 
<:~ał, ( któ.rę_ o _kąto ~ićgo _ ~ię ~Pla~aią , ) 
c;:ały cj~tar ., c _ałę tarci_e ,. ~ cą.l~ dzielr 
JJ.ąść ,_ g~attow:r:i.e s.~o.icą wew.:n<Etr.znych 
części c 1e-rpi_ siaipotąni~ i wzbqyzeni~, 
Afaterya ,. ~tQrą, tę_ ł\llę ~?n~a ąk_ładą, 
z przyczy1Jy ~wierzc~nego u9sku'r_~ęwn~· 
t~~l)_t;gQ tarci~, i . .µ.ie~stai~cegą n~~h_tJ, stai~ 
fi.i~ rJadk'!, i_ og1\ien;i_ pał,.?~~'l· 

flam słoftca ~iep°'rzq.dny rą~h , rQ.· 
wnie iakQ ich. si~ okazywante 1 i nagłe 
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g1nienie prze.świadczai1 dosyć_ iaśhie •, . te 
to 'ciałQ , i'est roz:e-iekłe •; i że czasem . na. 
wierzch w_ychodz' niefakieś" żuzle, czyli· 
piany. z. tyc-h.iedne pływai~ nieporzcJ.dnie,._ 
drugie cło .pewnego czasu sioi1 spokoinie, 
a gdy ll,il no wo sJ:opi ie ogień iak pier­
wsze' ~illc} wreś.cie. Wfadomo iest, te 
pn.ez uwafanie niektorych stałych plam,._ 
di.va J zi~~ ścia pięć dni i pół' wyznaczono, 
obrotowi slońca. 

Wt~c każdy kemeta . i każda pla.n~-­
ta, sldada koło, którćg~- szpicami s~ 
ci1gn:~cei siły; p-romieilie; tych wszyst~· 
~ich kór po\vsz·e·chml os i~ ie~t sło,ńce ;: 
a tak kom,ęta_, iako P._laneta- iest ruch o­
mem . dzwo.ne-m. . ,v~zystkie• ~aś całym_ 
swoim-., cielarem•, t cał'a swoi-~ szylYko .. · 
' · d ~ , · ,~ 'h, re,~ · o roz4arzem.1 tego. powszec 11egQ 
0&11is.ka p rzykładai~ sit;.. Tego ogień . 
p_ety trw-a ć będLie, dopok~d-ied1_na przy­
c~yna. n1ch . i ur,i ~-iau ie ogromo1ch ciał 
ll.le ustani_ę. · · 

Czyliż: zt~d ''. s-praw.iedll\vie- wnie§ć: 
nie potrzeba ., ..... że ie.Zeli · o,koło stałych 
~wiazd nie ,v,itkiemy . k'rc:ż~cych planet, 
ich niezmierna odległośó. tego' iest przy ... 
~iy~a.'' N ;i sz. ,vzrok - nadto krótki; na.-. 
&Ze ~a~~ct2,ia nie · d-ość zdatne do, s-po-~ 
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strzeże,,ia ciaf / ciemnych. Al ho wiem ra: 
naszć oko nie ·dosi~ga nawet tych, któ- da 
re s1 ś\vietne; liczba gwiazd iest nie- ni 
skoi1czon,q, czło,viek te tylko pozna, nt 

~o których narz~dzie wzrok powiększa• 1 

i~ce, iego oko zblizyć potrafi. Ale po• ły 
dobićństwo nas uczy, ze gwiazdy stałe, u 
równie iak słoi1ct same przez siebie świe- z1 
tne , dja dzielnego ci~żen.ia nad niemi b 
ciał g~stych ~ twardych i ciemnych, któ- -v 
re w koło nich kr1żq, musiały sif2 za• c 
płon~ć, stopić, i zawsze palić. Tot 
samo dokładnie tłómaczy, czemn tylko 
gwiazdy stałe okazui1 się być przez si~ 
iasnemi, wszystkie zas gwiazdy ruch o• 
me s~ ciemnćmi. Ciepło, z tei przyc~y-
·ny pochodzqcć, . powinno być · pomierne 
do ·szybkości i do wielkości bryły tych 

_ ciał, które biegaią w koło ·ogniska. 
W .i~c ogien słonca musi być niezmierne• 

. 'go upału, i ostatnići gwałtowności. , nie 
iedynie dla tego, że ciała, któ~e sitz to• 
cz~ koł_o .niego, nietylko są liczne, ale 
nadto sa barzo wielkie, tw~rdć i w swoiem 
z~p~dzi~ porywcze. .Albowiem prócz 
sześciu planet, prócz ich dziesieciu Sa­
tellitow, prócz koła Saturna, ( c~ wszyst• 
ko nad słoncem udqza ~ i _dwa tysiqcc 
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razy ogromnieisz~ od ziemi bryłę skła­
da} liczba komet daleko iest większa, 
_niżeli nam się zdaie. One przed p[a .. 
netami ogid1 słońca rozpalić potrafiły, 
i dziśby iescze same utrzymać go zdoła­
ły. Człowiek do tego podobno nigdy ' 
nie przyidzie, aby wszystkie planety 
zrachował, kt6re około gwi~'lzd stałych 
biegaia. Ale z czasem doskonalei sie do„ 

4 ' 
wie, iaka w świecie naszego słońca znai„ 
<luie sie liczba komet. Ja wiem dobrze; 

' ze ta wielka wiadomość zachowana iest 
potomności; przecież połotę podobień­
stwo ich wielości. To iakokolwiek' 
daleki.e od zupełnei prawdy, pr'zeciez 
tyle wskora ;· iż nasze myśli określi, i 
mnogość ciał kratacych koło słońca u- · ' ' ' miarkuie. , 

Radząc się zbioru -qwag gwiazdar­
skich czytamy, że od i:oku 1101. aż do 
1766, to iest: przez sześćset sześćdzie­
si~t i pi~ć lat, okazało się dwieście dwa­
dzieścia i ośm komet. Ale liczba tych spo• 
strzeżony('h, tułaiqcych się ciał, nie iest 
tak wielk~; gdyż większa z nich cz~ść -J: 
a ledwo nie powiem Wszystkie kończf, 
sw?Y bieg pr~dzei, niż w sześćset ·sześć­
dz1esi~t i vi~ć l_at. Obierzmy clwie ko• 

f 
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mety, nai-1~piei nam wiadome.:; to iest~ 
Aomete- roku 1680, którego- bi'eg- keń:-' - ~ 
cz.v sie w piećset sześćd21esia t i• oieć lat; 

',/ ' ' ' . ~ 
i. komttę w roku 1:7 59. który w swer 
cl-rod~•· nie bawi.. ia-k siedmdz·iesiat i1 si.eś~ ' . 1at. Czekaiq.c łepszei pewności , uspo-
koimy ~ię • troch~-; a bfor1o- między tyrn 
c~asem-środek, to· iest: trzysta d'wadzie­
śoiil i sześć lat, o~dźmy, że tyle,iest ,'.,.omet, 
które dłużei .: iak trzvsta dwadzieścia i 
sześó lat w iednei dr~dze- bawia, ile ich 
~obaczemy, które mnieiśzego "·czasu do 
ebiegnieHia swoiego koł,a . potrzebni~, 
Wi~c -wyznaczywszy im wszystk itń trzy~ 
sta dwadzieścia. i szeU ·lat-·, każdy korne• 
ta musiałby się był o-k~zazn 4• d,va razy 
w.ci.a-gu-lat sze-Ść-set~ piecil.1d:liesiat i dwóch. 
Prz.eco w lat sześćset 'sześćdzie~iat i piećj 

' ' z dwóchset dwudziostu i :: ośmiu widzią-
nych ho.met>, ty)ko bylibyśmy ich zali~ 
~zyli sto pietna1kie. · ·-

Teraz- i~.żeli- zamyśłemy si~ -nad tern, 
ie wielkie i est podobi·eństwo, .iż · wi~ceł 
znaiduie s~- komet,. które oko . gwiazda· 
rzów nie postrzegło, . ałbo które wcale 
doirzane byó Qie -mog1, niżeli tyc.h, ktÓ• 
Ye widziano; b~dziemy przym1iszeni ie~ 
sen w treiuasob ~wi~ksz).7ć - ich;, liczbtz~ 
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Ta~ dalece,, :l~ rozs~dnie d9myślać się 
maż~~~, iż w świ.e~ie stonęcznym wszyst_­
~ic~ komet czterysta lub pi-ę~set się znai., 
duie. A ieżeli podob~ie dzreie się z ko„ 
f'J-etan:zf i~{{ z pla1J,etami:; ieżeli nahyięk.,. 
~ze odbieg~i~ od ~łoń<;:a iak naidalei:; 
j_ę.zeli na_imniei·sze tµła~1 się kąło niegq 
i~k naibJiżei i iąka straszna m,ateryi br_y 
,a! Jak ogromne teg_o ni~bieskiego cia_. 
ł~ obładowa~ię ! Jakie ucislqmje, che~ 
~ówic :l i~kie wszystkich w'ewnet~znych 
~ęgo cześci \arcie ! A to sam'o iaki.i 
wz_~~di;c gof" ico ~- i~ki ~oz pałać ffil\Si 
~g1eJ\. 

G.dyż_ w zało:lonem od nas ·podo,­
~iensJwie, sł;oi~ę iescze przed w.yrzti_­
~ćniem_ z siebie tei matt;_ryi, któr~ ·tera.~ 
~~ZY'Y~rny platzetami' było cłałern sto .. 
. p~onill),.. I To :eoka;l•Uie '· te ten . ogi.eń. , 
u:e mi.~~ inszei pl:"zyczyny, tyl~o tr~iska- , 
~Le ta~. wiełk_iei Hczby /tp!Jlet' które o,- ­
~oło t~io pąwszechpego ogniŚka obra ... 
~a~tsi~ przedtem'~ i o~racaią. się po dztś 
dz1en.. J eieli da w.na_ bryła słoQc·a, prze-z 
~yrzuce~i-~ 7JJ.atery~- na ukształtQwanie 
P.~~net, ~µinjeisźy~a się_ sze{ćset pi~dzi~­
si~t .razy, przyczyna teraźnieis,zego ognia, 
to lest : udatanic ·1tr~z~cych ciał po• . . . 
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wi~kszyło się w pomiarze ciężaru wszyst• 
kich planet. Tt; tylko komet~ w_yi~c 
trzeba, która z sł'oi1ca wyrwała sztukę, 
i z nowo urobionych planet zmieszała 
sie ciałem. Po ta kiei utracie sło11ce Stół• 

' ło sie iescze iaś-nieiszem, dzielnieiszem, 
i zdatnieiszem ·do oświecenia świata. 

Tak dalei prowadz~c wnioski, ła• 
two si~ przekonamy, że Satellici, ktÓ• 
rzy obieg-ai~ planety przednieisze, i ktÓ• 
rzy podobnie u,ci~żaią nad niemi, iak 
planety ważq nad słońcem , że ci Satel• 
lici, mówię, musz1 wzbudzać pewny 
stopień ciepła w tei planecie, do koła 
którei sie tocz a. U ciażariie i ruch xie• 

' ' T ' życa s~ nieomylnie przyczyn~ pewnego 
ziemi ciepła, które byłoby większem, 
_gdyby sz_xbkość biegu xiężyca była I po• 
rywczeiszq. Jowisz, któremu duży 4 Sa­
tellit6w, a Saturn, którego otacza pi~Ć 
mnieiszych planet, i opasuie wielkie ko• 
ło, musz1 z tei iedynei przyc·zyny mieć 
pewn't wielość ciepła. Gdyby te plane­
ty od słońca naidalsze, właśne wewnę• 
trzne, nie rozgrzewało ciepło, zlodo• 
waciałyby zupełnie, a gwałtowność zi­
mna, któreby ściskało Saturna i Jawi­
.sza dla wielkiei ich odległości od słońca, 
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nie mogłaby bydź umiarkowana, tylko 
przez toczenie sit; w koło nich Satelli­
tow. Im wieksza liczba ciał . otaczaia„ 
c_ych, im ogro"rnnieisza bryła, im gwał­
townieiszv bedzie ich bieg; tern barziei 
rozgrzeie" się 

4 

ich oś, czyli rozpali ich 
powszechne ognisko przez wewnętrzne 
tarcie, i fJrzez ustawiczne ich cześci kłó-

, . " cenie. 
Te myśli zgadzai~ się ,doskonale z 

tem:, które założyłem za gró11t mego zda­
nia o ukształto,~aniu planet. S1 lo pro„ 
ste i właściwć ,vn ioski. Ale mam iuż 
dowody, że mało kto poi~ł wszystkie 
związki, i zgodna tei wielkiei myśli ca-
ł ' ' 4 ' • 
osć. Coi iest na~ to wyższego? Coż 

zuaiduie sie do za1.b .;1 wv rozumu, i do za­
ostrze nia d'owcipu człowieka ciekawsze­
g?? Prz6cież me zrozumiawszy przy ga- ~ 
mano moie myśli. Nato c,zyliż odpo­
powiedzieć moge? Chybabym wyznał, 
te otem wszystk~ nas przekonywa, że to 
Wszys~ko oczy, które umiei1 patrzeć, wi­
dzt; ale że lud prosty, a nawet lud oświe­
cony, którego bałamuc1 przes~dy, na 
Wszystko iest ślepy. Przecież stara'imy sie 
Uczynić tę prawdę oczewist~, pomnożmy 
dowody, i powi~kszmy iei podobieństwa; 

' I 
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dodaimy światła do światła, łą.czą.c wszyst• 
kie dzi.eła, zbierai1c wszystkie '.świadec, 
_twa, a potem bez naimnieiszei niespokoi• 
ności, bez· wszelkiego si<; odwoływania, 
'CZekaimy s2du. Gdyż rozumiałem zaw• 
sze, że człowiek pisz~cy iedynie zatrU• 
dniać się powinien swoi'!, rzeczą., ale nie 
swoił osoh1 ; że chcie:ć niq trudnić kogo 
innego i'est ptzeciwko przyzwqitości; a 
przeto: :le __.E rŻyg_~n.x osobistę mieć .:.nie 
.P~~in_ny odpowi~dzl. 

' Zgadzam _ iię' że te moie myśli biO• 
ri za śmiesz~e, a nawet za dziwaczne, 
·ci wszyscy, kt6rzy nie s~dz~c o rzeczach 

' podług omylnych zmysłów, ićscze t1ie 
poićli, iak wiedzieć potrafiono, iź zie• 
mia iest planet1 bardzo mało pod Ek_wa• 
torem wypukłł, a pod biegunami w kJ~ .. 
sł1 ; ci; którzy ićsćte nie ·wiedz1, iak 
się przeświadczyć było można, iż wszyst• 
kie ciała niebieskie , . .!e1ne na drLJ.gich 

· wspieraił się i -swoi¾ dzielność wyko• 
:nywai~-; iak zmierzyć zdołano ich wiei, 
ko~ć, ich o'dległość, ich ruch, ~ cięt• 
kość ; 'ngadt.am sie, mó wie, że ci wszyscy 

' . " " 
(?sądz1 moie myśli za niegróntowne, za 
śmieszne i za dziwaczne. Ale przeko• 

• nany ) este~, że ta mała liczba Iu·dzi, 
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kt6ra gł~boko m.,,vśl;lc, przez długie u­
W!łgi do tego przyszła, że powszechne 
tego .świata prawa poznała; która sq­
dz~c o wszystkiem podług światła rozu­
mu, i bez uprzedzenia, widzi wszyst­
kie rzeczy takićmi, iakićmi Scf, lub ia­
kiemi być by mogły; przekonany iestem, 
rzekłem, że ta mała czq.stka oświeco­
nych ludzi przyimie moie myśli za pro- . 
ste, z przyrodzeniem zgodne, .a nawet 
za wielkie. Powiedziałem, że mqdry 
człowiek widzi rzeczy takiem_i, iakie­
rni Sc/' i iakićmi byćby mogły; gdyż tetl 
dwoiaki patrzenia sposób do iednego 
zchodzi się końca. Ten, który widz1c 
zegar •pierwszy raz, 0S-!dziłby, że całe­
go tego ruchu pocz~tkiem iest sprłzżyna, 
c_hociażby w istocie była waga, my}iłby 
s1~ przed pospólstwem, ale wytłoma.­
czyłby sztuke medrcowi. 

1\.T ' w. • • '-
• _,ie zapewniałem wi~c, ani wyra~-

nie nie mówiłem, że nasza ziemia, n~­
s~e planety koniecznie, i w samei isto"." 
cie ukształ Lowałv sie z uderzenia kom~­
t!, która wyrw~ła ~ześćsetn1 · pięćdzie­
s11t1 część słońca, Ale podać do zro-
2~mićnia chciałem, i to tylko iako rzec~ 
wiele podobieństwa n1.ai1ct utrzymui(2 , 

I 
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że kometa, któryby się tak zbliżył do 
słońca, iżby sie o nie otarł, i wierzch it\i 

' , da iego poorał, podobnego dokazać mógł-
by skutku; i że nie iest niepodobie11- si~ 
stwćm, iz w przyszłym czasie takim me 

. sposobem wiele nowych narobić się mo· pe 
że planet, którćby wszystkie wraz z te• te: 
raźnićiszćmi w iedna strone, · i ledwo w 

' ' t uie w ic-dnakiei płazie, biegały koto kJ 
słońca , których by ma tery a , b~da, c po 

• st, 
wypadnieniu z sł011ca stopion~, stała si~ 'rn 
powoln1 sile z śródzbićgnei, i wypukła• sz 
by sir pod .Ekwatorem„ a wkl~sła poo 

• Sł 

bi_egunarni. Te planety mogłyby także w 
mieć mniei lub wiecei Satellitów ·; a do 
ruchu naszych Sat~llitow podobny ode· sy 
brać bieg. Jak wszystkie skutki mnie• ~ 
manych planet miałyby ( nie mówię te ie 
sarr1e) ale do porz~dku naszego światła 'J 
wj'ele sie stosniacć zwiazki. · N a ler zy g 

. ' 4 -, I 

dowód, prosz~, aby raczono uważa~, 11 
ieżeli bieg . wszystkich planet w iednł i« 
d1żący stron~, i ledwo nie na iednako~ 
wći płazie, nie wyci~ga w.spólnego ude­
rzenia. Pytam sie, ieZeli iest w całym 
świecie, . prócz ko:net, inne iakie ciało, i 

któreby mogło · upchncz-Ć tak wielki6 bry- ' 
ły? pytam si~, czyliż n~e iest podobiel1• ~ 
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st\yo, _ że kometa kiedyś · niekiedyŚ- -wpą„ 
cła w słońce? tak yv- roku 16go. pra)Vi• 
:się ota~~ o wierzch iego. Czyliż tak: ko­
_meta za rwa }VSZY brzegu og~1istei kuli nie 
potrafiłby l;ldzieli_ć ruchu wypchryiętei ma­

. teryi? Pytam się, ieieli w p:~dzie tych 
D wyrzuconych c~ał' przez wza-iemne cz~- .,; 

0 stek pochrnanie, nie powinnyby się urobić 
J kule? ieteli te kule_ podług róznei ich gę-
e stości .nie musiałyby stan1ć na róż1_1ych 
ł: 'mieiscflch? ieżeli' i'ednem uderzeniem rzad-
ct sz_e nie byłyby dalei ,vpchn1ęte od gęst-
\e szyd1?. pytam si~,. czyli rozstawienie tych 
Io \VSlJstkich kul ~, w i,ednei płazie nie do­
~- syć za~wiadcza, ie rozrzut materyi nie 
e~ ln~lsiał być bah'o szeroki' i ze za przy­
re ~2.ynę swoiego upchniecia nie mógł mieć 
ła ie~na'l..i.ei._ przy~zyl)y; 'gdyi części mate-
;y ryi barzo mało oddaliły sie od· proste­
ć, go zapędu -? . pytam się, . iak i gdzieby­
·11 1!'-aterya planet i komet stopić się_ mogła. 
O• letęli nie pochodzi z Siamego słonca? (*) 

~--,.,,.-- ~ ~-- - .I, ••• 

le-
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' I czyli · de·pła i ustawicznego ognia w zl'e 
słońcu można wymyślćć iak-~ irisz, ptzy tow 
czynę ,prócz wewllętrznćgo cz~stek tar, 
cia, i :'tielk i~go ogromnych ciał. ci~żar~: czas 

'N akorue.c , proszę roztrz~sn~ć w~zyst I stei 
zwi,zki, ·zrównać wszelkie poc\obien­
stwa, .i rozpatrzyć ~ię doskonalei w do 
wodach, które za · grótit swoići mysli 
załozyłem ; _atak wraz zemn1 przestać na 

·tym wniosku, że gdyby Bóg był porwolił1 
· po~ług s_amych pr&twideł przyrodzenia, 

------.... · - · ____.J 

Naipowszćcbnićine uwagi 11owilrzchn1 
nasz.ii ziemi są niewątpliwi,· ie cpła ziem~ 
była oblana, '!-f' ódq,. . , : . 

,•, ,, Wszystkie' niezaprze~zone dołwindcz
1 

nia iv · Asttononfl -zgadzaiq- si;, ¾ó Komet1 
.w· swoim ·biega , ta/r zbliżaią sit do slonca, 
fz pa_r_ofrąg , ioh łączy się i miesza t par~ 
~rqg~em słono.a, albo · z paro'/rrqgiem if~~ 
planety. .Kto ty~ko ma iakowe . wyobrazen~ 
Chi":i!, ,ni~ będz~e wqtpi;ł, ~e .z?ącze'nfe 5if,1 
po!IJies_:: a ·, re dwoc~ takich parolr,rągow, ,iii 

m9te nast4pić l1ez wieflkiego zbur,e'nia; ; btl 
nowei fombi"'acyi żywiołow tych dwóch pt 
rokrągów, ,TtJ zb·urzenie czyli to Chaos mt 
$i trwa,/·, ·,tt,opoJr.(!d 1WU ' OZ111:ieszą,tJe_ tywiolJ 
'fiie staną w ładz ie podług ·stosunku ·,;eh po­
win~~actw,a między ... sobą. Skutkiem' takieg.• · 
z m1,1siama mogą być ·albo now~ niebit1ki1 ' 
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zMmia i pla11,ely tym sposobem uksżtał• 
te>wałyby się- był_y .--

Kończmy więc naszą rzecz. . Od 
czasu, który poprzedzał foikłJ dla rla• 
stći wiadomości wieki, przyst,i:>my do 
pierwszych lat naszego świata J kiedy 
ziemia i plan-ny odebrawszy swóy kształt, 
tbstały twa·rdemi, i tozdekłe zamieniłt 
si~ w· stałe. Ta odmiana przyrodzonym­
stała się sposobem. Mat-erya., któr_a . 
ułożyła zietni~ i inn' planety, była. rzad• 

---...;....;~;...:i.--,._;....·-_..., _____ _ 

-ciat,i, iilbó na dawny cli planetkch wiel!ril f ó· 
topy. 'Jeteli i1rzy taltim zmiesumitJ sif zy­
Wi(Jłów urobi jie dQ1J.:onnU . 1z.owi n'iebitdii 
c~~ło, to ., w /rtJ;ii planety parokrggu i płq­
~ie pnczlło się i 1dształ :owało, te'/ b;dzit 
Satellitern~ A ieteli zmi,frzanie to ż vwiołow 
ni'! będdt: dostateczne dó uf,kmvwania .ttowe• 
g,,_ niebir!diego ciała, mote zawsze 5prarXJi! 
$lraszne 'J.10topy ~s. telze_p!aneci/, a (air imU- . 
hit! całą ie-i zwUrich-noić. fJ.c. &c~ &c. 

. Hfoothesini tf na doświatlcdniach Pizy­
li ~ Chimii i „ A1tron'dmii i;asadz:aiąc, w yt.M­
~~cz~ obszerniei. w dzielt moim o demi ~ 
~eitli mx cuis i ołol,cznoici po iwolq to dde-
o __ d'fllcońłiyć. Nota tł6111a~za. 

I. ' · + 
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kq , gdy się ciała niebićskić obracać za. "& 

czćły; wszyst~~e więc iako rozcieki pra• t 
w.u ~iły z śródzbiegnei podlęgły. Cz~• '5 

ści naibliższe Ek~vator<1;, ~tóre 11aiwi~k• 
sżego dozna-i1 ruc~u , podniosły się; te 
kt,óre spokoinići leżały pod_ b!egun1i,mi, 
wszędzie się podług sprawi_edliwego pQ• 
ni_iaru, podług ci~żaru prawa, ·i pódług 
siły z śródzbiegnei skl~sły. A tćn kształt 
ziemi i pla,ut, tnva do tych czas? i !rwać 

. bedzie na wieki, chociażbyśmy nawet 
crtcieli się domyślać, że się ich obrot 

_ powi~kszy. Gdy.i materya z rozciekłei 
· zamieniwszy sie ·w twarda, w samem po• 

• 4 ' 

' łaczeniu swoich tześci dostateczna znai• 
-, 4 ' 

. duie przyczynę do utrzymania pierwsze• 
go kształtu. Do ie.go przerobienia trze• 
ba, aby tych ciał obrot . nabrał prawie 
nieskończonei szybkości; to iest: . stał 
si~ tak gwałtownym , .. aby siła z hód· 
zbiegna ·prze\3/'y~szy~a n:ioc stu]ai1c1~ • 

Ziemia , planety , podobnie iak 
wszelkie inne rozpalone ciała, z-wierz• 
chu stygn~ć zaczćły; materya stopiona 
w dość krótkim czasie oziebła: iak 
pr~dko t6 cz~ptki ognia · wyst)1gły, ktÓ· 
remi te ciała pałały, zaraz materya przez 
uiezmierne ciepło podzielona, sku_piła 
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'li~. Ta, kt6ra tak była st~łć]; •, · iż po„ 
trafiła wytrzymać gwałto\Yność ·ognia~ 
'Stała sie twardsza. Ale te cześci, któ-

' . ' r.e iako powietrze lub woda zwykły si~ 
rozrzadzać w o6niu; rozleciały się Wf.a„ 
le,, i nie mogły wchodzić z i11nemi cia .. . . 
łami do tfłolenia bryły planet, lecz za .. · 
nz w pocz1tkn stygnićnia ,zostały odł;­
_czone. \V śzy~tkie ,żywioły 'mogły si~ 
odmienić i przekształtować; ' wi~c czak 
twardnienia materyi był czasem kształ­
to·N-:nia żywiołów, czyli ~iał lotnyc·h. 
Tć odmieniły sie w pare; napełniły nai­
roz!egleisze mieysca, i opasały każd! 
planetę podobnem ciałem do słoneczn·e­
go parokr~gu. Albowiem wiadomo iest~ 
że t~ ognia -kulę otacza okr~g z pary; 
1ctóra rozpościera sie w niezmierzone 
1nieisca, a być może,~ aż do ziemi. · 

Skutki, które się przy zupełnych 
słońca zaćmieniach pokazuią , o rzeczy„ 
Wistości tego słonecznego pirokr~gu nas 
przekonywaia. Chociaż zdaie sie, :le 

. ' " X1.ężyc w ten czas zakrywa cała słońca 
płaskość, prz·eciet widać iescze" obr~cz 
c~yli koło, którego światło do oświece~ 
nia nas przynaimniei ty le, ile xi~:lyć 
·zwykł oświecać, dosyć iest tywe. Bez 



f ' 

go; 

_,ćgo ~ul?~L-Cie!,llnDŚ_~i o~i1i!_ełyhy . , .. p , , 
ziem•~~- . rzytem 11ważano., :t@, ten pa~ 

- rok~r;i tell) iest ~stszy,, im bli.żćUe~y 
słońca;. tem 'staie · sic. rzadszym, im 
barzi·ei Qddala si't od nieg.o. Nic 
piotna wi~c- z,aw,tpi.eć. , ~e · cz,steczki 
,vody ,. i. 'powietrza, otaczai'ł słońce-.,. 
ktą.~ę g""ałtqw-ne .. gor1~o rQ.,.zri.adza, czy~ 
11,i lekki~w ,, i w„ n~idalsiq 01fil:egło.ść za, 
p.ędzc\; 'lt! · płytk_ośq.: st?pionii- 1ll,ftteryJ 
W, c~asie wyrzuotfoia. l!lanęt . z .słońca p.ły1 

· tlłC pJ;zez p~rqk~-'}g, zabr:afa-. w.id.k1~ moc 
ciał lo_fny,:cb „ wofiy i.· ·p.owię-trza, które. 
p,ot,ęm i,~ożył§ pa,ro.Ju<tg ·pfantt..( Tćn 
p.atem .. po,dobićn b ... Jł do słonecznegP- ,, 
d.opok14i pl<Ułety. równie iak słq,pce byłj 
1topjp11e ·,_ i p,ałąły -~-gniem. . 

Wj~c wszystk_ić plp,netz na t.en czas 
1kłaąąły :·~ifi ·z toztopionei ·_ szklanęi" ~41 f-u,ri_, i w, lt,oło otvci<:me.,. pyły para .. 
Prze;· _c-ąły cza.s iak trw.ały w tem ~of"' 
topi~l}iU ; _· ~,vszem długo iesc;ze' po sv/o• 
ićm osJygni.fniu j_ poctpbni_p iak ~ozp~]()~ 
t1ć telaz"o„ pr~e~ się -~yły ś.wiet'.n~mi; . al~ 
i .<:zasem, gdy zaczynałJ ,twardnieć, · tą-
1w ... o.ić świa.tło powoli tra,eiły ;. ddpięro 

· zupe,łni.e . cie~nćrrii. zostały;~ g'1y ich ma,, 
-· ł<r,a·. •~ do·ifoaka zamieniła a.i.~ _w.-~ta~ ,, 
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b1 ł~. W. tych, pienv-sz.,vch I czasach pła-. 
1a. ritty, wła1mćm iaśniei~c światłem, mu­
'l.J s~ły siać pr.o,mieniami, wypusczać iskry, 
rn wyrzucać płomiehie, n.akQnit"c przy sty­
ic gnieQią, róż.nem podpądąć wybuchnie­
ki ni:om, i zapadnienio.~ _; gdy.: woda.y_ po-
, . ._ wietrze_ i inne ciała,. ognia znieśćmiem.a-
,-. gftĆ\ qa ich wićrzch. spąddy._ Kształ-_ 
l" to,vanie żywiołów, d.-dei ich z sob~ sii· 
'.i' ~któcenie, musiało na.robić po wierzc:ha 
·: ,ziemi, i w . pićrws.zycb warsztath. tych 
~ ci~ł, wiele nierówności, gór, .. dołów:, 
~- !ochów, rqzpadlią i przepa.ścj._ Ten., czas. 
~ 1est Ępokt nai~vytszych _pierwja$.tko ..... . 

_,_!,ych g?r :;Powstałych na zie.mi .i: w · xi~-· 
t.y.~.u;, ialfo też wszelkich . in.nych chu, , 
Powatości i nierówności sp.ostrzeZonych. _ 
w planet.aclt •. 

Tu · wystawmy sobie świat, iakim.. · 
hy,ł w pierwszym .swoim wieku. . ·, 

. Planety pą wierzchu świćto„ zgC?stłe• 
Wewn~trznie iesc.z~ . były tozciekłemi' i 
tywern. łsknćły się. ś .wi~tłem. ;_· ile. ich o- · 
kQ_ doir.zało-, tyle ciystych ś~vi~teł,. wi ..... 1. 

dti~ło, które sw1; małości'! . tylko_ od, .. 
słQnca. sit; rginiły; · każda ~ i.ak. słońc.c 
~r~ała, paHła się-- i - Qjwiecda. · Ta z~• .• 
i,asno-,e planet dopóty. trwała,. ao pok-!d-' 



~t do środka nie wystygły. Do takiego, 
SKOtku ziemia 'potrzebowała koło 2935 
lat, Xiężyc 644 , · Merkuryusz z 127, · 
Ma~s n30, j Wenus 3596, Saturnus . 
5140, Jowisz 9443. ' · 

• Gdy materya iescze. trwała w roz-
topićniu, Sateltici dwóch ostatn,ich wiel- I 

ki'dh planet niemniei iako pas ·sat~t,:na, 
( co wszystko w iednei z Ekwatorem 
gfów . .nei planety znaiduie ~ię pła1rie ) 
\Y"yrzucone· byty mocą. sródzbieg'ną tych 
ogrą_mnych · brył, które z ni.eporównan, 

. tocz~_ s~~- . szyh~~sci1. Zie;ni,a, któ~a 
prędkoscr? swo1ego obrotu w 24 godzin . 
up·~dza 9◊0 mil; to iest: w i'ectnei mi­
nucie 6 mil i ćwierć; w tym · ~mym cza­
sie wyrzu~iła z pod Ekwatora nairzad­
szć cześci ; · te sie przez ~vłasne swoić · 

' " ' poci1gą.nie dc1czyły, i o m_il 85,000 ·w 
kul~ xiętyć nazw an~, ułożyły. Gdy : 
wyratam , te cześci nairzadsze z · pod 
Ekwatora bvły wyrzucone, mam różn-e 
skutki za dowod. Albowiem ,,~iadomo, 
it ·gestość xietyca tak sie ma do ziemi, · 
iak 70~ do 1"000; tp iest: te wiecći iak 
trz~ciq cztzścią iest mbieisza. ~ie taino 
i to~ te xiężyc biega: 'do koła 'ziemi VI , 

.i,kiei płazie, któ_ra od Ekwatą'ra tylko 
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~,; stopniow iest da]eka, a przeto· 85,000 ·~ 
mil · liczy na sw-oi1 miernq. odległosć. . 

Jowisz, który w godzin- 1 o raz si~ _, 
obraca„ a obwod od olfrqgu złemi iede-. 
11aśc1e .ra7,y ma większy, w iedney mi-
1l\1cie 165 mil ubiega. . Tak strasz.na. 
~oc .hodzbiegna wyr~uciła , z iak 1iai­
wi~kszć}, _ gwałto~noi(:it barzo .wiele 
materyi różnei gęstości; z. tei µksrtałto"" 
wało sie c.zterćch Satellitów. . Z uich 
p'ierwszy od xiężyca nie wi'ikszy 89,5-00 ·. 
mil sie oddalił; to iest: w równei 'si.e 
bliskofc~_ Jowisza i Saturna ~atr~ymał: , 
Drugi od pierwszego tzadszy, i od .-Mer­
ku~J'usza wi~kszy, o 141,800 mil si~ 
ukształtował. Trzeci , z cz~ści iescz~ 
1;1?iei gęstych ułolony, swoi, wielko­
~~1q. Marsowi równy, o 2~.5,800

1 
•. m~l . 

sta~1~ł. Czwarty nakoniec od wszystkich . 
n_a1lćkszy i naidalei zarzucony, . dopiero 
si _ę o 397,877 mil urobił. Wszystkie 
cztery z Ekwatorem swoiei głównei pla­
n~ty prawie na iednei znaidni; si~ pła.­
zie, i w iedne tocza sie strone. (•) Wre'. 

" " " " ----
(~) Pan Bailty okazał dowodami dosyc 

Pr_ukonywaiącemi , i na ruchu Satellitów jr,w 
uiuia iasaazon.r, że pie'rwszy .z ty&'h Sat~Il1• 
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śei e materya Jowis-z.a iest daleko rzad:. 
sza od b1·yły z.iemi. Planety słońca 
naibliższe· s~ naigęstsze; prze~iwnie od. 
~iego. naiodlegleisze s~ nai·rzadize, gę• 
st-ość ziemi tak s-ie. ma do gesto-ści Jawi .... ' ~ -
sza, iak 1 ooo do 292; a mot na, si~ do~ . 
myślać, te materya SatellZtów iescze 
mniei iest• ~stł , nit ciaJo, s.amćgo .T:o•, 
wisza. (._.) · · ". 

. SaturnM, który ·zapewn:e· s:zybczć.t. 
sie obraca od Jowisza, nietylko dostat­
k-i6m mate-ryi na pi'ić Satellitów w)rrzu• 
cił, ale si~ prócz tego pasem, który po• 
dług moich myśli iest równoległym .E,:.... · 
kwatorowi, na kształt m~stu ci21 .głego , 
i o 54,000 mil odległego opasał: Ten 
pąs 'szeroki, a mało co - gruby, · sl_tłada_ 
si~_ z mater.r.i - stałeJ ,. tw~rd~i i l?9dobrłef , 

t6w biega w iędnei płazie z Ekwatore~n gł~ 
umii plc1nety, a inni t.rzy mało co z tiiei 1ir, 
uchylaią. Memoir~s de l'Academię. des •Scie~ 
ce~. 17~6. 

(~) Pan Bu.ftbTJ npdaie S·ate!litom Jowj­
s~~ i . Saturna, t.ę 5amq gę5toii< po.mi.arnq, 
kto,rn 1if xnaiduie iniędiy zie:1ni4 i . międz."ł : 
x#iyc_im. · Premier Męmoire SlH''. li tempe'i'.a~ ., 
· \ijre- d~i · planetelh · · 

d 
ta 
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do tei, z którći po.robili si~ Satelici. On 
takie był stopiony i ogniem · pałał. 
· . ~aide z tych s,ogich ciał w pomia-

11ze. swći g~stoŚGi i mi,szości do tych cz·as 
pierwiastkowe eiepło. zachowuie. Tak 
pas--Satu_r.na, który z wszys.tki:ch ciał 

· niebiesk ich wy~;aie si«t być 'naicieńszym., 
byłby utracił ·własne swo1e ciepło nai„ 
pićrwei , gdyhy go . bliski S,atarnu.r nie 
11ozgrzewał znac-znie, potem. ~i~tyc, i 
pierwsi Saturna i Jvwi.rza. Satelli:ei, cia~ 
ła planet naimn.ieisze, w czasie pomiar.,. 
nym do ich Dyametru byłyby zgu-. 
biły swoie cie-pło. Dalei naiwi~k-­
~~ Satellity byłyby przes:~yg.ły zupełnie. 
1 1ut dQ. dziś dnia wszystHe: od zie­
mi byłyby sie stawały zimnieiszćmi, 
gd!by w poczitku, główna pia.neta nie- . 
ktorym z nich wielkiego nie · t,yła udzie­
la!a ciepła. Nakoaiec te d-wie ogrom­
ne planety Saturn.us i Jowisz iescze do . 
~eh cz_as, w porównaniu do Satellitó'Uł 
~ d~ ciepła ziemi, bardzo wi~lkię ·zachQ-
wuił gor~oo. ' 

Mau', kLóry w obr6ceniu słę tylko 
2~ godzin i 40 minut bawi, a obwodem· 
~Woim obw.ó.d ziemi i ¾ razy przewyt~ 
Jn, poło~ł wohiići obi,aia .si~ 9d-k-\lli 



86 P I E RW S Z A E p· o K A , 

I ~ićmski'ei' 00 w ied11ei minucie ' szybkość 
iei ledwo trzy mile uchodzi. To samo 
ukazuie ,- te siła z śród.lbiegna w Mar• 
sie więcei , iak iedną ,raz'ł- była słabsz·f 
od siły .zsródzbie-gnai w. ziemi; i ta iest 
przyczyi1a: czemu Mars w pomiąrze 7:·i~ 
do l ooo od ziemi -r.zad'sz'ei -żadnego •nie 
ma Satellitu. · 

Merkur.xusz ,: .kt~rego gęstość tale! 
sie ma do gestośd .ziemi, ~ak 2040 do 
1 ~oo , 11ie byłby mógł ukształtować Sa~ 
tel/litu, tylko~ pomocą. siły ś.ródzbiegnei 
kuli • zićmskiei .. · Ale chocia:l czas obro• 
tu tći 11lanety dot<1q od gtviazdarzów nie 
mógł być '])Ozna~Y: ,. przeciet · są. do wo• 
dy, 11a których . zas_ad~ai~c· się,."' wolno 
sądzić' . te zamiast_ dwoinasab dłuższe• 
go , ten czas iesi . mnieisz ym. To za• 
pewnia , że iaden Satellita. n_ie słuty 
Merkuryuszowi. 

Wenus -byłby . mia:t ~posób urobie­
nia sobie . Satellit<!w ;_ gdyz w .pomiar~e 
17 do . I 8 b~d'!c. Il)Diei od ziemi gruby' 
i w(pomiarze 23 goązi~, 56 minut obra­
caią'l: się porywciei; · na · iednę minut~ 
szybkości1 swego obrotu ubiega 6 mil t' 

I J • , • , 3 cw1erc1, a tern samem ma. 13 razy 
l\')ększ1 od zi,emi . Siłf2 itódzbiegn,. Ta 
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planeta' więc na iednego, lub na dwóch 
Sateflitów mogłaby była wyr~ucić do­
mtkićm materyi, gdyby si~ iei g~stość, 
· ,y pomiarze 1270 do · 1 ooo od gęstości 
ziemi większa, nie bJła opierała roz„ 
łaczeniu i wyrzuceniu czastek, badź nai„ 
' ' ' ' r•zadszych. I ta może być przyczyna, 

c.zemu ·wenus nie ma Satellitów, cho­
ciaż niektórzy gwiazdarze widzieli pr~y 
ll~ei iednćgo_. . 

Do tych wszystkich dopiero przeło­
.fanych ski1tków. ieden przydać trzeba, 
który mi opowiedział Pan Bailly gwi_az­
darz , .Akademii umiei~tności Mędrzec: 
Wierzch Jowisza iako wiemy znacznym 
podlega odmianom, które zdai~ się oka­
zywać, te materya tei wielkiei . plane­
ty iescze iest rzadk~ ' i wre. Przeto \Y 

myślach moich o stopieniu sie wszyst­
k~ego przez ogiei1, i O-zupełn"em ozię„ 
b1eniu wszystkiego w -cza:sie ,. obróci wszy 
l1wage na. dwie ostateczne rzeczy; to 
iest: te Jowisz iest • naiwiekszy.in, a xie-t . 4 ~ 

yc z planet naimnieiszym; i że na wierz-
chu pierwszego, który nie miał iescze 
dosyć czasu do ostygnien.ia, i do stwar• 
dn~e_nia, _przez . wewn~trzne _niatery:i od , 
i>gnia. w~bur.tenie, r6tne czynią. sit; od„ 
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1niany. , Tym czas·em xi~!yc;· który bę• 
dac barzo małym, powinien był osty~ 
g1~ąć w kilka wiekow ~ ukazuie nam się 
zawsze doskonale . iednakim; to iesu 
wierzch nigdy si~ nic odmienia; a na• 
aze oko tadnego na nim nie dostrzega 
tuchu lub mieszania. Tef dwa dobrzcf 
wiadome gwiazdarzom skutki~ popićraił 
inne dowody, które przytocz1łem w tern 
dziele , i moim myślom Wl~cei dodai, 
p.odobieństw a. . 
. Z porównania gorq.ea plantt z cib 
płćm ziemi nauczyliśmy si~, że płonie­
nie ogniem ziemi 2936 lat trwało; iei 
gprącość tak wielka, te dotkn~ć ni~ 
motna si~ było, dopiero w 30,270 roku 
ustała. Co wszystko z.ahićra 37,206 lat 
poprzedzai~cych ten czas, ~ ~!§ry był 
pierwszym - mo!llentć_m ukształtowania 
rzeczy żyi1cych. Dot,d żxwioły powić~ 
trze i~woaa, były p~zane, -i ani 
si~ rozł~czyć, ani na ziemi legnqć nie 
mogły; gdyt_ ta ogniem pałai~Ga, wszyst­
ko nagle z~mieniła w parę. Ale iak 
pr~dką to gor1co przestygło; po ogniu 
wszystko trawią.cym, zwi~rz1t rodzaio• 
~i przeciw_nym, i inl}e iywioły burz.f• 

/ 
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·. _cym ,przyiemne i m~yte·czne z wolna na-
stepow:ałó ciepło. . 

• ·W ·. t,rch pierwszych czasach ogień• 
1e:leli tak mówić \volno, _wszystkie ·po­
chłon~ł żywi~ły , . żaden z nich nie był 

· osobnym Ziemia , powietrze, ~•oda~ 
·razem przez ogićń i.mieszane, zamiast 

_\vłaściwego sw~go ks;itałtu, ukatywały 
~ozpalonq brył~, którq. ognista ogarnia­
ła 1-,ara. Dopiero wi~c p~)ooo _lat 

/ lud~ie powlnni rachować swe o swi~tła 
__poczatek, 1 lic1.yć rz~dnći natury -~~i6ł~. 

Do _tei pierwszei Epoki trzeba ptzy­
$tosować to wszystko, com powiedział ,v 
opisaniu teraźnieiseego stanu planet: 
Wszystkie na pocz~tku łslfoeły się, i 
własnem iaśni~ły światł'em; każda z nich 
była mnieiszćm sł'oi1cem, C') którego 
ciepło i światło zmnieiszały si~ powoli; 
a p.odług wyżei poł<Jżonego czasu; i 
podług moich doświadczeń w powizech• 

(•) jowisz. w milisca · zit"Tli naibliz• 
ny,n , pokau1,ie . nam się pod wrg:Um . 59 ,; 
:lb? 6o selrónd ma.iqcym; więc · on zdawał ~it 
Yc. r?oń-cem, któ.n!go Dy~meter był ·3t r.aiy 
m1uetśZ)' od ł!yamctrli 1łońca. · ~ 
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~ości nad stygnieniem ciał czynionych, 
ustały wreścic . . C) 

Wiqc planety, i ich Satellici, ieclne 
pr~dzei, drugie . poźniey zitcbły; a wszyst­
kie utraciwszy znaczn1 część swego cie­
pła, cał~ swoi~ świetność zgubiły. Sa­
mo tylko słońce, svrnia własna iaśność 

' ' dochowało; gdyż to iedno iest ciało, 
około którego wielka liczba inny ch bie• 
:g;t dla utrzymania w nim · światła, cie• 
'pła i ognia. . · 
. Ale bez dalszćgo popierania tyclt 
rzeczy, któr~ tak s1 daleki'emi człowieka, 
spuśćmy . nasze oc.iy na ziemię' . przy­
S.lfpmy do drugiei Epoki; to iest: do 
tego czasu, kiedy materya twardnieiqc 
kształtowała ogromne z szklanei mate• 
ryi bryły. 

Niech mi tylko iescze wprzód wolno 
btzdzie odpowiedzieć na pewne, do zarzu­
tu podob~e zapytanie, które · mi z przy­
czyny wielkiei długości czasu .uczyniono. 
Na coż rzeczono bł~.kać się po tak prót• 
~ei ·wiekó\V przestr?,eni, iak, iest 15 g,ooo 

.. (.,) Le Premier et le second Memoir( 
,,ar ie prosres de La chaleur. Buffon. · 
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lat? gdy:l podług twoiego· rżeczy wy­
stawienia, ziemia iuż ma 7 5 ,ooo lat; a 
przyrodzenie żyiq.ce iescze trwać będzie 
lat 93,000; czyliż łatwo, owszem czy­
liż podobno . uczynić sobie wyobraienitt 
wszystkiego, lub przynaimniei iakiei 
czastki tak niezmiernei iczby ·wieków? ' ' · Za odpowiedź położę oczewiste do-
wody; uczynię nad pracami natury uwa­
gi; przył1czę większe iei dzieła, i w 
następui~cyc 1 Epokach wyz1uczę czas 
kazdemu. Obacz~ . "',.:szysc?, il zamiast 
powiększenia czasu, podobno iescze go 
zmnieiszyłem. 

Czemuż łatwiei rozum ludzki ginie 
w mnogości wieków, niż w ro,zległóści 
mieisc, lub w zamyśleniu się nad miarą,, 
nad waga, i nad liczba? czemu ciężei 

. ~ ' 1 7; ~· po11c st~ tysięcy at, niż zrachow.1tc sfo 
tysi~cy złotych? czyli nie dla tegq ,._ie 
W:ie!_?ŚĆ czasu nie iest dotykaln1, ani się 
przeistoczvć może w rzecz widoczna. 
C .., --- ' ~y IŻ nie barziei ieicze dla tego , że 
~z~yczaie-ni naszem krótkien1 życiem 
zapatrywać sie na ·sto lat, iako n~ -czas 
b ' -- ~z~ długi, Ltrudno nam wystawić so-
bie lat tvsiac a nawet nic nmiem,.r po-

., ' ' .., 
Wzi~ść wyobrażenia lat 10~000, owszem 

K 



sto tysi~·cy iuż ', iui wcale nie i1oimu1e• 
my. Jeden na to zostaie się sposób, 
podzielić ten długi ci1g wieków na kil-
k ' . ; ; ; dł I, a cz.ęsc1, porownac rozumem ugos€ 
każdei z skutkami, a osobliwie z natu~ 
ry dziełami; doc-hodzić iak wiele było 
potrzeba czasu do. ukształtowania tyle-

_skoru_piaEych zwier_z1,t"' któremi okrx­
ta iest 'ziemia; rachować dal ei wiele H• 

pływało wieków w przenoszeI)iU tyclt 
skorup, których okruchy !}ąiwyższe uło• 
żiły górl; nakoniec wystawić sobie wie• 
ki nastfipnć, do wysuszenia, i do za­
mienienia tych ciał w kamień potrzć­
bne. . N a ten czas ·dopiero poznamy, że 
ten niezmierny czas 7 5 ,ooo lat, które 
rachowałem . od ukształtowania ziemi, 
aż do teraźnieiszćgo ići stanu ,J~~cze nie 

_:WY~tarc~~-~-<? uskutecz~1ien~a tych w:_szyst-
~ _kich przyr._odzef1:ia dzieł; którydi · ułoże­

nie okazuie, ze nie mogły 5i~ uistoczyć 
tylko przez ruch. powolny, rzc]-dny i 
stały.. · - ,. ' 
- - Dla iaśniejszego powziecia tako• 
wych myśli weźmy . przykład', szukai• 
my wiele czasu potrzeba było na ukształ­
towanie iednego, tysiqc sątni wysokie­
.go, pągórka gliny. Rótne 1;1stoiny wód - ;.. . .. .. ... 
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· z ·czasem ·ułożyły te wszystkie warszty, ' 
z których od samego .gróntu a.ż do wierz­
chołka skład'.ai1 się pa-górki.·. Łatwo 
możemy os1dzić !, iak wielkie być · mogł 
-<:odzieirne wód ustoiny , .zapatrzyws~y 
się na ]is!_~ .kamienia dachow~go. One 
tak ~1 cień.kić., .że w iednei linii mi1szo„ 
·.ści można ich nara:ehow~ć 12„ Położ­
In)7 więc~ .że każ.de .przychodzenie mor­
skie zostawia cześć linii d wónasta „ to -
iest-: 24- godzin .; czyli każdego 'dnia, 
<zę~ć szostą.. ·Co mrn przeswiadcza, 2e 
te .ustoins, "co dni .6 powieksza si.e na ·ie­
:dne liniia; a w ..dni 36 uro'sna 'ąo "sześciu 
liniy; te~ 05.amem w J_ed_nę_~. i:oka ,r-od­
ll~s1 się .d2 pięciu cąlów, Więc .do µł_o-; · 
Unia pągó~~1:J. _glinia~tego, .:n~ ty~iq.c ~:t: 

~·ni . wysokiego, po.trze ha· ~wiec~i .iak czter­
. naście · tysieci . .lat. .. Ten das ,bedzie ie-

' ' scze .za krótkim, Je.żeli go p.orówna_!l}y 
.z tern, co si,~ .cJzieie w 11aszy.ch .ocza.ch 
,po _brzegach morza ., po _ których wody 
·ostawiai1 namu-ły i -glrny: -tak -~a przy­
morzu _ Normandyi, C') Gdzie ustein.y sł ' 

, ~"') Przy mieJ.cie -Caen ła'zil,e prz.rcnQ.:. 
dienie _morza przyno5i i $włada nri b~ug_u 
"'1wy cienki paltład .mulu; taltowe cotlzie11-n1e 

• , Kij 



94 P 1 E R w s z A E P o" ;K A 

~arze nieznaczne, daleko mniei od· pi<t­
tiu calow powiekszaia sie w roku. Je-

' ' ' teli nadto_ opoka z kamienia wapie1rne-
go okrywa góry wierzchołek ; C4Yliż do 
14,000 lat nie trzeba przydać iescze cza„ 
su którego wyci1gało przynoszenie ~ak 
wielkiey kupy ma'łżowych skoru'p na 
ułożenie:takiego wierzchołka. Potem~tak 
długim cza~ie nie musiąłie nast~pić czas 
iescze drugi? czas potrzebny do osuszć„ 
nia tych ustoin, i do zamienienia skorup 
w kamienie; a ,o nim iescze czas inny, 
i ten niemniei od tamty~h długi dla 
porz~dnego rozłożenia w~głów wydro• 
~-onych i obłq.czystych. Os~dziłem wi~c 
za rzecz potrzebn1 nadmićnić o tern nie­
zwłocznie dla · wstrzymania przesqdu, ł ., 
dla okazania , iż zamiast nadto wielkie­
go usunienia granic czasu, uscznpliłem 
go tyle, ile mi tylko pozwoliły naioc~e­
wistsze dowody metryki natury. 

\.•, . 

t~-
wtórzone przynoszenie powiększa poprzedn~e 
warsz teczki, i robi mielrki n.ist na c1enht• 
lijteczlri ro,łotony. .. 
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DRUGA E.F>OKA. 
Gdy materya stjgnać kształtowała we-. " 
wn~trz ziemi skały, a po wierzchu ro-

hila te ogromne w szklomienne bryły. 

. widzi~Iiśmy, Ze podług moićgo zda~ 
nia wprzód 2936 lat przewlec się musia- · 
ło, niżeli "sie ziemia w stała zamienić„ 

" ' a cała bryła aż do śroalfa stwardnieć 
potrafiła. Porównaitny skutki tego u­

·twierdzenia -sie roztopionei ziemi~ z tem, 
" -co się dzieie z rozto_piouem szkłem, lub 

z kruszcem przy_ stygnićniu. Po tych 
ciałach iedne mieisca się unoszą: , drugie.­
zapadaia; po ich wierzchu robia sie 2'Ór-
k ' • "~ _J, i chrapowatości wewnc!trz- dziurki,. 
rysy i nadetóści. · To wystawia nam 
~ie-rwsze ~wierzchne ziemi nićró;Vniny 
1; w:ewn~trzr1e ie1 piec~ary.· Dop.i-e"ro 11a. 
ten ć-zas po~weźmićmy nieiaki'e wyobia_.: 
tenie tak wie.lk.iei, liczby iam.,, z.atoków :i- , 

gó_r ,., do-Huo-_ _ . . · . : 

.. 
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Założone podobieństw·o iest dokła-· 
dnem, gdyz naiwyższe góry, niech bę­
d' 3000 lub 3500 s1zni wysokie, tak 
sit; tylko mait do kresy id'!cei przez śro­
dek naszei ziemi, iak sic ma osma cześć 

(, (, 

linii do dwóch stóp dyametru pewnei 
kuli. 

Tak .więc te pasmem. ci~głe góry, 
które ' iut przez swoi-! ogromność, iut 
przez iwoi, wysokość, zdai~ nam si~ 
być nadzwyczainie wielkie, te morskie· 
paooły, które choć w pomiarze do mic!­
szości zierńskiey kuli sq barzo mał! nie­
równin~, my s1dziemy ie być niezmie~ 

, rzonq. , przepaści~. , S¾ · skutkamJ przyro­
d~onći i proste-i przyczyny; to iest sty­
gnieni,a roz.topi-011ei materyi, gdy si~· po 
wierzchu ~cinać zaczeła. W ·ten to . czag; . 
ukształtowały, się żywioły: Albowiem 
przy tei Epoce', a- nawet iescze daleko 
poźniei. , depokqt trwało nieznośne go­
rtfco, :mzclzielały s·ię, owszem z iak nai­
w'i~ksz·~ gwałtownoś~iq. rozrzućane' by-­
wały ws-zys,tkie cz,stki lekkie, iako wo-· 
da, powietrz.e, i inne· ciała, które· ogień 
rozpędza, . które· gdzieindz·iei <>stać si~ 
nie mogą.., iak tylko w mieiscach śre­
dniego cićpi'.a; od iakiego iescze na ten 

• 
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czas dalekim był grzbiet, ogniem pa.­
łai~c-ći ziemi. Te wszy~tkie ciała. letne 
w wielkiei odległości, gdzie mnieis·ze 
było ciepło, nakształt parokręgu kult? 
ziernsk~ ogarniały; gdy tym czasem ma„ 
ter.ya stała, stopiona i w szkło z'mienio„ 
na twardniei~c wewnętrzne ziemi skały 
robiła , i ~1iech mi ten wyraz pozwolo­
ny ~dz.ie, i'łdro naiwyższych gór zakła­
dała. Przeto tych wszystkich ;vierzcho„ 
łek, wewnętrzna bryła i grónt s1 w 
szkłomiennym ciałem. Więc pierwszy 
p9kład długiego pasma naiwyższych gór 
stał się w czasie drugiei Epoki. Ta 
kilkunastu •wiekami poprzedziła· · kształ­
towanie gór wapiennych; gdyt ich układ 
pokazuie rodzai skorupiatych małżów, 
i innych iestestw' które rylko _!!!9fZC 

tywi i rozkrzewia. \ . 
Przez ten cały czas, dopok,d zie­

mia tak nieoziębła, iż si~ na niei woda 
ostać mogła; nasze morza wisiałJ Jla 

. powietrzu. One spaść, ani oblać ziemi 
nie mogły, dopiero wtedy, kiedy iei 

. Wierzch tak iut był ostygł' iż_ E:Z~Z 
gwałtowne \YZhurzenie, ~vody na pare 
ozf ~lić , i z dymem rozrzuca€ nie po: 
trafił. ~ 
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Ten moment spadnien"ia w6d na zie­
mi<? kilku tylko wiekami poprzedził 
czas, którego iuż bet sparzenia można 
iei się było dotkn?ć. Tak dalece, że 
rachui~c 7 5 ,ooo lat od ukształtowania 
·ziemi; połowe tego czasu ubiegło, ni­
żeli tak .o3tygł'a, że się doty kalnq stała; 
a podobno 25 ,ooo lat mirteło; niżeli na 
uiei wpda ostać się mogła. Bo chociaż 
wielka iest różność między tem stopniem 
ciepła wody, gdzie parzyć przestaie, •i 
między tern, gdzie wrzeć zaczyna, chociaż 
nierównie wieksza zachodzi różność mie-

~ ' 
dzy warem, i te} gor?cości~, w którei 
nagle z dymem się rozlatuie; moina 
przeciet zapewnić, że t·a różność cza• 
sów nie ·iest wieksza nad te, która kłade. 

" ' ~ T ' 
Przeco w pierwszych 25 ,ooo lat 

ziemia naiprzód iaśna i goraca iak słon· ' . ce, powoli utrą.cała swoie światło i swoi 
ogień. Jei żar trwał 29.36 lat; gdyt 
tyle potrzeba było czasu,_aby si~ utwier• 
dziła az do środka. Dalei materya sta' 
ła, z. którei się składała, przez oziębie­
nie coraz mieniła sie w stalsza; z cza­
s~m odebrała zupełn'q - s·woi1 ~łasność, 
i swoiq twardość, iłlkFJ d?iŚ widzjemy W 

$rodku ziemi i w skałach naiwyższycb 

. . 
gor, 
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gór; kt6re w rzeczy samei od gr6ntu at 
do wierzchołku skbd_ai1 się z materyi 
iednego gatunku. C') Ta ~vi~c iest Epo­
ka ich poczc}tku. 

}V ten to czas, w pierwszych 37,000 
lat, przez długie przepalenia urobiły się 
liczne rudawe kopaniny, i ulały się nai­
większe kruszcowe żyły. Te ogie11 od 
materyi w szkłomiennei oddzielił, i z 
środka bryły kn wierzchowi, naiwięk­
szych gór wyniosł. Tam stwardnienie 
m_ateryi z przyczyny nagłego oziębnie-
1ua, poczyniło lochy i przerwy; w tycb 

. (;r.) Na1za ziemia ulraz-uie na'łz dwti 
wielkie skutki. Po całym iii wiirzcbu widzie­
my r6inego gatunku, ciała , na poziemnć 
war:rzty ułożone, ł.tore tym porządkiem za­
chodzą ai do inacznei głębi. Po nich na:rtc­
fJuie twarda skała~; wszedłszy na naiwyz-
:ne gary, waidu~emy ich wierzchołek być 
twardy, i iednq ciągle iaknby ulaną bryłq, 
~órą prostopadłe przepasci:rte dzielą rysy. 
rzypatruiąc się w pownichności pracy na­

tu~y, widziemy, ie do naiwiększycl!, swoich 
diteł, uiywa dwa naimocnieisze narzędzia, 
Wodę i ogień: woda wszystko psuie, rozry­
~,a, z iednega mieisca na drugie- przeno:ri, 
z ZCJwsze na poziemne warszty uUada. Ona 
tym sposoL..;n ko_ryta rzek odmienia, iedm 
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pocz~sc1 kruszce się zsiadły, a ezasera 
całą. rozpacUinę zatkały; z niei my teraz 
je dobywamy. Kopalnie kruszcowe tei 
samcy podpadai~ różności, iak~śmy u­
_czynili ~iędzy pocz1tkiem materyi w 
szkłomićnnći i między ukształtowaniem 
ciał wdpiennych. Ogiei1 urobił pier.­
wsze, woda udziałała drugie. · Większe 
kruszcowe żyły poczitek swói bio~41 od 
stopienia, i od przepalenia się materyi; 
to iest: od ognia. Mnieisze, czyli po­
wt6rne żyły, a pierwszych pasożyły, 
dopiero w poź~ie1szy"m sta~y się czasie 
za pomoc1 wody. 

1trai zatapia, a drugi wysypuie. Ogień tak 
pier.wsze ialró drugie ciała topi, w iedn~ 
bryłę z~ewa, i ostatecznie w szlrło odmienia; 
Powiedzia<łem ostatecznie; gdyi w naszycń 
naitęzszych ogniach ciał w co innego odmie­
nić nie potrafiemy, tylko zawsze w szkłu; 
więc szk.lo musi być ostatnią, a przeto i nai­
pierwn,ą naturą br_ytły nasu!i ziemi; więc 
w tei głębi, w lrtorei wody nic nie portm:.y· 
ly ; gdzie iuż nie znaiduie 5if płonlrowa zie­
mia , gdzie lrończą --się wa-r5zty ciał wapien­
nych , z zepsucia 5/rorup marskich urobione, 
zaczyna się tei kuli gront, czyli bryła fJJ 

5zkłomienna ; to iest: bryła tego 5amego ga­
'1111,nltu, którego $(! naiwyższych gur wierz· 
tho.l'/ri. • 
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Pierwsze żyły' b~dź przez 'Stopie­
; tei ie w pierwiastkowym ogniu, · h1dź 

U• przez przepalenie w poźnieiszym czasie 
w llkształtowane, i do naiwiększych gór 

ićm wyniesione, w prostopadłych uwi~zły 
ier- przerwach, niekiedy zupełnie zalawszy 
sze rys~, itoią. w niei, nakształt grubći kło .. , 
od dziny. Mnieiszć zaś tak rozchodza sie 

' " ryi; po głęb.okiei tychże samyth gór dolinie; 
O• lt katdyby ie na pierwsze spoirzć11ie o­
y, s~dził, za górnego kruszcowego drzewa 
sie g~ł~zie. Lecz ich pocz?tek ies-t-łrarzo 

roiny. Te powtórne rudy na samym 
pocz<!tku nie kształtował ogień, ale po­

tai Woli w nastepnyćh czasach sprowadzi­
rln4 ła woda, któ~a od dawnych górnych żył 

it1. otr<!caic!c czastki , przenosiła ie na niż­
eh sze mieiśca, •i z wolna układała pod ró.t­

nyrn kształtem. Wiec te powtórne rudy 
daleko od żył pierwi;stkowych kruszców 
P0~nieisze, ukazui1 swoiem położeniem 
f°srednictwo wody, i równie, iako cia­
a Wapienne' powinny nalezeć do cza­
~ P~źnieiszego; to iest : do cza~u kie­
y nieznośne goraco, przestygną.w,zy, 

opa'' · ' ł ra- se 1 ostać sie wodom pozwoli o; do 
rz· c~~su, kiedy tet" same wody, iedne cz~ść 

Zlerni nam odkrywszy' drug.j na"·swoić 
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prze2 
rozs~ 
W Oj 

ły , 

I łote zabrały; a para zbieraią.c się w ku, 
p~, strumykami z wysokich gór spada­
ła. Ale ten drugi i trzeci czas inne 
wielkie, o których nadmienić trzeba, 
poprzedziły skutki. 

,vystawmy sobie, iez-eli nam si~ 
uda, ten sam widok, który ziemia uka- · tći 
iywała pod czaS' drugiei Epoki; to iest: 
:iaraz potem, kiedy iei wierzch nabr~ 
stałości, a gor't'cość, ani się ostać, am 
nawet na ni1 spaść nie pozwoliła wo~ 
dom. Równiny, góry podobnie iako1 
wuetrzności ziemi ukazufa ciała przez 
ogi6ń stopiÓne, wszystkie 'w szkłomie~· 

nap1 
ki i 

nć, wszystkie iednego rodzaiu. Odrzy1• 

\V01 

por 

· pac 
dzi 
z i , 
go 

iny na krótki czas ziemie z wierzchow• 
~ I 

nei powłoki; podnieśmy te obszern~ 
morza; odłożmy na stronę te wapienne 
pagórki, tć wszystkie poziemne warszt~ 
kamienia, krety, dziarstwa, ziemi, ,1 

gliny; słowem: te wszystkie ciała, kto: 
rć przez wodę ułożone i kształtowane 
były. O toż sama tylko wypieczona le-
1.y ziemi zwłoka. W szkłomienna ska• 
ła składa iei wewnetrzn1 bryłe; tu si~ 
przepaściste i prostopadłe _przer~y przei 
materyi stwardnienie udziałały ,, prz~t 
wolne stygnie~ie z>OWi~k/szyły ~ w~eściC 
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u. przez wieksze oziebienie iesc.ze barzići 
ł• rozszerzyły; tani "różne kruszce i rudy 
IC w ogniu stopione, tei wewnętrznći ska~ 
t, ły wyższych mieisc prostopadłe rysy 

napełniły; owdzie nakoniec doły, zato. 
ki i okropne pieczary udziałały · się w 
tći skale , która z czasem wszystkich 
wod1 przeniesionych ciał została pod­
porq i gróntem. 

Te przez oziębienie ud~iałane roz-
. padliny, nietylko z wierzchu aż do dołu 
dziel~, ale wskruś przez cał~ mi'2-szość 
z iednei strony na drug1 prostopadłt 
gór płażę przedzielaiq, w każdei górze 
stosuiac sie do pierwiastkowego iei po. 
ł . ' ' otenia. Ta wiadomość przestrzega, że 
rudy, osobliwie szacownieisze kruszce, 
z uwaga · wielka, trzymaiac sie ściśle 

t '" I ' ' " 

p1erwszći · zyły', szukane być powinny; 
gdyź choć w każde i górze prawie wszyst­
kie przerwy Set równofogłemi' przeciei 
zt?d wnosić nie powinniśmy, iako 1~ie­
kt,Órzy rudopisarze uczynili, że zawsze 
pod iednym położenićm, na przykład . 
~o~ liniic]- godziny iedenastei, albo ·po~ 
hn1,1']- po~udniow1 , kruszcow . s~ukac 
trzeba. 
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Bo czesto żvła kruszcowa pod ie-
4 „ 

denasti lub pod dwunastą godziną. leżą-
ca, innei rudy pod osmą. lub pod dzie­
wią.tą. godziną. łpże przecina. Nadto 
widziemy, że podług różnego . kształtu 
każdei góry,. rysy prostopadte wszyst­
kie wprawdzie równoległe i1 rozcinai~; 
ałe ich p"ołożenie, choć na iednym miei­
scu iest sobie p~dobne, przecież z poło-

...._ żćniem rozpadlin inszei . góry, żadnego 
podobieństwa nie ma, chyba że taż góra 
wzgledćm pić·rwszći prostopadl~ le--ly. 

. . Wiec . kruszce' i naiwi~ksza czesĆ 
rud~w i~st dziełem ognia; gdyż tylko

4 ie 
w samych przerwach skał znaiduiemy; 
i nigdy w tych pierwiastkowych kopa„ 
n.inach małżów, ani inszych iakiegokol• 
wiek rodzaiu morskiego ostatków nie­
widziemy. Przeciwnie rudy drugie, kt6• 
tych kawałki w wapiennych kamieniach, 
w szi1atach, w glinach upatruiemy, z 
okruszyn pierwszych ułozyła woda. O­
drobiny złota. i srebra które pewne rze­
k~ pławi~, zapewne z tych żył pier- ­
wiastkowych, w naiwyis.zych górach 
zamkni~tych, pochodz1 ; cztsteczki od 
nich utrqcone złćiczywszy się, mog1 U• 

łozyć nowe tego samego kruszcu rudy; 

ale 
iac 

4 

iak 
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ale te pasożytne kopaniny, przybiera­
i~c tys1~czne na się kształty, ' należt 11 

iakom ipt po~iedział, do czasu daleko 
pożnieiszćgo od tego, kiedy się w ogniu 
kształtowały pierwszć rudawe żyły. 
Złoto i srebro, które długo bez znacznei 
()dmiany w ogniu trwać może, barzo 
·CZ~StO znaicluiemy czyste, insze wszyst .. 
kie kl"USZC€ kopiemy rudawe; gdyż te 
przez poł~czenie z powietrzem i wo-
<1,., poźniei się kształtowały. , · 

N akoniec wszystkie kruszce podług 
ró_żt]ego stopnia ognia z part gimt, po­
tfobnie iak przez stygnienie pierwiastko-
wego ognia z pary się skupiły. · 

W kraiach północnych znaiduie .się 
lnnići kopanin złota i srebra, niżeli w 
południowych, bo powszechnie na pół­
noty leż~ g6ry małe, w porównaniu do 
ty_c,h , które ziemia południowa d.źw}g_a. 
P1erwiastk9\va materya ; to iest': w · 
szkłomienne ciała, w kt6rych ·samych 
~yłko kształtowały si~ ~łoto i srebro, 
iest obfitsz~, ułożyła góry wyższe , i 
w :południowych · kraiach pokazu ie się 
na1częściei. Te w~zystkie okoliczności 
rhviadczai, , te drogie kruszce s1 dzie-
eni samego ~gni~; gd7t kamienie _, zie-

., 
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mia, i insze na~Net ciała, z pomiędzy ·s 
których ie dobywamy, s1 w szkłomien-
ne. A ponieważ się żyły tych kruszco\V 
w pierwiastkowych czasach stygnienia, 
b1dź przez stopienie, bądź przez prze­
palenie kształtowały, przeto teraz po . 
wysokich południowych górach naiwi~cei 
ich sie znaiduie. Kruszce mniei doskona-
łe' lako zelazo i miedź' które: w ogniu 
mniei s1 sta·łemi, gdyż do ich układu wcho-
.dz~ materye, które ogień barzo łatwo· na 
par~ podzielić może, w poźnieiszyrn 
czasie wzieły poCZc]-tek. Daleko ich też 
wiecei zn;iduie sie w ziemi północnei 

~ " . 
niż .i.v południowei. 

; Zdaie się, iakoby natura r6żne kra­
i_fl naszei ziemi r6żnemi zhogaciła krusz· 

, cami: złoto i srebro cześciom cieplei• 
szym, miedź i żelazo k~aiom zimniei-

. szym, ołów i cy_nę okoli<;om dała mier: 
nym. Zdaie się i to, iakoby złoto 1 

sre~r? r naiwy;szy_ch ; miedź . i . żelazo 
w sredpich ; ołow 1 cyne w nam1ższycl1 

zakopała górach. " 
N a~to ukazui.e i es cze, te chociaź · 

wszystk1e pierwiastkowe ru~y r6żnych 
kruszcow w samych tylko skałach w izkło­
mfennych le:Zc]; przecież złoto i srebro cz~-
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sto sie z innemi kruszcami miesza; że 
. " . 

miedź i żelazo naicaeściei z takiemi cia-
. " 

łami wykopuiemy, które woda tylko 
urobić mogła. , To dowodzi 1.e nie 
wszystkie vi iednym się czasie stały. 
Wiele rzeczy świadczy o cynie, o oło­
wiu, i o żywem srebrze, że w rótnycn 

/ 

cżasach były robioi1e. Z wszystkich „ 
kruszcow c . na naitrudniei, ołów naiła-
twiei si~ \V szkło ,mi<fni: z wszystkich 
ży,ve srebro iest rtaiznikłiwsze; przeciet 
od złota, które iest naistalsz_e, nie róż-
ni si~ czem i1tnerrt , tyiko taki_m ognia 
stopniem iakiego tych dwóch ciał z pa-
rf zniknienie potrzebuie; gdyt złoto 
rownie iak inne kruszce w ogniu z par'! 
_gi_!lie. Tak wszystkie kruszce przez · 
pićrwiastkowj ogień przepalone, i z pa­
rł rozrzucone powoli przy materyi sty­
gnieniu ~róbiły się„ A ponieważ -na bar• 
dzo mał~ ciepło ulatuie żywe srebro; 
mierne gor41co topi ołów i cynę; więc 
!e dwa kruszce musiały tnvać rzadkiem i 
l ciekłemi przez czas długi. 

Mer'kfi,ryusz iest płynnym do dziś 
dnia; bo ciepło ziemi iesc:z.e tera z. iest 
wi~kne niż do iego stopienia potrzeba. 
l\iedy zićmiĄ piata cześć dzisiaiszego -, .-, " L · 
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ciepła utraci; w ten czas żywe srebro 
- ·stwardnieie; gdyż ciepło nasze.i ziemi 

197 stópr!iami zmnieiszone, dopiero ten 
rozciekły kruszec· czyni stałym, co ko• 
ło piq:tei części 1 ooo stopnió~ 11iżei od 
zimna lodu . wvnosi. 

Ołów, cyna i żywe srebro, do to• 
pienia łatwe , rozlewały się po miei­
scach niższych~ podobnie iak inne krusz­
ce krzepły si~ po rysach gór wyższych„ 
Zelazo, mog?c wprzód barzo wielki o­
gie,ń wxtrzymać, niżeli się rozpuści, na 
półnooj (1bszerne góry u_łożyJo. Jeden 
_c.6-tnar z tei rudy 'często 70 funtów żela-
z-a daie. ~o Sc}- rudy pierwi:istkowe: 
one nai \Viększ~ cz~ŚĆ pół'nocy zaległy' 
.one nie będ~c c;zem innem, iak żela-
zem przez ogie11 udziałanym, mai~ moc 
roci~g,ania do siebie magnetu; którei 
-własności każda materya żelazna w o­
. gnią nabiera. 

Magnet iest kamień własności żela­
za, · z którego w pew1rych okolicach, a 
osobl!Wie, na północ_y . ogromne podno-
, sz't się gory. C') -

( *) Gorei Tab erg, na 400 5top od po• 
zitfmu wy~:j'za mfi wiele w jObie magneta : 
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Ta iest przyczyna, dla którei igła 
maguetowa zawszć w -te kieruie sie stro-

" " nę ., gdzie wszystkie rudy żelaza s,. ma-
gnetowe. Własność magneta iest sta­
łym skutkiem nieprzerwanego płynie­
nia ognia e_lektrycznego, 'którego przy­
czyn¾ staie sję we,vn~trzne ci~pło, 
i niell5tanny ziemi obrot. Ale gdy­
by taka własność tylko od ognia elek­
trycznego zawisła, igła magneto wa 
zawszeby prosto na biegun skazywa:ła; 
lecz odmienne iei uchylania pod~·Uj.s róż­
nych krai9w, ch oć p'od ied11'ł- liniiq. leż1,­
cych przekonywai~, że pobliższe ko­
paniny żelaza, lub góry magnetu, 
barzo znacznie w kierowanie igły wpły­
wai~; dla ·tego podług mieisca, i po­
dług mnieiszei lub - większei odległo 

~ · ści takowych rud· żelaznych, mnići lub · 

P~n Gmelin oglądał g.d-rę w Syb~r,yi, Basc1i­
lrtres zwaną; ta cała sUada:ta się z magne­
tu. W górze Paias naiw~ęcei wy kopuiq ma­
gnetu. G11ra Gałatyńslra w Syberyi, 20 sat­
ni wysoka, nie iest czem innr!m ialr opok(! · 
'tn_agnetu . W ~ych zai ~ytlro g or ach znaicluic 
~ię magnet, które ;r : ę ciągną od południa na 
północ. Extrait de l'Histoire Generale -des 
Voyages , Tom X1X. pag. 472. 

Li j 
• 
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wi~cei si~ w prawq czyli w lew1 wzglę• 
dem bieguna uchyla . 

. Ale wróćmy si~ do pierwszei tresci 
llaszei rzeczy , do opisania przed spa · 
dnieniem wód stanu naszei ziemi. 

Już tylko gdzieś niegdzieś . spo trze­
·gam_y znaki tego pierwszego iei kształ­
'tu. Nahv-ifiksze góry z ciał w szkło„ 
mient1ych St iedynemi świ,adkami tego 
dawnego stanu. Te dalek~ wyższe by­
ły na :ten czas niteli s~ <lzjsiai. Albo­
wiem od tego czasu zaraz.· p-0 spadnie-
11iu wód, żywioły, ·wAfda i powietrze 
-cała .swoia moc na ziemie obróciły; ńai„ 

,,. prz6d morza bu rze, dai'J i· descze, wi• 
chry i mrozy; nakoniec porywcze wód 
zap~dy, gwałtowne st_rumieniów spad­

. ki, okropne ziemi trzęs ienia , wszędzie 
wierzchołki rozwalać, słabsze cześci o­
lr;cać, i wszy~tko psuć nie prze$t~ły. 

Ani wqtpieć możeniy,, :l~ tćraźniei­
sze padoły daleko przed tem były głęb-­
szć. Staraimy si~, nie mówię, wyli„ 
c,zyć, ale przynaimnići powzi1ć iakie 
wyobra:tenie pierwiastkowych gór ziemi. 

W Ameryce góry Cordelieres, za­
czynai;c się od h1du la terre de Fet& 
zwanego, si~gaić! ie dnem pąsmcm no-



w;ego Mexyku . półncwy, i „ kończ, się.· ­
rlopićro w. zn.a.c.znych .. , a bliskich _biegu-­
na : kraiadi~ 

T ' . dł ' · o pasmo gqr swo11 ugosc1'} 1„20.:-1 

$t()pn_i_ów, czyli trzy tysi,.ce . mil. .. zabie-­
rat P.rzćsmy_~ 'Magielański .p.r.zy.padko-­
wym tylko, - i od ułożenia tych gór po. 
źnieyszym,.ie-st µrz~dzialcm •. Z, nich nai--­
wy ższ._c Jet·ą. w Per.tJ; inne" zarówno sitz: 
znLżaia ta.k_ ku .. północy, iak .ku. ,pobi .. --. 

' dniowi. · 
W11c pierwiastkolve .. naiogromnići~: 

szć. ~ .. i . naiw_x ższe całegq świata . góry, 
znaid11ia- sie pod Ekwatorem. Prosze -­
to ... dob'r.~·e . ~.wa~ć , . .. ie .. z . pod Ekwatar~"-:.• 
id~ tak w str.on~ półnoćn,1, ~ iak w stro-..... 
ne. południmv.:a z 'równe.m . sie zmniei• ' '· -, ' szanie.m, 1 do.chodi.t w. obydwóch czę ... .. 
kiach , .. pia.wie ·do.-iedn_akiei odległości; ,. I 

to i est: dó m'ie.i_sc . Ila ty~itG pi~ćset mil ' .. 
e.d-\Ękw.afora . oddalonJc~;.... zką.d iuż tyJ. 
k;o . 30- st.op..,niów ,, r czy.li : siedmset pi~ć­
dziesiat . miL morza , albo ., . nieznaiomei,., 

1 

ziemi' lic_zyć ~ trz.eba do b.i.egun.a ., półno-
c.)\~ i tyle . tylko. rozległo_ś'cj z. nowopo,- 0 

· s.tq._etonego I1du w1znierz.r.( wo.lnQ. d~ 
llieg,,una . południ4lo·. I 
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To pasmo nie leży doskonale_ pod 
południem, ani się cic]gnie zaws~e pod 
prosta lin i ;1; lecz od Baldawy aż do 
Lim;,_~ skrec; sie ku wschodowi pod Kci„ 

~ 4 

zioro-źcem 11a1większy uczyniwszy za„ 
kret; potćm ciaO'Jiie ku zachodowi; 

~ 't't ' 
przy- Fopaian zwraca się na wschód; 
dalei od Panama aż do Mexyku przy­
kro się- skrzywia na zachod, w reście od 
Me:x:yku aż do końca zbliża sie ku wscho­
dowi ; to iest: prawie . do 

4

Wysp o 30 1 

stopniów od l?ieguna odległych, a przez _ 
Pana de Fonte odkrytyęh. 

Zamyślai~c się nad poło:teniem tak 
długiego ci~gu gór, to iescze trzeba u­
watać, że wszedzie bliżei leżą. morza 
zachodniego, niż morza wschodniego. · ,v Afryce · góry głównieisze, od 
niektórych -pisarzów grzbietem świata 
,zwane, s, równie wysokie, i podobnie 
.iak w Ameryce Kordeliery rozciagaił 
się od południa na północ. · tych 
gór pasmo, które w sam-ei rzeczy ma 
podobieństwo do grzbietu całei Afryki, 

~ zaczyna się u przy1<1dka dobrei _nadziei, 
f pod iednym prawie południkiem id~_ie- , 
.tż do morza ś-ródziemnćgo na przeciw-
ko· Peloponćsu. . · 

I 
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Proszę tu iescze z pilności~ uwa­
zać, że środe 1r tych gór pasma, nie­
przenvanie blisko tysi~c pi~ćset mil się 
ci1gn1cego; równie iak w Kordeljerach 
leży pod samym Ekwatorem; przeto 
tak w Afryce, iako w Ameryce naiwyż­
sze góry unosz~ się na posrodku ziemi. 

W tych dwóc_h cz~ściach świąta, 
przez, których l~dy Ekwator do_kładnie 
przechodzi, głównieisze góry ciagna sie 

, . I. T r. 
i południa _na połnoc; ale wypusczai1 
znacznieisze gałazie tak ku wschodowi 

' ' iako ku zachodowi. Afrykę iedno ci~- ., 
gte- gór pasmo przedziela od wschodtt 
na zachód, ' od przylqdka Gardafu ~ż do 
wysp przyl:tdka zielonego. W Amery-
ce ziemie Magielańska iedno skrzydło 

' T , d przecina od wschodu na zachod, ru-
gie przez Para kw-a i~, ~·przez C3ł'} szero-

- kość Brezilii ciągnie się takiem sąmćm 

Położeniem; inne przez ziemie stała za-, , ' ' 
~ięgaią. od Papaian aż · do Guyane. , 

Zgoła iefoli nie przestaniemy da1ei 
tych gór uważać, uznamy wielkie podo­
bieństwo, że półwys~ Jukatan, wys­
pa Kuba, Jamaika, Saint ·nomingue, 
Portoriko, i wszystkię A1~tylle s'ł- pier­
wszego pasma skrzydłą> ~tóre od po-

·. 

• •✓ 



łudnia na ·północ, qd wyspy Kuba, i 
·od Cyp.Ia :F'lorydy rozpościerait się at 
do- iezio:r Ę ima dy ; a ztąd· tam. i~1c od 
wscl10du na zachód•, si~gaią za. iezio;-

,. rem Siou:X, końca gór Kordelie_rów. 
W· Eu~opie i w Azyi, ktÓ're nietyr­

ko przez Ekwatora ·i:i_ie sq. f'QZd_~ielon~ 
iak Ameryka i AfiykĄ.; al~· w znaczn~~ 
, od niego leit od,J~głoś~j", pąłożćnie 
wi~kszych g~r·.:;_ z-ami.a.st ci2rg1~ięnj.i, si~ 
"d połwlnia na półn·oc, idtie o~t wsch~r 
d~ ńa zachód~ · N aidłµt·sz_e. tych gó:r pas~ 
mo zac.zyna si~ w ąrodku His,?panji, zty• 
ka si~-z garami· Piręnćiskić1;Tii ~ pr~echo'!. 
dzi przez -{luvergne,. 1 Viv_(J,rais-, i łącz~ 
s~~ z ~lpami; ~-d n.ic.l\ wici1Ęf s.ię _ d,~ 
N1em1ec, G1·eey1,:_, Rry'.mL\ 1,. ~as1ąg~ gor; 
Kaukas, .'Fau:nis· i lm.iu:i~,i . t~ z półno~­
nei itro1}y qkrttai,- Persyt ,. l\._a~hemi~ 
pyą' j- pań·s-tW(? w~ Mog_oł.a at:- dp Thi:. 
·bet; zk~d r_Qzle_gąi~ sję _ cl~- Tartaryi 
Chi4skiei, i kończ1_si~ n~.pr~eci'-':ko Teco. 
Ten tak dtugi oi;g gór rą_ipośeiera swo~ 
ie żn~czni~is_ze: skrźydł~. z :eM11pcy na. 
południe; w Arabii ąź dq przęsmykt~ 
morza czer:wonćg~; w Indosta~i~, - at. 
do przyl'ą.dku Kamoryn ;_ w l;hlbet ,_ at: 
do· Cypla Malak~. .. · 
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Te skr?y-dła, czyli góry poitoczne 
-~~bdaią. ła}l.CUCh g_ór osob_istych, ~tóre· 
przecież harzQ, iescze sł wysokie._ Z -

. ąrugie i strony pierwszegó pasrnai _wyra~ 
~tai~ od południa · ku zachodowi:, takte 
dłi1,g_ie g_ór_y, któ_rć od Ąlpów Tyi;olslcich 
gqmiczł z Polsk1 ; potęm <;>d góFy Kau.­
kas .sięgai·ł Moskwy, a Q.d l{ąchem.iryi 
id1 do · Syoer.ri. To skrzydło w strQnio. 
J?ółno~ne_i ni~_rąwni~ mnieiszć ma. g_óry 
Qd 5kr~ydła ~trony połucłniowt!t 

Otot ks_t opi·sanie t.;lkiego. wietz­
chu ziemi~ i.a.ki_m był w ~zasję clrugiet · 
Ępoki_-; che<? rn-ówić, zar-az po utwićr .... 
dzeni.u_ si~ m_ater,yi~ T(! wysqk_i_ć' miei­
s_ca, kt,ói:eśmy opisaH, s~ n-ai"cławni'ei_sz_e·­
qij góry, c:?yli pię~wiastko_w1 w1ętz~hu 
ziemi ćlm.lpo-~atoś~iq , . _któ"re'i t,>Odpac_ł_ą.-.. 
ła- , gdy tw',lrdni'eć· ~aGzynab. 

Ogień był tego pi:iyczyn,.. l1rzćto 
z. głęł?.okoś~i · aż do wi'tfrzc.hołka ied . .t:1a. • 
ko,wa w s_zkło..roiei:in;.t ukłacta i~ ~;at,e­
rya; wszystkie- s.woim gronte_n\ stykait 
~i.~, 

1

z wewnę_tr~~1 k111U-_ ,zie .. ~skięi • brył,; 
łtora cała redne·go. z n_1em1 1ęst g_a.tunku. 

'I'ćgoż czą.su iescz~ wiele i_nnych. pa-­
gę~~ów w różnych rn_ieisc_ach p~znaczy­
ło . z-r~·w.i·~ : i można zapewnić-, te ka.i--
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da góra,. .Jtór1 układa skała, lub rnszn 
.iaka twarda i w szkłomienna -mate,ya~ 
swoie n;ii.eisce, swoy pocz1tek żadn~ 
miąrt od czego innego brać I nie może' 

-t_ylko od ognia, i od stopionych ciał 
stwardnienia. 

Gdy rzeczonć przyczyny pÓ wierz­
chu ziemi ogrom.ne usypywały góry, i 
okropne kopały p~doły; w ty'm samym 
c,zasie \Vewnatrz, osobliwie w bliskości 

' w arszt wie(zchowych'\ głębokie wydrq.-· 
zały s~ę ia,rn_r-, i ciemne.powstawały pie­
czary. Tal< ~iemia pod CZ~$ tei drugiei , 
Epoki, kiedy przez stygnienie zamieni­
ła się· w stałći, ~ a wprzód iescze , niżeli 
na nići staneły wody ukazywała , wierzch 
mićżony górami, i poorany do!inami. 
Lecz wszysi~ić poźnićiszć odmiany usi­
łowały zasypać ta.k te zw ierzch~ie głę­
bie, iako ow6. __ wewh~trznć lochy. 

Jakoż stało, się, że nast~pne przy- · 
czyny ledwo nie \vszędzie tych ,dawniei­
szvch nierównin odmieniłv kształt. U­

.. st~iny wód, góry mierne ;, czasem zupeł­
nie zak,-yły, góry wieksze do znacznei 

' wysokości obsypały. 
4

, 

Ta iest przyczyna, dla którći nie 
mamy tego pierwiastkowego ksztdtu 

z 
s 
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21emi innych swi.adków, prócz skali­
stych g6r, któreśmy dopiero w_xliczyli. 

Przecież ci świa<lkowie sa dosta-
. ' 
teczni i wiary godn~; ponie.waż wielkie 
iest podobieństwo, te wody wierzchoł­
ków t) eh gór albo nigdy nie oble~ały, 
albo tylko przez barzo krótki czas na 
nich . stały. Na zadnei b.owiern . nai­
rnnieiszei odrobiny morskiego -rodzaiu 
nie znaid!iiemy' a WSZJStkie . z sam ei 
w szkłomiennei mate'ryi się składaiq. 
Ni~ ma.ina więc w~tp ieć, że swoy po­
cz~tek wzieły w ogniu, i że cała wą­
wnętrzna zie~i bryła i wszystkie pićr­
~1astkowe gó.ry sa iednego gatunku.; ' to 
1est: materya w' szkłomićnna, którei 
kształto~anie' poprzedza wsz;lkich in­
nych ciał robote. 

D-ziel~c i1a' połow~ . kulę ziemsk,·, 
postrzegamy, że w pomiarze do cz~ści , 
P~łudnia „ część naszego l1du nięrówriie 
W1ęcei .ma odkrytei ziemi. Albowiem 
Azya sama ie-st więk~z_q ,. niteli cz~ść 
~llleryki, Afryki, n~9wei Hollanąyi, i 
n1,żel,i wszystkie w tei części spostrzeżo­
ne ziemie. Daleko wiec w czasie U• 

-twierdzenia si~ iiemi, m'niei nierównin 
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robiło. si~ na półt>kr~gu poh1d·n10W1.m·,, 
niżeli na półokręgu półn0cnym+. 

Jeżeli tiioche- ićsoze zas-tanowierny 
si~ nad tym pow~zechnym-.morza·i ziemi . 
układem, :naucz-emy sie·, że lad~ usczu .... . ~ ' ., 
plaiq. się, przeciwnie morza r-Ózszerza--
ictJ się- w · sti:onie - południowei. , 

S~zupłe cyple połud11iowe-i Amery .. -
. ki.~, Kalifornii-,. -·G.roenlandyi, Afryki,. 

dwóch lndyiskich półwyspów-·, i nowet 
Hollandyi okazra~ _ iaśnie to uiczuplanie:: 
l1dów, a rbzszei:zanie -si~ .. morza na po~ 
łudmu. . 

Ta uwaga zaaie się z,aświacrtzać ,... 
:lo na pGG:Z~tku wierzch .ziemi miał głęb., . 
sze ciolfoy w częŚ:ci p0łudńiow.ei· , a · uka--.. 
iy.wał licznieisze •góry w stronie półno.c­
:uei. Z takiego. układu lq.du i morza za-

. raz wyprowadziemy ~powszechne,; wnio~~ 
s&i. · 

Ziemia wprzi>d , ni.tel{ iq.· wody o--­
k~yły, zewszq.d)· ehrapowata nieporz1 • , ~ 
dnie górami nai€żona' doły i ro2liemr 
a pQdob.nemi do. tych, . kt-óre, upatruie-
my na bałwanie stopionego szkła lub„ 
'kruszcu, nierówriinami była poznaczo.--
na... w. tćn , tzas_' naiwyższe - góry; ze-
WlJ.ę_trzni doliny, wewnę_trm~ iamy. · le~- .. 
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bły pod Ekwatorem, i dziś ie~cze tet 
same widzićmy międ;zy granicznćmi bie­
.gu słońca kołami; gdyż ten pas okręgu 
ziemi na ostatku ostygł; a o_brot, w tern 
właśnie pasie b~_d1c naig,vałtownieiszymł 
skutki u<:zyuił naiznacznieisze. Tu ma„ 
terya rzadka, naiwi~ksz~ mocq wyrzu• 

_ eona, a tern samem barziei wyniesiona, 
na ostatku dopićro ostygn1ć, i liczniei. 
szym nierówninom podpaść musiała, 
niteł.i w innych m-ieiscac}:i, gdzie szyb­
kość obrotu hyła mnieisza, a oziebienie 

' " matetyi pr~dsze„ W tym to pasie nai ... 
wyzsze znaidui-,~ się góry; prz.edzićlone_ 
I1dem lety morze, z którego g~ste gór 
wygltda-i1 wienchołki. Na to - patrz<ł-c, 
nie można zaw 1tpieć, iż ·zaraz od po-­
cz1tku ta c·z~ść ziemi z wszy stkich in­
nych była nainierównićisza, i naimniei ' . stał~. · 

Chociaż w szybkim obrocie mate• 
rya rzadka z pod obudwóch biegunów 
równie pod Ekwatorem zapadać była 
powinna, przecież zdaie &ie, ie nasz 
bieiun mniei od południowego iei udzie- ' 
lił; gdyż od raka aż do bieguna pół­
nocnego znaiduie sie daleko wiecei zie­
mi niteli morza; p'rzeciwnie od kozio-
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rożca aż do drugiego bieguna, więcei 
widzieć morza , niżeli ziemi. Wi~c nai­
większe i naigłębsze padoły urobiły _si~ 
w zimnych i miernych pas.ach strony po• 
łudniowei; a naitwardsze ciała, i nai­
wyższe góry kształto v;rały się _ w ·podo­
bnych pasach strony półno ~nei. 

Na ten C.laS ziemia' tego samego 
kształtu iaki. ma dzisiai, wypnkł1 by ła 

_11a 6 mil i ćwierć ied n~ , p >d Ekwato­
rem. Tei mi.pzości zwierzchiH:! ~arszty 
wewn~.trz cz~ste przed4iełały lo by , ze­
wn1trz . naiwiększe o uywały góry, i. 
naigłębsze bról lziły doły; reszta ziemi 
tak wzdłuż iak wszersz pokopana , w· 
róine strony górami była okryta. 

To zaś ws~ys-tko w pomiarze zbli­
żania do biegunów zmnieiszało się ; 
wszystko z tei samei roztopioney ,~ate­
ryi, która iest gr6ntem naszei ziemi, 
powstało; wszystko pierwiastkow·qmu 
ogniu i ogólne~nu w szkłomieniehiu, 
swoy poczatek winno. Wiec na.szći zie.-

' " mi wierzch przed op,adnićnięm wód t~ 
tylko ukazywał chrapowatość, która do 
tych czas naszych na:-iwięksżyeh gór iest 
gr6ntem; z nich mn~ei znaczne w czasie 
·przez ustoiny wód zasypane, i przez 

os 
I\l 

S1 
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ostatki morskiego rodzain okryte, dziś 
nie tak oczewi-ście iak te pierwsze nam 
si~ okazuiq : często po przekopaniu 
warsztv ciał wapiennych na nieużyta 

,I • ' 

granitu, krzyształu J.ub im1ei w szkło-
miennei materyi napadamy skalę; ale 
nigdy się nie trafi, aby po przekuciu 
skały, dontbaliśmy się ,va piennego ka­
mienia. Możemy wi~c bez omyłki za­
pewnić· ; że grónt naszei ziemi z naiwyż. 
szerni góry ciał w szkłomiennych nieroz -

-dzielona bryłe składa; mnieisze zaś te-
' ' c. 

goi gatunku pagórki · glina i ró.ine pła-
wu morskiego ostatki, przez zburzenie 
morz.a miotane, lub w poźnieiszym cza­
sie przez w6d ustoiny opadłe, zameł­
ły: co i'est tre:ści~ _no1szei trzeciei Epoki. 

" 



TRZECIA EPOKA. 
Kiedy wody vk,y-wały na.rz Ląd. · 

W trzydzidei lub w trzydzieści i pi~ć 
tysi~\;y lat po ukształtowaniu planet do­
piero ziemia tak przestygła, ze się na 
11iei woda utrzymać . mogła. W tćn czas 
dem.ny paroktegu z~met powoli wyiaś­
niał. Nie tylko wody", ale , wszystki~ 
ciała lotne, które ciepło tozrzedza, .• 
rozpędza potros;e spadać, wszelkie zie­
mi płazy okrywać, wszystkie row-y .czy­
li nitsze 'mi~dzy górami mieisca żale: 
wać, mnieisze nawet pagórki zata piac 
zaczeł;. •.. _M_~_my niepodeirzanych świad­
kąw, te przedtem .morze na tysi1c pi~-

. toaście s1tni wytei od poziemiu dzisiei­

. sźćgo moria zalewało ,Europ«;; gdyt at 
do . tei wys9kości po _Alpach i po Pire• 
nćiach znaiduiemy małże, i innć mor• 
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skie rudzaie.. (*) w· Azyi i · w Afryce o· 
tern samem ·podobne dowody nas prz_e­
~trzegai~. . . w ·." Atneryce, gdzie gó,ry 
przerosły J Eurąpeiskie, po miei:sc·ach 

, {~) Skort1py morrHe . znaczne . ułeiyły' 
' io~y, p-a rno i po 200 mil lrraiu zale,g·ły. 

ich ru zlegfoH na obszerne gdry., . i na caU 
p~wiaty dzielić trzeba. , One w .Azyi, w 
Afryce, w Europie i Ameryce f,lo pewnli ·. 
-Wytrofości ofwy{y naiwyżue góry; W .A.zyi 
'tła g01-ach Cast1·a'Z!wn i Sjnai :r karapy i ry­
ły mor:r!rie -:znaiduiq się; w Afryce pagórki 
11ar11arii, Libii &c temi~ dorupy są ob:r_ry­
Janl. Vo:yez !es. Voyages des Schav. Vol. li. 
:pa~. 70. '84~ W Amer:; ce po 1·ożnych miii­
~cach, i po rożnych górach z1iaczna ich wie- . 
1oH. t1-afia :rif. Voyez lettres phil0ph: ·· sur 
la formario11 des. Sels. jak licinie r,k,ry{y Eu­
·"opę, Voyez ·Stenon „ Ray, Woodward &c. 
"Ja sam. widziałem ie w Francy i na ba-rzo wie­
lu. tniiiscnch, , we Włoszech oglądałem ,wiel-
lrą 11Zoe ich obfom,kdw na gdrze Patirni przy ,, 
Bologne-. W Polscze Cesarskiei, w Bochni,'_ 
-~ kopalniach :rotny ch, z głębi o~ąło 990 sili- · 
ni Widziałem .dobyty /r(iwał soli z • skorupami 
•n~r!kżlm~. · Uwaz~iąc poło~enie,, gatu,:z-'k~ ~fi~ 
ł71i i kamieni w -tl}m pa5mie gor ,, z r.to,,.ego . . 
tvypfYwa Bń.g, Wieprt, By5trzy''r<! &c. fic~ 
Il ~tore pa~mo od 'f' oł-ach wy chodz~ ku za• 
cfiadowi przechodzi vfo1o Zau)atowa, Lwo-
tv4, Krynicy, KraJnostawu , Goraja, ·Kras· 

, - M 
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na ew.a. tysi1ce s~źni ·oą pozie·mu m0rza 
południowego wyższych'},· zn orskie sko-­
rupy zbieramy. ·Rzecz wiec iest pewna; 
~e w tych pierwszych czas

0

ach »yametr 
_.na~~jg:o _?~Lf:,g~}la~d~i~ mtle Franc_uzkie ________ ...__ ________ _ 

~, 
otatz 
ły w 
pow 
prze 

,nfka • . Między Z(t~ichost-em i Rachowem.pn•, brz'e 
. lqc2on.imi wodanzi Wisły - i Sanu przuuane gora 

ciqgnie daliy '11a Santfumiirz, -ltvanfaka, łq· parn 
. czqc si,ę z góram-i Su,iętókr zyzkilmi.. Topa~~ lfli:1 
ino, kitlradziesiq) mil d:fagil, ie§t tcJjzgdz1e chos 
wa:R_ii1ine.. Wszędzie miei~aiq . f,ię maf ie mo~;. lim 

. ikie,. 1'yoh naiwiękne mno:rtwo i nailep1ei ło j 
w C{lło:f ci zachowanych widtia~tem po goracli ~ZO! 

w olwlicaeli Zwierze12ca 1erizJJola. · GdrY, wa1 
f"! tim _pdś1nie , wszędzie z wierzchu okryte cho 
glin.q, Z'IJ'rieszancf z zit1niq ., rniLinną albo z t(d. 
wapne17i rodzq psze'niu. Fo tl,iirz_chowi5kach 5ca 
-ty-c.h ~ór widzi-ee roiele kamit'ni obcych, z d~- wa 
lekich krdiów wodami 'prz;rtAnifmych: rvżne· ia, 
-go gai~mku w·miity, pi~:rk<:We ka,1:ienie. 1~ct Wo 
-ostatnich ·.1/rmo,rtwo, dzzu.:nze :skupione, a wie 5pc 

I • -~ifi _o~r-omn-01-ci znaiduiq, sff na g<_Jrze P.'1, Ws 
tt~iescie,,. ~ •awa~ ·W którego okolica-eh 1z~ ,, I ~,i 
; .1f,yczaime pr.ędko natura drzet,Vo w ke,mie11 ra 
:zamienia, -czy.li petri.fiJuie„ Tychże pia5foivycl1 1 w, 
ła1!1'iin.i mnostw-o 3'CZ~p),lni.iinego: kn,tał~a, ta 
~ezy r-ozrz.ucon-e .pod Rachou:e'm.~ w· v.n~tu S, 

.. mief.soac'fi w"war~ztach kamienia wapieni/ieg~ U 
~n;iid_uie _j'ię gdyby )!,:woidzi , nabitych fr~&~ ci 
-m..,iem. Nuywięk:ize .tych mnost~o widz1e~ R 
W g·erze . .łl" prileciwk<iJ Racliowd po · 1&1'VY111 łtl 
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za ~! ~ięks;ym; '· g
1

dyi wody, kt6re go 
o• otaczały, koło dwoch ty~ięcy s1żny mia­

pa, ły wysokości. Przeco wierzch ziemi w 
~f_e~ powszechności daleko był wyższym 
I przedtem, niżeli iest dzisiai, i prze·z 

[ 
b~zegu Wisły. Coś podobnego uwalałem w 
forach pod Krako wem rza J'odgorzu. To 
pasmo gór wielki :rpor uclwdowi wod neki 
Wis~y i Sanu ·,dedy f czynił'o między Zawi­
c~ostem i Rachowem. Ztątl te wielkie mie­

iit lnni1 pia:rkdw na kilkadr;iesiąt mil kraiu oko­
eh ło Z.-:zHi/wwa, Roz; wadowa, Baranowa, Sta-

:zowa, Sieniawy &c. &c. Wi:rła i San przer­
'/e wały nakoniec to. pa:smo gdr mitdzy Zawi­

cho~tem i ~achow.em: .w,ykopaly :rabie tam­
tędy łożysko naigłęb:rze. Dotq.,d w tych miei­
~cach brugi :r'i :riebie naiblii:r ze; kamień, 
warszty i gatunek iego po obudwoch brze­
fach zgodni. Dotąd ie:rcze w ty-m miiiscu 
Wody Sanu i W'i:s~y doznaią naiwiększig~ 
$poru, Pruto wznie:rione zaliwaią te kraie 
w~i.Ystkii, kto re od Sandomierza, i od Za­
UJtrho:rta ciągną się po praw ei stronie TFis:Py, 
razem t biegiem Sanu ku 'Jarosławowi, i 
Wszędzie są zbytnie wodami .nasoczone •· bła­
~ tnokrzadła, szeliny, piasczyste zamiecia 

11! v &c., co wszystko dowodzi, ie wody 
1ł iA~ i Sanu dawniei wys,oko zaparte opo-. 
ciystemi porogami między Zawichostem i 
fachowem, dzisiai tam nie maia ie:rcze tla:ryl 
atwego uchodu. ., . 

Mij 
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długi d~g wieków wody okrywały go 
zu ełnie, wyi,:pv-szy wyższe góry, któ„ 
rych w-ier~chołki z tego po\vszechnego 
morza wygl?dały. W ody zaś przyriai­
m~1iei do, tei wysokości 5ię unosiły, na 
iakiei dzii skorupy znaidować przesta-
ieiny. . . 

Zt~_d powinniśmy wnosić, że zwie• 
rzeta, z których takie pozostały sie O· 

' "' ' statki , tego okręgu były pierwszemi 
mieszkańcami. Tych liczność była nie• 
zmierna.: irnmyślamy sie nad ich okru• 
chu kópami. Z ich to~ własnych okru• 
szyn ukształtowały się obszerne warszty 
wapiennych kamieni, marmuru, krety, 
i dziarst wa, które wielkie ułożyły góry 
i po ob.szernych ziemi kraiach różbe za• 
legły strony. 

Lecz w pocz~tku tego rozłożenia się 
wód, czvliż nasza · ziemie nie rozgrze• 

. .I ' 4 

wało daleko wi~ksze ciepło od tego, 
któreby znieść potrafiły t~raźnieisze na• 
sze rybv, i dziś rnnożacć sie małie? 

..; ' . 
czylit nie powinniśmy się słusznie do• 
myślać, ze pierwsze ,vrzacego morza 
rodzaie różne były od ·1ycl\, które dziś 
wychowuie. Ta wie.łka goracość zupeł­
nie inszego przyrodzenia ryb'om, i wca• 

le 
me 
CZ, 

w 

" n 
s: 
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le innym pławom morskim doga-d'zać 
mogła . Przeco w tych to pi-e-rwszyc-h 
czasach ,, ód trzydziestu ai · do czterdzie­
stu tysięcy lat od ukształtowania · ziemi;, 
żyły te znisczone" rodzaie, z których 
~,i:łokj n~m się ty lko dos·tały, a w iy­
t~cych nic · podobnego nie zostało. Te 
pierwszć zaginionych zwierz~t _ gatu_oki 
po spadnieniu wód dziesieć lub p'ietna-
, • • 4 

sc1e tysięcy lat żyły. 
Niechai sie nikt nie dziwi, zem po­

wiedzi~ł, iż· b:yły takie ryby, i insze 
\~Odne zwier.z~ta' które potrafiły znieść 
n1~równie większe · gor~co od dzisiai~ 
~~ego południowego morza ciepła; gdyż 
lescze teraz takie rodzaie ryb i Jatoro­
ślów znamy, które w wodach ledwo nie 
wE~1cych albo przynaimniei na 50 lub 
~o stopniów ciepłych (''') mno:Zq- się, ży-
1~ i rośna. · 
. , Lec; abyśmy nientracili w-1tku tych 

-Wielkich i licznych skutków, które prze.., 
~ożyć mamy wo-11, siq.gniymy pie~rwia~t-

~~-----·---
to (*) W wod--Z.ie prnwie wrzqcei ,. Solfa­

~a. grónt rotnemi miliny iut olrryty. Me­
ntoi,res des Savans etrangers • . Te1~ V. pag. 325 .. , 
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sk.u 
kowych czasów, kiedy , wody, w par~ sie 
Za9Uenione, zaczeły gęstn'tć, i spadac w6 
m:( zie!Tlię przez . ogień rozpa:lon,, śpie• od 
kł? i spęka n1. U siłuimy sobie wystawie ~s: 
te niepoięte skutki, które się działy~ 
pomia.rze stygnienia i twatdnienia ziemi 
w czasie spadania ciał lotnych, wszyst• 
kich nairzedziei~ podzielonych, i w ku, 
pę zmies,zanych. Rozł.1 czenie żywiołu 
powietrza od zywio.łu wody, gwałtow• 
no.śl wichrów i zap~d bałwanów, kto• 
re z ł9skotem na kurzaca sie ziemie pa• 

' ' T ~ ~ 
dały ; wypogodzenie się parokr~g~, 
'()rzez który do tyc-h czas promienie sł-011· 
C?, przebi~ się uie mogły"; -dalei tćgo~ 
samego parokręgu okrycie ciemne!lll 
wznosz~cego się dymu chmury; tt 
si~czne wy buchanie płomienia; a me· 

· . przerwane burzenie się wód, ' tu na pa• 
rę rozrzuconych, tam ,do spad.ku się k_u· 
pi~CJ eh; na.koniec wyczysczenie powie• 
trza przez ucieranie sie różnych , w 0• 

gniu uniesionych cz~ści'", które w reście 
z mnieiszym lub wi~Rszym opadły p~· 
dem. Jaka nawałn.ość ! iakie miotania 
poprzedzić, wraz sie przytrafić, i ~~ 
stanieni,u kazdego z./wiołu na swoim 
mie.iscu_ nast4pić ąll.lSiały„ c~ylii 1,a 



>are skutki tego pierwiastko.w~o kłóceuia­
dac s~ i bu-rzy w.Ziła wać· n-ie powinniśmy o„ 
m• we trzęsienia, ~a pady, wy buchania, i:i: 
wii odmhmy' . które· ziemi zupćłnie DOW.f-

. li' kształt nadały ? · 

fil 

st, 
Il• 

łu 

I 
)· 

· Łatwo.' sobie można· wystawić,. ż.e ., 
wt>dy, p-rawie w koło i1l oblewai?c ~ iuf 
przez gwałtowne- spadki miotane·, iut: 
SZ·Umnemi wichry wzb1uzone, iuż mo­
~'t Xiężyea porywane, musiały na w:s-zćl-. 
kie-strony uno.sić s-woie · bał"':' any, 'Y po­
rywczym zapędzie _głębiei. b1ózdzić Z·ie-
łl:i· padoły, ro~rzącać. pochylone góry,-. 
wyryw;ać' sfabsie ·- ich pasm mjei5Ga, roz-.. 
walać przepaści~te· ~~.ąły, i , obalać· ich złu­
pane wierzchy; a gdy ta~ morze urobiło ., 
s~voie legow{sko, ,vody n-ie· pr:zestały dal.ei,-. 
ryć sobie podziemne lochy„ w głębi ziemti 
wydr-1:Zać iamy, skl·epienia-., i zawalać. wy­
dęte pieczary. Tym, 3po~ob:e1n .. też wody;;;, 
n-0w:-o nd•ziałan.e głęhie 11.ąµełuiai'!.-c, po• 
~oli ·opadały: . pieczary były dzięłe'rn o-.. 
gnia; wo.da rozrywai1c ie_h wieF~ch-, do1c 
nich wpadała, ich sklep.ien_ia zawaliła, i . · 
dQ>>tych cz-as,zawalac· n.ie prz€staie-.. . 

Więc· zapadnienie p0d2;iemnych- lo:-­
~hó-:\v: iest i~dyn-t :erzyczyn1; opad1u:en.i:~ 
w&J, i o.dkrycia ziemi. Oto pie~s~.mne,.,... 
------- ' 
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stwa cieżaru; i rozległości wód ifa,efa. 
Al'e wo~a iescze wiele innych uczyuib 
s·kutków.. Uderzyła na ciała, które u­
miała rozpuścić· , i rozczynić; zrni'es.zab 
si~ z powietrzem, i z ognie~,. urobił~ 
sole i kwasy &c. ·&c. Ona. -odrobiny , 
prochy szkła zamieniła w gJioę· ; ·dalei 
t~i same odrobiny sw-01m mch~m z ie­
d!_lego na ~rugie przenosiła mi~is.ce ► C'} 

(*) W takim czasie z okmch@w. materyi 
w 'tzklomienntfi sypane są te wielkie krair· 
piaslrouJ, te ro2l'egU zwiery Ra-mieni runio.­
nych, którć zawaliły- znaczną czrić Palski„ 
W tym czasit ułozone z piasfowego lramieni(J" 
gÓ:Y około Tarnawa-.,- Tuch<łwa-, Jt:Słtt, Du ... 
1'Iii„ T retowa ,. Dub-ieclra, Pr.zemv:rta, Lwo-· 
wa , z ;l:aczowa &c. &c. i ta w caUi Pofacze' 
naiwyzs-za zga-rz:;,sta p-łasczyzna Podofem na•· 
zwana._ Podole ie5-t względem· pcnierwu . ni-o--
1'z.a prawie tli 1-amli· wysoko:fci do_ iflkiei 
wyno1i' się- wzmien.ion ;1ch gó.r pasmu„ 

. . Grónt JJ'f1aofo, na którym ta w#cii· v.ui:. 
ti-a ialr iyz.na·,. rozpo:fciera się zie-inia czarna~ 
dl.a~~ się- cały wewnątrz z takiego- :wm~go-

. /ramienia p;as"l«,wt!go „ z itilriigo- zabolmnn:Y 
. Podo!a mieszkaniec d0tqd· nie stawia tvbfo p(1) 
polach lrn:, yze · nagłli śmierci· a iaki k,1.miii'i­
wyniMł wnystkie gór-v .L.;ow i Przemyśt 

• • l 'J 'T 
otaczatące. 

1'ega kam'ienia warszt pohnenie ,:c';.,vnie 
na Podolu ia/r . w gdrach przy Lwowie i-est-

Cl 

<l 
z 
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W ci~gu wi~c drugiei Epoki, za„ 
czyna·i1c od trzydziestu pi~ciu aż do pię-· 
rlziesi1t tysi~cy lat, :wielkie po wierzchu_ 
zie,;ni stały się odmiany. W ody barzo 

----------
ho.,._vwntalne. Im głębsze tim lramie/1, ·ubit:.. 
~.iy i twa1·dszy. Tr frednich war:rztach znai• 
duie się naiwięcii lronchow 'morskich. Góry 
nad ogrodem Edera, pod iwię~ym ;furą ma• 
i:t ti :rame warsztv, ten s rn skłali kamienia 
i pnłoienif ,Paw iego, iakie są w gór u Zam­
kowii: Swiadectu.:o, ie te ;·óry .'rtykały 'ii~ 
z :mbq, i tył/ro W(,~ dy od morza pofniiisu, 
~ydrozyły tę iarę, gdzie ter ar,, Lwow sado­
~i się. 

Talriei gary piaskowego !ramienia ~y­
n?szq S'if nad Przemyślem. W okolicy Ba­
bzc, Dubied·a &c. &c. miaino:fl warszt te· 
goi kamienia starczy na -posągi, kolumny. 
W okolicach Domorosła miMteczlra, Treto­
wa wsi, g ó ,,.'Y na kilkana:f cie 1ml wewnątr~ 
U!oione Z kamienia piaslrowego maią wszy5t­
kie u ierzchołv okryte na kilka są.ini twar-· 
dym Pudyngiem, i grub.",1m zwierem rzeczne­
go pt'asku.. To ie:rt: widać niezmierne zsi­
p~ czJli zamieeia r.unionych przez wody ltamy-­
!0w, kwarców, iaJpizów, ltrzemieni, nystów~ 
jP.a1b1:1, często ogromnych granitów. jaltż6 
wiellru! wady, ialt J{ugo , i z ialr wielltim pę­
dem p{ynq/ musiały po tei tak znacz.nef wy-­
j°kaf ci, na lrtdrq„ począwszy o.d Przemyila, 
edw_o nie mit siedm ci(lgićm wieidia :riE? 
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wysokie w poczatku, opadały z czasem. 
. ' napełniai1c zawalonych pieczar gruby,,, 

których sklepienie skrusz.one i spękane· 
przez ogień, ciężaru wód i opadłe-i . ziemi 
unieś.ć nie mogfo. W pomiarze zapa-. 

-,;/7' navniłszei g:ł~lJi ~ych . gó..- rznfe :ro!lit 
lroryto San„ Wi~łok, ;Ja:s?o ,. Duk'ielka &t. 
&c. wszędzie dnó łoża tych -ruk iest takie-i 
z piMkowego kamienia,,. . G'óry nad Duklą i· 
tJ, z kórych, 1trurnkń D!Jkieilui początek 
bierze przy T:Vlawie, :rq tigot . kamienia usl-: 
pirn. Równie-i caU ptMmo go.r' 1-·tórych. 
grzbiet teraz znaczy . stary rubież,.• międz:Y 
Pohkq i Węgrami, a;,w c·zasie" kiedy go ma„ 
-r-ze- zaliwałGJ , . b.H nfl,iwyt.·szym przedziałem.· 
t;)kll, wod w dwie , strony przeciwne,. ku-po~­
J:udni9wi i ku. północy. Tenź;e :ram kamien 
p-łaskowy układa go.r,y pogranicza węgi'tr­
:rkiego koło Grabu„ Zborowa; wieś. to :slawnct, 
w dzieżach Samod'zierstwa ,_ walcząci.go z 'Je~ 
dno.dzier:stwem ,. i· pamiftna w zgwa,łceniac(& 
Pot:~ kiego· narodu. Siedli:sc'ze Rakoulgo ; m.iet~ 
~ce ,nbrady Panów Pol:r.kich w konfederacyi' 
11ar:r lriei: 

Dir~kcya i inklinacya warszt- w tyci 
1'1):fZ)'Stkich garach rótni :się od · direfoyi i in; 
lhnc;,:yi warszt w go.rach Lwow:sHch i- eał~ 
go Ptid,ola. W tutainych gorach w:szędzi~ 
direks;ya war:rzt ie:rt od południa na _p~ 
nor., achylaiąc :rig:1 cofokviek · ku . miedt.om.: 

116.l,nvcj,, j zach.o du„ In.kl~na&ya zai µ1Brsz.t · 
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dliny · iednego, lub kilku podiiemnych 
lochów, ,vierzch ziemi sie uniżał; dla 

, -........_. - ....., .... ..._.... . "-'· -r ' 
zalania nowo powstałych nizin woda 
zewsz1d się zbieg~ła; • <:l tym· sposobem 
.wysokość morza si~ zmnieiszyła. · Tak 

ma swoiq spadzi.r.toić w głąb ziemi ku .mie• 
dzy zachodu i' południa. . . 

ll/ ar:rz~)', konchy i częsta w _poiród mas­
sy ław rtinione wielkie granitowe kamieni·e 
dow_odem, :t'e to W6Z)'stfo robiło się w wodzie. 

Ostatlri Szorlu, wielkie mnostwo miki, i' 
kawałki 7.warcu :i.wiadczq, ie góry t.e wszy:rt­

, kie :rą z okrucha skał granitowych i kwarco-
. wych. Wszędz.ie tu kamie1i piaskowy w 
zwierzchni.eh warsztach, powietrza blitsz'yc1i, 
rozczyni{[ się. Całe warszty 'ffamienia piq,­
skowigo ,łt1:piq się na cieńkie pokładki, J roz­
czynaiq się, pQd kszt.nłt_em :n;y:rtow w ,glin{. 

,Ta,kie ,1 :rzysty z mikq zmieszane w ro. ż­
n}'ch farbach i w róhzy m stopniu · rozcz_vnie­
nia widzieć na Podolu, nad Zbruczem, ., Sere­
te,-n &c. Widaczn'fm iest takowy, siy:rt H; o­
kol icach MikulznieĆ. Prawie -ziidz ie? zair r.o­
.bi się z kami'enia piaskowego , który rozczy­
naiąc si{ w glinę, samą mikę rnstawid. Sq; 
takie mleisca ~ w Ir tory eh częfciq. iuz iest zu-

. pe nie zamie.niony. w •sz.,yst gliniany:, a· c·zęiciq, 
, iescze ~rw~, pod kształtem kan~i~ni~ piaslr<J­

wego, w r:oznych farbach, na cienkie plMtry 
łtpiqcego się. 1'oz sarn@ widziałem w nai,­
W,Yinych g61;ac.h nad Sanem·, 'J.as-łem , J!(i-

.. . 
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stało s-i~: że morze w pocz1rku wyso­
\ kie aż do dwóch tysiecy sazni, z czasem 
unizyłó się ~aż do dzis'ieisz6go p·ozremu. 

. Wiec s1orawied1iwre d0myś}ać sie 
4 • '-

trzeba, że skorupy i rnne morskiego pła--

. . . 

5/okiem.- Oiobtiu1ilfi"11r·zy mieście Denhow 
wars.z(y kamienia piasko u:i go :rą w naiwięk:.. 
u,ym racczynianitv :rżę w gtinę. Tu ka,m~eń­
ten,·z mihą zr-nie:rzany, w wszystkich zwierzcfi ... 
nich war:n;tach_ ł"t1,pf :rif n.a cien-kie plastr·v-. 
Przeto WHfd'i ie .prawie zwierzcholów gór 
wygtqdaią plaslrie nysty. Ten sam szyst · 
·nakoniec wszędzie na powietrze wydobvty, 
kruszy się, ..i riuczy nia · zupełnie ·w glinę-. 
Warsz(y /ramienia piasfowego· rozczyniaiąc 
się w szyst zaczynµiq siniei-t, mifxmtć i la­
pit się. Znałem Mi takie kamienia warn,W~ 
ktdre dó połowy, ,do,•trzecie'i części, dopiero 
rozcz:ynione. Te warnty picurkowego kamie-· 
nia rozczyniaiqc się w s~yst gliniasty ssącz(f 
takie przez siebie, ie tak powiem dta bf-aktl' 

· rzeczywistszego wyrazu , sok · krzemiemz_yo 
Ten w pewnych wars itach , iuZ w glinę -roz­
czynionych, osfadaiąc,. robi pssy krzemienne; 
czyli warn.ty lrr,zemienia ciemni go·, x:Mtigą~ 
czasim do iaipiw padobnego~ W nielctdrycli 
mieiicach' tenze sam krzemień' rozcz_ynia · _sir 

,'. inowu w glinę siną, albo w gUnę . czarnq, 
iakiei ·podbbielistwo po wietu mieiscach·. w 
Polscze widzieć· w 3trumieniach, w rze:.• . 
iac1i &c. 



. 'Wll rodzaie, które po wyzszych od mo­
rza kopiemy mieiscach, s~ naidawnieisze 
przyrodzenia dzieła. Barzo było.by ·rze­
cza pożyteczna dla dzieiopiśma . natury, 

" ' . r.zulrnć iak naiwi~cei tych gatunków 

---...:...-----
Z takiego rozczynienia się kamieni w 

glinę grdnt6l, tutaine wszędzie są gliniaste. 
Rulri, str-u1nienie, z tych gór wychodzq,ci, 

.t-Gi gliną ubielone, wy,io:rzq ią na płasczyzny. 
jest to tu, ie tfllt powiem, .iedna z wielkich 
,w naturze rouzyniatniow tii gliny, i tych 

rfiaslrdw, ktarimi talr do zl'•ytku Polska 2asy ... 
'1{4na. Naiwifk:rd paH110 piasków w Polscze . 
'ieJ. t to, lrtd.:-e od osobliw:n:ei piasecznei"zgó­
rzystoici Ol/mn,a ciągnie na zacl.ód przez 
Sieradzkie, Kali:rlrie, a po granicach Polski i • 

-Btandeburgii z samego piashu wysokie gdry 
1./..s,ypawszy, idzie dalii szeroko obławą przez 
llrandeburgiiq, i ginie w morzu; z clrugiei 
zaJ :strnny na .wschdd ciągnie toi pa:smo pia­
:s_'lrdw około mia:st Końskie, Sta:rzdw, prze- , 
JJr-awia :rię przez lł'}s.łę, a obsypawszy pia­
~~iem · Zaklichdw, Sieniawę, Krakowiec , . 
jozefow, Tomanów, i Mosty, W."i''f:]U:JC'la od­

-tz_o_g.i df.ł . Glinian t Bug przeszedłszy , 5ypie 
g-rónt ie.d,iego i drugiego Poli:Jia. 

Pod temi piaskami, naiczę:fciei na kilka 
-~ąini grubo leiqcimi , w t·oinii g łębolwici 
:cnaiduiq :się warszty !ramienia pia:skowego, 
które, ialro to w okolicach Białaczewa, &y­
dfowca, mi(ii:w.ić ,l,o kilka ttjini mai(Jc, s'} 
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'morskich po górach, i porównywać ie 
ż uzbieranemi w nizinach. 

Już. zapewniliśmy si~, że skorupy 
. morskie, które ułotyły uasze pągórki, 
uależ1 do gatunków teraz nieznaiomych; 
to iest: do gatun~9w, którym- dzisiei-

zdatne do naiwięlrszych dzieł budowniczych, 
:rłupow i, posągów. Mih-a, gdzie niegd:zie 
oslat J, i szorlu i niezmierne mnostwo runio­
negd kamienia granitu' 'f.:warcu' krzemienia, 
pilrfirtt ostrugaią z iakich to roz_walin sta· 
dgo · świata rumy. 

Malze morskie' układy Wćlrsztów' i te 
ogromne zawne na ko Eo mnlemam ab tarte 
granity, świadczq panowanie na tei ziemi 
morza, i gwałtowność pędu wod, któ ·e tak 
wielkie kamienie unosić mog{y. . 
, Rou;niei w t vm paJmie piMków za1ta- · 

?em po wi-elu, miii:rcach w pewnei g?·ębi roż­
uynianie .piaskowego kamienia w glinę i w 

. szysty. --Tt,fpo ró ,xminach, takiel,, rozczynio­
ny cJ:, nysta v, UŻ.,;'Wa natura do slr:tadu roi­
nych kruu1 ow. W górach takież szysty o­
brała na sklad/ .1olne. Przy Końskich, St.y- . 
dlowcu, Olkuszu, Miedc:anei górze &c. &c. · 
w takicll F,ystach złaz; ł,t hogati rud_y żelaM 
i.a, miedzi, manganew, kto-re w kopalni koń­
izq się; gdziekolwiek gliniane :rzysty, koń­
cząc sir-, :rpotylwią. iescze w :rwoiei zupt!łno- ' 
5-ci lra111,zef1, pia:r kowy, który gornicy nazywa­
•ti pozeraczem. 



~e morze nic podo·b~1eg-o nie tywi. Je. 
ieli kiedy p;rzyi-dzie do tego, ie mieć 
·będziemy zupełny zbior znalezionych po 
-naiwyższych górach skamiałości, stanie· 
.:si.~ podobno, iż potr-afiemy, przez takich 

l'odobiiń:rtwo zt z rozczynienia takowii 
~amii w :rzlrłomiennii 111--ateryi początek tńai(!~ 
ti pszenicorodne gliny Sandomierza. Pod 
Opatowem pudyn_gi granitu:., . kwarcu, krze-

-mienia, iaJpizu, wywodzą zlrą,d tutai:ruf gU­
ny wych(Jdzą, i lriedy tu 11rzy:rzły. Rów~ier­
'Vwe gliny żyzne, które na lritlradziesiąt :rqż­
ni wysoko bez naimnieyszigo przedziału vi 
,góry w giPq,b idąc, uMadaiq lrrai między Ni­
dzicą i Srzeniawą rzekami. Powiat f-'roszow-
5ki l-tulny, bogaty w P$'U.nice i presorodny, 
a któremu do zupełnego :rczęcia nie brakuie 
tylko lrami"enia i drzewa; ~ qd.zę „ ie rowniet 
te niezJnierne gliny pochodzą tu z rozczynio­
-n,ych ;Piaskowych kaniieni, których ,;ednych 
•tylko znaiduiq 5źę o~tatki> chociai to z wiet­
Jrą łfar,dzo trudno:f ciq , talr bou,·iem ta w tym 
całym wielkim glfoy padmie wszelki kamień 
ieft -osóbliwsz~ rzaak@icią.. _Przeciei kopa­
nia wgłq-6, i rózne ,uwagi odkryły mi, że 
te wielkie gdry gliniaste leźq na ławach pia­
j lwwe'go katniettia, ktory taki"e iuz ~ię 'psuie, 
tłupi \ rnzczynia ,w glinf, Tak W 1 okolicach 
Hebdowa, Brzeska Wisła ·pódrywaiac fe 
g1ry gl~niasti; iai. w wi!tu miei_u~ch~ply-

. me po w"'rszt-a&h }J'JM kowego kamzema. 
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ciał z sob1 porówn,anie, oznac.zyć · ich 
dawność. , 

Teraz to tylko powiedzieć możemy~ 
ie niektóre tu i owdzie rozrzucone ostat­
ki upominą i,c} · nas, iż były przedtem 
~iemne i morskie zwierzęta? którym 
oziś nic równ~o nie upatruićmy; uka­
zui1 nam prócz tego, że te gatunki nie­
poró wnanie były wi~ksze od tych, któ­
re dziś żyi<f. 

Te tępoko11czate, iedenaście Jub 
dwanaście funtów ważace trZOłlO\YC ze-

' ' by; te ogromne, siedm albo dwanaście 
stóp długie, a iednę stopę grube rogi 
d' A mon, C') s1 zapewne ówych olbrzy m~ 
sk.ich zwierz1t o_statki. Natura w ten 
czas iescze nie wysilQ_na, w pierws~yf!l, że 
tak rzekę kwiecie, zupełną. moc maiqca, . 
w czasie ·nier_ównie ciepleiszy_m, umiała , 
użyć materyi żyw ei, -i żywiołów pier­
wszego kształtu. Ta ma terya, barzići 

. podzielona, a mniei z obcemi ciałami 
pomieszana, łatwiei się z sobt łqczyć, 

(") W Polscze niedaleko Krakowa przy. 
Czerny znaiduią się znaćznei wielko:fci rogi 
d'.A.mmon w mannurów kopalni. 

tłó 
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w licznieisz1 kupę zbierać, 1 ,viększć 
ciała kształtować mogła. 

Te p~zyczyny sq dostateczne do wy-­
tłómaczenia o·\,rych olbrzymskich rodza­
iów, które zdawai1 się być pierwiastko­
wemi tego świata dziełami. Natura za~ 
ludniai,c morze, nie zapomniała o tei 
ziemi , któr1 wody albo wcale za­
lać nie mogły, albo wkrótce odkryły. 
Te mieisca, podobnie iak morze musia­
ły żywić zwierzęta, i takie latorośle, 
które przedtem większe ciepło znieść 
potrafiły, niżeli natura dziś do swego 
odrodzenia potrzebuie. 

Z wnętrzności ziemi, a sczególniei , 
z kopanin węgli i dachowych kamięni. 
dobyliśmy świadectwa, które zapewnia;, 
it ryby i latorośle z tych ciał wy­
kopane, iuż nie mai1 swego gatunku .. , 
Można więc słusznie 1o 1dzić, że zalu. 
dnienie morza nie iest da wnieisze od po­
roślin ziemi. Morze ma dla siebie wiek­
sze i licznie is ze świadectwa, ale ziediia 
nienmiei pewne kładzie dowody , któ­
remi o·kazuie nam, że owe dawne mo·r­
skich rodzaiów, i ziemskich latoroślów 
gatunki, s1 znisczone; czyli, że iut 
m11otyć si~ zaprzestały, ia~~r~dko zie-
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mia do ich odr9~zenia potrzebne ciepło 
utraciła. 

Skorupia ~te małże, podobnie iako 
latorośle, w owych pierwiastkowych 
czasach, w przeci (2gu dwudziestu tysi~­
cy lat, barzo krótko żyi1c, i1iezmiernie 
sie mnożyły. Małże, Polipy, Korale, 
M"adrepory, Astroity &c. &c., te wszyst• 
kie drob·ne zwierzeta, które w ode obra-

' ' caia w kamień, z czasem nisczeiac 6WO• 

' ' ie zwł,oki i swoie prace burzom wód 
morskich porzuciły. \\' oda ich ostatki 
roznosiła, i po tysi'lcznych mieiscach 
składała. W tym samym czasie bieg 
podnoszenia się morza, i . porz~dnych 
wiatrów, z.czą.ł z ustoin wód układać 
poziemne warszty wierzchu ziemi; da­
lei toki wody tak rozrz~dziły położenie 
gór i pag6rków, ze węgieł obł1c_zysty, 
legt na przeciwko węgła wydr żonego. 

Niepowtarzamy tego, co iuż po­
wiedzieliśmy w dziele naszem o zi6mi: 
zapewniemy tylko, że powszechne wierz­
chu ziemi ułożenie, zgodne w~gły, po'­
ziemne albo równoległe ku sobie nachy­
lone warszty, . oczywiście ukazui?, it 
..:Wody, i różnych ciał ustoiny, urobiły 
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ziemi kształt, i ułożyły ići teraźnieiszy 
wierzch. 
· Same tylko grzbiety, i naiwyższych 
gór ,vierzchołki, któr_ych wody albo do­
sięgn'tć nie mogły, albo przynaimniei 
długo na n ich ba wić nie potrafiły, na. 
:iobie nie noszt morskiego pi~ ~na. Ale 
woda, gdzie nie m )gła z~J,lrnd,:,i_ć ~ 
wierzchu, tam poJr_vwała zr:ołu: ryła, 
lub obsypywała dolne pierfiastkowych 
gó.r mieisca; albo łupiqc ~ gróntu ich 
sklepi,enia, gotowała im przepaść. Wre•\ 
ś~ie w głębokich lochach składała ma­
terye spaliste, pocz1tek z okruszyn lato. 
rośl6w bionice, iako to iskrzy ki, różne 
kleie, i wszelkiegó gatunku rudy. 

Zdaie się, · że kształtowanie gliny 
poprzedziło morskie skorupy. Albo­
wiem zamienienje okruszyn czyli pro­
chów szkła w glinę, musiało być pier­
Wsz1 praca .....wody. Dla tego si~ tez 
składy gi,i'hy w kilka: czasów przed war• 
sztami, wapiennych kamieni uległy. 

Nadto oczewiście uznać trzeba, źe 
pi_erwei się gliny, niżeli ciała wapien­
ne urobiły ; bo widliemy, , że opoki 
tych ostatnich stoit na warsztach gliny. 

Nij · 
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Tu nic nie po\~iedziałem, o czem 
by ~as g~ste . nie zapewniąły znaki, i 
rozs'}dne nie przekonywały uwagi. Kat­
dy przekonać się może, ( bo łatwe do­
świadczenie) że szkło i głazy w krót, 
kim czasie w wodzie zamieńiaiq sie VI 

glinę. C') Zasadzai'1c się na tei uwadze, 
powiedziałem, ze glina nie iest czem 
innem tyl~o _piaskiem .w ~zkłomiemJym~ 
nadpsutym i zgniłym; do tego przyda­
ie · że ies:t podobieństwo, iż temu ze• ", 

(~) ;Jeżeli prawda, ie pierwiastltowlł 
ziemia iest gatunku :rzJ,;ta, wiele ie:st podo­
bieństwa , ii natara te oamim~y , które z ził· 
miq, w szkłamidnnq za poN ocq latoroilow i 
zwierząt działa w na:rzych oczach, uskutecz„ 
nia 5krycie za uiJ ciem narądzia przed 1ia-­
mi utaionigo. Latoroile, karmę z ziemi w 
5zkłomiennii wziętą, zamieniaiq w ziimit 
plonknwq, z kto di czas robi glinę. Natura, 
przekonało na5 doi1l.Jiadczenie, zamienia tak-~ 
ie :szkło za poi rednictwem wody w glin{• 
Zwil!rzęta kamienie w -:rzkłotn'ienne umiei4 
zamieniać u, kamiwie wapienne; natura mtl 
zapewne utaiony przed nami §po:SÓb robiinitl 
z materyi w :n:J,łomiennei, kamienie wapien„ 
,u!. Te ie:rcze od człuwieka niedoicioU i5t-- · 
,wici, kto-r·.1 eh dotknąć :rię , okiem doi~ze,}, ~ 
tadnym narzędziem 01Jiq,ć do tych czas na111 
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psucii1 piasku W;· szkłomiennego ~ W wo­
dzie trzeba przyzna6 pocz'ttek kwasó~; 
gdyż ~ kwas, w glinie si~ znaidni'loy, me. 
żę b:y ć uzna.wany za. poł,czenie v,r szkło­

!11iennei, ziemi z ogniem' z powietrzem 
i~wod't1. Tefl, zaś sam kw,as pierws~ 
iest pr-zyczyn1 ci"tgł·oŚci• gliny i innych 
ciał, nie wyimui1c. nawet klei-ów, ola­
iew; i-tłusq;Ów' któreJ•,dla teg-0 , Scł, lip­
ki~, i dla tego innem ciałom · udz~elar1 
tei własności,,, ze, w :, sobie maiq kwasy-. 

ni« było po-zwołano; które , wn;,vstlro wzns­
wiaiq i p:ruiq , ktar-ych przytpmna:fć oi ywia '/J 

a oddalenie umft,rza ; i.wiatł0 , ciepło, i _ta 
naii:rtotnieisza dla życia, w tem powietrzu 
c,o.oddy chamy , cą:U , ktarą chimiici-nazwaU 
oxigeniurn. Ti nieustannie dzielni istności 
~iele do, tel odrniany d,opomagai4 na:turu. 
1-!owie.dliał.em, ,.. ii" natura ma. za.pewne taki 
:,posob; albowiem u>lielo, akie uwagi, i różne 
d_o:fwiądcunia o tim mif przekonywaią. Ogtq­
daiqc rozwaliny w L ~ucku, Yd kilku set lat 
:rtareg'O muru, w,;dziale1n·1 barzo,> wide b,rJł 
~,r,zemieriia, _frL'ory 1iui. ·po częici . . odmieniał 
:się w kamit1ń wapienny, do .krety podobnv .. . 
·Ten kamień w y daie przednie wapno. $,f .. 
i .lady w archivum Łuckim,- że ten lramitJii 
dawniei krzemień b·iA' łamany:~ . i :sprowadUJ.~-n,~ ~ _Jg.d Krzemi~ ńclJ... .. . 
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Po upadku, i . po rozłoteniu si~ 
wrz'ł,cych wód n, wierzch n ziemi, nai­
wieksza cześć rozrzuconvch szkła ob­
ło~ków · w '<losy~ krótkim czasie w gli­
ne sie zamien iła : \V szelkie poruszenia 

' " . rn~rza ta~owe okruszyny -porywa1ąc, 
przenosz-1-c, i mieszai.ic, pod >bną od­
mianę przyspieszyły. D :l lei iuż urobio­
ne gliny, i powoli r znoszone rnocł 
wody, były składane na pierwiastkowych 
tego okręgu skałach, na twardet w szkło• 
miennei materyi bry le, która naszei zie• 
mi iest gróntem, i która przez swoi¾ 
stałość i twardość oparła się wodzie. 

Rozczynienie , czyli zepsucie VI 
_ szkłomiennego piasku, a z.t~d ukształ• 

towanie gliny stało się w tym krótszym 
czasie, im była ciepleiszą. woda. To 
rozczynienie do tych czas ·się . działo, ~ 
ićscze · dziś się uskutecznia, ale · 1hniei 1 

wolniei. • . 
Albowiem, chociaż glina zdaie . si~ 

efo koła otaczać kulę ziemsk1, chociat 
opoki wapienne, i wszelkie tegoż ka• 
mienia pagórki leż1 za zwyczai na gli: 
nianym gróncie, przeciei pod takiernt 
warsztami znaiduie ste czasem głazowJ 
piasek, który nie p~psuł sie iescze, i . " 

k 
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kt6ry dochowuie zupełnie swego po­
czatku własności. Takil w szkłomien~ 

' ny _ piasek wierzch ziemi zakrywa, i 
dno morz~ _zasypuie. Ale robota te­
go ostatniego daleko iest poźnieisz1 , 
od roboty piasku~ którego się dokopu­
iemy w znacznei głębokości pod glirn1. 

Piasek wierzch ziemi okrywaiqcy 
iest okruszynami granitu, głazu, i tei 
skały , z którei składa się naiwyższych 
gó~ bryła i wierzchołki. Z tych descze, 
mrozy i inne przypadki otrqciły, i do 
dziś dnia otr?cai1 m~luchne czqsteczki, 
które woda z czasem_ porywa, po wierz­
ćhu zieqii roznosi. Trzeba więc piasek 
w szkłomienny w morzu i po wierzchu 
ziemi leżć]-CY uzn~wać za daleko poźniei-
szy od pierwszego. · 

Wi~c glina i iey kw~sy, _w krótce 
po rozłożeniu wód , a nie długo przed 
urobi•eniem się skorup , ukształtowane 
były; gdyż cze.ito w glinie znaiduiemy 
nieskończon1 r~oc •skorup palczastyćh, 
kamieni węglastych, i rogów Ammon; 
nadto niezmiern~ kupę ostatków tycb. 
znisczonych rodzaiów. , . 

Ja sam, każ'}c kopać o piędziesi1t 
. ,tóp w gł1b, znalazłem w pe~nei gli""· 
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niastei dolinie, któJ,'.ei blitsze-pagótki at. 
do ośm?_ziesi~t s.tóp wysoko~ci·_ składał~ 
sie z glmy; znalazłem , mo_w1ę skom-­
PY palczaste' ośm cal-ów dłu,gości' a ie-. 
den cal s~erokości mai~~e; z ifrch wiele. 
było przylepio:q.ych do ciał- płaskich_ i 
tieńkich, iakięmi ~ sl~oi-tip! m~łzó~. 
Znalazłem ta~że }?arzo wiele rogovt 
.Ąmr:non ,.. wewmi~rz is\.rzykowych., a_ 
~więrzchu ś.pizo\yych, i, tysj~cam~. szo­
~zewi~zk~wych ka!Ili~ni~ ' · 

Te da'Yne ,ostatki morskiegą ruchu. 
w. gł~bi_ zie_mi na sto trflydzieś-~j stóp glią~ 
przywalon~ były; gdyz chociaż w rze-. 
czonei dolinie Jod~ tylkq ntl pięćdziesi,t_ 
s.tóp głęboki,._ wykqpano, przeci~ż ocze--. 
wiście się pokazało, że iego_ gliny mic[ .. 
~z.ość sto ti:zydzieści st6p miała;~ albo' .. 
więm iuż: z:w:i._erz~hu, n.a ofimd?ięsią.t_stóp 
zebran.a była. O tćm zapewnjały muz 
ig_odne war.szty, i wspólni'ę po ' . o b-y­
dwóch stronach unoszą.ce si•e kamienia. 
wapiennego rzędy .; · t_e inai1 pięćct~iesi1t 
cztery stóp mi1szo4d, a każdy' ~. · nicli 
zgadza się swoi-q wysokościq.: , i- swoiem 
poziemnem ułożeniem z przeciwnemi 

. drugići strony warszty. Wszystkie zaś 
leżcJ na grube1 ławie gliny, ~tóra i est 

ic1 
pr 
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ich gróntem, i zeWSZć}d wsuwa się pod 
przyległe wapienne pagórki. 

Prieco czas ukształto.wania gliny · 
nast?pił zaraz po opadnieniu wody;: czas 
1rrobienia si'E pierwszych skorup mor-­
skich, troch~ był poźnićis21ym; potem 
wszystkiem czas pr-żeniesieoia ich okru­
~hu ~acz1ł się wkrótce. Taki tylko. mię~ 
dzy tbmi skutkami zachodzi pr.z:edział, 
iaki miedzy urodzeniem i miedzy śmier-.. 
ci? .tych" skorupiasty~h zwier~~t załozy­
ła natura. Poniewa:Z. woda codziennie 
iamieniała piasek szkłomi6.nny. w glin.ę 
a iei ruoh przenosił go z miei.sca. n~ 
mieisce, wą.tpi:eć nie można, że w -tym 
samym czasie zabieraiac, swoim poto­
kiem skorupy, i inne .:Uorskiego pła wł.I 
kawałki, a składaiąc ie. po róznych mići.­
scach ziemi ułożyła: te gliniane warszty, 
gdzie teraz z-naiduiemy naistarsze . rz1- ~ 
dnei na,tmy pi-qtna, którjch wzorowi 

· p.odobieństwa urobić· iuż dziś nie. ma 
I 

~ocy. , -
Trafiaią się takte w glinach skoru-

py , . I• d , k" k , ' t1Jl~ie1 awne, nawet ta .ie, ·tore 
lllożna przyrównać do gatunku naszeg,o 
lllorza; a barziei iescze do rodzai' w po„ 
ł·u,dni-owego, Oceanu. Ale to naszemu 



I 

/ 

I 48 T R z E C I A E p o K A 

.tłómaczeniu żadnei nie przydaie trudno­
ści; gdyż do dziś dnia wo ia ni_e prze­
stała zamieniać w szkłomienn~~·o piasku 
w gline. Jak tylko wiec oblała ziemię, 
zaraz ,~ielkf moc glin / ur0bił~; od tb„ 
go czasu iei robić nie przestawała; i 
teraz i6scze tym sposobem i:r robi; gdyż 
morze dziś podobnie przenosi , łamie, i 
miesza skorupy ter-aźnieiszvch, iak da„ 
wniei przenosiła, , łamało i mieszało sko• 
rupy pierwiastkowych· mat~ów . 

. W tym samym prawie czasie kształ .. 
towały sicz szysty, dachowe kam:e nie, 
kopalne wegle, i kleiste ciała. Te o„ ' . , 
statnie I znaiduia sie naicześciei w glirne 
w dosyć znacz~ei głęb'oko~ści. Zda1e si _ę 
ńawet, ·iakoby ich kształtowanie poprze• 
dzało ostat.nie gliniane warszty; gdyż 
w głębokości stó trzythiestu stóp W 

. glinie, w którei watsztach mieszały si~ 
skorupy , rogi Ammon , i inne róż­
ne dawnych ciał morskich. kawałki, wy· 
kopałem węgliste I i zapaliste ciała. 

Wiadomo , że naiczęściei warszty 
glii:iy pokrywai? kopalnie węgli. Zda­
iemi się, iż można by na wet powiedzie1, 
że węgla trzeb~ szukać w takiei ziem•, 
która ies,t trochę dawnieiszt od zwierz• 
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chnych warszt gliny. O tern przekony­
wa nas w kopaniach wę lowych położć­
nie żył ledwo nie zawsze, ukośne, prze­
ciwnie w: kopaninach węglowych wszyst­
kich innych ciał p(?łożenie naiczęści po­
ziemne. Więc mtoiny , wód układały te 
ostatnie na gróncie poziemnym, a prze..: 
nosiły te pierwsze na mieisca pocho­
dziste. 

\Vęgliste żyły z zioł i z drzew l_po­
chodzace, mniei lub ,viecei, w sobie kle-

' ' iu maitce, bior1 ·swói pocz~tek z pier-
wiastkowych ziemi uroślin. 

Wszystkie z pod wody wydobyte -
części zieą_ii wiele barzo zioł, i wszyst­
ki~g-o rodzai u drzew _ rodziły; te staro- · 
Ści1 zb1:1twiałe, · wichrami p0walone ~ 
woda. porywała i po róznych mieiscach 
khdła. A ponieważ kleie i inne oleie 
zdaiq. sit.? pochodzić z ciał zwierz1t, i z 
rótnych ziemskich roślin, i ponieważ 
kwasy bior1 swóy poczq.tek z zepsucia 
w szkłomiennego piasku przez ogień ·, 
przez powietrze i przez wod<r , wreście, 
ponieważ kwas wchodzi do roboty kle- . 
i~w, gdy.z z. płonkowego olei u, i z 
kwasu klei robić można; wielkie rrzeto 
zdaie si~ być pódobieństwo, .że · wody 



w tym czasie z ta.Jrnwemi kleiami zmie• pod 
izały się, i dq ty-eh c.zas~.niemi n.a pełnio, <lu 
ne tn~ai..a. wa 

'·.a P, .. ~niew,az, wody' rośliny . "ziem• ZUii 

s'kie, i drzewa z . g?r w p .1d·oły zwalo-
11ę, roznpsić nie przes.ta wały; te ciała s:1.e 
:mi. es:za_ły si.ę z klei.ami, illż z pop_rze►-d'nictt wy 
łatoroslów urobione:nt. Mbrze zaś SWO• co; 
im ruct1em, . i swoiemi toki. wszystko w ta 
k,ppę zhiiałq:, przerz_ucało,, , i waliło po te 
rgżnych . pa.g9rkadi_ z gl_i'ny. iut. da wnie-i gc 
i_lSJpanych. Pod_óbnym, sposobem robi-; st 
ły sję . kamięnia ,dachowego wa-rs·zty, . ro- d: 
śJiny i ryby, w SO.pie mai1ce._ " 

Tego przy kładem być. · mog1 inne 1 
\ tysi~cznę ~oaii•enne skutki :_ tak· kopa• v 

niny dachowych kami~ni, i ·w~gri czt i 
sto inQemi poź.µieis.zemi warsz tarni prze„ 
dzielan6 . bvwai1; owszem ... między róż:. 
~eJ)li rzędami' wegli'' . llc;ł. iędnem mier,-
s_c;u złożony,ch dł~gi cias trw~ć_ ; i zna: .. 
czne bieg.ów odmia'ny priytr.;1fhtć sie mu-.. . 
sjały, gdyż cz~sto po pferwszem' łozu 
węgli_ następuie \varszta głi11y, lub in• 
:oego, p.odobne, położenie m~i1cego cia:,o 
ł.a; głębiei znowu. z~czyna się drugi; 
p,0m.iarnie do pierwszego ukośny rzt<l. 
W.~gJ6w ;, CZl2StO , trafia się ieacze · trzeci·► 

I 
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podobnie iak poprzedni od drugiego rzę­
du oddzielony inn1 iakc: w·arszt1 ziemi lub 
wapielluego· kamienia. Jako to' poką.­
zuie kopalni11 w Ha'inault. 

Nie można więc Wttpieć, że nainiż„ 
s1.e w~glowe~ warszty z ciał płonko­
wych, pr e0 wody na iednę kupę zrzu­
conych ułolune byłv. A gd_y pierwszy 
takowych ciał skład wypróżnił się w 
tem mieiscu, z którego morze potrosze 
go przenosiło, w9dy zci.czeły brać na­
stepuiacei ziemi ławe, która teraz mie­
dzy d~iema warszt;mi składa średnił 
w~glów żyłę. To przekonywa iescze, 
te woda dla ułożenia drugiei węgłów 
Warszty, zkqd in~d znosić musiała ma. 
teryą. 

·w arszt, nazywam całą. żyłę węgli, 
a nie te drobne J isteczki., z których si~ 
W1gl skbda. Te cienkie, wszędzie ró­
wnoległe podkładki zaśwfadczai~, ze. 
kopalnie w~gli z ustoin wód z kleiem 
pocll0dz1 , ie podobny kształt i t6 
swieisze węgli warszteczki swoy pocz1-
tek z rozpusczenia s-ie dawnieiizvch biora. ' ., ' . , Dwie więc są -pr~yczyny układu WtE-
glow: pierwsz.a. ustoiny wód , które za ... 
Wsze poziemnie kłaść się · zwykły; dru-
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ga, drobne opadanie płonkowei mate .. · 
ry1, która na cieókie listeczki rozpoście­
rać się lubi. Prócz tego różnych drzew 
ostatki, i ziemskich roślin obłamki ocze. 
wiście zaświadczaią, że węgle kopalne 
nie sa czem innem, tylko zbio-rem ka• 
wałk~:)\v latoroślowych, w iednq brył~ 
kleiem połE]czonych. 

Jedna "tylko rzecz do poięcia ie~t 
przytrudna; to iest: niesko11czona wie­
lość roślin, których do ułozenia w~glo­
wych kopanin potrzeba było. Albo­
wiem one s~ barzo głębokie, niezmi€r· 
nie si~ rozlegai,i\ i po nieskol1czonych 
mieiscach znaiduiq. 

Ale ieżeli się zamyślemy nad wiel­
kiem dzisiai, a być może nierównie 
wiekszem w poczatku, krzewieniem sie 

" ' " drzew i• zioł po ziemi; ieżeli uwierze-
my, że na ten czas czl'owiek iescze stwo­
rzonym nie był, a tem samem ogień przed­
wcześnie w popioł żadnei latorośli nie­
zamieniał; uznamy, iż woda koniecznie 
_wiele ciał róznosić, i po tysięcznych 
mieicąch _z materyi płonkowei równo­
legle warszty układać musiała. 

Dla przekonania się o tern wystaw­
my sobie mnieisze skutki. Patrzmy iak 

nie 
wr 

w 
k 
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niezmierna moc ogromnych drzew pe-, ~ 

wne rzeki, iaka iest Mi[sysippi t zwala-
7 1~ w morze. Ich 111nogość tak iest cza­

sem wielka, iż żeglugi po tak obszernei 
r~ece nie dozwalai1 w pewnych czasach. 
To samo diieie sie na . rzece Amazon, ,.i 
w większći cz~ści 

0

głównieiszych rzek w 
~raiach dzikich i nieludnych. 

Z porównania tych skutków można 
s?dzić, że wszystkie nad · wodę wynio­
słe ziem·ie, w poczqtku były okryte zio­
łami i drzewami, których prócz starości 
nic nie psuło .; w czasie porywcze z gór 
wód potoki też d1;zewa iuż obalać, iuż 
rozrywać; iu:Z całĘ:oWicie w morzu to­
pić musiały. 

Te same Ameryki okolice dziwniei­
szy iescze wystawiaić}- przykład: w Guy­
an znaidui1 się palmowe lasy, · na kil­
ka_~aście mil rozległe; one rosnł po 
?n1eiscach bagnistych Savanes Noyes 
zwanych, które w samei rzeczy s1 od­
nogami m wskie mi. Tam drzewa, do­
sze~}tszy ostatniei st6łrości' same się o-­
balai1 i -potokiem wody porywane by­
":ai<t. Lasy od morza odlegleisze, któ­
re :" głębi kraiu wszystkie góry okry­
Wa1~, nie mocne i niezdrowe drzewa 

\) 
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rodz1 , i tylko się chrapowatćmi i na.: 
gniłemi latoroślami naieiai~. 

Podróżni w tym lesie nocować przy• 
muszeni uważai't pilnie, gdzie mocne 
drzewa stoiq, aby . bezpiecznie pod nie­
mi spocz1ć mogli, i aby ich pod czas 
snu na pół zgniłe kłodziny nie przywa­
liły. Tam częste i bano wielkie d~ieif 
się drzew łomaniny; czasem ieden za• 
p~d wiatru, z przeraźliwie t~tniqcyrn 
po obszernych kraia.ch gromem, nie­
zmierną. moc drzewa 0bala; a kloce z 
g6ry z gwałtowności1 lec~c , barzo 
wiele innych łamie]-, kt6rć wraz z nie• 
mi staczaiq się w doły, gdzie nakaniec 
gniitc, płonkowći ziemi warszty kład-1, 
albo dla urobienia w przyszłym czasie 
w~glowei kopalni, tokiem wody por• 
wane, w bliższych morza eh legm/ ; a 
tak powoli z ich połqczonych kawa_łk6,, 
wegle sie robia. 

' ' ' , • obłamy wi~c drzew i ział Sc}- gron-
tern wszystkich węglistych kopanin. Sf 
to skarby, które pracowita natura iul 
przed czasem uzbierała, i przyszłei lu• 
dności zachowała. Im wiecei mnożyć 

. sie beda ludzie , tern barziei nisczeć hę• • • • • 
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dł lasy. (") Nie mai1c · dostatkiem drze­
wa na opał beda musieli szukać w ziemi ' . tege drogiego składn, który te_m będzie 
po trzebnieiszy m, _gdy ziemia barziei o~i~­
bnie. Prz-ecież te skarby Stana sie nie­
przebra11emi. Jedna ćllbowie~ kopal­
nia węgló w ma wi~cei do opału mate­
ryi, niżeli ws~ystkie obszernei . okolicy 
lasy. · 

Dachowy kamień , który nie różni 
się od stwardłei gliny, rozłożony iest .. • 
na warszty; . te mait]c w sobie potrosze 
klei u, i pomnieiszei cześci ziemskich ro-
'1· " sin; nadto mieszai~ się z niemi skoru ... 
py, małże i ryby, lecz w teraźnieiszyrn 
rzeczy rodzai.u żadnego podobieństwa 
nie mai~ce. Więc dachowe kamienie i 
W~gle od iednego czasu licu} swoie bta. · 

. , (1(.) Zapewne prze-wr-nr:i natura i wnaszei , 
~iemi zakopała ten uiyteczny skarb; · lecz. do-­
~tatek ia~ó:v do t '1ch czas czyni.ł nas w iego 
~ttikaniu niedbaUmi. J!rzeciez w roku 1732 • 
.w starostwie Otsz.tyns!tim takowąi kopanin~ 
~dkryto. Wielkie zdaiemi si~ p_odobień:rtwo, 
ze bogata Ukraina, kta ru w ż-ywiemu swoie­
go mieszkańca talr ie:rt obfita, nierdir,nie w ii­
go_ ogrzewaniu stałaby się sze«:odrą, gdyby u- . 
tnia,t · szukać w wnftrznoiciach · iii ziemi 
r.ze:cxonr:go .s/rarbu. . o 
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T.a tylko między niemi zachodzi 
TÓżność, iż ziemskie rośliny urobHy nai-

. większ~ część weglowych kopa1niów; 
ciała zaś w s1.kło"inienne układały ró­
w-r1ie w arszty gliny, iako warszt:v da­
cl10wćgo kamienia. \\T tych ostatnich 
barzo rzadko, i to przjpaą.kiem tylko 
trafiaią się ryb ostatki, lub ziemskich 
roślin kawałki. 

A le kopm1iny tak pierwszych iako 
· drugich składaia sie z rzedów paziem• 
_nych; co nas o;,trz6ga, ż~ s.i~ urobiły z 
ustoin tych wód, kUJr_y ch ruch tak 6ył 
rz~dnym, i~1kim dzisiai iest naszego mo­
rza przychodzćnie. lub iak statećznemi 
teraz sq pewnych wód b1iegi..-

Powtórzmy cał1 r~ecz krótko: VI 

szkłomienna bryła, która iest gróntem 
okręgu ziemi, w poczatku miała wiel-

. kie chrapowatqści, gł~bokie rysy,. · -i 
wzdęte mieisca; co w_siystko po katdei 
stopionei materyi dziać się zwykło., gdy 
zinrno iei wierzch ścinać zaczyna. W tym 
~amym czas_ie, to iest: przy ziemi sty• 
gnieniu, żywioły się rozł1czały, krusz­
ce topiły, przepalały, i z par1 ulaty• 
wały. W _ takim stanie wybiiały się ktl 
wierzchowi, i zalewały prostopadłe gór 



i 
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przerwy. Albowiem tych wletzchołk~ 
naibarziei na ziemi wy.wyż$ZOne' na.i.,. 
pierwei ostygły; a przeto naiszerdi si~ 
11a przyięcie w siebie tywiołów rozwar­
ły; kruszce i rudy, badź ogniem wy­
rzucone, b~dź .wod~' przeniesione w 
~akowych rysach· opadły. Ta iest 
przyczyna, dfa czego po wy50kich gó„ 
1acb prawre wszystkie kopiemy krusz­
<:e ·' w nizinac}i. ledwo nie sa.mć tyl­
ko dobywamy rudy. Wkrótce potem 
,gliny sie kształto,vać, drzewo rość, 
ma-łże r~dzić zaczeły; ostatnie w kamień 
,vapienny się zamieniały; zioła i _drze­
wa w klei i w węgle się obracały; · z te­
.go wszystkiego wody swoi_m biegiem, i 
.$\~oiemi ustoiny rz1dne i pozićmne wierz­
clin zićmi warszty . układały; nakoni~c 
tychże wód potoki obłq.czyste i wydrożo­
~1e w~gły robiły. Przeto, nie zadługo 
1est powiedzieć, 'le natura do uskutecznie­
J1ia tak wielkić.i roboty, do uporz4dko­
wania tak dziwnych dzieł, dwadz1eścia. 
tysięcy 'lat wypotri.ebo\v.afa.. , , , 

W czterdzieści tysięcy lat po uksział.l 
towaniu ziemi wszystko sie .znacznie pd· 
lllńożyło ; gdyi. ia~ pr~dko ,~rody po•. 
Woli opada.ć zaczeły, zaraz si~ świeżo 

ou 
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od~ryte ziemie morsl~iemi rośliny naie-
zyły. . 

,Czas przez .który morze · zalewało 
.nasz h1d, był barzo długi. O tem ża. 
· den ni~ za w ą.tpi, kto ty Iko bedzie sie u­
miał zamy· ·śl~ć nad ta niezmi~rna wi~lo-' ' ., ścią. ostatków morskiego pła,vu, które 
r-ó,~nie napeł'niły Żiemr glebie, iako O· 

kryły naiwyższe gori· '\Vieleż ićscze 
czasu nie należy przydać do poła.mania 
do skruszenia, i ~o ich _ przeniesienia na 
ułożenie obszernei kamienia wapienne• 
go opoki ·, i na urobienie rozległćgo 
twardych marmurów łoża. 

Ten wieków ci~g długi, lat dwa• 
dzieścia tysięcy, zdai~ się iescze zakrót­
kie, do uisczenia takich skutków, ia­

. kich doczytuiemy się w tych naistarszych 
ziemi dowodach. 

Albowiem tu potrzeba sobie wysta­
wić natury r~czość, ·a nawet przypomnieć 
iei pracowania sposób. Zy,,rioły pier­
wszego kształtu dzielne, i iywe zaraz 
wzieły swoy pocz<1-tek, iak prętko cie­
pło mierne i .inił~ .dopomagało kształ­
tować istoty. Z nich p-0 wyższych 
cześciadi ziemi powstała niezliczona 
m~c latoroślów: w wodzie wzrodziła 

si 
i 
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się niezmierna liczba ryb, skorup i mał­
iów. 

To rozkrze\vienie sie ziemskich ro­
slin, to rozmnolenie się" morskich pła­
WÓ\v , . niechaiby było iak naiprędsze: 
przeciei tylko w przeci1gu licznych wie­
kó\V zupełnie ndliałać ,się mogło; gdyż 
wprzód c.:iłkie ciała takie kupy ułożyć 
m,usiały, iakie się potem z ich okruszyn. 
gory usypały. · . 

W same i rzeczy: icżeli dobrze s~­
dzić chcemy o tern, co si~ działo . , za­
myślmy sie nad tern, co sie dzieie. Wie-
1 ' ' e_t to lat wprzód przewlec się musiało_ 
lpieli się w iednym mieiscu Jyle mał­
tow urodził.o , ileż ich do uło.tenia o_-, 
gromnych opok potrzeba ht,o? ilet 
Wieków nie mineło' dopok11 wapien­
ne kamienie całe-go wierzchu ziemi nie 
?kryły? nie_ iestże kaz:dy, kto _umie my­
sleć ,- przymuszony wyznać, że nietyl­
ko wieki, ale wieki wieków•. ,vprzód. 
przeci~gn.~c musiały, niżeli się _ te rodzaie.­
rnorskie, n ie mówię pokruszyć, ale z_ 
Wod;2 zamcz,cić, i tak ustać pot~afiły, ze 
~ nich obszerne op.oki krety, marmuru, 
~łu, i wapiennych kamieni powstały? a~ 
l~_k_ wieleż iescze- wiekó'w nie ubiegł.o, 

• ., • I • _,.• ,,.·i 
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1iiżeli te ciała :- świeto o·padłe, z zbytecz­
nei wody osuszone, i tak twarde zo­
stały, iakiemi do dziś dnia, przez tyle-
czasu trwaia ? · 

4 

Ponieważ ziemia nie iest d_okładnie 

okr·~gł~, ale daleko ~d Ekwatorem„ 
niżeli pod biegunami· ies wyższe}: ponie­
i.vaż ż.y\\-1ość promieni sło11ca w · połu­
·a.niówvch krniach iest wieksza; idzie za .. 

., . ' ' 
tem, te przestygły pn;dzei okolice bie-
gu.nów, niżeli kraie Ekwatora. Więc 

wody i inne ciała p21rne naipierwei na 
północną ziemi<? spadły, reszta . wód 
w pofoierszym czasie mierna strefo za• 

. ' " lała; na ostatku Ekwatora kraie skro-
pionemi · zostały. Wiele mineło wieków, 
niieli te ostatnie części tak ostygły, ii 
wod'c~ na nich ostać się potrafiła. Długo 
wody nie dohrały swoić' i wagi. Poźn(} 
morze ograniezyło swoie- łote·. pier­
wsze wy lewy zapewne z pod bi·eg-unÓW' 
nast~pić musjały. Ale uważą.]iśmy· , że 
ku południowi ka~·dy 11d koŃczy się i~­
zykowato: to okaznie, Ze wiecei wód 
przybyło oq bieguna południow

4

ćgo ,. ni ... 
żeli od półnornego ;_ albo•.viem, nasz lq& 
dalekolinszy od terah1iei~zego byłby-pai· 

t 
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winien mieć kształt. N a południu zamiast 
uscw plenia byłby si.~ rozszerzył .. 
· vV same1 rzeczy okol_ice bieguna pe-

fodniovvćg,o prędzei od północnego prze­
stygn"lć były powinny; z przyczyny : że 
sło11ce troch~ mni-ei' bawi w stronie po­
łudni'owei• , niżeli w półnncnći„ Zd_aie 
rni si~, że ta przyczyna _ dosyć }est moc-:­
n~ do wymiarkowania pierwszego wód 
biegu;, i do utrzymywania go stale _tak 

' _ długo , że potrafił' w.· h1_dzie podo~~. u­
działa~ wydr,żenia. 

Nadto rzecz iest pćwn.a, że f~d na 
J)Ółnocy iesc1.-e w ten czas nie· był roz­
dzielony, owszem ten przedział daleko 
poźniei _nast~pił, ni.Zeli natura żyi1ca w 
J)Ółnocnych stronach sadowić s.ię .zacze- · 
ła . Gdyż słonie tyły równie w Syberyi, 
iako w Kanadzie. Co nieodbicie dowo­
dzi stykanie s·ię Europy z Ameryk~. 

_ Przeciwnie żad'nei w1tpliwości nie· 
podpada, ze Afryka na południu za wsze 
oddzielał~ się od Ameryki. Gdyt w tei 
części noweg@ świ·ata, ,źadnego nie zna­
leźliśmy zwierza mai~cego podobień­
stwo do gatunku zwierzcJ-t żyiq.cych w 
takimże pasie starego l~du; ani na wet 
iadnćgo nie po&trz.~gliśm1 śladu, ii tam 
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kiedykolwi~k żyły. · Zdai~ ~ że sło­
nie, któryc~ kości w półno~1 Amery­
ce zbieramy, tam żyć przymuszone by­
ły; że przez południowe góry mi~dzy• 
morza Pan~ma przeprawić się nie mo­
gły; i że nigdy w obszerneL ziemi po­
łudniowei Ameryki nie postały. Próc~ 
tego pewna iest; że morze iescze przed 

• rozrodzeniem sie słoniów ua południu, 
' odł'tczało Afrykę od Ameryki. Albo­
wi m, gdyby te dwa l~dy były si~ kie­
dykolwiek z sobt stykały, zwierz~ta. 
'Gwinei powinny by się znaidować w Bre­
zylii, lub przynaimniei równie ich kości 
"widywalibyśmy w Ameryce połmlniowei, 
iako ie widuiemy w ziemi północneL 

Tak wiec od poczatku, od czasu 
' ' natury zaczynaiqcei działać, naszego 

okręgu na.iwyższe cz~ści, naszego pół­
nocnego bieguna nieużyte okolice nai­
pierwei się gatunkami zwierzqt wiel­
kiego ciepła potrzebui~cych, zamnoiy- . 
ły. Ziemia pod Ekwatorem przez dłu­
g~ czas bez wody, such? i nieużytecznł 
leżała; kraie wyższe Sy bery i i mieisca 
wyniosłe Europy; to iest: góry Galli­
cyi, Owemu, Pireneie, Alpy, i A ppe- · 
nin; góry Sycylii;, Grecyi, i .Mac~donii; 

J, 

1 

l 



l• i.i ko tei góry Ryfy, Rymniki &c. &c. 
uaipierwć1 i to przez kilka ,viekó,v za­
]udnio1H~mi były, gdy wody tym cza­
sem wszystkie niższe mićisca okrywały. 

Przez te wieki, kiedy nasze kraie 
· były morza łozem, wód ustoiny r.obiły 
poziomne ·ziemi warsżty, w niższych 
składai1c glinę, w wyższych wapienne 
kamienie. W samem morzu stwardły , 
si~ marmury i kamienie. Te ciała w 
poczqtku, gdy wody przenosiły ie i u­
pusczały na różnych rnieisc.ich były 
miekkie; dalei przez zwiazek ich cześci 

' ' ' połaczyły sie ściślei; riakoniec z nich ' . ' robiły się te ogromne wapienne o_poki, 
które składai1 się z takich poziomnych, 
albo . z takich równolegle - ukośnych. 
Warszt ~ iakie układać zwy kły wszyst­
kie w wodzie opaąaiq<;e, ciał~. 

W tym to pierwiastkowym czasie 
opadły te gliny ., 'Y" których znaiduierny 
dawnych skorup kawałki. N a ten czas 
,v morzu nie same tylko żyły małże, 
gdyz w tychże glinach prócz skori1~ 
znaiduiemy wszelkiego morskiego r,f~ 
wu ostatki ; niedźwiadków kawałki, .. 
morskich pai~ków pacierzowe kości; - w 
szystach; w dachowych kamićni&ch, 



Tnz:ECIA EPOKA 

którć nie s<} czem im1ćm, iak s.twarrlł, 
i z trocha k1eiu zmieszana g·lina ,. ima. 

' ' 4 [ truiemy rózneQ"O morskieg-o. ruchu,. i 
' \J . '-" 

wsi clkiei wiełkości ryb bynaimniei nie 
uarnszone p-i~!-n8; w reśeie w w~glistycli 
kopalniach widzićmy, że ca.fa w~glów 
bryła, icst sam ~eh roś-lin- zbio-rem. 

Te to. Sc} l~;ida ,vnieisze dowody' te 
11aipierws2e ,v morzu, i na ziemi pra­
cui~cei· natury rząd11ć dzieła. Kra.ie póf~ 
nocne, okregu ziemskiego rnieisca wyf­
szć, a uade;vszystko· gór pomfenionycn 
wierzchołki ko.ńczate, które przedtem 
były ziemi-~ naiżyznieisz~, mieiscem do 
praco w ani a natury naisposobnieiszynr', 
dziś ikorupł okrywai1 si~ such.f, i tył:. 
ko wierzch nam ukazuiq twardy i fa • 
. łowy . 

.Albo~iem te· wyższe częś'ci pr~dzei 
ostygn~.wszy, , niżeli niższe , lub bliższć. 
Ekwatora, nijeisca; na.ipierwei na sobie 
wstrzymały wody, i inrie zażyzniai"~~ć 
pa-rokregu ciała. Można sie wiec roz·­
s~dnie 

4

d'omyśl'ać-, że przed' sta;ienierh, 
morza wszystkie nad wody ,vyniosłe 
cz~ści z,ierni były zyznemi; a przeto za­
raz na ten czai musiały- te latorośle ro­
dzić 1 które-: na dachowych kaffi:ieniach. 
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wycisneły swoie pi~tna, i ułożyły te .... 
obszerne weg1ów kopalnie. 

~ '-
\Viel e dowodów z,,świadcza, te 

kiedv morze zale\Yało nasza ziemie,-kie-., . ~ ~ 

dy z iego rodzain ciał ukbdały się na-
szych pagórków· ławy, w tym czasie 
znaczne skał dzi~1ły się rozwaliny, wiel­
kie z gór i z innych chrapowatości od­
padały kawały, które p~dem wód prze-
11oszone napełniały różne kamieni wa­
piennych rozpadliny. 

Tć prostopadłe, lub troch~ stoczy­
ste rysy, podobnym sposobem z wiel-. 
kiego wyszuszenia urobiły się w wapien­
nei 01oce, iak pr~stopadłe przerwy z 
nader mocnego stopionei materyi stwar­
dnienia udziałały si~ w szkłomiennei 
ska1e. Descze, wiatry i inue zewnętrzne 
dzielnć istoty wiele iuż były nadpsuły w 
szkłorniennei bryły, gdy wody zaczeły 
na rÓżne mieisca roznosić iei obłomki. 

W górach wapiennych szukaiqc m­
dy żelaznei, postrzegłem kilka rysów 
11apełnionych żela;rn okruszynami, z ska. 
listćmi okr1głemi kamyki, i z szkło­
miennym_ pias~iem 2.mieszanćmi. Te 
lochy czyli te rudy żelaznei składy nie 
"JOzlegai'! si~ pozićmnie, ale wgł,b id1 
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ledwo nie _'prostopadle, i wszystkie znai- . · 
<1nia si~ na samym grzbiecie pagórków 
wapiennych. Takich składów o iedn~ -
lub o dwie mile Francuzkie od . moi-eh 
kopalniów znalazłem ośm. Z piqciu 1o„ 
chów : kaz'.lłem dobyć rudę; z te-i iednę na 
pięćdziesi?t lub na sześćdziesi~t, drug~ a~ 
im sto siedmdziesiat i pieć stóp ,~r głab 

' ' ' ' kopano. Katda z nich Jeiy między roz-
padłinc]- samego wapiennego kamienia. 
a w całei te-i okolicy ni'e ma ani skały, I 

ani krzyształu ~ ani głazu, ani granitu;. 
tak ·dalece, że te okruszynJ' źelaznei ru­
~y zmiesz/me z szkłomićnnym piaskiem 
iadn1 mi;,1r41 nie mogły się urobić w tern 
mieiscu; gdy_z tam ,Tapien.na opoka na­
kształt ,muru opasuie ie zewsz~d. Mu­
siały ,vi~c być wod~ przyniesione z da­
leka, i tu kb1dzione w tym samym 
q;ąsie, kiedy gliny u~"tawały się gdzie 
in_dzięi; bo te wszystkie żelazne · lochy 
~i pok,rjte', lub po bokach wyłożone, 
pewnym c~erwonym mułem, do zaro- · 

· bien'ia łatwieinym, i od prostći gliny 
czystszym; wydaie sie nawet, iakoby 
ten muł mniei lub wie;ei czerwonei ·far­
by· ma'i1cy ( iaki-ei nadawać zwykło że-· . 
lazo) był t1 sam1 zie~i~, w któr_e-i si~_ 



tuteisza ruda przed przeniesieniem wo­
··ay k sz t ałtowała. · 

T e kopaninv, cho c iaż leża w.fo5d 
of ' . 

samy ch - vvapiennych ci ał, przeci eż nie 
·maif w sobie piasku · takiego gatunku.· 
Trafiaict, się tylko ,v . głębi tu i owdzit: 
'osobne kawały wapiennego kamienia, 
do ·koła których obwiia się ruda, · _za­
'Wsze złącz~na z czerwont ziemi'l, która 
· często wskruś przedzi~la rudawe żyły, 

1 albo oblepia rozpadlin brzegi. 
Nadto, . wypróżniwszy te I-ochy, i 

rysy, barzo dobrze rozeznać można, że 
woda wygładziła i obmeła ich brzegi. 
To dowodzi: że· skład ten iest wody 
dziełem, że wóda długo przedtem na­
pełniała te mieisca, niżeli w nich zło­
tyła żelazne rudy, głazowe kamyki, w 
&zkł_omienny . piasek i mulistf zie.mi ~. 

Ani wolµo · domyślac; się, że ta ru­
da, iui po złożeniu rzeczonego mułu 
w opoce, w nim się kształtowała, albo­
wiem temu przeciwi się rzecz niemniei 
'od pierwszei widoczna; to 'iest: że tam 
znaiduie sie daleko wiecei żelaznei ru­
dy, niteli -:nulistei zie~i . Ziarna tego 
kruszcu wszystkie wprawdzie urobiły 

· si~ w tym mule, który z latoroślów, ",i 
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z samych ciał - zw ierz~cych bierze S\VOJ 

'JJOCZ~tek. , \V takići bovrićm -ziemi iako 
niżći pokażemy, · ziarna żelaza kształto­
w.1ć sie zwykły; 3}e to wszvstko stało 
si~ ies;z~ przed przeniesienie~, tego mu­
łu, i przed ópadnienićm iego w tych 
opoki iysach. Muł, ziarna żelaza„ pia­
sek w szkłomienny i kamić,!lie g:łazowe 
tu .razem przy110s,zone, i raiem były u­
kładane, a ieżeli w poźnieiszym czasie 
urobiło się cokolwiek ziarn żęLnnych, 
tych musiało być barzo mało. Z każ.­
Mg-o lochu, dobyło się wszystkiego na. 
kilkadziesiat t\· siecy beczek. Lecz · nie 

' .J (. -
mierzac :rh.nłu, który sic został, widzia--
łęm, ie daleko go było~ mnići, nllel.t ie-­
laznei rudy. 

Ale prócz rzeczonych przyczyn o 
przeniesieniu iuż gotowei rndy na to 
mieisce przekonywa nas dalsza uwaga, 
że w tei samei okolicy w odległości 
trzech mil, rozciqga się pewna zićrni 
płaza, od pomnieiszych wapiennych pa­
górków- wyższa, a zwyi opisanei opo-
ce 'równa. ' . 

Na niei · znaiduie sie barzo obfita że­
lazna· ruda; ale wcal~ z czem innĆill 
mieszana, i od pie~~vszei odmiennie nło-

fe 
w 
l 

l< 
z 
i: 
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fona. Albowiem zamiast napełnienia 
wewn~trznych opoki wapi e nn e i pieczar, 
i zamiast zasypania kilka prostopadłych 
lochów, tutaisza ruda liłożona 'iest p o­
ziomnćmi wttrszty, iak zwyczainie ustoi• 
ny wód opadać zwykły; zamiast zapu­
sczenia się w gi'~b, iak pierwsza, ona 
rozległa się po wierzchu; zamiast po­
łaczenia sie z głazami twardemi, i z 
' ' piaskićm krzćm i ćnnym, ona miesza się 

w.szędz.ie z kamieniami wapiennerrii , i 
z pias'kiem grubym. . 

Prócz tĆ Q o ukazuie sie tam s·kutek 
isobliwszy; '\o iest niez~ierna.,.. liczba 
rqgów Ammon, i in-nych dawnych sko­
nip; _gdy ty.m czasem w owych oś_min 
lod1clch ~1ie spostrzeżono znaku nawet 
ci_ał _ wapiJunych, chocial były wyroł?io­
ne w samei tylko opoce takiego g~­
tunkn. 

I' 

' Ta w-ięc (1ruga ruda, która t.ak wie-
le w sohie zawiera odrobin na i da wniei­
szych skorup morskich, świadczy, że 
z_ temi ostatkami skorup była pr.ze11ie­
llona tokiem wody' i na poziernne 
W~rszty rozłożpna · nast~pnerni ustoiny. 
Ziarna zaś żelazne, daleko od ziam 
pierwizei z k_rzemieniem zmieszanei ru-
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dy mnieisze, podobno wszystkie z cał- gł1 
kiemi skorupami były zatoczone w ie- lei 
dnym czasie. Więc przenoszenie tych N 
wszystkich ciał, skład tych zi~rnkowa. k~ 
tych rud przelewem wód, stał si<; pra- n: 
·wie razem; to iest: w ten -czas , kiedy A 
morze iescze okrywało nasze wapienne p 
pagórki. · si 

Wszystkich pagórkó~· wierzchołki g 
ówszem cały ich kształt zupełnie co in ... 
11ego nam ukaznie teraz, niżeli · zdawał J 

iię być w ten czas, kitdy go oblewały 
wody. Ich wydrożone i obł.1czyste wę-
gły, stały się rozwartszćmi; ich stoczy-
stość Il)niey przykr1; ich wierzchołki 

~ niższe, ściekiem wód poorane, i z zie., 
mi odarte. 

W pomiarze zmnieiszania się ·g6r, 
napełniały si.ę doliny. Pomyślmy iaki 
inusiał być kształt ziemi w ·ok0licach 

' Paryża: z iednei stro.ny, przy Vaugirard 
cło Seve widziemy góry kamienia wa­
piennego pełne skamiałych skorup; z 
drugiei strony aż do Montmartre cicz.gnt 
się rozległe gipsu kopalnie, i gliny pa~ 
górki. · Te teraz prawie ·wsz~dzie nad 
Sekwanc} do iednei wysokości wyniesio• 
nę, barzo S.'!, niskie; w Bisetre, i przy 



NATURY . 17..1 . 

azkole rycerskie-i,. kopi1c studnię, w 
głębi na siedmdziesiąt i pi~ć stóp, zna­
leziono drzewa _ręk1 ludzk1 wyrabiane. 
Nie można wi~c w1tpieć, . że dolina Se­
kwany, od -zamieszkania ludzi, iuż się 
na siedmdzie_si<tt i pi~ć $tóp zasypała. 
A któ.ż wie iak 'wiele przJległych gór 
przez tak długi czas nie zmnieiszyły de­
sczowe wody; i iak wielk1 była_ nie- , 
gdyś okrywai~cei ie _zie•mi mi:pzość? 
· Podobnie stało się z innemi- góra-
mi, i z innemi dolinv. \Vszystkie zara~ 
po opadnieniu .w.ed ~odobno ' w d_woina­
~ób, ukazywały · śie ,.-yższe, a ich do­
liny pewnie .dwa "razy były głębszć. 
Wi~domo -nawet, że codzienn~e iescze 
znizaią si~ góry; a w tym pomiarze ·na.-

1 :pełniaią się ·padoły ; ta tylko zachodzi 
rózno.ść, · że zmnieiszanie gó_r · praw-ie • 

~iezn~cznie·~ dzi.eie się 'teraz;. przeciwnie 
nagle c1ziało ·-ś1e -w- pierwiastkowych cza- · 
sa~h:- \V tf n c"zas góry miały spadzistość 
'~1ększ-1; przeto wód zap~d gwałtow-_ .. 
Jlleiszy' i~h wierz.eh poszarp;:wał prtz- . 
d.zei, i mocniei_; dziś potrzeba kilYa ty ... 
si_ęcy lat. do tak. wielkiego 1.,n~mieiszenia 
l11eró_wnin wierzchu ziemi, ia kie si~ sta-
ło w -iednym pierwszym wiekuę · 

p 
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Ale wróćmy si~ · do tei Epoki kiedy 
wody, rozlewai1c si~ z pod biegunów, 
~alewały powoli ziemi1 pod Ekwato• 
rem, kiedy w kr.~iach ogorzałći strefy 

. naigwałtownieisze działy się zburzenia. 
Dla lepszeg? przekonania rzućmy 

oczy na kulę zien'iiopisma, obaczćmy że 
cała tego pasa pod Ekwatorem prze• 
strzeń same tylko zburzonego 1~du uka„ 
zuie rumy. • Niezmierna moc wysp, nie­
zliczona wielość gł~bszyc_h i miałkszyd1 
przesmyk6w , tysi1czne porouywane 
wzbrze.ta dowodz'! iak wielkić . w tei 
częki świata dz.iały si~ zapadliny. Tam 
góry unosz1 się wyższe; morza od in• 
nych let~ głębsze. Zapewne pod czas 
tego to zburzenia ziemi pod Ekwatoren1, 
uniżały sici; wody w lłaszych kraiach. One 
odkrywai1c powoli naiprzód gó1y, da• 
lei cał1- płaz.ę na północy, leciały · z 
ogromnemi bahrany -dla zalania otwar­
tych pieczar na południe~ 

~ystawmy sobie tę niepoi~t, r6ź• 
nych biegiem wód przerzucanych . ciał 
mnogość; przypatrzmy się, iak wielo• 
rakich gatunków warszt_r złożyły wodf 
ustoiny; iak wiele wierzchu ziemi od­
mieniła tego zywiołu dzielność, iak 

str 
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straszne po nim skutki udziałały te p-ićr„ 
wszć wzbutzenia. 

Z ied11ei strony przychodzenie i od ... 
chodzenie morza 11adawałó wodórrt sta • 
ły od wschodu na zach6d bieg ;-,z dtugiei 
strony p~d wód od biegunów powięk-­
szał tćn bieg, a to barziei iescze ku 
Ekwatorowi, niżeli na zachód. Jakie 
straszne trzęsienia , iąk wielkie w tyrr': 
czasie trafiały się zapadliny! Za każdem 
przepa<lnieniem ziemi morze nieod wło -
cznie zalewało nowe lochy; i ~hocial 
zdaie nam sie, że wody morskie teraz. 
iui wszędzie ~ówn1 mai'! wagę; te ich 
moc dziś nie może dokazać więcei, tyl­
ko iż potrosze zarywa J1du na zacho„ 
dzie, a tyleż go odkrywa na wschodzie; 
przecież to iest powszechną pra wd1 ; że 
Inorza nniżaia sie co dzień barzići, (._) i 
- - "- "· . ~ -

(ł) · Wiele iladow i dowodów, że wod_y 
morza wliwa-Fy długo Litwę, Polisie, Ukrai­
nę, lrtbra cała zdaie się świeżo wydobytq z 
$Woim namuliskiem z pod morza czarnego~ 
ktdrego wody nagle oparlły, przerwawszy 
1obie w skałach Bosforu głęb1ze koryto. .A. 
Polfrie z pod wód morza wylazlo, gd_y 
DD~iepr. g~ębiei przelrował swoie porogi; gcly 

,wina i inne rzeki dn morza Baltyclrilio 
. pij 
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te uniżać się będ1 iescze w pomiarze za­
padania ·sitz ziemi , b~dź przez otchłań 
moc, badź przez trzesienia, badź przez 

' ' ' inne stalsze i oddzielnieisze przyczyny. 
Albowiem nie wszystkie iescze zapadły 
si~ pieczary. Tego dowodem s1 dzisiaisze 
gór przepaści , i częste ziemi zapadliny. 
\Vody powoli do tych podziemnych Io, 
chów beda sie zakradać, ich sklepienia łu­
pać, ty~h' po~lwały r·ozwalać; a gdy tak i 

----------
spadzistsze wydroiyły 5obic keryta. Swiad­
kiem teraz iiscze powszechnie WtJZ.'Ystkich wdcl 
tego lrraiu leniu::o:f/ zbiegu ku Bal~,ychemu 
morza; i te C'l.f5te ieziora, a W nich taki~ 
punkta , ria którJ eh u. 1oda zupełnie ·stawa, i 

nieznacznie w dwie przeciwne rozchodzi się 
~"$trony na wschód do morza czarnego, i na 
zachńi, do morza Bałtyckiego. Takie mieisca 
widziecf w 'Jeziorze„ pod Pinskiem, w lrana!e 

' Ogi-ńskiego. Wy:roko:i! mieiHa, z którego 
w fród 'Jeziora pod Pi·hs kiem rozchodzą się 
wody w dwie strony przeciwne, iedne do 
Bal~ycltiego , drugie do morza czarnego, by­
iła wymierzona staraniem i kosztem uczonega 
Tadeusza Cza~kiego, gor liwego w kommifsyi 
~karbowei obywatela. Z tii miary oltazuie 
5ię „ ie pt.mirt ten iest 16 łokci wyższym od 
morza cu1,rnego, a 8 łokci tylko rożni się od 
prniemu BatJyckiego mo·rza. Z wyższym :sp~d­
ifiem wdd więcei namułu znoszą rzeki na ud~ 
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nich niekt6re przepadn~, nowa na wierz­
dm ziemi dolina przybedzie; te iak · nai­
prędzei zalać morze nie

4 

zamies~ka. . Ale 
poniewai takowe przypadki, w począ.t­
ku zapewne barzo często, dziś ~aleko 
nadziei si(2 trafiaiq. , można sobie pod­
chlebić, iż ztemi.a iut taki pokoy otrzy­
mała, że dalei iei mieszkańcy okropnych . 
zburzenia Jkutków lekać sie nie po-

" " winni. 

sypywanie morza czarnego. Takież mieisca 
inaidą, 5Źf zapewne w tych trzech iezioraćh, 
które leżą między -rzeką Dzwiną i między rze­
ką Berezyną: 'Jezioro Peleg wielkie, i tiwa 
tnniei:rze rozdzielaiące tytko o ·ldlka mil wo­
dę płynącą do bal(yckiego od w.ody płynqcei 
do czarnego morza. Rzeka Berezyna w11ada 
bowiem w Dniepr pod Horwalem. · A talt 
ieziora te :rą. mit!isce'm, naibliższem i nai­
łatwieiszem do połączenia tych dwóch rzelr. 
Przez to staną.łby spław· ~ han_dd między 
Wschodem i zachodem Pofoki, m1ędy morzem 
czarnem i morzem bal~yckiem. J(iedy naród 
Polski te dary swoiei oiczy:rtei ziemi pozna:e, 
hiedv do uskute9znienia pocf,obnych d-ziił 1J,f'Z4,­

dzał się, został zniscJ;eny ••.. Na Seymie kon­
stytucyvnym Marcin Badeni, mąż rzadkiego 
~oz!qdku, ten zamysł połączenia przez te trzy 
iczzora Dzwiny z Berezyn4 podał 5tanom. 
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W krótce po. ustanowieniu, wód na• xi~ 
st~piło rozło.tenie krus~ców i rud. Ro- w 
bota gliny, i wapiennych kainieni, po- go 
przedziła ustąpienie morza, kształtowa- od 
nie, mieisce, · i wszystkie ostatecznie P' 
zmiankowanych ciał ułożenie stało si~ m 
tego czasu, kiedy morze zalewało na• d 
.sze l-1dy. .Ale nie tr-zeba zapominaćJ "'. 
ze pows#c_.hny r_uch, morza. w ten czas o 
·podobnie iako dzisiai zapedzaiac sie od ż 

(. ' " wschodu na zachód, wody równie, al- c 
bo barziei ićscze pozrywały i wydr1ża• s 
ły ziemię w tęi samei strpnie ,_ niżeli 
swoim biegiem szkodz,iły icii-z~ p0łudnia 

·na północ. O-tern. nie zaw1tpiemy, ie­
teli zastanowiemy s~'ę uwagq-. nad ie• 
dnym powszechnylll, i, naimniei niew1t­
pliwym skutkiem,. . tą . ies.t: że na kai· 
dy.rn l~dzie na&zego świata uważaiąc 
wyższe mieisca, wsi;ędzie postrzegamy, 
it góry . wi'tksz~ mai1 spadzi.stość kp za• 
chodowi, Eizeli ku wschodowi. 

Ameryka ukazuie tego naioczewi5t• 
szć dowo,dy: tam gó.ty Kordeliery blisko 
leż~ morza. zachodniego-, · a znac.Żnie o . .d­
oalai1 si~ od morza wschodniego. Pa5mo 
gór, które wzdłuż dzieli Afrykę• , i ~d 
przyl~dka d~rei na~iei zasi~ga g-0t 
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15i~(yca, tak że bariiei zblii.a ~ię ,do ' mo-. 
rza zc1ch9dni6go, niżll i .. do. wscl19dnie-

T . , I l k I )' go. qż tJpatn~1ern;,~ w gor..ic 1.,, . tore. 
od przyl~dka . llon1orin- ci~gn, si~ do 
półwyspu~ Indyi: . 1i111.iei Sćf . odległe od 
morza wschodniego, niżeli od zacho-. 
d.niego. A ie.żeli uważać będziemy pół­
wyspy; przyl1dki, wyspy i inpe mąq:e,m .;. 
otoczone l~dy w:s.~ędiie_ pt-zekonamy się, 
ze krótszą.i . pr:zykrzeisz1 wystawiai1 spaę­
dzistpś.s; ~:ac·h!J,dO\Vi; · dłuższ.~ i 'łagodnićilf' 
sza ukazuia. ·,vsch@dowi. Tak, wiec .każda, 

' •:,. I ' . '. •• • " 

gpr stoc_zystgś~ qstr.~eisz~. i.est od zacho-
d~, n_iż~li qd w:,chodu; gdyż bieg mo-, .. 
na zawsze dział sie od wschodu na za­
chód°; a ' woąy z st;ony swoiegq.' sp~dku; 
łatwiei psuły,,. i . ,mqcni~i. q_gzięr.ały gór. 
skorupę. Temu wszy,stki_e.mu po hakach,~. 
Ę_O, gµłych skał przeny.ach ,, po ziemi ro„ 
wach·, nailepiei p:rzypątrzyć się można •. ; 
1':1kim sposobę_w ,.: naiprzód wylew wód .. 
o_bfitszy po.d ' _biegunem . południowym,: 
nizeli poq. .. północnym; ostro, 'wszystkie~ 
ll~Y ząko4_czył na południu, ?ąlei .tych~~ 
i.e wód bieg, pow.sze~hnr,. i u~tąwiczny. 
Qd wschodu, znac~nieis.z'} ~iem:i_ ·stocz,x'."'. 
~!oś~ uczynił ~a ~a~_~odzie." 



CZWARTA EPOKA. 
Gdy wody opadły, ·a Otchłanie ogniem 

hucltad zaozeły„ 

P ~wiedzieliśmy, te ,powietrze i woda 
po oziębieniu ziemi na swoiem staneły 
mieisću ; źe woda iak przez wielkie go­
raco w górę wyrzucont bywała w po­
c~~tku, tak na części dolne, dosyć do 
iei utrzymania ostudzone, spadała- w cza­
sie., Takiemi cz~ściami ziemi były bie-

. guny i góry. 
_·wi~c w czasie trzydziestu i pięciu 

tysięcy lat obadwa bieguny- rozległe ob­
lewało morze; wszystkie góry , i inne 
wyższe płazy, które niemniei od biegu­
n.ów ostudzone mogły przyi1ć, znieść i 
na sobie utrzymać wody, obszerne za· 
lewały ieziora. Dalei w pomiarze zi~­
bnienia kuli ziemskiei koło biegunów, 
morze 1, przyczyny wód opadai~cych i 
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parokręgn codziennie barziei wzbieraic:Jc, 
codziennie obszerniei sie rozlewało. Je­
iiora , czyli doliny ,voclą zalane, nieu­
stannemi desczat~i "·zm'agaiac sie, na 
wszelkie si~ strony fO '?:SZĆrzały' przyle­
głe doliny napełniały, po wszystkich 
niższych ziemi czę.ściach iakoby małe 
śródziemne morza zalewały. vV re_ście 
wody coraz większe, i coraz, aż do 
zupełnego wyczysczenia pat'o~uęgu z 
znacznićisza gwałtownościa snadaiace ,· 

' ~ L\ ' 
powoli nrywały ziemię, .po<lsmva-
ły . się pod - Ekwatora; nakoniec na 
dwa tysiące sażni nad poziem teraźniei-

, .. ' 
szego morza zalały cały wier~ch okręgu. 
w tym czasie, w i~pvszy pewne naiwyż­
sze pierwiastkowe góry, które od sp~­
dai~cych · wód lechvo opłukane być mo­
gły, samo mm-ze cała władało ziemia. ' (. 

Tak powoli rohiło się powszechne 
morze, z którego gdzieś nie gdzieś same 
tylko wygl1dały gór wierzchołki; gdyt 
z nich pierwsze wody iuż_ w doliąy ście­
kły były. Te wyższe ziemi cześci, nai ... 
pięt\vei woda skropione, a te~ samem 
haipr~dzei Liprawione' za:pewneć nairy­
chlei rodzić zaczeły. 



Kiedy tak.: cała._ ziemia stała. s~~ pra­
wię i:ed·1~ym C ogólnym -Archi"pelagiem;., 
t~·ą,dną natu:ra o~iadłą- na g~rafh .. , i z 
n~,~wi~k~zł · usilnośti,J roz.po~'.leła swoi6. 

. prace: alp9w_iem : cie•pło i~:iłg-?ć ( te 
· ... ~wa- istoJnę_ l~at.digo _ r_łoch1_ B~z~tki} 

w. ten c~as były: 11~io~fits~e ,. , i z. sobf 
~~czyły się naiś~:i·śl:ei~ . . 

W_ tym samym 'czasi'e., ~i,edy_ góry 
licznemi-.··krzewiłj, się _ kwiaty i _ dtzewj 
morze ,vszedzie zaludniało sie małżami . 

~ . ' ,. . "- , ... 
i rybai:ni_ ;_ nadto- "Z'O~tat? skł.~dem_ tego 

' Vf.SLJ~tkiego, cokolwiel~ waliło się z 
-wyniesiooych nad iego -. __ p.ozjem. wierz­
e-hołków. Kawały lator<?·śtów i,.W;,szkłn1. 
miengycą c~ał z gór spadaf:,y: w _morz~; 
wodą rozposifa ie po · padołach, na kto­
rych gronc~.e u,ożyły się z nich . pierwsze 
~warszty głazo~-e,go piasku, gliny, <lacho .. , 
·wyc,h kamienj:,,. _i szystów;, iz(~o _t1z ko­
·palnie węgli, ·soli ndeiów „ kt~i~mi ocł 
tego cza~u prz~sz.ła wo_da- rnors~a. 

·· Rótność_-i -wielość pow·stałych i ze .. 
ps\1,tych n·~ tei-pierwiastkowei Z!'e;ni ro.::· 
ślin byłi;l · llfldto, m11og'[, . _aby dfiŚ do­
s-konał1 o . niei myśl · powzi'1( można . 
.Albowi~m, chociażbyśmy okryt~ na ten 
~zas ziemi.;"~ięisca o_sza~pwal~ . być setllł ,, 

r1 
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fob dw6chsetna cz'eśc-ia całego wietzchu ;_ ' . (. ... 
to. ie.st: chociażbrśmv wyzllac-zyli ich 
rozl6głofoi sto tr~yd;ieści ~tysi'ęcJ; czwo­
rograniastych mil; _ uznalibyśmy . barza 
łątwo. , iak wiele. zi,oł, drzew-, w prze­
~i1gu kilkunastu _ tysi:GY lat mogła uro­
~.zić obszerna ziemi sztuka odr Stlł trzy­
dziestµ. tysięcy mil; iak obszerne z ich 
kawałk.ów ułotyły się pagórki; iakiemi 
wo~a staczała ie kupami, i w · pewnych, 
~kładał_a mieiscach; gdzie -tych ogrom.-_ , 
11ych i po wielu kraiach rozległych .wtz­
glowych kopal.li-n stały się ·g.róntem. 

Toż . samo mówić trzeba o górach 
soli, o. zi~rnkowatym żelazie, o -ka-. 
iniennych ruda-eh, i · o wszystkich innych 

. istnościach. , które do swego uł~tenia po- , 
trzebowały kwasów, a prędzei- _ się. u­
~ształto.wać nie eotra_pły '~ iak P<ł. opa- . 
ąnieniu wi,.dy., \ . 
. Te ciała pędem. wody mogły być 
poxwane w nizinach lub w s_kały rysach 
dożone ;

1 

tam napadłszy na _kruszce 'da ... · 
wniei przez wielkie gor~c_o _wyrzt~ćone, 
założ_yły naipier~sze,. ogniskq , i dla 
przys~łych, o,tchłan_ przygoto~ał,r ob~f 
pąsz~, 
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M5wiłem dla przyszłych, gcł)1ż przed 
opadnieniem wód, nie było iescze gór kie 
ogniem ziewai1cych. One prędzer n ie i1t 
zaczeły, czyli prędze i nie mogły po- rzc 
wzi1ść mocy wyrzucania ognia, iak po sit: 

zniżeniu się wo.dy. Of 
Albowiem trzeba od morskich roz- rz 

różnić otchłanie ziemskie: w pierwszych d: 
momentalne tył ko, że tak powiem, za- n 
i<1ć mog~ się zapał..,v; gdyż iak prędko 1.· 

z pomieszania się kamieni rudawych z cl 
~iałami spalistemi załysknie ogień, na• 
tychmiast przygaiza go woda, która o­
krywaiqc te mieisca, za pa.da do nich z 
gw~łtem przez wszystkie wybucha.niem 
ognia urobione przerwy i dziury. Prze-
ti wnie otchłanie · ziemskie trwai~ stale, 
i do wielości swoiei materyi pal, się po­
miarnie. 

Ta materya do wzburzenia potrze­
bnie pewnei miary wody; a dopiero 
przez gwałtowne skłócenie się ognia z 

\ w~~~ oki;opne z pasczy wybuchaiq pło-
m1e111e. , 

Wi<:c otchłanie, iako w morzu dla 
zbytku wody długo trwać nie mogą, . tak_ 
na ziemi dla Jl-i-e<lostatku teiże wody \lf 

,krótkim cza.iie gasnać musza. • 
4 „ 
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Ta iest przyczyna, czemu wszyst­
kie dzisieisze dzielne otchfanie znaidu­
ićf si<t ~lbo po wyspach, albo przy mo­
rza brzegach. . Cze1nu teraz nalazłoby 
się sto -razy wi~cei wygasłych, niżeli 
ognie r~ucai1cych gór; gdyż ,v pomia­
rze oddalania się wody od podgórza, 
dzielność otchłani powoli się · zmnieisza, 
nakoniec bez wody spokoiny ići ogići1 
zupełnie ga.śnie. W zburzenia mnieisze 
desczami po dawnych ógniskach wzbu­
dzone, nie mogły tylko barzo rzadko 
i w pewnych okolicznościach znaczne 
llcz y nić skutki. 

·. Doświadczćnia potwierdzaiq dokła­
dnie to ,vszystko, co o górach ogniem 
iiewai1cych powiedziałem. Wszystkie 
otchłanie do tych czas dzielne blisko mo„ 
rza leż~; wszystkie wygasłe, których 
daleko iest wię.cei od pierwszych, albQ 
": środku l~dów ,. albo przynaimni'ei da­
leko od morza stoi'q. 

A chociaż zdaie sie, że naiwieksza 
część o-t:d1łań znaiduie~ sie w nai~ick- · 
sz.ych góra~h; .przecież ba;zo wiele ich 
W1dziemy po śrcdniey wysokqści mići"' 
~cach. · 
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Wi~c dzićlność otchła11 nie zaczyna 
się od iednego czasu. .N aiprzócl to rzecz 
iest pewna, że pierwsze' to iest nai­
dawnieisze góry ogtiiste, nie mogły pr~­
dzei nabrać stałei dzielności, iak po z11i­
żeniu się wody, i po odkryciu wierz· 
chołków. · Dalei wydai€ się, że działa'ć 
przestały, iak pr~dko te wody nadto 
daleko od nich się oddaliły; gdyż ie• 
scze raz _powtarzam: że wyić}-wszy nagłe 
zmieszanie si~ pewnei miary wody :& 

";ielk1 kup~ ognia, żadna inna . moc nie 
potrafiła wykonać tak strasznych, i tak 
niepoiętych skutkó,,r, iakie się isczt VI 

buchaiących ogniem górach. · 
~rawda, że nie widziemy tak dobrze 

. wewn~trznego tei okropnei ognia in• 
chwy układu, 'ażebyśmy potrafili do: 
skonałc1 wszystkich skutków oznaczyc 
przyczyn~;- to tylko wiemy, ze cz~sto 
od iednei pasczy do kilku innych otchłań 
podziemne przecho_dz1 lochy; że cho-

. ciaz podobno od samego dymnika pier-­
wsze nie nadto oddalone bywa ognisko, 
przecież zapewne w różnei · a .nam nie• 
znaiomei głebi obszernć znaiduia sie pie-

'- -, ' ,. 
czary, które zupełnie-, lub przynaitnniet 
po cz~ści, takie•mi napełnior:e być ro<>-
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g1 ciałami, · i.akie itrt na rozpalo11em go-
reią ognisku. · 

.• Z drugiei stt@ny zdaiemi si~, ie 
ogiei1_ ełek~ryczny w trzęs ie11iu . ziemi, w 
Wybuchaniu gór, wiele władn~e. Moc-· · 
ńe przyczyny i uważne czynionych .nad 
tym ogniem do-świadczeń poró.wnywa- . 
nle przekonało ~ię, że grónte.m eJek. 
trycznei ma tery i iest ciepło właściwe zie­
mi. Nieustanne podnoszenie się tego 
ciepła, .chociai znaczne, przecież nie 
bywa widoczne; i tak długo kryć si~ . 
zwykło .pod tainego ciepła kształtem, 
dopok1d ruch cząsteczek iest woln;: i . 
prosty; ale natychmiast żywy rozpala 
~ię ogięi1, i nagłe powstaie wybuchanie; 
~ak prędko tet cziąstki trafie]- na przesżko· i;. 
aę, 'albo przeł tarcie w nader wielkł 
ibii'! sie kupe. .. · 
. __ Qgień, powietrze, i woda, na peł. 

n1rli1 takowe !ochy: pierwszy żywioł w , 
łiich spr~wiać musi · wiatry gwałtowne, 
n~walnice szumne, , grzmoty· podziemne, -
ktorych skutki przyrównać m~tna do 
grzmotów powietrznych .. · Ow~zem moc 
tych podziemnych piorunów, z przyczy;- , 
~ wielkiego z wsz,ech stron opierania , 
Sł~ itałei żiemi_ ' trwalszq. i itr~sznićiSZf. . 
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być powinna. Sprężystość powietrza, 
przez og,ień Elektryczny zapalo~1ego, i 
-z różnemi do p .alenia łatwemi. parami 
-zmieszanego, wierzch ziemi podriosi, roz-
rywa, lub przyna1m1,1iei obszerne na nim 
trz~sienia sprawia; każde zaś ziemi za­
~penie_ -~e'jiuzei iak pioruna łyskanie 
trwać zwykło. To wszystko dotctd po­
wtarzane bywa, d'apok1d ściśniona pa­
ra w wierzchu zi_emi, albo w dnie mo­
rza, uiści. a sobie nie wyrnbi. Dla tego 
przed lub pod czas wybuchania ognia 
odzvwaia sie głuche; a ciągłe tetniei,,ce 

.,; ' "" . ' ~ gramy, od grzmotÓ\v różniacć sie . sa-
c 4 ~ 

mym tylko smutnym i podziemnym.szu-
mem, którego, rozlegaiqc · się po głę­
bokich i krł2tych· iamach, każde nabiera 
grzmienie. 

T·ćn Elektryczny ogiei1, poł~czony 
z powszechnemi i z osobnemi przyczyny 
ogniów zai~tych pod czas burzenia si~ 

. rudawych .kamieni, i .innych po tylu 
mieiscach żiemi rozłożonych spalistych 
ciał, dostatecznym iest dó wytł6macze• 
Jlia sczególnieiszych skutków 0tchł·ani. 

Naprzykład : że ognisko znaidui~ 
si~ dosyć blisko wierzchu, ale burz~ce 
sie materve leża debiei; ze otchłan fo5t 

' J ' ..., 4 
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\)bszernym piecem,,_ którego miechy czy .. 
1i wiatrociagi sa rosta,vionć ,v pobocz,.._ 

' ' . r1ycl1 i w głębszych od ogni_ska iamach~_ 
Te iamy, ile razy zasi~gn1 morza, za_­
mieniaia sie w rury oddćchu, dla pedze-. 

' ~ • 4 

nia w górę nie tylko różnei pary,' ale 
powiet rza i. ,vody. Pod czas tego upy­
chania podziemn~ zapalai~ si~ pioruny, 
które 11aiprzód przeraźliwym odzywai1 
si~ rykiem, nakoriiec wypadai1, .gwał-; . 
townie , rozrzuc~i1c ~iała, ż gł~bokośoi 
ziem'i wyrwane, stopione, i w szkło 
imieniom~. Grube czarnego dyivu, i 
okropnćgo płomienia wiry; gęste z sa ... 
mego popiołu i z kamieni cl1mury; ~ 
Wr.z1ce stopionego inateryału potoki , . 
lla wsz-e~kie strony zwalając 1;woie .szko­
'liliwe, i wszystko · d1łoni~ce bałwany.,. 
~1 zllakićm ·srogich i .:gwałtownych W•n~ 

lrznpś-ci ziemi miotań ... 
Te potlzri_ćmni huiz--e te-m 'St'ę gwał­

towh'ieisz~ ·-sta;i~.., im się hlit~i z-naidui-1-
.0gni-stych gbr i morza -, którego sól i 
tł t ', . \ 1... • , . • k I us ·osc rescze :uar.z1ei powJ.e sza -ognaa 

·gwałtowno:ść. . . " · 
Ziemie_ . rnł~d-zy otclrła·n'i'~_ · i m ię_dzy 

łn1lrz-em lezace nie l11'0-0-a ·c11iknać cze-
, ' o , ' ., 

1teg-0 trzesi-eni:a. Ale ·czemuż ua QłJm 
~ _Q· 
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.świecie nie ma takiego mieisca, na któ­
iymby· ( a nawet iescLe za pamieci żyia-

. .. ' 
cy,ch l'u.dzi ) czuć nie było irzeczonyc,11 
przyczyn, ·iakiego b 1 dź. naimnieyszego 
ziemi poruszenia? ' • 

Rzadsz~ w prawdzie _trafiai1 stę zie­
mi trzesienia w pośrodku Jadó,v, w da­
lekich "mieiscach od ognisty~h gór, i od 
morza; ale czyliż przeto nie powinny 
się nazy'Yać tychże sa:nych prq~zyn 
skutkami_? Czemuż czuć ie w tych kra• 
iach, gdzie nie ma pomienionych przy· 
c·zyn; to iest: gdzie ani się zbliża mo• 

: rze, ani og~iem buchai'! góry? 
Na to łatwa odpowiedź: że morie 

przedtem zalewało wszystko; i że otchła~ 
nie dawni·ei paliły sie wszedzie. · Te 

. chociaż iui do tego c~ast , i~k ust1 piły 
wody, nic nie wyrzucai~ na wierzch, 

· przecież ich ogie11 iescze trw:.a ,vewm1trz; 
o_ czem przekonywai1 nas ziemskich ofe• 
iów wytryskania, ciepłe i s.ia:rczyste fro• 
dła, · które przy podgórzach w pośrodku 
nawęt l'tdu bario czę1,to upatruiemy. 

Po usunieniu się wód ognie dawnych 
/ otchłaniów· i1spokoiły sie troche : tyl~ 

im si_ę tylko mo~y zost;ło ~ ,iż~ kiertys 
niekiedyś ziemi k~wał wstrz~_suqć po~W 
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fiaia . Takie trzesienia rozchodza sie podo-, ' " . 
bno, albo po podziemnych rzek lochach, 
albo po kruszcowych żyłach, które· w 
tei okoliczności staia sie og1iia elektrvcz-' . ., 
nego przewodnikiem. , · 

Mógłby mię się l<to zapytać: Cze-
mu wszystkie otchłanie znaidui't się w .. , 
górach? Czemu im wyższe s1 _góry, tern 
strasznieisze bywaić]- ognia skutki? Jaka 
przyczyna potrafiła prostować i kuć te 
ogrom_ne w nai\vyższych i w naitrwal­
szych skałacłi kominy? • 

Jezeli dobrze zrozumiano, com po­
wiedział o nierównośdach ·w f:>i~rwszem 
ostygnieniu urobionych; każdy pozna ,.. 
ie nie st . czem innęm , iak, nad~tości-1-
po wierzchu ziemi tv czasie twardnienia 
roztopionei , materyi udziałan~ Przeco 
naiwiększ~ część gór na próinych stoi 
pieczarach, do których wierzchu, prosto- . 
padłe przechodz1 rysy. Ciała przez _sa- · 
mo tarcie do zapalenia łatwe, alb~ 
P!zez ogień elektryczny wewnętrznego 
Z~emi ciepła iuż wcale zapalone, 11r:łpeł- . 
n1ai1 te przerwy i iamy. Tam iak prę<l< 
ko ogiei1 się zaimuie , . zaraz do ro1„rże­
~zonego mieisca p.chaićtc się powićtrze, 
le~o moc powi~ksza, ' i w krótce strasz-

. ' Q ij ' 
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11y pożar spraw.ia; Ztćfd powstai~ wiel„ 
kie poruszehia, 1 wevrnetrznć burze; 
podziemne ~zumy, i okr~pne d~·zenia; 
grzmoty i trzęsienia, które iu:l . p'oprze• 
·dzaia , .iuż sie łacza z ognia wvbucha-

-c " ' .. " . 
niem. . •. 

Nie trzeba wiec dziwić sie, ie 
wszystkie ątchfonie ~ wysokich z;1aidu• 
ią. się górach-; gdyż s1 to iedynie miei­
sca, w których si~ do tych czas wewnę­
trzne utr.iymui~ pieczary; w których od 
~amćgo \•ierzchołka aż do n:1igł~bszycl1 
iam rozwarte przedzierai1 si~ rysy: Zgo 4 

ła Scf to iedynie mieisca, -w któr.%ch mo­
gło si~ zachować tyle materyi, ile iei 
·c1o tych -czas dzielne otchłanie na swoi! 
potrzebuict kat-mię. 

~reście iako w tych, tak · i w in­
nych wybućhanie ognia zmnieiszy się, 
a z czasem wcale wygaśnie ; ledwo nie­
śrniałbym powiedzieć, że ludzie potra­
filiby si~ przyłoiyć do tego. 

Czyli wi~cei kosztowałoby przer• 
wać loch podziemny, otchłań z pobliż- · 
,zem morzem ła.cz.acy, niżeli p·otrzeba 

" ' 'd było odłoży& na wysta,vienie piranu 
Egipskich? Te· cczei i fałszywei chw~­

., ły(nieużyteczne pa~i~tniki, niechai na,• 

,..,\' 'r h"-iŁ,;. O ·/4·:1 .1tr,1,rh~' /a.,, t-1~"';"-,v~ 
• 1 ✓_./ A;_//,...,, ~ ~'6 ~,, ,1-v III h tl/1 v . 1 

~nn.-t,• ~ z;y_ . ?-u11v- . . Z:- ;, 
. c 4 /ri,:,,- ej 1/,t 'I °k;;t-1 

v-il t :i,f./~' 
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przynaimniei nauczq., ie utywszy podo­
bne i mocy na wysta'fienie dzić,ł mł­
<irych, potrafilibyśmy wykonac rzeezy 
wielkie; a kto.i wie, czyli nie tak dalece I 

władać natur~, żebyśmy wstrŻyman, al­
bo przy 1aimnići tak rz'1,dziJi pożarem._ ·· 
ognia , iako inż umiemy wtrzymywać i-­
rzadzić g\vałtownościa wody. 

4 4 . 

OJ tego czasu, od którego otchła-
i1ie . działać zaczeły, trzy tylko ciał ga­
tunki znai<lowały si~ na ziemi : Nai­
przód, ciała w szkłomienne w pierwiast­
kowym ogniu udziałane; Powt6re, cia­
ła wapienne , za pomoc1 wody urobio­
ne; Potrzecie, ciała z cz,ptek zwierz1t, 
i z ostatków latoroślin ufożone. Ale 
otchłanie ukształtowały iescze ciał ga- . 
tunek czwarty, który cz~sto pożytkuie 
z trzech poprzednich. 

Do pierwszego p~rz~dku należ'!- nie„ 
tylko materye twarde, i w szkłomien­
nć, które maią. nie naruszone istotne 
s~oie własności, które składaią. ziem­
~kiei kuli grónt, i pierwiastkowych gór 
1'1,dro; ale też do niego należ1 piasek, 
szysty, · dachowe kamienie, gliny, i 
'\\rszystkie inne w szkłomien ne , rozczy-
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uion6, i r.uchem wód :erzeniesionć .~ia- tlo5 
~łą. . . e) , . gó1 

, , Drugi pocz~1.tek zawierą w sobie tlo 
I wszystki~ .kan:iienje wapienne' z inał-
ż§-w: skorupiastych, i z innych n;ior skich w5 
zwierząt urobione. '!ych opoki często i < 

po <;ąłych _ rozlegaią. ,_si~ kraiach, i nai- st' 
-0bszernieisze zawaląił przestrzenie; one 

----------· 
. (~) W Pol:rcze . uważałem wiele mieisc 
gdtie opoki wapienne, zamiecia piaskowe, 
warszty pia:rlrawego kamienia lezą na porfi-
...,.ach ,. na granitach. . 

W woiewodztwie Krakowskim, od Czerni 
o milę idąc do Olkusza, widziałem w ptwn~i 
g~·ębokoici dały porfiru, na którym stoiq go· 
,-y marmoru. 

. U!trsina i;st rdwiJJie ialr. padole znaczn,i 
p_łasczyzntJ zgorz.ystq w Polscze. W.wokM~ 

~ Ukraipy względem pnziema morza równa ·s~f 
pr.awit'·wy:rpkoici gór lrrzemielica. Ca-la prawie 
Ukraina ma za grorit dałf granita i łwarctJ, 

Granit rozczynia się w wiet,, mieiscach, 
Prz_y mieicie Korzec granlt iest iuz w ,taki~ , 
5topniu rozczynienia, te _poloru dać mu me 
można. , _ 

O milę od Maclinowki -:: przy wsi' Ka:rA 
perowka cał_y staw ma z::a grónt same Jr,-zyszt1; 
,ły.' Są; one baruJ, drobne, naiwięfrzy ha P(J11 
cala widztt#em„ KrV:rtalizacva· ich doslton~ 
Ja. Wszyst!tie- o!t,olicuse wzgorH zu,Urzch11 
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dosyć znacznei ~·;eg-ai~ 00-łebi; 'czesto w · 
,, ' .. J C. " " 

górac'i1 ni l.:;z~ skłatfo. ia cześci, czast!m 
do wielk i~ i unosGa sie \vn~lwści. (*) 

\V trzecim porz.?dl:u . ltCZf się te 
ws zyslkie materye' które z latoroślów, 
i ci~t zwi~rzat biorn poczatek: te ieste-

' ' ' st wa barzo s? liczne. Ich rozległość 

---------· 
glinia.rte, w pewnrJi głębi na:fpiczone :rą "f+rzy-
5lta-fa11zi. '-.._/. _ 

W 0/wlicaah Berdyczowa widać iknły 
granii'awe. T,zmie znaiduiq 1ię Opale. Nie 
rzadkini i·est Oculus mnndi. W tym tu miei­
uu, u u:a :taiąc rozczyniarJia 5i§ granitow, 
zdawało 17.' Ź się 1pot~·ka1f naturę w iei :rekre­
tnyni działanut 012,afr;~r' z Feld:rpatu- ruiczy­
tliaiącego się granitu. 

( :;,.) ; alt · obszerne opoki kamienia wa­
pienneg o f_ ro z :rze_n:nią :rię po róinyc~ pań­
stwach, bcr ~o1 wiele uczonych pisarzow da­
to nani za:fo,iadczenie. _ 'Ja Polskę tylko 
Jl 1?._ i · toczę w pt·z_yklad, przynaimniei w tei 
c -:ę1ci, v:1 ktń -- ii zwiedzi,! iq {/,o ~ych czaJ o­
k<!liczJJ,ości ,mi pozwoli~y. je:rt to przy kład 
tern ciekawszy, im nowny ; gdyz Pol.rlra 
]Jrócz gnuiney Hiszpanii z całei Europy nai-
171,~liei ie.st znaną w HiJtoryi naturalru!i. Of/ · 
l?r S,.oięto krzy:rkich W$Zy$tkie ziemie„ na 
killradziesiąt mil rozległości w ·5zerz biorqc, 
a w długoici id4c ku Sandomierzowi, tam • 
1!,.~~sze.dłs_zy wisłf całe wóiewodi:two. Lubeł-:--. 
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. z·daie się bydź ni.ezmierzonq ; gdyt mie 
okrywai~ całt ziemi~. _ 

.Nakoniee,..ciała z ognisty ch gór wy­
rzuc0n~ · składai1 czwarty porz~dek: z 
nich niektóre zdait , si't mieszać z pier„ 
wszemi , inne od wszelkiego pomiesza-· 
nia wolne~ d()Świadozyły powtórnei o-

~kie~ okolice 1'urobina , ZwieruJ,ica, ;Joze­
fowa, zgoła caUi 01·dynacyi Zamo_yshii .. ~· 
Olrotice Kra:m~tawu, Ucha1~ aż do Lwowa 
s4 założone warsztamt kamienia wapiennigc, 
do nai1J..1,ięk:rzei gł;l?okoici z ialu1 tylko dotą.d 
wgł(!b- ziemi- zalroparf tra.filo . Hę. Pod Lwer 
wem z iednei :rtronY góry _tego kamienia się­
gaią gór Karpackich, z drugiei strony takiel 
opoki' roztegniq 6ię nad rzeką Połew, /tu Białe­
mu.- Kamieniowi, Brodom, i Berysteczku. Z 
swe-i zibni ż-yzny „ z położenfa rozko.rt:ny, a 
w d?Ji~iopiimie Poboiewii"lriem Kozaków na­
zwm~y- W0>,yn po w,ięlwdi częici rozlega :rir 
na lawie-wapiennego kamienia. 1i! tak obs zer•· 
ne opo!ri mai(! w :rolrie morskie :rlrorupj, naY; 
c.-zęiciei ,.ik-azui,ą ich znaczni obłomlri. Kn.·mie7!' 
zaf na11pow5,ze.clinili, itscze iest nadto miekki, 
dtJ murowani-a słaby, ad@ wapna. nie da.ryć 
wyschły i $·twardly, i z gtinq zmieszany_~ 
Oto !tamiema wapiennego· opolta ogrnmna miet· 
s&ami na 80 :toltci głęboka, wsz-ędzie !ril!fa­
dziesiqt mił szeroka, zabiera 100, lub· 18~ 
tMt Francudich. W s:posobniiisz.ytn< czlP!51te-
tlam tego doltła~nitiszy. CJpis_. _ 
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gnia mocy ; · przez co nowei ~abrały 
własności. 

My do tych cztćrech pot~tdk6w• od- . 
syłamy wszystkie rudy; gdyż do.ś"\yiadczć­
nie zawsze nas nauczy, do którego z tych 
czterech porzc[dków każda z nich hale:tćć 
będzie, i iakie o iei pocz1 tku zdanie po-
wzicJŚĆ trzeba. . , : 

Ta wiadomość dostateczna iest do 
wyzna~zenia czasu, który każde ciało 
na swoie - uk~ztahowa nie wypotrzebo­
wało. Alboiriem, iakośmy dopićro 
tłómaczyli, ' ukazuie się barzo iaśno, źe . 
wsiystkie twarde w szkłomienne ciała, 
które ani przyrodnich własności, ani 
mieisca nieodmieniły, stały si<: w pier · 
wiastkowyrri ogniu; i te ich kształtowa~ . 
n1a czas należy ~o naszęi drugi ei Epoki; 
gdy tym czasem robot?L ciał wapiennych, 
~liny, węgli ~c. &c. nast1piły w po­
znieiszych wiekach; · i powinna si«? kłaąć 
dop.i ero w trzckiei Epoce. · 

A. po11ieważ z matery1 z g6r ogni­
st1,ch ~yr~uconq. mie$zai1 si~ czasem wa:­
p1enne ciała; czesto siarka i kleie ; nie 
:rnotna prawie w~tpieć, 'Że , tći materyi 
k~ztałtowanie było poźni~isze od wszyst• 
k1ch składai1cych ił ciał urobienia : . 

-... · ... 

/' 
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przypadało w cz.asie czwartei . naszei E-
poki. ' 

Chocia~ wielość · materyi z otchła­
niów wyrzuconei w potównaniu do ciał 
wapiennych iest barzo mął1; przeciet 
ta, niemniei iescze. palłcych się ' irlkO 
iui wygasłych gór, pobliższe zalew~. o­
kolice. Ich kilkakrotnie ,vtórzone wy­
buchania głębokie napełniły doliny, ro.z~ 
ległe przykryły płazy, i hO\Ve t1 sypafy 
góry. ~akoniec gdy inl zewnętrzne u• 
stały wybuchania, wewn~trż długo ie­
scze spokoiny palił się ogień; , lecz ia.­
dnego dalei nie sprawił wyrzntu, gdyi 
w oddalonym od morza mićiscu nie tra• 
fiło się spotkać ogniowi z wod1. 

Wi~c tylko dawniei zburzone i za­
palone materye dopalai't sif: teraz, i sta­
it si~ przyczynq. naszych ciepłych wód. 
Te nad ogniskiem podziemnych otchła­
lliów pnechodza, nagle sie rozgrze,vai'}, 

• • f • ' I • :' I • I • 

1 w resc1e z wnetrznosc1 z1em1 wrzacem1 
" ' wypadai-1. 

Tego mamy przykłady 1w kopal• 
. niach węglowyc)i, które się iui od nie• 
pamięci . pal'ł,, i które sie albo pr.zez 
po~ziemny piorun, albo pr~ez spokoinei 
otchłani ogień zai~ły. T ć ciepłe wody, 
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iako też owe pal?ce się węgle, naic~ę­
ścići podobnie iak ugasłe otchłmrie, znai­
dui1 się w dalekich od morza mieiscach. 

,vierzch ziemi po tysi~cznych rniei­
scach ukazuie nam dawnych otchłanió w 
ślady; w samei Francyi znamy w .Au­
vergne , w Veta, w Vivarais, w . Pro­
wancyi, w Languedocyi, C) wygasłe 
ogniste góry. Całe ledwo nie Włochy 
Sćj zawalone · przepalon~ w otchłaniach 

(*) W Putscte waiduiq :rię róu;nież 
ślady wygasłych otchłaniów. W okolicach 
Babi gdry, Lanckaronv, znaiduiq się :rzt-uki 
lawy; dowód ie tam nie dalelro rńMi tnaidować 
się wygasła otchłań. Ta lawa zna,cznie psu­
ie się, rozczynia. y/" :r1J)oiem -rozczynianiu 
łupi się fair szy:rt. Dalii rozczynia się czę­
ścią w glinę, częścią w kamień wapienny i 
w jpath wapienny. Podsuwaią .się tam •uwa­
±aiqcemu naturaliście ciekawe kawa,łki, któ­
re ufowaią się przestrzega1,1 , ie natura ma 
iakii taiemny 5posob z niekturych kawalkow 
tt!i ruzcz_yniaiącei 5ię lawy w pewnym ich 
~ozczvnienirz stopnia urabia1,t petrosilexy, 
Jaspite. Od Babi gary idąc pasmem go ... , at 
w olwlice Cie_nyna „ Weislti-rchen, gdzie ie­
tln~ ramie z gór Tatrów ku Slqzkowi wycho­
d-z,i, ·wnędlie spo~ylralem barzo cz;sto raz­
czyniai4ce Jig lawy i szysty. 
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· materya. To . samo o wielu kraiach 
mówić ~wolno; ale dta ogólnieiszeg'o ob­
iecia wsz.vs.tkih rzeczy ,· db ia-śnieisze.­
_go pozna~_ia p~rz1dku wzburzeń, które 
podz:ićmne odtcr1łanie po wierzchu zie~ 
mi udziałał.,v, wróćmy się do naszei 
trzeciei Epó/;i; do tęgo czas.u, kiedy 
morze żalewało wszystko, wyi1 wszy 

, naiwyższe góry, 1)-l:t któirych się w szkło­
mićnne okrus~yhy zmieszały · 2i ' wod~. 
,v tym t9 S9"ffiJm czasie za~zeły pora• 
stać latoroś1e, i wszędzie rozkrzewiały_ 
się po t.ei ziemi, któr1 · opuscza.ło mo­
rze. · Jescze na .ten czas nie było otchła­
ni: gdyż materye, które s, ich ognia 
·pasz~ ; to iest: . klei-e, kopane wę·gle ,. 
r·udawe kamienie, a nawet i kwasy, 
prędzei urobić si; .nie mog,ły, 'z· przy­
czyny, :ze ich kształtowanie potrz~huie· 
pomocy wody, i zepsucia latorośló~. 

I Tak wi~c pie'rwsze· otchłanie znai­
tlowały si~ p.o górach wśród l~du ;. ich 
ognie w· poµ,.iarze odda.lania s.ię morza 

. gasły, i po-woli z t't gwałtownością. wy­
·buchać przestawały, ' która się , tylko 
przez nagłe skłóGenie pewn.ei miary yr(j ... 

dy z. kupł ognia ~skutęcznić może~ . 
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Lecz na tak znaczne opadnićnie mo­
rza, i na tak obszerne usypanie tycb 
wszystkich wapiennych pagórków, <.h~a„ 
dzidcia tysięcy lat potrzeba było. A po­
nieważ składy spalistych ciał, i kna;zców, 
które s~ paszq. otchłan, z wo!na tylko 
ukł~dać si~ musiały, i ponieważ wiele 
czasu mińeło, niżeli to wszystko usku­
tecznić si~ potrafiło, wi~c dopiero pra­
wie p.rzy koiicu biegu wszystkich wie­
ków; to iest: w pi~dziesi~t tysięcy lat 
od ukształtowania ziemi, podziemne o­
gnie wy buchać, i pustoszyć ziemi~ za­
czeły .-, Nadto pot?-ieważ wszystkie lq.dy· 
bfokie morza często zatapi.?tne bywały 
<lla tego ledwo uie--wszędz.ie po nich u­
kazywały się otchłanie, i c~ęste a bar­
zo ~1ełkie trafiały :;i~ wybuchania, któ„ 
rć dopiero ustały po opadnienil.1 wody. 
. Ale to zniżenie się morza nie mogło 

-się stać inaczći tylko przez zapadnie.nie 
się w,zd~tych ziemi pieczar, do których 
WOdZl. zapadała pęctem' i pod.ziemne o­
gnie rozrzucała gwałtownie. T·e prze:& 
!woie usilne rozpieranie tu podniosły . 
,wieżo zapadłei ziemi ·cz~śd, tam od 
PQzićmu morz.a upchnćły fa. wyżei. Tym 
3.PQscbem nowe powstawały góry, ia-
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kośmy się temu prz)rpatrzyli na owei 
małei przy Santorinie urosłei wyspie. 

Przecież. takie skutki sa rzadkie: ani 
' moc otchłań morskich dosyć stał1 , ani 

do wyniesie~ia Had wody znacznei pła­
zy ziemi , dosyć i est siJn~.- Przeciwnie 
otchłanie podziemne ci1giern wybucha11 
okry~y wszystkie przy1egłi okolice, i 
następnemi wyrzuty ułozyły z lawy 
warszty. 

Te z czasem za111ieniaia sie w zie~ 
4 " 

mie uro<lzaina, i staia sie nieprzekowa„ 
" ' ' ' . nyni dowodem, że pierwiastkowy tego 

okręgu wierzch, na pocz1tku cały sto• 
piony, poźniei przez ozi~bienie stwar­
dły, mógł się stać z czasem ba.rzo żyzny. 

N akoniec otchłanie urobiły te dym• 
niki, czyli owe po wielkiei ognistei gó• 
rze mnieisze pagorki ; dalei ulały na. 
podparcie brzegów morza te nieprzeła-
mane ściany Bazal,tu. . 

• Tak wiec iak predko woda swoim 
"' ' . , 

iednostainym ruchem uk~adu warszt1 1,1e• 

mi dokończyła, zaraz ogień pódziern· 
nych otchłań przez n~głe wybuchani~! 
wiele· z nich porozrywał, wzburzył, 1 

pomieszał. · Przeto nie trzeba się dziwić, 
że z wewn~trzności otchłaniów wypa-
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<lai~ rĆ>żnego gatunku ciała, i ·spalon~ 
ziemie; ani ie lawa miesza sie z wielo­
rakie'mi wapiennemi ciałami, ~z których 
iei warszty składać się zwykły. 

, \V przód niżeli ogniem buchały gó­
ry , podobno długo trzęsła się ziemia. 
Już kiedy się pierwsze zapadały lochy, 
czuć było po Hiei gwałtowne drżenia , 
które niemniei mocne, i obszerne od 
Ótchłań działały skutki. 

Dla lepszego wyobratenia wystaw­
my sobie, że iedna podziemna iama, 
przeszło sto mil czworograniastych w 
_swym sklepieniu maiacą. . ( co przecież 

m~łem tylko naszego ~kręgu uazywało­
by się wzdęciem) wystawmy sobie mó­
wię, że taka iama zapadła się nagle. To 
zapadnienie nie musiałożby się koniecz­
nie ł~czyć ~ gwałtowQem trzęsieniem 
ziemi, które po znacznei szerzełoby się 
rozległości. , Chociaż sto mil czworo­
graniastych , nie wynosi iak dwóchset 
sześćdziesicit tysi'tcznq część naszei ziemi 
":ierzchu; przecież takiei bryły zap~d 
llle mógł się stać bez wzruszenia przy­
ległych okolic, i bez zawalehia nawet 

, niektórych bliższych pieczar. 
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Zadne więc nie mogło id~ udziaład fo 
·. znacz.ne zapadnienie bez gwałtownego kr 
-ziemi zadrzJnia. To dale~irn udzielało w 
sie stronom, ...:.iut przez właśc'i'w;i mate- · ni 

' ' ryi sprężystość, · iuż przez cbszer_ne i 
<lługie podziemne lochy, w których tem " 
wzburzeniem poruszone \V,iatry podobno k 
iescze barzie_i rozdymały otcl~ła:niow ·,o• i, 
gnfo. . . _ - C 

· • Tak z iednei tylko przyczyny, · to 1 
ies;t: z zapadnienia . 5ię iednei iamy kil- 1 

· . kanaście wielkich, ~ z tych , naiwiecej 
okropnych, przytrafia się skutk~w._ Nai­
prz6d: morze zwiia się w ogromne ba_ł„ 
wany, i zalewa świeżą przep_aśd, alb'o 
odkrywa lad nowy; da.lei poboczna zie• 

4 • . 

mia drży, wstrz?śniona zapadaniem si~ 
bliższei pieczary sklepiska. To , wzru• 
szone góry pochyla, ich wierzchołki hr.­
pi, i .kawały odtr~c~, które z wielkf 
gwałtowności?- w prz)1łegłći doliny P.rze­
pasć lee~; w reś-cie tot wzruszenie przei 
zapad1~ienie iedne'i pieczary blitszym rniei• 

. . scom l.ldzielone i przez· p·odzieilme wiatry 
i ognie pow_i~kszo11e; wyrzuca , da]eko · 
z_iemi~ i wodę; tob-i góry, i rozwiera vt 

. nich pascze; łupi rysy, i otwiera 'pr~e­
- paści, odmie111a ;rze~ biegi,_ wysi~sz,a 
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~rodła dawne, a działa n~wć, i w 
krótszym czasie, niteli wyrazić umiem, 
wszystko, co napada, obala, .pali i 
nisczy. · 

Nie _ powinniśmy się więc ~dziwić, 
widz1c pozićmne · warszty popsute, u„ 
kośnemi szpary porozrywane; napada­
i1c_ na rozwaliny. niepo;rz~dn.e, a cz~sto 
ogromnćmi rumy bez porz't"dku przywa­
lone; ani zdumiewać sie, znaiduiąc roz­
ległe okolice, wyrzuco~emi z gó; ogni­
stych c_iałami okryte. To zamieszanie 
przez trzęsienie ziemi uczynione, tćm 
tylko zapowie nieporzcjrlne natury dzia„ 
łanie, którzy na niq w powszechności 
zapatrywać się nie umiei? , ale tylko iei 
pomnićisze dzieła widza; którzy skutek ,, 
przypadkowy i osobny przyczyp1 · stał1 , 
l pow szechn'l- nazywai?. 

Woda to była, która po ogniu iako 
druga powszechna i stała przyczyna, 
dokonała ułożyć, i ukształtować ziemi 
teraźnieiszy ,vie.rz..ch. To co brakuie do 
pori 1dnćgo iei kształtu, nie mote być 
tylko osobnym skutkiem przypadko­
wych przyczyn_. zićmi trzesienia i otchłań 
dzielności. ~ 

R 

I 
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Ale czas tego . układania wierzchu 
iićmi dwoiaki ma podział. Pierwszy za,.. 
czena się od rozlania' powszechnego mo„ 
rza; to iest: od wyczysczćnia si~ paro• 
kręgu przez opadnienie wód, i wszyst. 
kich innych ciał, które gorqcość ziemi 
wznosiła do góry. Ten czas tak długo 
trwał, dopok~d ·nie rozmnotyło si~ tyle 
małżów, jle ich potrzeba było do uro• 
hienia teraźnićiszych opok, i do usypa• 
nia naszych wapiennych gór; tak długo, 
dopok,td ty le nie rozkrzewił•o się lato• 
roślów, ile ich wypotrzebowały wszyst• 
kie dzisieisze węglowe kopaniny; ;goła_ 
tak długo, dopok1d obłamki szkła nic 

· zamieniły si~_ w ghnę, dopoką_d nie U• 

lcształtow ały się kwasy, sole i rudawe 
kamienie &c. &c. 

Pierwsze i wielkie skutki stały się 
.. ·w iednym cżasie, to iest: między rozle• 
waniem si'! wód, i mi~dzy ich ustępo• 
waniem. Potem zac1.,( się podział dru• 
gi. Zniżeni e wód nie stało sie nagle, 
ale uskutecmiało się przez cza; aługi, 
w którym iescze róinJ uwalać potrzeba 
działv. 

Góry wapienne zapewne s:, ułoio• 
uć w tera dawnem morzu, którć&O wód 

• I 
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po:znaczył ie węgły. Przeco. pilne zapa 
trywanie się na grónt naszych dolin pr?,e--,: 
_konywa nas, te osobne pra~e bi~gll. 
strumi·eniów, rzek, poźnieisze były od 
powszec1n1ych dzieł morza. _ . 

Ten ~kutek nad .którym się do tych 
tzas nawet nie zamyślano, nadto iest 
wielkim, aby v;o ·nie popierać tern wszyst-­
kiem, co go ~V oczach każdego wazniei_ .. 
szym uczynić może~ 

. , We.źmy u . przy'kład naiwyz~zą wa­
,p1enn~ gór~ w rran,cyi przy Langre-s~ ta 
})rz,ewyżs·za wszystkie Champanii góry ; 
w Buro-oni:i rozci.aga sie aż do Mon,t„ 
~ ,".) 4 ~ 

vard, 'ł naw'et ,aż do To-nnere... W str·o• 
.11ie przeciwnei iest naiwyższa w Lota-­
ryngżi i Franclze --Comte. Te .g6ry Lan„ 
-gre:r zwane , które od wscz1tku Sekwa­
~y a.z do WS<:Ztttku Saony mai¾ więcei 
1ak na 40 mil swei długości, . , s1 całe 
ga~~i1k1~ wapi~nne:go; t-o ie·st_:, ca_ł_e s;t 
\tłozone z samego pła wu tnol'sk1_ego.- .z tex 
llrzyczyny W'zic:Jłem ie za pl'zJkład .. 

Tych gór 11'ai,vyhzy w-ietzthoł·ek le­
~y praw le przy Scllnem m'idcie Langres.. 
Całe ich ·pasino z iedne·i strony wysyła 
iwoie wody .do morza MoseU1„ Mam,, 

Rij 
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Sekwancz &c. &c. Z dn~giei strony zbie„ głe 
ra wszystkie S\ifoie rzek~ do Saony, i ki 
potem razem spławia ie w morze ' śród-
zićmne. Zo l 

Ńaiwyisza g6ra na którei założone de 
. iest mi_asto Langres , stoi prawie w sa- do 
mym środku, a z obudwóch stron pas- że 
mem cia2"ną.ce sie p~górki rów'nie sie U• st~ ,v . " . ~ 

niżai1 w zbliżaniu się do Sekwany, iako ty . 
w oddalaniu się do Saony. Nakoniec ma 
te wszystkie pagórki wapienne gina z ły 

f Óbud~óch stron na _ spotkaniu ciał w po 
szkłomien~ych. Tu kończć! si~ za Ar• ha 
manson blisko Semur; tam za wscut· w~ 
kiem Sapny, i za mała rzeczka Condy. w 

~amyślai~c się naa bliższtmi tJ eh po 
gór ·dolinami, nauczył~m się, że góra str 
przy Langres b~dqc naiwyższ1 , przy w. 
opadaniu wód została odkryta naipier• 
wei. \Vody w pocz1tku ró,;nie oble- ty 
wały ten wierzchołek, ( iako . niższych pe 
gór resztę; gd:Y~ on także z samych t!l• i 1 
ko ciał wapiennych iest ułożony; ale ,ak ro 

· pr~dko wody go odkryły, natychmiast \v 

morze, nie mog'2-c drngi raz zalać, sw 0• k< 
iemi . wały podrywało go z obndwóch k.: 
stron; a tćm samem iednostainemi po· ca 
toki ryło _ pod nim kr~te rowy, i kopało le 
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gł~bokie pad.oły, po których dii~iai płyt­
kie wiial sie strumienie. 

" " Zgadzanie sie obłaczvstych i wydra-
" ' J ' ionych . węgłó\f oczewistym· iest dowo-

dem, że wód bieg robił te wszystkie 
doliny. To tylko iescze spostrzegłem, 
~e wody, spadai~c snadniei w mieiscacb _ 
stoczystych, mai1c w' poczttku same! 
tylko ziemię miękką, często mię_dzy dwie­
ma iednei doliny ścianami 'Yielk~_ uczyni­
ły różność: czasem tn przykro w •gór~ 
podnosz1 się przepaś~istei skały ostre · 
haki; tam z wolna uniżai-1-ce się .kamieni . 
warszty okrywa zielona muraw.a. . Toi 
w len czas· stać się musiało, kiedy zapęd 
potoku więcei w jednct, niż w drugt bił 
stronę, kiedy bieg iego zwrócił, i po­
większył tok obcego strumienia. _ 
. . Idac 1Jad brzegiem strumyka, Y'J' 
tych g6rach biegnqc~o, · z których swóy 
pofz<ttek bierze, p~znamy łatwo k~ztałt 
~ gatunek tei ziemi' która \V dolinie 
roskoszne sypała wzgórki. W rnieiscach 
\v1skich bieg strumienia , i węgły i,~9 
koryta, na pienvsze zaraz spoirzenie u~ 
kazui1 , w która stróne swe wody skre­
c~ć musi : przec~ z iednći strony niskie 
legn1_ J?łazy, z dru giei wysokie_ ~odno.; 
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sz1 się góry. W dolinach szerokich ta. 
uwaga _iest trudnieisz1. Motna przecież, 
zapatruitc się pilnie na bieg 1:zeki, po­
znać, w którei si~ stronie boki padołu 

, rozszerzać, lub · ścieśniać beda. 
Co dziś nasze strumieni~ ~ skutkach 

działai¾ małych, to prŻedtem morza 
biegi wykonywały ,,r wielkich. One 
wszystkie kop~ły doliny; one z obu-­
dwó.ch stron obrywały ściany; one prze„ 
nośz<!c otr~cone kawały, barzo cz~sto 
tu przepaściste sypały wały, tam roskos~• 
ne gładziły błonie. 

Nadto trzeba uwa:tać, że w miei„ 
scach tych gór wapiennych, wierzchoł­
ka blizszych , a sczególniei przy wielkiei 
górze pod miastem Langres, dolina VI 

pocz~tku iest okr1głć!, dalei coraz bar­
ziei sie rozszerza, i zdaie sie, ie im 
wiecei" sie umyka, tern -miałksza stait; 

~ ~ ' 
sie. Ale tfl dokładniei zwodniczym po-
zo"rem „ niteli istotn~ prawd~ 11azwać 
motna. Albowiem tei doliny mieisce 
wierzchołka naiblitsze było w pocz1tktt 
naiscztipleisze i naimniei gł~bokie: ruch 
wody naiprzód mały wydrożył sobie ro...-

ek ~ z cz.asem coraz barziei kopi~c„ 
~ł~boki i szeroki wyrobił w'!woz. 

1 
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Okruuyny utr,cone rucltem wody, 
porwane, i po nitszych mićiscach · roz. 
niesione musiały potrosże zasypywać do­
lin gł~bie. 

Ta iest przyczyna, że wszystkie do .. · 
liny gł~bszemi s~ w poczqtku, niżeli kll 
koi1cowi; ie katdy Wc}WOL adaie si~ u­
tracać swoi~ gł~bokość, w pomiarze od­
dalania się wier·1,chołka, pod który za-
chodza iego gałezie. Gdyż • wielki wą-' " , ~ .. 
woz .rnoźna przyrownać do obszernego 
drzewa , _które swoie ·gałęzie rozpoście­
ra. po innych padołach ; te znowu swo­
iemi zasi~gai't mnieiszych dolin, które 
się nieprzerwanie ci.1gnq. aż do swoiego 
wscz~tku, czyli aż do wielkiei góry. 

Zamyślai'tc .się dalei nad takowym 
skutkiem w załozonym przykładzie, -ie­
żeli spoirzemy na t<={ cał'! ziemię, .p~ 
którei · wszystkie wody zlewai, si~ do 
Sekwany, ta obszerna płaza wystawi 
llam wą.woz pier :v&zego gatunku; to iest: 
iak naiwiekszei obszerności. Potem ie­
tel-i stani~my nad zie.mi'}-, po którei 
strumienie biegn~ do rzeki Yony, ta 
-~rzestrzenia b~dzie w1wozem drugiego 

. gatunku. Przystępui~c bliżei do pier-
wszego wierzchołka : ziemia p~ którći 
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.;cieka.ił w~dy .A.rman.ron, Serin i la Cu. m. 
,~ ukazuie w1woz trzeci.. La Brenne, te 
kt6ra wpada do .Armanson, czyni w~- pi 
woz czwarty. Nakoniec rzeki Oze i Oze. A 
rain, wsczynai?c się nie daleko Sekwa- st 
ny, a uchodz;c do Breny, płynq Wc},WO• o 
zem pi~tego gatunku. Podobnie ieżeli " 
zapatrzemy sie na ziemie, po którei bie- \'1 

gn1 w~dy d(; Marńy, \a płaza będzie 1, 

w'l-wozem dcugiego gatunku„ A zbliża- s 
i;c się ku wierzchołkowi gór Langres, 
ie'teli1 nie zwiedziemy tylko ziemie' ktÓ· 

I , 4 

ra zlewa wody do rzeki Rognon, oba• 
czemy 'w,woz trzeciego gatunku. W re­
jcie ziemia, po_ którei ściekai~ wody do 
strumienia Bufaiere i_ Orguweau, iest 
w21.wozem czwartego ·gatunku. 

Taki ukł~d iest powszechny wszyst­
kim lqdom. Im barzięi zbhżamy się ku 
wie~zchołkowi któregokolwiek pasma 
g6r, tern iaśniei widziemy, iż sie zweża- ' 
ilJ. doliny, i · powieksiaia swoi~ gł;bo- 1 

k
~ ,~ I I, I, ' 4 

osc. 
:Przecież rzecz iest _pewna, ze kai­

dy 'W'łWOZ przedtem dctleko głębszym 
był ku końcowi., niżeli dzisiai iest na 
pocz'ł-tku. Powi~dzieliśmy, :te w Pary­
tu w w-1wozie Sekwany o 75 stóp w zie-: 
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I 
m.i wykopano drzewa reka ludzka rzni~-
te. "'więc głębia tego~ ~qwozn. dalek~o 
przedtem była większ1 od teraźnićiszei. 
Albowiem po tych siedmdziesiq. t i pięciu 
stopach powinny się iescze zirnidować 
obłomki kamienne, pędem wód od pier­
wszego wierzchołka gór otrqcone, i po 
W'}.Wozach tak Sekwany, Marny i Yony, • , 
iako po wszystkich do nich wpadai~cycl1 
strumieniach roznoszone. 

Przeciwnie kopi1c w d~linach mniei­
szych, wielkiei góry bliższych, nie znai­
dniemy żadnych obłamków, · ale tylko 
twarde poziemne kamienia wapiennego 
warszty; a pod niemi w mnieiszei lub więk-­
szei głębi leże}- gliny ławice. W iednyin 
w1wozie, grzbietu gór Langres bl_iskim, 
widziałem studnię na dwieście stóp w ka­
mieniu wapiennym branq, przed doko­
paniem się gliny. Więc pierwszy grónt 
wielkich wą.wozów pierw'iastkowym o• 
gniem, lub· morza, potokami ,urobiony, 
z czasem różnych · ciał kaw:ałami, a1bo 
ziemiq. z wyższych mieisc biegiem wód 
porwany, został zasypany. , 

Tak wo,da, z czego odarła góry, 
tem zatkała doliny. Dla czego, iak 
pr~dko powierzchownie 'tylko patrzemy . 
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się n~. ni ż s :• ~ ziemitE , popełniamy bł2d, 
dLi11ąc i1 na w.l r zty gliny , iłu - , szy-. 
stów &c. &c. Al bowiem te wszvstkie 
rzedy , bedac samemi powierzch o\~nemi . ' ' rumy zep sutych ciał, nic nie dowodz~, 
ale t 1)ko iakem iut powiedział_ , natur~ 
zasłaniai~ , i myi li i1asze o prawdziwym 
ziemi kształcie błedein ma1nia. 

" ' W w1woza_ch . wyższych te tylko lę-
gły gruzy, które po ust~pieniu morza 
desczowe zwaliły wody. Takie rumy 
ułożyły te ziemi war1>zty, które teraz 

· przykrywai'! grónt, i obsypui'ł padołów 
wzgórki. Ten sam skutek stał się i \V 
w ielkich w1wozach ,_ ale z tq. _różnicf,· 
te w dolinach małych gruby piasek, i 

. inne okruszy n , desczowemi w odami; i 
strumieniami przeniesione, opadły zaraz. 

~ na gołym gróncie, który wód mo.rskich 
biegi · oczyś ciły 1 i opłókały; przeciwnie 
w wa wozach wielkich te same rumy' 
descl'ąwćmi wodami przeniesione, opaść 
nie mogły, iak tylko na grubych róż• 
nych ciał warszta,ch , które· p·oprzednićze 
tychte wód potoki zk,~· -in4!d porwały,, 
i tu ułotyły. · , - -

Ta iest,. przyczyna dla·, kt6rei po· 
~szystkich · równin~~b, 1 p.o wi~Htich-
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wąwozach nasi U:,Vażacze nieporz1d e}s 
prźyganiai~ naturze: gdy2 wi zą. _w nich 
materye w·ap.ienne z w s'zkłomiennemi 
mieszane &c. Ale nie iestie to z gruzów, 
albo -~ samych kawałków zrujnowlłnei bti­
dowli dawać zdapie o całym dornie? 

;Nie zastanawiai'!c sit; _dłużei nad te­
mi małemi i zwodniczemi widoki kończ­
my w założonym przykładzie dasze, isto .. , 
tnieisze 'U W agi. 

Padotv rzek Meuse, Marne i Vin-.. 
geanne wysta wiai~ nam dzisiai trzy wiel­
kie ,potoki, które z pod wierzchołka gó- . 
ry Langres brały swoj pocz-1tek. Jeżdi 
pilniei iescze zastanowierny si<r nad tc:t zić­
miq, naucz~my się ·, że rzeka Meuse 
y;sczena si~ po cz~ki z bagna Bafsigny 
1 z innych wqzkich i ptzykro-spadzistycl1 · 
dolin ; że rzeki Mance i Vif!:geanne, któ-
re obydwie wpadaią do Saony wybie­
gai1 z drugiei strony , wierzchołka; że 
. ",woz Marne. pod Lang res ma koło sto 
~1ini głębokości; że . w tych wszystkicb , 
z~1a~z1~ieiszych cłolina:ch przykre bHsko 
~le?ie wznosz1 się pagórki; ie w nitszei 
'!<twozu części , ,v pomiarze oddalen!a 
51~ dd powszechnego , . i wspólnego 
;wier~~hołka, potoki nabierały wi~cei 

✓ 



mocy , rozlewały się znaczniei, · a teni 
sposobem wąwoz rozszerzał się barziei. 

, Gdy do pewnei przyszedł szerokości, 
pęd spadai~ćych wód, znalazłszy mniei 
zapory, pocz~ł się zmnieiszać, i ścianom 
swei doliny więcei stoczystości nadawać. 

Nadto trzeba uważać, że wody w 
różne strony kręciły swoie biegi, z tei 
przyczyny pagórki r6żnie , odmieniały 
sw·oja stoczvstość. Potoki ,na południe 
ucho~iz1ce,., po któ1ych d'o dziś ~nia zo• 
stały się w:pvozy rzek Ti/le, Venelle, 
Vingeann'e, Saulon i Mance, z więk•, 

· szym pędem biły o wierzchołka przy 
Langers brzegi północne. Przeciwnie 
potoki biegnc}ce na północ; które nam 
przypominaią padoły rzek Aujon, Laize, 
Marne, Rognon , iako też . doliny 
rzeki Meuse z wi«tkszc], moc'1-. szkodziły 
stronie południowei. Więc w tym cza• 
sie, kiedy wody odkryły wierzchołek 
przy Langres, iedno morze toczyło si~ 
ku półno"cy, drugie biegło ku połu• 
dniowi. 

Te dwa morza ruchem swoim psu­
ły otiydwie ściany góry, podobnie iak0 

- dziś w powszechności bieg wód mM­
skich podryw·a brzegi_iakiei długiei wyspy,, 
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lub za kra wai~cego w morze p~zy l~dka. 
Nie powinno wi~c zrjaw.ać SHE rzecą 
dziwn~, że obydwie tego w~.wozu ścia-· 
ny, s1 przykro stoczystemi; icst to 
przyczyny naioczewistszei skutek ko-
nieczny. . . 

Kto bedzie uważał mieisće wsczat­
ku rzeki -Marne, pozna że z kamie~ia 
w półoknrn pod miar1 rzniętego wyt_ry­
ska. Przypatrui1c się warsztom tei opo-­
ki, przekona się, że warszty obudwócli 
boków, i grónta p-ółokręga nie rozł1-
czały si~ ' przedtem; lecz iednę tylko 
składały bryłę. T~ wody wydrc}-żyły z 
tei strony, która ukazuie część średni¾ 
półokręga. To samo obaczemy w dru­
gich dwóch mieiścach pocz1rkowyc~ 
strumyków rzeki Marne; to iest: w do-­
linach Balesne i Saint Maurice zwanych. 

„ Ta cała ziemia ci~gł'ł- była przed 
opadnieniem morza. Góra przy Langres 
do ptzyl~dka podobieństwo mai~ca, na 
ten czas żadnego nie miała oddziału~ 
nie tylko od dawnieiszei ziemi, ale ani 
od Breuvone, Peigney, Noidanle - ro­
cheux &c. &c. Dziś łatwo iescze 
przekónać sit; mozna' że _ tei ziemi Cicf-
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gło~ć tylko biegiem i moct- wody rozer­
wana bvć musiała. 

'w„ tymże paśmie gór Langres wi: 
dzieć cz"sto osobne górki: icdne stoii 
~odobne do obciętei _szyszki, iako przy 
Montsaugeon; drugie s.1 płasko okrą• 
głego kształtu; takie ZJ.laiduit si~ przy 
Montbard, Montreal, i wie-le innych ·nie­
mniei ciekawych leży przy początku rzeki1 

Meuse ku Clermont i Montigni - le- roi, 
która wid stoi na iednym z nich .pagór­
ku, stykai1cym si<E i~zyki-em w~skirn z 
l!dem stałym. 

Widzieć prócz tego ie~cze iedut 
osobn~ górkę przy Audilly ; druiN 
niedaleko wsi Heuilly- Coton &c. Tu 
trzeba <;>strzec, że w powszechności te 
rozł1czonć wapienne pagórki mniei s1 
wysokiemi od tych, . które ie otaczaią, 
i od który'ch one teraz stoia oddzielone, 
Albowiem ,vody, te góry 'zupełnie za· 
·1ewai1c, iednostainym biegiem po nich 
się toczyły ·, i wie~·zch ich, --t'ozrywał~, 
lecz tym czasem w gł~biach spokqimę 
stoi~c; ukośne tylko dolin boki b~·Ót· 
dziłv . 

., Tak stało sie ' że· poboczne Wc}.WO• 
zu góry zestały ~yź zemi od w środlrn 
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I 
let~cych pagórków. Naprzykład w 
Montbard wysokość wzgór~a, na któ-

1 

rym stoit mury starego zamkµ, nie ma 
wi~<;ei ićik sto czterdzieści stóp; gdy t) m 
czasem poboczne w1~ozu góry, tak z 
&trony północnei iako z strony potu­
~niowei do trzechset piedziesiat stóp sie 

' ' ~ unosza. Toż samo mówić motna o in. 
.nych ~a piennych pag6rkach, któreśmy 

, dopiero przytoczyli. Wszystkie n·a oso- _· 
bności stoi t ce, rnnieiszerni s, od drugich.; 
.alb'owiem znaiduiac sie w środku paro-

' " wy, ~toi~c pod zapędem całego poto-
ku, który zawsze porywcieiszym iest w --. 
środku, niż przy brzegach, poszarpanłt 
mai~ wierzchołki. . 

Patrz~c na te przepaściste, do kil­
~unastu sqżni wyniesione wały; uwata­
l1c od samego dołu aż do wierzchu gru­
be i barzo twarde -kamienia wapienne­
€? ·wa szty; trzeba się zadumiewać nad 
łllezmiern~ długości~ czasu'9 iakiego do 
llrobienia . ,podobnj'ch rozpadlin„ i do 
~'.,Vdrelenia .takich rÓwów w.odzie po­
trze~a .było. 

Ale dwie okoricz·ności :te tak tn1dne 
'llłatwić mogły skutki. Pierwsza ·: te· w 
•~zystkich OJ:Qkach wap'ie1mych warsztf 

,, 
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. wierzchne s~ naimiększemi; przeto wody 
barżo łatwo wierzchu uszarpuiac, pier­
wsz1 brózdę wyryć potrafiły. D;uga oko­
liczność iest ta: że chociaż te warszty ka­
mienia wapiennego iuż sie w morzu by-

- - I, 

~y ułożyły„ zgęstły i skami~ły, przeciet 
1·zecz iest pćwna, że w pocz1tku nie 
mogły być czem innćm, iak tylko ustoi• 

· nami miczkkiei materyi, . która· powoli 
przez ciężar .. całei bryły, i przez moc 
wzaiemnego się cz,pteczek łĆ[czenia, 
twardniała. 

Jui więc zapewnieni fosteśmy, te 
, te ciała nie miały zaraz taki ei g~stości, sta• 

łości i twardości, iaką. w nich upatruiemy 
dzisiai, i ~e w owjm czasie morskich to• 
k6~v wodom łatwo ustepować musiały. 
. I, ,, 

'Ta uwaga zmnieysza niepoiett długosc 
czasu, 3 barzo iaśno tłómaczy zgodnosć 
wydro.ionych, · i obłcz,czystych węgłó~', 
ktpre ze wszystkim maiq. podobiei1stwo 
cło zgodnych katów tćraźnieiszych rzek 
b 

, ~ 

•cgow. r 
Nie rozpuscz.eniu si~ ciał wapien• 

nych, :.1le samemu ich układaniu tak 
' clługi wymiar czasu naznaczyć potrzeb~· 
Mnożenie . sic:z muszlów, przenoszep1e 
ich skorl1p, , i !obienic z nich opol;, 
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pi~tnaśde tysi,ęcy lat tiw ało; rozdziele­
nie i uksLtałto,.,Yanie tychle wapiennych 
kamieni cześć tego -czasu wypotr-.zebo­
wało: clwadtieśÓia tvsiecy lai przewle­
kło się ., ni.żel.i ust~piły '~,orly, kt9,re w 
p,ocz1tku ,dwa tysi<ł-c-e S,fżni nad poziom 
teraźnie; szego mor.za w ;:n te·sione były„ 
Dopiern przy końcu tego długiego wód 
ust~powania nasze doli·uy . wykopane„ 
nasze p:r:z·e·strzenie wygfa-dz,oue., ~asze 
~agórki WSVłły odkryt•e. ,:; 

PifZe.z <Cały tych· p.iNwszych ł'Obo,t 
(zas i'-ie.m{~ same tylko zaludniały .ryby, 
i sko.r.upia:ste małż.e; po ·wierzchoł.kaćh 
gór i p.o i1H1)_cb .z.na.cznie · wyn.iosłych zie­
mi cześciach, którvch woda zalać ,nie 
potrał.iła„ łub z kt.6.-rych najpierw~i opa­
<lła, gęst•e krzewiły się rdliny. Al.~o­
wiern w .tym samym .czasie ich .ostatki . 
robiły niezmierne w-ęg-li kopalnie -, kiedy 
2, kawał.kó,v skorup Ykładały się g~ube 
naszych wa;piem1ych opok ri2~dy. Pi.lue 
więc· .zapatrywanie się w tych urzędo­
~vnych i naistarszych·- na.tury ,dowodach., 
lakierni sq skorupy w marmurach, ryby 
w dachowych kamienia-eh„ 1at.or-oś1e w 
~~9Iowych

1 

~~paln:i~h, każdego u_rnie~ 
11cego my.sle.c przęk-ep..)'W.a; że si~ te 

s 



rz~dne is tnośc.i iescze przed zwierz~ty 
ziemski em i rozrad1 c1ły ; ~dyl W tych O• 

statnich żadnego _ ś ladu, ,111i ż adnego nai. 
mnit iszego ZI W ku nie postneg.imy w 
w a rszt ~1 ch z ustoin wód złolenych. Ko. 
ści, zęby, kły , rÓżn>:7 ch zwie rl1t zie in~ 
skich lr.di a ia sie ty lko w z~ ierLChn . cit ' . ., 
war.sztach, <1l l; o po tych' padołach, po 
tych zmiankowanych płazach, które 

· różuemi gruzami ;,a syrały wc',d potoki. 
Czast' m tylko znaj ci ui~ się takowe ko~ci 
po lochach, ro dolinach· głębokich, i 
po brzegach morza; ale , opoki z poJ 
których te wykopano ciał.:t, uik świeżo 
sa urobione, iak W!->Z\ st kie kamienia wó• 

- piennego kopaniny," które z kav;r ałk_ó,,, 
po górnch otraconJ eh w niLinach si·~ 
ułoi\·łv. 

' , 

T; iest przyrzyna dla kt, rei te O'ita• 
tnie nazwatem kopa11i11arni pasorzytne• 
~i· ; gdy z one w Sdmei rzeczy swÓJ 
wzrost biorq z in 1ycl~ utra.ty. . 

Nasz.a ziemia przez trzydzieści i pi~ć 
tysię'c)1 L-1t była roz p ćłlonc} br.) ł~, którei . 
żadna czufa istno ś ć cotk.11 d ć sie nie mó• 
gła, przez pietnaście lub przez" d\~radzie · 

.'ficia tysięcy lat iei wier1ch oblew:ało pd• 
wszechne mor,e: tak długiego -Clasu po• 

t 

' 
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trzeba było do opadnienia w6d, i dq 
ostygnicnia ziemi. A dopiero przy koń­
cu tego drugiego działu czasów, 'nasza 
ziemia odebrała swóy kształt. Ale tć 
ostatnie morskich potoków dzieła po- , 
przedziły pewne powszechnieisze i do 
kształtu wierzchu ziemi znacznie wpły­
waiq.ce skutki. 

Powiedzieliśmy, że wody z wi~k­
szym p~dem zlew?i1c się od bieguna po­
łudniowego, barziei zaostrzały z swei 
strony I1du brzegi; ale gdy po z

1

upeł­
nym spadnieniu wszystkie _ staneły w 
równe i mierze, bieg z południa na pół„ 
uoc ustał; · a całe ,norze odt1d iut tyl­
ko stałei Xiężyca słuchało mocy, która 
łctczac si~ z siłt słońca , przymusiła mo.,. 
rze do przychodzenia i do odchodzenia i 
i kierowała stałe z wschodu na. zachód 
iego biegi. 

W ody w samym poczq.tku płyneły 
z pod biegunów ku Ekwatorow'i: albo­
wiem 0kolice biegunów barziei od in­
nych cześci oziebione, predzei na aobie 

4 4 4 

utrzymywały spadaią.ce wody. Te po• 
woli usuwały si~ pol Ekwatora. A iak 
pr~dko zalały tameczne kraie, natych­
miast rozpocz~ł si~ bieg raz na zaw.szc 

, Sij 
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od wsclrnch-i na za~hód trwaittcy, gdyż 
nie tylko pod cz-as tak długi~go czasu 
ustepował1ia wód morskich stale sie u„ 
treymywał, ale do dziś dnia iescze ~ się 
nieodmrenit. Ten z wschodu na zachód 
powszechny morza ruch konał powierz­
chu ziemi także· powszec_hne skutki: szar„ 
pał wsżystkie brzegi ?-{(chodniego I1du, · 
a zostawiał znaczn~ spadzistość w wscho­
dni ei stronie. 

Jak prędlrn Hst1piło morze ; iak 
pr~dko ńaiwyższe uksitałtowały się gó• 

. ry ; n atychmiast icli wie-rzchołki na­
kształt nowo - odkrytych dymników za-

/ł , h I , . l / / ~ze y straSITT11e--~ c_iac ogme, {tore 
rozpalało nagłe zburzenie różnei mate­
ryi w wnętrznościach ,ziemi~ N a końcu . 
tćgo czasu; to iest: na końcu dwudzie~ 
stu tysięcy lat woda i egi:ei1 całym pa­
nowały światem: ziemia wszędzie za­
równo przez gwałtowność tych dwóch 
tywiołów palona i burzona , nigdzie 
nie miała pokoiu. To :sczęście ) że 
te iti:aszne zburzenia, te natury nai­
okropn.ieisze widoki, nie miały swoich 
widEÓW; dopiero po zupełnym . zakoń-• 
cdniutego drugiego czasu zaczeły sifE 
rodzić z.i emskie zwierzeta. J u.t na ten 

. " 
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I 
tzas wody były ust~piły, .rgdyż obadwa 
l1dy stykały się n_a północy, i _sło_nic 
rn n ożyły się pod biegunem. Już się hcz. 
ba otchłaniów była zmnieiszyła; gdyt 
ich wybuchania bedac skutkiem kłócenia 
się wody z ogniedi, ~ ustały razem z mę. 
rza u st~pieniem. 

Vv ystawmy sobie iescze ziemię iakł 
była ku koi1cowi tego drugiego przedzia­
łu; to ie.st; w piećdziesiat i pieć lub w 

, sześćdziesi'1t tysięcy lat po\woi~ ukształ .. 
tow ani u. 

Po· nizinach głębokie kałuży, gw~ł­
towne· potoki i straszne wiry; wsz~dzie 
zapadaic}- się obszerne płazy: tak w mo. 
rzu iako na I1ązie gęste otchłanie ogniem 
zie\vai<}, a cąła prawie ziemia nieustan­
nie się trzę~ie. . Z tak ogromnego: zbu-

, tzenia ziemi i morza powszechne i oso­
bne po)Vstai1 nawałnice, cieqmć podno­
sz~ się dymy, · szumne świsczc! wichry, 
a powodzie, wylewy i potopy, rozwa­
lai1 wszystko: tu roztopionego szkła, 
kleiu i siarki lei~ się płytkie strumienie; 
tam rozdzierai~ skalistq.. górę; owdzie w 
dolinie zarażai1 słodkie wody; słońce 
nawet nie tylko grubemi desczu chmu­
ry obwleczone, ale ciernnćmi popiołu 
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i kamieni ·kupami . zarzuco,ne , swoił 
~wietno# traci_ . . '· · Bzięk\1imy naiwyższe­
niu ~twqrcy\ że człowieka ·nie. uczynił 
~wif1dkiem tych , strasznych i okropnych 
gwałtawąości, które poprzedziły , i że 
~ak .powiem, zapowiedziały rodzenie się 
rzłdnei i czułei natury. 

,) 
G 
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Kiedy słonie i inne pvfddnlowć zwierze-
r • 

ta mieszkały w , kraiach północnych. 

To wszystko, co}olwiek w naturze 
dzisiai żyć i mnożyć sie moz·e•~ przedtem 
Wsz~d-zie _Ż.'. ć i mnotyl się mogło, gdiie­
kol wick podobpe do tćraźnićiszego trwa­
ło ciepło. Lecz olfolice północne przez 
długi czas tego samego doznawały cie­
pła, któr zś rozgrzewa kraie .południo­
we; a gdy tak miłemi pogody ~-cieszyła 
się pMnoc, ogień pałaiqcem pogorzeli­
sk .em czynił południe. Zda ie się, że 
sLba takowych skutków pami~ć nam 
si~ iesrze _przez podanie dostab: Da. 
Wniei bo\viem mniemano powszechnie, 

· 'ie strefa i1gorzała iest niezamieszkan1. 
J.1koi w samei rzeczy cłł11go po zaJu-. 
dn.euiu 'łkolic półno~nych, p,ut~ i spa-



/ lon1 leżeć musiała ziemia pod Elc'wato---
· rem. 

Albowiem osirfźmy', ze trzydzieści 
i- pięć , tysięcy lat p >trzeba byto, aby 
ziemi.i P<?·d hiegtmcHni tak oziębła, że­
b;r rzecz cwła iei sie bez S.i>arzenia do. 
t.ktr~ć- potrafiła; ' nadto iescze- dwadzie­
ścia i pięć tysi~c_y" lat przeci1gn-~ć si~ 

- m·usiało, tak dla zu1H~łn.e.go- i.tOpieni-a·,, 
- iako te·l. dl-a taki·ego· osty~_n.ienr-~ ziemi, 

iakiego- is.tn.o5ci cz.ułe, chc7 mówić• 
zwierlęta ziem-.kie do życia potrzebni"t.. . 

1'tt poZrra ka"'!y, •że iescze kilka ty• 
•ięcy- Ut prz·vd"ć trzeba dla o-zi1bi~ni~ 
ziemi · pod Ekwatorem•, tak. z· przy• 
czyny wi-ek&zei tam okregu - mi~-sJo~ci ~ 

" (. I .. ,, .._ 

- iako też ~ prz_vcL-yny wi~kszeg~ w tell 
s-tronie słońca ciepła. · 

A , ieżel~by te- dwie przyczyny nie­
były do~yć- ;nocne- d·o" ;wypotrzebowania: 
tak wielkiet róino,, ci czasu miedzy za„ 

' . ludni·enie-'h tvch d.wóch cześai z·iemi,, nte-
. trzeba- zapomin, 1ć ~ ie wo.dy daleko -poź­
niei zatopiły Ekwatora, niZe·li bjeguns~ 
Przeto. ta . wtóm.a oziębienia przyczyna·~ 
S.7.ypczei i: macnie; od pier.wsuych- dzia-­
łai~c prędzei i znaczniei kraie- północne 
ostudz.ić musiała„ gdy tym cz-asem zi'emi'Ą 
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pod Ekwatorem do krótszego swoiego 
oziebienia ża-dnei przvczvny nie 'znaido­
wała. A chociażbv ~ni ito zar .rncił, że 
opad an ie wód , b1dź pod Ekwatorem, . 
b'tdź pod biegun1 mi, stai~~ się skutkiem 
oziebjenia tych d ;vÓch cześci okreg·u at 

' ' , t 
do pewnego stopnia, w ładnym mie1scu 
pr~dzei uiścić si~ nie mogło dopok7d 
ciepło opadai.ących wód rne wyróv<nało 
ciepłu ziemi.'· Prz.eto "opadanie · wod_v 
nie p1,zyłozyło siy do pr~dizego ozię­
bienia ziemi pod Ekwatorem, niżeli pod 
biegunami. 

Ten .c;am przecież będzie prz?muszo­
nv wyzn .a ć, ze p~ra czyli spadai~ce pod 
Ekwatorem wody, z przycqny dziel­
nieiszyc_h promieni · słoi1ca były cieplei­
szemi , a tem -samem chłodziły_ wolniei. 

Tu s~dziłbym, że przynaimniei dzie„ 
więć albo dziesięć tysiecy lat mineło 
lniedzy zrodzeniem sie słoniów w kraiu 

' ' północnym, i miedzy ich sie usadowie-
niem w ziemi połt1dniowei; gdyż zimno 
zawsze pochodziło z góry'. Pod biegu­
nami ustawiczne <lescze przyspieszały 
oziębienie pod Ekwatorem żadna przy­
czyna nie przykładała się do podobnego 
skutku. Ta zaś przyczyna którći tak 
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oczewistym dowode~ s~ w zimie śnie. 
gi, w lecie · grady; to zimno, k tó re z 
górnych pow,e r1, .. 'l c1.ę ~ c i nam czasem 
t •l!-rn w zn1ki sie d ćli e, w ten czas na 

P„ ółnocna zie :rńe i"rsta wic'znie so.!l d .do, a 
" f • ' 

tym s posobem cl a \eko pt1dzei i~ oz i~b i~ 
ł >, n i żeli półudnio ·.d! kra ie ochłoJ.l iĆ 

.-si ~ m_ogł,v. na k_t 5re wod 1 , śnieg, i gra· 
. dy ( te wierne narz ędzia ziemi) swoiei 
rnoc v r , •z ci ćP'llc.1Ć nie ootrafHy. • ' .., • r "'- I b . ,. _ L'l a( to tr (.e a nam uczyrnc- pe '-rną 

wielk tei po tuebv uw,1ge nad obrebarni, 
. ,~ k1ór_, eh si~ · zan-,yk; żJ' i~cei "iiatury 

trwanie. · 
\V - pierwszvtn <lzia le c_7,:łSU od H• 

kqztałtuwania ;iemi aż d0 ciz i stai -; ż egl? 
dnia, przez trzydzieści i pięć tysi~cy 
lat ciułe ro<lziłv sie is tno -~ ci. - . 

Vv OSt3tni(n d~iale ()d d,: i ,,iaisz·e~o 
dnia ie~cze sto tn, dzieści i <l;-va ivsiace~}at ◄ 

, t ~. , y iekna _i ~zi~1~ą ·_ żyć_ b~cfzie _ ł; a _tura. 
Ot{~ naiodlęgleisze gr~n,i ce ~ ~uidłuższy 
~Za'i, ~tóry }odług 1usz_,;ch po~o?ien~ 
sł wo mai~,cych rn_vśl f' ~ świecie, ~yzna· 
~Z_\ lrśr:ny ?., c_i,u na t1.~ry. 

9~1~ 11:~gła _Z? CZę.Ć dzialać koło trzy~ 
clz:es tt,I ni e i11 ' , 11',b Kuto trt.vdzie -➔ tll sźe• 

~~~ł ~ tł !i;c,r \~t: g~l., ż U~-!~e~ czas z.i,erµ~~ 

C'i 
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iui dosyć była przestygła~ aby bez spa. 
rzenia czułe na sobie nosiła zwierz.e­
ta. Ona skończy c-!zi.:1łać po dziewieci;1-
c1ziesi1t i trzech tysiqcach lat, gdy ziJmia 
barziei od lodu oziebnie. 

- ; Ale · w pośród "tycl_1 tak rozlógl'ych 
!)'ranie znaiduia sie pewne sczupleisze. 
<'.:i ' ' • 
Wody i wszystkie inne ciała, z parokr~-
gu wypadłe, przez długi czas z wielkiei 
gorcicości wrz.'.lły; a przeto dopiero po­
dobno po tym pierwszym czasie, to iest: 
po trzydziestu i sześciu tysi~cach lat tak 
czułe i~tn9ści, iak teraz znamy, na zie­
mi rodzić i mnożyć się mogły. 

Albowiem gdyby ziemia, powietrze 
i woda dziś nagle rozpaliły się az do te­
go stopnia, iżby wolno nie był0 ich się 
dotkn~ć bez sparzenia, potrafiłyżby te­
raźnie.isze· czułe istności te tak wielka 

~ 4 

znieść gor~cość, któraby przewyższała 
znacznie przyrodzone ich ciał ciepło? 

. Mogły n.a ten czas krzewić się la .. 
toróśie, Irino.tyć małże i ryby; ale w 

· s\y-ei naturze mniei od dzisieiszych czu­
łe, których gatunki w wiekach nastę ... 
pnych dla wielłti.ego ozi'2bienia wy~i-
-~~~a~y. . . 
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Ich to ostatki znai<luiemy' w w~glo­
wych -kopalniach • w dachowych kamie­
niach, w szystach ~ glinianych warsztach; 
iako też po -marmurów i wszelkich wa­
piennych karnieui łavvach. Ale inne ro­
dzaie .dotkliw-sze, ;czególniei zwierzęta 
ziemskie 1 nic mogły sję zrodzić i roz­
mnożyć, tylko- w czasach -poźnieiszych, 
i w wieku _nas bliższym. 

W którćiże części północnego krain 
te zwierzęta wzieły swó y pocz~tek? 
Czyliż ni~ naiwi~ksze iest P.0Jobiei1stwo, 
~e w mieiscu naiwyższym / gdyż to nai­
prędzei ostygło. Czyliż nierównie wiel­
kie poąobid1stwo, że słonie i -inne zwie­
rzęta, do dziś dnia w ziemi południo­
wei mieszkaiące, naipierwei w kraiach 
północnych si-ę zrodziły; w nich przei 
kilka tysięcy lat żyły, i długo się iescze 
pTŻd--Rennami C') mnożyły. · 

____ ___,;___,; ________ _ 
\ 

1 

• ( ~) Dawn}\ Polacy podobno ( ieżeti Ji{ 
me m_ylf) tego z'tf_ierza nazywali ło5iem z~ 
morskim; ale ponfeważ to zupełne in5Z;Y 

_ ło5ia ie1t gatunek, więc zdało mi 5if➔ it dla. 
rozrdtnil~ia go nailepiei bcdzie zachowa• 
nazwisko Renn, w innych ięzylcach mu 11adant• 
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-.) W tym' cz "tsie, który n_ie więcei iak 
ha pi~tnafrie tysi~cy lat nas poprzedza; 
słonie, nosorożce, morskie konie i po­
dobno te wszystkie gatunki, które teraz 
tyć nie :rnog1 , tylko pod streft zago­
rzał1, rozradzały się i żyły w kraiach 
północnych; gd~ie ciepło tego samego 
było stopnia w ten czas, który pod 
Ekwatorem ma dzisia:i; , a przeto rów­
nie ich wystarczało przyrodzeniu. 

One_ musiały si~ rozmnożyć barzo ; 
t-a.m żyć przez czas długi. Mnogość sło­
niowych kości i innych 'części, któ~e zna­
leziono' i które iebCZe codziennie w tei­
te ziemi wykopuj1 , oczewiście nas prze­
konywa, że to mieisce było ich rodzi­
n~, ich oiczyzn~, i zapew·ne . pierwszł 
tiemi -cześcią, która te zwierzeta odzie-

" " 7; " 
rzyły. , 

One iyły razem w kraiach północ- · 
nyclt Europy, Azyi, i Ameryki; ce nas 
<>strze,ga, że te _dwa I1dy na ten czas się 
stykały, i że sie dopiero w poźnieiszym 
Ctasie rozł~czyły. . 

Powie~ziałem, że mamy w z_biorze 
~eczy przyrodzonych kości słoniowe: 
ledne wywiezione z Rusi' i z Syberyi, 
drugi• znalezione nie- dalekg rzeki Ohio 
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w l(au~d.zie. Tc duże t~zonowe z~hy 
morskiego konia, i pewnego ogromnego 
zwierza, którego gatunek iui znisczał, 
przysłano nam ż Kanady; inne zupełnie 
podobne . dostaliśmy z Tarlaryi . i z Sy-
beryi. · _ 

Już wiec . watnieć nie można, że tć 
zwierzęta, l;tórć śd~iś w samych tylko po­
ł;1dniowych rnies zkai'ł kraiach, niegdyś 
w północnych iyły stronach. A to v, 

.iednym czasie; gdyż ziemia w obndwóch 
11dach równie ciepłt lub zimn~ być mu• 
siała. . · 

, Nie tylko zaś te ostatki południtl• 
wych zwierz~t znaleziono w połudmo­
wych częściach; ale też wy kopano ie 

' liod miern1 stref~ w Francy i , w _ Niem• 
cz~ch, we ·włoszech, w. Anglii &c. &c . 
. Kładziemy na to urzędo,vne dow·ody; 
to iest: donio_we zęby, i inne zwierz~­
<;e . kości , w różnych cz~ściach Europy 
uzbienrne. 

Morze w czasac,I1 dawilieiszych za„ 
lcwało też same północne okolice; swo• 
im ruchem podóbne w nich iako w in­
nych stronach działało skutki : sypało 
pagórki, robiło 'lJ ustoin pozie1:11ne warsz• 
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ty; kł.adło porz~dnie glin~ różne wa-
pienne ci<lfa. 

Albowiem_ róvrnie w tych północ­
n_vch st ronach, hko w na~1ych kraiach 
znacz11ei gJ ę~' j ziemi W)' koruie ;ny slrn­
rupy i · ,Yielorń kie µławu morskiego o . ta -
ki ; z ta t \ I ko rói11o ~cia , · że poci za!.! t">-' ' ' ..__, 
rlafa Sirefa te wy·s chłe słoniów' noso-. ' rozców, i innych zwierzó ·:v zwłoki klą. 
zaraz -i1a wierLchu; to iest: trlko na kil: 
ka stop zasy;rnie ie ziemia ... 

Zd.aie sie, że pierwsze z.wierzeta 
ziemskie, iak~ też pierwsze. rodzaie m~r­
&kie większemi były od ternźnieiszych. 

·. Mówiliśmy o tych ogromnych · c_zwo­
rog-ra niastych, l b sk o kclc L J stych zęba eh, 
które podobno naletały do pewnego· od 
słonia większego i dziś inż znisczonego 
zwierza; nadmieniliśmy o \\'ęio'>vatycb 
Ekorupach, których dfogoić ma stóp ośm, 
a miqszość zabiera stop~ iednę; nadto 
widzieliśmy kły, zęby, łopatki, udowe 
kości słonia, _daleko od teraźnieiszych 
\Vi~ksze. Nauczyliśmy się z porówna­
nia trzonowych zębów k<rnia morskiego 
z duzemi · z~bami z S) beryi i z Ka11ad,1 
przywie~ionemi, że dawne konie mor-



skie •p1zynaimniei cztćrv r.:17,Y bvły ogrom-
-~ .,, il '-

n ie i sz e od tćraźnieis zydr. 
Te duże kości' te ogromne zęby Sł 

tywemi świadkami wielkiei moc_v natu­
ry w czasach pierwia ·tkowych; ale ie­
byśmy,_ nie utracili n:i iistotnieiszego na­
szych tnva~ ko11ca ; p-Sd_ż.my za słoniami 
z połnocy pomykai~cćmi si~ ku połu-. 
dniowi. -

,, Nie możemy w~tpieć, że te zwie• 
rzęta r•o rozmnonżeiH się aż do 60. sto• 
pnia w północnych cz~ścic:ich Rusi i- Sy• 
beryi, gdzie znaleziono wielk~ moc ich 
kości, posuneły się w kr.:1ie bliżsu ~t.re• 
fy miernei . 

. · . Albowiem też same kości znaidui~ 
się w Moskwie, w Polscze, w Niem­
czech, w Anglii, w Francyi, we ,vto­
szecl1, tak w·łaśnie, że w p0miarze sty­
gnienia północny ch stron te zwierzęta 
coraz barziei zbliżały ·.się ku ciepleiszyrn 
kraiom. 

To zaś pewna iest, ze wszystkie 
ziemi cz~ści, pocz~w„zy od biegunów at 
~o Ekwatora, icdna po _ drugie i ciesz?· 
ły się ciepłem potrzebnem do ogrzama 
tych ogromnych 1nvego rodzaiu olbrzy• 
mów. 
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Przeto chociaż zdai'e sie, . ze słonie 
za pamięc•i ludzkiei mieszk~iy w samych 
tylko teraz naiciepleiszych na~zego l~du 
kraiach; to iest : na ziemi po d wadzie­
ścia stopniów z obudwóch stron /!,kwa­
tora rozległ.ei; chocia.t z,daie się; że teh 
pas ziemi _ iest ich, stałe]- od kilkunastu 
wieków dziedzin1 ; przecież stare tyc_h 
zwi-erz1t bytnośd dowody, i 'po róinych 
kraiach iniemei strefy liczn.e ich ciała o­
statki z aś wiadczaia, żę przez tyleż wie~ 
k6w tyły po różnych ziemi kr~iach. . . 

N aiprżód międży 60 i 50 stopniem, 
potem mi~dzy 5 o i 40 ~ da1ei między 40 
i . 30 ~ i mi~dzy 30 i 20, rn,ikoniec od 20 
prz_t?sz~dłszy ' Ekwatora, rozci~gneły z 
drugie,i strony d0 podobneiże odległości 
swoići siedJiny granice_. Można się roz- , · 
sć!dnie domyśl~ć, ze gdyby szukano 
w Laponii; - w· ktaia,ch Europy i Azy i , 
które mai1 wi~cći iak 6g stbpniow sze­
rok,ości, z11alezionoby takte kości sło­
niów i inny~h połudn_iowych _zwierz~t. 

Chybaby kto po\,·dedział ( co nic nie 
tna podobienstwa) że ziemia wyższą: bę­
d,c w Syberyi, niżeli w wszystkich in­
~Y~.~ przyległych· północy krai~_ch, p~ę- _ 
~ze1 od wód została opusczon1, ,__a tern 

T_ 

I 

·I 
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samem pierwszym była mieiscem, · ·gdzie 
' -iie zwierzeta usadowic potrafiły. _. 

" ' ' _ . Cokolwiek b1dz, to zawsze rzecz! 
fost pewna, że słonie przez kilkanaście ' . wiekó1w żyły, rodziły i mnożyły się w 
Syberyi ,i w północnei Rusi; że ?alei 

· pomkły si~ do 5 o do 40 stopnia, i ze 
tam dłużei niż w ziemi pierwszei swei 
rodziny bawić mog-ły; .a iescze dłu-
2ei w okolicach 40 i 30 stopniów. Al­
bowiem części ziemi tern $tygły wolniei; 
im Ekwatora leżały bliżei, bą.dź z przy-

. cżyny większei mi1szości, h1tdź z przy• 
czyny mocnieis,zego ciepła przez g~ste 
promienie słońca wzbudzonego. 

· Wyznaczyliśmy podług naszych my-
śli naipietwszy przecictg ezasu zyi1ce~ 
natury trzydzieści i pięć lub trzydzieści 1 

sześć tysi~, rachuiqc .od ukształto-­
war~ia 1,iemi okręgu : gdyż dopiero , w 
ten _czas można się było bez spalenifl do-. 
tkn~ć iei wierzchu. ,Do tego przyda­
wszy dwadz.ieścia j pięć tysi~cy lat na 
zakończenie niezmietnei pracy w ukła· 
daniu naszych gór 'wapiennych, w i:oz„ 
rz1dzariiu ich węgłów wydro.żonych i 
-0błą.czystych; w zniżaniu wód morskich,, 
w Jrozdymaniu . o-tchłaniów, i w _wyszu• 
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staniu ziemi wierzchu, tylko p_i~tnaście 
tysi~cy lat liczemy od czasn tego okro­
pnego ziemi zburzenia, aż do czasw te­
go iei pokoiu, kiedy natura me używa­
ła mocnićiszych i powszechnie iszych n.:1.­
rzedziów na swoich dzieł znisczćnie, ni-
żeli na jch rozmnożenie. · 

Są.dz~c więc, że natura w tym sta- ' 
nie, w, iakim ia d ziś widziemy· , inż prze~ ' . 15 tys ięcy lat pracuie, to iest: licz~c, 
ie inż 15 tys i ęcy lat, iak: się na połno­
cy zrodziły te zwierzętą, którć dziś tył~ 
ko południe ogrzać może; wolnoby by­
ło domyslać się, że iui pewnie pi~ć ty­
siecy lat miia, iak przymuszone sa bawić 
p~d stref~ zagorzał1 ; te tyież ~iekó,v 
przedtem :lyły w strefie miernei; a być . 
DJoże, że przez podobny czas mnotyły 
sit w stronie północnei, która była nai­
pierwsza ich dziedzina. . ' , , 

Ta_ porz~dna droga, ktorł te nai-
pierwsze i naiwieksze zwierzeta poste-

' " 4 

powałv na 1{:dzie starym, miała pewne 
przeszkody na nowym. R3ecz nieza• 
przeczona, te iuż znaleziono wielkie po­
dobieństwo, że iescze znaiduia sie zeby, 
• ' 4 " 

l inne słoniowe kości w Kanadzie' w ' 
Illinów państwie, w Mexyku i w rói-

T i j 
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uych , innych _ północnei Ameryki p~­
ścj-ach. Ale żadnego nie mamy.· śladu, 
żądnego do tych ąas podobnego _ nie 
znalezli~my dowodu w ·południowe.i A­
meryce. 
· Nadto ródzai nawet słoniow, któ­
ry dochował się na l~dzie starym, wy­
niśczał na nowym;· ow~zem nie tylko ten 
gatunek, ale ws~elkie . i1:rne połudi~iowe 
zwierzęt~ starego I1,dn nie- znaidowały 
się w cz~ściach połudlliowych nowego 
światól. , ,_ 

T-a rzecz .nie ie.sfże mocnym dowo­
, detń' że AmeryKa '~ po'cz?tkll stykała 

_si~ z .starym ł:ftlem, i że dopiero po za­
mnożeniu się w niei sł:oniów od niego 
sie odłaczJ-ła 

" ' Te zaś zwierzęta prawie w tym sa-
mym czasie z ,przyczyny znacznego ozię­
bienia JliSczały · w kraiach północnych 
nowego fawiata, kiedy się te ,dwa lądy . 
ro;2ł~cząły i ~ob~. , Albowiem słonie• 
nie mogły podobnie przeisć pod Ekwa• 
toi'a !1 Arieryce, iako zrobiły w Azyi 
i w Afryce.. . -

, Vł samei rzeczy, ieżeli uważemy 
- F ' wierzch tego nowego fadu, obaczemy' 

ze co~ści południowe, L bli~kie mj~dzy· 
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morza Panama, są. zi1walone strasznemi 
góry. Słonie dla nieznośnego na górach 
zimna, nie mogły się żadn1 miar'} przez 
te niezwyciężone przeprawić zapory; 
11ie przeszły więc międzymorza, ani -
dłnżei nie żyły w północnei Ameryce„ 
ty Urn dopokqd trwało , ciepło do ich roz„ 
grzewania i do ich się mnożenia potrze„ 
bn~. - · 

Toż samo mówić mozna o wszvst„ 
kich innych zwierzę_tach południo;ych 
kraiów stclrego świata. T~ prawdę iut 
tylu stwierdziłem dowody, ii o niei 
w~tpieć nie można. 

Przeciwnie zwierzeta, które sie te• 
• 4 ' 

r-az chow~ią w naszych kraiach miernych 
i zimnych znaydui1 się w stronie północ•• _ 
nei obudwoch 11dów. One tam się poź­
niei od pierwszych zrodziły i roz_mllo-
2yły; gdyż ich przyrodzenie mniei cie­
pła potrzebuie. 

Renny i inne północne zw1erzęta, 
które dziś tylko w naiwiększym ·zimnie 
chować sie moga, na ostatku- sie uro-
d "ł " ' " ll J• 1 

Ktoz wie, ieteH ·~ poźnieiszym cza­
sie, kiedy ziemia barziei ozi"ćbnie, nie 
powitan¾ iakie nowe gatunki, których 



. własności tyle ró.znić się będ': od tera. 
inieiszego Renna,, ile on ~Hę rÓ.żn,i od 
donia, 

Cok0I wiek bądź, to pewna , ż'e ża„ 
den gatunek zwierzqt · właściwy kraiom 
połuduiewy~ naszego 1~.du, uie znaido­
wał sir; w połu.dniowei Ameryce, i że 

• nawet z liczby zwierz.ą_t wspólnych na .• 
szemu lrtdo~i i __, północnei Ameryce:, 
których gat.uriki wychow.-ły si~ w obą,­
dwóch .I1da<;h, ledwo ieden roiez~ać 
roożna w połndniowći' Ameryce. 

Wi~c ta cz~ąć uie tak barzo ani ra• 
zem z innemi ·została zaludnionq, ow.­
s,zem p1;zez cały czas leżała dziką , i zu„ 
pełnie od reszty ziemi morzem i góra• 
mi oddzieln~. Dla tego pierwsze ~wie„ 

. rz~ta północne z przyczyny takowych 
przeizkod nie mogły sie przeprawić vr 
strony p_ołudniowe ~ a.ni' dłużei źyć Vl 

' kraiach północnych, iak tylko . dopokąd 
rozgi:zewałQ ie <;iepło, do m.nQ.ięnia ich 
potrzćbrie,. · 

. Południowa więc .Ąmeryka sam! 
swouf m@cą, wydała zwierz~ta słabszt! 1 

ąaleko rnnieisze ,od tych , które wyszedł­
,, :siy z kraiów północy, - zaludniły okoli .. 

:. CA nils.~ego poł_udniao. 

c: 
n 
s· 

l'◄ 

r: 
t 
d 
z 
d 
d 
ł 



h 
V' 

lf 

d 
h 

. \ 

. ·N A T u .lł y , I 

Powiedziałem, iż zwierzeta mno-.- "· 
iqce się teraz w kraiach południowycll ' 
naszego l1dt1 , wyszły z kraiÓ\V północ­
nych; i ;zdaie mi sie, iż te rzecz iak:- nai­
gróntowniei stwier~lzić p~trafię. Z i_e· 
dnei stroi1 y okazui-1 to w z wyż poło.to-. .. 
ne dowody; z drugiei nie znamy żadne­
Po gatunku zwierz1t wielkich, dziś sit.z -
chowai~cych na południu,. któreby da ... 
w)1iey (.nie oyły żyły ńa pó~no~y. . 

Albowiem znaiduićmy w tei zimnei­
części świata __ kości śł(i)niowe, zwłoki ~ 
nosorożców, kły konia morskiego, · i 
straszne łby_ wołowe, którć dziwi1 naS'. 
swoi~ wielkości~. · Z11d ktoby chciał 
rozróżnić w !uaiach połudn'iowych zwie­
rz~ta z północy zbiegłe od· tych, któ116·· 
taż część ziemi sama swoi~ nrnc,· wy• 
dała, pozna, te wszystko cokolwielf . 
zakrawa olbrzymskići wielkości~ poeho-­
dz.i z kraiów północnych. ~eżeli znai- ­
dui~ się takie, które urodziła .zihnia po--­
łudniot~/a, sq. to. gatunki podleisze i ;nie- ­
ró.wnie od µie.rwszych mnieisze. 

Przyczyna, dla ·którei pqwiuniśmy 
wątpieć o podob~ym rodzaiu. ziemi pe-­
łu.d.of~wei, iest , ta, te t-e · g~tunki, o · 
który~h: s1dziemy, · iż pochodz1 właś~- . 

, I 



wie z kraiów południowych naszego 1~­
du byłyby powinny mie~ p@dobieństwo 

· do zwierz~t południowych nowego świa­
ta , które także powstały z samei tylke 
buiności tei pustei zierni. 

Pr~~eież rzecz wcale ma · się prze­
ciwt,ie; a-l.bbwiem zadeu zwierz Amery­
ki południowey nie m_a t. , le. p.odobień­
s~wa--do_ z vierz7t naszego l~du aby ie za 
i~den gatunek uznawać wolno było. 
Owszelll naiwi:rcei. tak róźnćgo iest 
kształtu, ze dopiero po długim ich uwa;,, 
żćniu -można cokolwiek miarkować, it . 
_cień postaci pewnych starego „s~iata 
z w.ier.z1t nosz-1. · 

J k '· ,,, ł · dT · "k' a a roznosc s oma o . a.pun r to-
ry przecież ~e wszystkiem sam tylko ie­
den przyró-wnać mu się może; chociaż 
barzo wiele rózni sie swoim kształtem, 
a niezmiernie przewyższa go swoi1 wiel­
kości1. Albowiem Tapir, ten słoń no­
wego swiata, nie ma ani tr~by, ani 
kł.ów , . ani iest wiele wi~kszym od osła„ 
Zaden zwierz Ameryki południowei ~ie 
iest podobnym do noso.rożca,' do konia 
mor5k_iego, an1 do wielbł:1do, - rysia. Ja• 
kat iescze zachodzi rózność miedzy la• 
m, , i mitzdzy · _w ielbł!dem ? Przecie! 

\ . 
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mnieisza niteli mi,ędzy Tapirem i mię· 
dzy słoruem. -

. fYi'¾ca natura działać, chcę -mówić, 
zwie1Vita, ziemskie- zaczćły się rozragzać 
<lalek~ - poźniei w Ameryce południowei 

I niżeli ~ -pałno~nei. I być .moż_e' ze 
rózność cz,asu tei dzielnoi~i natury, wi~­
cei nad cztery lub nad pięć tysięcy lat 
zabiera. - . 
, - Przytoczyliśmy .niektóre dzieła, po­
łożyliśmy w1ele dowodów, które każł 
nam myśleć, że "'Świat nowy, a osobli- ~ 
wie kraie południowe S3. ziemi:1 świćia, 

' ·c . ' 
i daleko 'poź.niei od naszegó l~d_u ; ZóllU• 

dnion't; że łlat~ra tam 'w swei starości 
. I bynaimniei nieosłabiona ~ lecz barzo 

P,oźno, zmocniona, nigdy _ t-ik ~telkie_i 
siły nie powzieła na_ południu, z iakt , 
pracowała na północy. · 

Potem wszystkiem · co się pow.ie. · , 
działo, w~tpieć nie •można, ~!!·te o.grom~ 
łle , a n_aipierw sze- _ist119ści kształ~owały 
si~ wszystkie na ziemi północnei. Z tam";' 
t~d niezmienione bynaizpnięi wwzorach, 
swoi ego kształtu' ale trac,c cok9l ~ie.k: 
i miary swoiei wielkości p~~esdf dą -
kraiów południowych.- · 
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Nasze słonie-, i nasze morskie ko­
nie, których wielkość nas dziwi,. dale­
ko ogromnieiszych miały oiców w cza­
sie dzierż·enia północnei ziemi ,. gdzie do 
dziś dnia ich letc]-. zwłoki. Teraźnieisze 
skorupiaste morskie pła wy St także nie­
równie od dawnych muieiszę" ; . ale tego. 
być może inna przy czyna. 

Wieloryby, Gibbars, Molars, Ca. 
cltalots-, morscy fodnorożce i inne wiel~­
kie rochaie, naleza do morza północne­
go. Lamenten, D~tgon, iłlarsoins„ któ--
1·e ws;zystkie St mnieiszemi od tamtych, 
nie żyi1 tylko w morzach południowych,. 
i pod stref1 rniern1. 

Zdaie się zaraz na pierwsze sp0i:. 
rzeme, że natur.a w cale przeciwnym 
działa sposobem, gdyż teraz naiwiększe 
zwi'erzela mnoża sie w bliskości Ekwa­
tora, a" naiwieks~e r~dzaie morskie ~nai--

"' dui1 się w okolicach bieguna. 
Ale czemuz te ogromne dziwotwo­

ry, ieteli tak mówić wolno, mai1 wy­
znaczone sobie ~iedlisko w morzu lodo­
watem? Czemu nie. posuneły się iak . 
donie w strony ciepleisz.e? słowem=~ 
Czemu nie znaidui1 sict w morzu mier-. 
nem, ani południowćm? Albowiem, 
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wyi~wszy kilka sz.tnk Cachalots, które 
dosyć cz~sto przychodz1 kr1żyć 'koło 
wysp .Af9ores, a cvsem zapędzai1 się 
aż do naszych brzegów; które z wielo­
rybów idai? się być naiwiekszćmi tuła­
czami' wszelkie inlle spok<~inie mieszka ... 
ły, i do tych czas stale bawi~ w morzach 
północnych obudwóch J1dów. 

Dopiero ~d zac.z~cia połowu tych 
ogromnych zwierz1t barzo dobrze moimf 
było nwatać, że opusczai~ swoie da„ 
wnć siedliska, i udekai1 z tych mieisc, 
gdzie ie prześladuie człowiek. 

U w•ażano i to, ie wieloryby, kt6r6 
łowiono przed sto piędziesi1t, albo przed 
d.wieście lat, były daMko od teraźniei­
szvch wiehze. Przedtem miewały dłu-

., " 
gości po sto st6p, ąziś naiwi~ksze nie 
maia wiecći, iak sześćdziesiat. 

7 ' ' Tei różności można dać dosyć do„ 
statecznt · przyczynę. Wieloryby, po­
dobnie iako wszelkie inne morskie ro­
dzaić, a nawet wsżystkich ryb większa 
część daleko dłuzći żyie, nizeli ziemskić 
ZWierzeta, tern samem daleko. wiecei 

" " czasu p.o.trzebuie -do swoiego wzrostu. 
Przy zaczęciu więc połewu wie1o-

1Jbów przed sto pi«;dziesi-1t, lub przed 
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dwidcie
1 
lat łapano z nich iame naistar­

sze' które iuż doskonałć.i swei \Vielko­
ści doszły miary;- tych pilniei nad inne 
~zukano, ścigano, nakoniec · zupełnie 
wvłowiono. Dziś w morzach ·w któ­
r/ch nasI rybacy , nai_częścići łmvić zwy­
kli, te ty lko żJ i~, które ies~ze swmego 
doskonałe_go nie doszły wzrostu ; albo• 

::wiem iużeśmy gdzie mdziei nadm.ien,ili, 
że wieloryb . może żyć tysi<tc lat, · gdyż 
karp żyie więcei iak dwieście . 

.Nieodmienne mieszkanie tych du• 
. łycl_1 zwierz.?t w morzu północnym zda­

ie się potwierdzać d~wn~ nieprzerwan~ 
cić}głość obudw6ch ładów ku biegunowi; 
i przeświadcz.a, że to ł.:1czenie się no• 
wego świata z starym trwało przez ,czas 
barzo długi. . 

Gdj,by te zwierzęta morskie, kt6re 
os~~źmy na krótki moment, ze ;rodzi­
ły si~ z słoniami w iednym czasie, gdy­
by, mówię„ woln1 były nalazły drogę, 
zapewne byłfby się przenio-sły do mo• 
1;za południowego, iak prędko poczuły 
wód oziębienie na północy. .A. to po• 
winno si_ę„ było 1taę, ie.żeli si~ Iodziły W 
morzu c1ep.ł)' m~ · · 

I po2 
rża . 
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Trzeba wiec osadzić; ze wieloryby 
poźnići od słoi~iów · i od innych zwie­
riat w ciepłJ eh tylko kraiach żyć mo-

e g·a~rcb, wzieły poczatek. Z tem wszyst-
, V li \ ' 

kie~ być m0że, ~-ie ·na odmi.:rnę pory 
czasu zwierzęta wo1ne m_nići od ziem- , ~ 

,_ skich s1 czułe~ r . 

• \ _ Prawda, . ż~ ? zwierzchne zimn_o , i 
ciepło tak ziemi iako rnorza stosuie si~ 
wsz~_dzie do położen\a 1,{raiu_? żę w ·ie­
d:1akiei głębi ziemi i morza , iednakie 
grzeie cie pło; ale te wielkie i nagłe od„ 
miany pogód -

1

na wierzchu z.ićrr1i daleko 
i ninit~isz,e' owszem pravvie sa ·-niczem o 

1 kilka s·ażni w wodzie. Tam 'nawałnice 
' ' . . 
czuć się nie daiq., ani wieloryby ich n_ie 
<loświadczaiq, a !bo przynaimniei przed · 

I nięrni uchr~~Hi"ić 5i't mog-=1. , _ 1 

• 

~ · Daiei ułożenie ciała pokazuie ie być 
I l~~iei .0.[1atrzorierni na zimno, niżeli na­
~lepło. Albowiem, _ ~hociaź gorqcość 
ich_ krwi ·nie. iest n111ietsz_1 od gotą.coŚfi 
2'Yierz~t czworonożnych, pr_zecież nie-
21hierua moc tłusczu i oleiti, który ob­
le~a ci a ło, ich czułość pizytępi,~, i z 
Wierzchu im szlrn.dz1ć nie dozw·ala •. 
Przeco· słtl'szme sad~ić możn~, , że zawsze 

na ~.woim :z.ostai~' ~ieiscu; gdyt:' n{e ~a 

.. 
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ia nawet tei czułości, któraby ich wio„ 
d'°fa w strony ciepleisze, ani czuć mog! 
że gdzie indziei byłoby im WJ godniei. 

Albowiem do _szukania wygody trze­
·ba pobudki: bez niei tr'udno stare opu-
ścić siedlisko. Sa Z2lŚ takie zwierzeta, 

' ' a nawet tak nierozumni luc}zie, którzy 
wol~ umierać z n~dzy w swei oiczystei 
_ziemi, niżeli poiść sadowić się w innem 
mieiscu. cif) 

Wielkie przeto iest podobieństwo, 
że te Cachalots, które czasami z półno­
cy przychodzrf do naszych brzegów, nie„ 
ch~ć polepszenia swei wygody, ale licz• 

. (11-) W okolicach Guiane, J.·ilka set fam!· 
liow od dawnych cw:row osiadło na bngnr· 
:rku, ktore corocznie tmda po 7 lu& po 8 mie~ 
:rięcy zupełnie zalewa. Ten głupi lud wolf 
cały ten czas 11a drzewach :riedziei<, i czo!· 
nem po żywność doieźd'z.ai.:, niżeli poii(,t si~ 
sadowić w mieiscu wvgodnieiszem. U nas 
w Pol:rcze napatrzyłem się na podobny przy­
kład: Chłopi na nieużytym rozmnoiyws~Y 
:rię groncie, gfl_y w cza:rie nie mogą się na n:if! 
wyżywić, choi~by im wyznaczono naiżyzmei~ 
4zą ziemię w innlm miiiscu ,· przeciei om 
hędą woleli w głodzie nędznieć, niżeli swych 
rodzin siedl'inę opuicii:. Tak wiele macy n.id 
czfowiekiem ma nalóg. 
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ue ,v oiska śledzi, tuńczyków i innych 
tnałyd~ rybek, które połykai't tysi~ca- · 
mi, skłaniai1 ie do. tei podróży. . 

Tć wszystkie uwagi napominai1 1ias, 
że okolice naszei północy, b~dź na mo­
rzu, b~dż_ na l~dzie, nie _tylko naipier­
wei były zaludnione; ale że żywa n·a­
tura w półnqcnych kraiacń naiwiększei 
nabrała mocy i wzrostu . . 

Jakże wytłómaczyć t«? niepoi<;tt . 
dzielność; to z wszystkich części ziemi„ 
iednei tylko północy nadane pierwszeń­
stwo kształtowania naiwiększych Je­
stestw? 

Uczy nas przykład południowei 
Ameryki, gdzie ziemia małe tylko rodzi 
zwierzeta, morze same chowa Laman­
tinr,, które tak s~ małćmi przy wfo­
lorybie, iak Tapir przy słoniu; uczy 
nas-, mówię, ten dziwny przykład, że 
natura w ziemi poł1.1iduiowei nie wydała 
nic podobnego do wielkości zwierzqt 
kraiów północnych. 

Uclymy się także z drugiego przy­
kładu, zało.tonego na różnych dowo­
dach, że na naszym ladzie naiwieksze . ' ' zwierzęta p ·ołudniowe, przybyły od pół--
nocy. '- Jeżeli południe µrobiło iak1 ist• 

..... 



a50 Pil}TA EPOK. A 

ność; ta daleko mnie:sz~ i słabsz~ -_iest 
, od pierwszych. Trzeba nawet s'tdzić, 
że _ me nie uropziła ziemia południowa 
starego 11du, chociaż niektór6 z,vierzę• 
ta ukształtował krai Ekwatora noweg<ł1 

- świ~tą.. · Tego domysłu /tak,ie s1 powody •. 
I{ażdęi • iakie'ik.olwiek istności wyda­

nie, ltatde spłodu~nie, - kazde kształto„ 
' wanie, ·a 11.awet-każdy wzrost potrzebu .. 
ie zbiortl i poł~cteni~- wielki.ei· pczby ŻJ: I 

wiołów 'pierwszego kształtu życia. Te 
~ywioły·, · które ożywiatia wszelkie u­
kształ<;one · ciało_ , nieusta,~nie zażywane 
bywai1 do rozmnaża~1ia i do wzro~tu 
1\"Szystkićh Jes,testw. _ , 

, I • - Gdyby' nagle wi~ksza_ połowa żyi<1• . 
cych istności zagineła; 11ie zadługoby z 
ieh proch.ów liczne gatunki' powstały. 

Te, kształtne- ; znrsczęć nie mo~~c~, 
a z,a\~sze ~zielne _części :ma tery i czy1:nei, 
dla · udiiała'nia no,vych ciaf , połaczyłybJ 

. ' sie z sobą. _ 
~ Ale poniewę1t \~SZJ$.tkie ustawicznie 

ż ie-drtei w drug1 form~ bywaią. . pizele• 
wane ; wi~c nie · zbywa żadnych do 
~szta:łtowania nąwych gatunków·, oiO• 

bliwie w tych pierwszych rodzaiach )~ 
których natura wysfawiła ~naiwi~ks.ze _ 

2W 
sta 
s-zł 

ws 
ks~ 
SO 

dn 
w, 
p( 

łu 
rz 
tn 
te 
ł, 
k' 
b 

r 

(: 

t 



e 
' e 
u 

1, 

ie 
e• 
Io 

N A T u R 'I ~5 l 

2wierz~ta, Te potężne stwory na ziemr 
starćgo I1du, z kraiów północnych prze· 
s-zły do kraiów poł~dniowych; tam cho­
wały się, mnożyły się, a tern samem 
wszystk,ic ży~ioły pierwiastkowego .· 
kształtu żyi.:cei nątury tak zabrały i tak 
sobie przyosobiły, że nie zostawało ża­
dnych próżnui1cych, kt6reby iakie · no­
we rodzaie składać i kształtować były 
potrafiły. 

Przeciwnie w stronie Ameryki po~ 
łudniowei , dolc:d żaden z dużych zwie­
rz1t pół'n ocnycb nie przybył, te kształ­
tne żywioły natury życia nie b~d1c uży­
te do żadne i dawnych istności- formy, 
ł~czyły się i k~ztałtowały nowe rodz.lie, 
które do poprzednich nię mai~ pod_o­
bieństwa ; i wszystkie tak w wielkości, 
iako w sile, są. da,leko mnieisze od zwie-
rzów północnych. . · 

To dwoiakie kształtowanie iestestw, 
tbociaż ~v różnym iściło się czasie, prze­
cież z iednakowei materyi, i iedn.ako­
wym działo sie sposobem. 

Wielość ż;rwiołów pierwiastkowe­
go kształtu materyi żyi'2cei natury dale­
ko mnieisza w stronie p0łudniowei', ni­
teli w kraiach północnych, iest przycz.y„ 

u 
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n1 , że zwierz~ta pierwsze we wszyst• 
kiem przewyższai1 ostatnie. 

To łatwo w naszem podobieństwie 
wytłómaczyć mo-żna. Albowiem wszyst­
kie czasteczki wodniste, tłuste i lipkić, 
które 'do kształtowania istot wchodzić 
miały, naiprędzei i nailic~ni6i spadły z 

· wodami na części północne naszei ziem~. 
W tei to wilgotnei i lipkiei matery1, 

!ywioły p1erwiastkowego kształtu, nai: 
pierwei doświ1dcz.iły swoiei dzielnofo 
.w robieniu i układaniu ciał ukształto• 
wanych. A ponieważ samo tylko cie­
pło takie żywioły w materyi lipkiei o• 
budzać umie , przeto większa ich licz­
ność była na ziemi północnei-, niżeli.'~ 
stronie połuąniowei , gdzie daleko mme1 

znaidowało się rzeczonei rnateryi. . 
Dziwić wiec nie powinno, że na1-

pierwsze ~ 2naim~cnieisze i nai większe ży­
i~cei na tury ie~testwa, ,w ziemi północ„ 
nei brały swoy pocz~tek, •gdy tym cza„ 
sem pod Ekwatorem, a osobliwie w~: 
meryce południowei, gdzie daleko m111_e1 

z.naidowało się tei lipkići materyi, _1~~e 
ks~ta_łtowały si<'i tylko podleisze, mn1e1· 
sze i słabsze g~tunki. 

UW3 

nas~ 
wa 
poł 
rod; 
ciał 
dzic 

któ 
lub 
ksz 
Ind 
str, 

nal: 
de. ., . 
tno 
poi 
Wi, 

nie 
na 
tei 
krz 
gat 



N A T u R Y . fl5j 

Ale wróćmy się do gł6wnieiszych 
U\V3g na-szei Epoki. 

W tym samym czasie, kiedy słonie 
nasze północne zamieszkały kraie, drze­
wa i latorośle , które dziś krzewia sie w 

' I. 

południowych okolicach, na ten czas 
rodziłv sie ·po tei samei teraz zlodowa-

. ciałei -zie~i. N a to północ stare kła-
dzie nam dowody. 

vVszys~kie dobrze wybite pic]-tna • 
. któr6, widzieliśmy w kopalniach węgla 

lub dachowych kamieni , ukazuia nam .. ~ ' 
kształt htoroślów-, które teraz rosna w 

„ Indyi, albo w innych południowych 
stronach. 

Pomimo tak pewnego-. dowodu moi­
naby mi zarzucie tę niew1tp1iwq praw- · 
q~, że drzewa a.ni latorośle chodzić nie 
mog~, iakimże sposobem z północy na. 
południe ptzeiść potrafiły? na to odpo­
wiadam. 
. Naiprzód, że te ich przeniesienie 

,i nie stało się tfagle, ale powoli. N asio­
na roślin zasiewały coraz wiecei z1em1, 
tei mierne ciepło dogadzało ich się ro.z­
krzewianiu; w reście te same lątoroślów­
gatunki, gdy iuż rozrastały si~ poci 

f.! _ij 
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Ekwato,:em, dla wielkiego zimna zacze„ 
ły giną.ć pod biegunami. 

Powtóre, takie rozkrzewienie, czyli 
b~rziei takie co roczne Z,lsjewanie na­
sion drze,va nie iest koniecznie potrze. 
bne do W\'tłómaczenia i-akim sposobem 
te latoro śle d0stały się do . kr~iów po• 
łudl'liowych. Albowiem w powszechno­
ści iedna.ka pora , to iest: iednakiego 
sto ni.a _ ciep_ło w wszystkich mieiscach 
ied11akowe ro_śliny wzbud ,,a, chociat ni­
gdy do nich przenie~i<?ne nie były. -Wi~c 
zie ln_ia południowa łatwiei mogła si~ o­
k~yć ·latoroślami, niżeli się potrafiła za• 
ludnić zwierzęty. ·· 

Nastepuie człowiek: Czyliż w ie..-
4 ' ' 

dnym czasie z zwierzę ty wzi.::,ł swoi po• 
czą.tek? Znatznieisze uwag·i tu łacza si<t 

' ' ' ·• z mocnemi przyczynv, i okazuiq., że ten 
czas był l naszych Epok naipoźnieiszym; 
ie naiwiekszem i ostatniem dziełem " . 
,Stw~rcy iest człowiek. , 

Tu -niektórzy si~ odezwq., iż podo• 
bieństwo zdaie się przeświadczać, że na­
ród ludzki wraz z iwierzęty iedn1 szed~ 
drog, ; 'le . od iednćgo czasu z inne~1 

,tworzeniami liczy swoiego zycia . wieki~ 
. ze nawet to plćmie w nairozlegleisze 
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rozeszło si~ kraie; i :le-, ie:l-eli utworze- ✓ 
nie iego od utworzenia zwierz?t stało 
si~ pożniei, przec:eż nic nie. zaprzecza, 
ie nar6d Judzki zarówno ~ wszystk1emi 
zwierz~ty podlega iednem natury pra­
,\·om, iednem _skażeniom, i iednem od-
mianom. . 

Zgoda na to: że człowiek własno­
ścia cia .ła nie różni sie istotnie od zwie-' . ' 
rzęcia, iż~ przez wzgl~d na t~ sam1 tylko 
część, iego _stan małohy się mienił od sta­
nu innych rqdzaiów. Ale możnaż Wcftpief, 
że się różniemy niezmiernie od ~wierz~t 
tym boskiem promieniem , którem nas 
obiaśnić podobało ~i~ naiwyisz~i lstności • 

.Nie uznaiemyż, że_ ~ człowieku 
__ d_uch władni.e matery~. Oi;i wi~c mógł 
tuniarkować skul ki sam ei natury ;\wyna­
l~ść sposoby ułagodzenia przykrości nie ... 
pogód. Człowiek stworzył ciepło, gdy 
ie znisczyło zimno. .}Vynalazęk i •~-
~ ognia ~ u~zx~i_ło~ g~ m·oc1JieiszyJ11.,:... i 
~traszniJiszym o~ n~iwi~ks?ych zwierz~t! 
1 ha.dało mu moc oparcia s-ię imutnći 1 

okrop1ei z.imna gwałtowności. 
Inne sztuki, inne iego .przemysłu wy, 

-11alaski okryły go odziez~ ·!' podały mu w 
ł~fc~ broń, i w krótce .uczyniły go p~-



nem ~wiata. Tę sa~e wynalas.ki iego 
przemysłu, nauczyły go sposobu zwie­
dzanią całei zi~mi ,. i s.adowienia ą.ię na 
każdem mieiscu. Z wieksz a. lub rnnići-

, 1 .. , C ' 

sz1 ostrot_nofocit, tą. e:ała ziemifl s tdą s i.ę 
dla niego iedyuym „ i prawic w s;~dzie 
równo wygodnym k_raiem. Dla t_ego ni~ 
p9win.no nas. dziwić, że <;·hąciaż Ame­
ryka południpwa_ nie żywi żą.dnegq z n~--. 
s,zych zwierz'l,t. południo.wy~h, przeci~ź 
czł<;)\viek mieszka, i m~oży si~ n~ tći no-.. 
wego ~'Yia.t.cli. dzikiei ~i~mi_,, któi:a podo; 
l!>no się bynaimniei. ąi~ przyło~ył_a do. 
ukszta~fowani~ pJerwia_stkowy~h. stwq-

- l'zeń._ Owszem n_arod lu_d~kl dzier,ży, i 
tyi.e w ws~ystk~ch, b~~ź ciep:ły~h ,. b~dź 
zi.mnych, te9o ok~ę_gu części!c4,., . 

W. k_tor,~olwiek, obrocilismy si~ 
stronę , do ia __ kiegokolwiek przeqar_Iiśmy 
się mięisca ,. wsz~d~ie ~zło.wiek znała~, 
człowi~ką. N ainieużytsie zje~ie, na~:-­
dzikszę i :Qaiodlęg_leisze . wyspy,., zna1~-­
źliśmy ~al:.Lid~,ion.e ', ani m,ówić wq]no, 
~e ludzie wyspy M_ariąne alb,o mies.z~ań-­
cy Otahity i, innych n;iały~h wysp lei'} .. 
cych w śród mQrza,. ł,uh w barzo wiel-­
kiei odległości od obsiadłego I1dtt, ni~ 
s1 iednego z nami g~tunku. Gdyż on.i 

tnat 

staci 
odm 
nośc 

któr~ 
M, 
nego 
pi \V 

rz~ta 
tern 
uksz 
sin 

si~ ,, 
• air 
tern 
czas 
chło 
cia, 
któr 
świ~ 
~ ni( 



) . 

N A T u n y- · g,57 

t nami rodzić mog1; a mał~ ich po ... . 
staci różnice nazwać trzeba skutkiem 
odmi•ennei. k~raiu pory, i odmiennei tyw ... 
nośc-i. 

Ale ie·żel i uwafamy, ie człowiek,.,, 
który ma sposob_y opatrzenia się na zim- - -
M, nie może żadna miara uniknać moc,!'" . 

. ' ' ' nego-gorqca, owszem barzo wiele cier-
pi ,v kraiach południowych, dok~cl zwie-­
rz~ta uciekai1 ; utwierdzięmy się 1epiei w · 
tern zdaniu, ie stworzenie czło,:vieka od 
ltkształtowania wielkich zwierzat stało 

' się poźniei.. ' 
.Naiwyższa istność nie w iednym cza­

si~ we ,v-~zystko tchneła ducha żywota„ 
Naiprzód zaczeła · zaludniać morze, po­
tem naiwyższe- g6ry; ziemi w;yznaczyła 
~zas potr·zebny d stwardnienia, do o­
c?łodn ienia, o odkrycia, do wyschnię­
cia, i do odebrania takiego pokoiu, W'· 

którymby człowiek mógł. być rozs1dnym. 
Świadkie"m i spokoinym widzem natury, 
l niep-oię-t_ych stworzenia cudów. 

Tak wiec mimo świadectwa pisma. · 
ś~t~tego p·r;ekonani iesteśmy ,~ te czło/ ___ ,-.._ ---J 
~lek na 'ostątku był stworzonym, i ż.e. w;: 

ijn ~.z.as d~piero ~ przyszedł obicJć władzcz_: 
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całey -ziemi, kiedy ta stała si~ gorln1 ie­
go rz?d~1. · 

- Zdaie się przecież; że naiwyższe 
Azyi góry były człowieka. naipierwszem 
siedliskiem; te w tych stro_nach powsta- ' 
ły sztuki pierwszei potrzeby; w krótce 
potem wskneszyły sie u·mieietności, 
równie pot·rzćbn6 czl,:;n;ie-kowi ~do do­
świadczenia swoiei siły, iako do wydo­
skonalenia swqiei zrę·cznośc.i. Bez t;'ch 
ostatnich nie /byłby potrafił -~ ustano­
wić_ wspo_łefzeństwa,, ani. zabezpJeczy~ 
zyc1a, am r~kazywac zw1erzetom, · ani 

ińaczć}_ tylko surowem paść się ;ielsliićm. 
Ale te głównieiste dzieła, które mait 
2wi<Jzek z dzieiopismćm pierwszych lu­
dzi, przełożemy w ostatniei Epoce. 



Kiedy nastqpilo rozł~czenie Lqdów. 

Zapewne w prz6d słonie zamieszkały' 
północne kraie, niżeli dwóch l~dów na­
st"1pił z·uptłnł przedział; · ~lbowiem ną · 
ten czas rodzai słoniów rów,iie mnożył 
si~ w Ameryce, w Europie, i w Azyi. 
Północ okazuie i1am tego dowody: tak 
w starym iak w ~10\vym świecie widzieć ­
liczne tych _ zwierz~t zwłoki. 

Ale iakim sposobem to rozłączenie · 
'urobiło się w dwóch mieiscach, i przez 
takie dwie morzą stroki, które zaczyna­
i~c si~· od okolic biegunów, coraz z wi~k­
SZć], obszernościt ci1gnq się w naibliższe 
streny Ekwatora? Czemu te stroki fłlO• 
rza nie le~,~ prawie równolćglć z Ekwa­
torem? Wszakże powszechny w6d mor- -
skich b_ieg d!ty od wschodu ku zacho„ 
dowi. 

,, 

... 
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Nie iestże n.owem świadectwem, ł.e 
ws.zystkie wody przybyły. z pod bitgu• 
nów, i zwolna tylko _ zaI-ewały z,iemrę 
pod Ekw~torem. 

-Prze-ir ten cały- czas, -· dopok1d- na 
ziemitE spadały wody' owszem aż do Zll•. 
pełnego wyczysczeni_a parokr~gu ,. po.._. 
wszechny bieg mona p~dr,ił wo-dy od.-, 
biegunów pod Ekwatora. Te poniew~ 
1rnilicznięisze, i naj wię,ksz1 się gwałtow-, . 
uo ś ci 1 z_ pod bieguna po"łudniowego to­
c•zyły, naiobszernjei~23e też w tći- stroni-e·­
morze rozlały. To morze im wiecei sie~ 

' ' '-
zbliżało do- biegunnego koła północy, _ 
tern l:>arziei sie zweżało, i tern kończast-­
sze w lądach ~yd;oż-ało iezyki. 

Ale czyliż po zupeł~em na zie:mi• 
rozlaniu sie wód, które wszedzie iei-· 

~ ' 
wi·er-zch na dwa tysic}ce s~żni wysoko 
okrywały, nie powinien był ich tok z-pod' 
bi-egunów do Elewatora przed swoi-em-­
ustaniem połc]CZJĆ si~ z tokiem od wscho-,, 
du na za~hód -? Czyliż po-znpełnem u­
staniu tego-toku od północy, wody sa­
mym swoim biegićm z wschodu na za­
chód, nie wydołały poszarpać północne­
brzegi ?, Nakoniec.-, czyliż · nie .· dopiero 
~9 cląskonałem wód qst,pieniu okazał.,y-

{ 

lt 

I 
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$ię l1dy wszysi.kie, i odćbrał/ swoieg<>i 
więrzcbu kształt ostatni°' 

Uważmy naiprzód, że idęc o-d bie-­
guna ai do Ekwatora, rozległość' ziemi, 
~lil pMnocy, w porównaniu z iei rotle­
głoś ci. ~J 1_1 a południu, tak i est w ietk1 , · iZ, 
tnożna~y nazwać pierwsze}- częś~ rióło~ 
kręgiem zięn:iskim, a drugi pólokr~gi.e~ 
µ:iorskim.. · 

Nądto ohadwą ltdy pod n.aszym 
~~egunem tak mało się. rozł1czai~, iz. 
prawi_e witpieć ~,ie można, że zaraz. po,i 

. ~$.tct.pieniu wód z SOP'} się stykały. 
J,eżeli. Em:opą <;>dł'tcza s,ię teraz od; 

Gronlandyi,_ zapewne tego przyczynf 
iest parzo obszerne zapad,nienie zićmi 
~i~dzy Gronl~AdYt, m_i,~dzy Norwegi~, 
i mięcjzy Szkocy't , gdzie wyspy Orka-. 
~y, S_chetland ,. Jer se, Is,!andya i Hol~. 
~1kazt\i? nam sam,e tylko„ zatopionei zie-_ 
mi wierzchołki. · 

Rozł~czenie Az.yi od Amei:yki na 
p6łn9cy bęz w'łtpieą..ia podobneite przy-. 
c~yny iest skutkiem. . 

To pi.ei:.ws.ze zapad!lienie-, o ~t6-rem 
zaświddczai't t:tam Island yi otchłanie, przy"\ 
t~afiło s .ię nie ~..ylko w p~źnieiszym cza:­
s1e od za.g_inienia okolic Ekwatora, i oc\ 
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zniżenia sie wód morskich ; a]e nastapi„ 
4 . ' 

ło dopiero w kilka wieków po zrodze-
, niu si~ na północy naiogromnieisz) _eh 

morskich zwierz1t. 
,,\7' 1tpieć nie można_ , że w porówna~ 

11iu z rozdzieleniem ładów na południu, ' .. 
rozł1czenie ziemi na północy powinno 
się nazwać cizi-dem poźnieiszym. 

Zdaie nam się,.. że nie tylko Gron­
lanqya stykała się z Norwegi~ i Szko­
cy1, ale że Kanada mogła sit? także ł'l­
tzyć z Hiszpanią„ zamieciem piasków 
ziemi nowei, wysr~ Azor, i wielu in­
nemi w rozległości tego morza ukazuią• 
cemi się zi_emiami : s~ to lei. przep3dłei 
tam krainy wygl~dai1cć z pod wody 
wienćhołki. Jey z~topienie· podobno 
oaleko iest poźnieiszem od zaginienia 
Isla ndyi'; gdyż tey ostatniei niescz~ście 
przez podanie iescze naszei dostało si~ 
wiadomości. 

Wzmianka o wyspie Atlantide u 
Dyodora, · u PI-~tqri'a nie mote się - rozu• 
1nieć tylko o zn_acznei ziemi,. która bar-
20 daleko rozci~g=ała się na zachód Hisz­
panii. Ta z~emia, Atlantide zwana, 
była wielk~, · ludn!, i _ rz,dzont przez. 
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Kr61ów barzo mocnych, którzy miewa­
li po kilkadziesi't"t tysięcy woiska. 

To dosyć iaśno nam oknuie, że ta 
ziemi.a, w śród dwóch ładów leża ca, 
nie daleko była od Ameryki. Jedn~ko. 
woż przyznam się, iż tu to tylko · naio­
cze :-.ristsze ma d'?wody, że te dwa lc}dy 
w ten czas ł~cz; ły się z sob~, kiedy sło­
nie mnożyły się na północy; i podług 
mnie daleko więce_i iest podobieństwa„ 
ie Ameryka stykała się z Azyq., ni­
ieli, ze sit; ł~CZ) ła z Europq.. _ Kład~ 
dzieła i uwagi, na których zasadziłem 
to moie zdanie. 

Naiprzód: Jest podobiei1stwo, ale nie 
tna pewnoąci, że Gronlandya ł~czyła się 
z Ameryk1. Ziemię Gronlandy1 oddzie­
la znacznei szerokości nrzesm \'. k Davis: l w , 

potem iescze daleko szersza odnóga Bas-
ain, która ci1gme się at do 78 stopnia, 
tak dale~e, że dopiero za tak~ odległo~ 
ści~ Gronlandya mogłaby sicz stykać z 
Ameryk1. · 
. Powtóre: Zdaie się, te Spitzberg 
1est nieprzerwanym ci~giem wschodnie­
go 1q.du Gron1andyi. Mi~dzy tym Gron­
landyi brzegiem, i mi~dzy Laponi, do­
syć obszerne rozlega si~ morze. Wi~c 

• I 
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uie można prawie domyślać się, ie sło-
11ie z Sy beryi, albo z Rusi przeszły do 
Gro~1la11dyi. To samo mów~ć można o 
ich przeprawie przez zamieć piasku mię­
dzy_ N orwegi1, Szkocy~, Isfandyą i 
Gron landy~, gdyż ta przestrzenia uka­
żuie nam dosyć obszerne morze, a prócz; 
tego rzeczone ziemie, podobnie _iako 
Gronlandya daleko gł~biei leż1 na pół­
nocy, niżeli te, na których znaiduiemy 
słonfowe kości , b1dź w Kanadzie, bc}dź 
w Syberyi. 

Nie iest wi~c podobiei1stwo , że 
wzmiankowane zwierzęta t 1 teraz i~Z 
z gr6,ntu zapadł~ drog~ prżechodziły Sif2 

z iednego 11dn na drugi. 
Potrzecie: Chociaż ódległość Hisz­

tJanii od Kanady daleko wydaie sit? być 
większ~ o'd morza przedzielai'tcego Szko­
cy1 od Gronlandyi, przeciel tę drog~ 
uznałbym za naiprzyzwoitsz1, ( gdyby 
tego potrzeba było) do wytłómaczenia. 
przeiścia słoniów z Europy do Ameryki~ 
albowiem. piasczyste zamiecia, i gęste 
wyspy, uiezrniernie zmnieis·zaią. rozle„ 
głość morza . między Hiszpani1 i między 
wyspami bliskiemi Kanady. Stare po ... 
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-danie o zatonienin Atlantidy dodałoby 
więcćy podobieństwa temu domysłowi. I 

Poczwarte .• Widziemy, że ~ tych 
trzech dróg dwie pierwsze do przepra­
wy niepodobne, o5tatnia tak iest długa, 
ie mało .zostaie si~ podob1ei1stwa aby 
słonie mogły się ni~ przeprawić z Euro­
py do Ameryki. 

Nadto S1 iescz,e mocne przyczyny, 
któ•e mię przyniewalai1 , abym wierzył, 
te to przechodzenie słouiów z iednego 
lqdu na drugi powinno się było stać 
przez zićmię ·na północy Azy i, i nie da­
leko Ameryki 1eż1c1. 

U walaliśmy w powszechności, ze na 
zachodzie wszystkie pagórki, wsżystkie 
zięmie s~ spadzistemi' przykro, · gdzie 
tem samem i morz-a muszt być gł~b„ 
szemi. 

Uważaliśmy przeciwnie na wscho­
-dzie; że wszystkie I1dy schodz<1 si~ wol­
nym i miłym ukosem. Przeco , w tei 
stronie, a osobliw1e za I{amszatkq. letą­
ce morza powinny być miałkszemi. 

Jakoż iużeśmy doświadczyli, że po 
~1ich niezmierna moc mały~h wysp si«z 
leży; z tych niektóre dosyć St wielkie; 
lYszystkie razem wziete czynią. obszerny " . 
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Archipelag ci~gn~cy się od · Kamsz::ąki 
aż do połowy odieg-ło·ści Azyi od Ame­
ryki pod 60 stoµ ni em ; ten pod bięguno• 
wym kołem, wxspami· Anadir, i i~zy• 
ltiem Azjri zdaic się stykać z Ameryką. 

Nadto zwiedziciele tak zachodnich 
br~ćgów północnei Ameryki , iako 
wschodnich części Azyi zga-d_zai~ się, że 
mieszkańcy tych dwóch brzegów Ame­
ryki i Azyi tak sobie s~ podobni, ii pra­
wie w:ppieć nie wolno, ze o'.'ł siebie po• 
chodz~ ... · Nie tylko nieodmiennei s1 po• 
sta-ci, ied~rnkie kształtu maia wymiary, 
iednakiei 'farby ·włosy, iednak.i członków 

. ··· i ciała układ; ale pr·ócz tego nie różni~ 
sie ani w obyczaiach, ani w iezyku. 

" ' . Wielkie ''!i~c iest podobie11stwo, że 
pierwsi Ameryki mieszka11ey z Azyi ta~ 
prześli. Chybaby kto · chciał domyślac 
się, te słonie, wszelkie inne zwierz~ta, 
i wszystkie latorośle z nader wielk1 ła· 
twości1 tworzyły się w tych wszystkich 
kraia~h, gdzie im pora służyła. Domysł 
zuchwały, i wi~cei niż naci~gany; gdyt 
dosyć iest mieć dwie istoty, albo w ca­
le tylko iednę ; to iesl: raz urobić dwa 
wzory, i nadać im rozradzania się wł~s­
·ność, .a ni~omylnie w pewnel- liczbie wie-
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k6w·, cała ziemia zarodzi się podo­
bnemi pierwszym wzorom icstestwy ~ 
które albo płodzić bę<l1 poiedynczo albo 
-dla swego rozmnożenia UżJić] oboiei płci ~ 
poł1czenia .. . 

Zamyśla1ac sie nad podaniem o za-
~ ' ' tonieniu Atlantydy zdawało mi sie, i..e 

owi dawni Egipcyanie, od których ~zi·e~· 
liśmy tę · wiadomość, pro,vadzili kupiec­
two na Nilu i na śródziemnym morzu z -
Hiszpani1 i z M~urytami; ie takim spo­
sobem dowiedzieli się o tym strasznym 
skutku, który iakokolwiek wielki, ia­
ko~olwiek pamiętny, nie byłby prze­
cież doszedł ich wia.domości, gdyby 
nikt do nich, ani oni nigdy do obcego -
kraiu nie wyieźdzali. Zdawałoby si<r· ···· 
wiec; że morze środziemne, owszem i 

' przesmyk, łcJcz~cy i~ z Oceanem, był 
iescze przed atopieniem Atlantydjr. Ale • 
rozwarcie tego przesmyku mogło się 
itą.ć ~ w iednym czasie. Przyczyny, któ~ 
re tak wielka ,vzburzyły ziemie, dały 
~i~ w znaki ( pob)iższym okolic~m. · To 
zadrtenie, kt6re część świata w przepa-
ici pograżyło iedne !2.·Óre zawalaiaca rze.. 

--,. ''J 4 ~, 

czony przesmyk, pochłon~ć potrafiło. 
Trz~-sienie ziemi, sprn wuiq.cę, po dzis 

, W 



dzień w ok~licach Lisbony tak okropne 
zburzenia, dosyć ocze\viś cie nas przeko-
11ywa, że· iest ostatnim skutkiem tei da­
wnei i strasznei przyczyny, która ob­
szernt część nai wyższych gór podołała 
zniżyć, albo wcale zgubić. 

Ale czemż~ było morze śródziemne 
przed rozerwa niem tei zapory z strony 
Oceanu, i przed rozkopa niem porogów 
morskiei ciaąniny z strony czarnego mo• 
ria? · 

Chcą.c dokładnie odpowiedzieć na to 
zapytanie, trzeba poł~czy[ _Azya, Eu­
r.opę i Afrykę, zapatr'zać się na me iako 
na ieden ci?gły tid, i wys ta wić sobie 
zwierzchny tei całei ziemi z tokiem rzek 
widok. 

R ' ' k k'' zecz pewna, , że te rze i, tore 
wpadaią. do ieziora Aral, i do morza 

~Kaspiys.kiego, tyle tylko wody przyno­
sza, ile iei rzeczone ieziora przez par~ 

• ' I 

· ·. trac,. 
To ieśtze rzecz nie watpliwa, że ' . ,. 

morze czarne w pomiarze do swoi:~ 
wielkości odbiera z rzek daleko wi~ce1 

. wody, niżeli morze śródziemne. Prze­
to toi morze czarne ciaśnina, która Eos• 
1>4orus nazwano, swoie zbytecz_nę wo• 

dy uh 
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::me dy ulewa; rprzeci wnie morze śr6dziem­
rn- ne, do którego barzo mało rzek ucho­
:ła- dzi wodami Oceanu i czarnego morza 
Jb„ sie zasila. · 

iła ~ Dla tego morze śródziemne~ i i~ne 
morza osobne mimo łaczenia sie z Oce-

ne ' , 
anem, tylko ieziorami nazywać się . po-

1.1y • w.inny. Morze l{aspiyskie dawniei nie-,w I 
ro1vnie wieks ·t.em, a morze śródziemne 

O• przed o'tw'orzeniem przesmyków Bos­
phoru i Gibraltaru musiało być daleka 
mnieiszem. to 

1• 

o 
e 
k 

Jezioro Aral i · morze Kaspiyskie 
przedtem iednem wielkiem były iezio­
rem' którę ZO!?tało powszechnem zle­
~Vem Wołgi, Jaiku, Sy<leroias, Oxus,. 
1 innych wszystJdch rzek do Oceanu uiść 
nie mog'1cych. . 

Te rzeki powoli zniosły wiele mu~ 
łu i piasku; _ z czasem usypały wał dzie­
ltcy morze Kaspiyskie od ieziora Aral ... 
skiego. Ich woda zmnieiszała się w 
Pomiarze za walania sie gór, których 
sciany podrywała. Wi;lkie przeto i.est 
Podobiei1Stwo., że to dule iezioro, w 
ś~odku Azyi leż1ce, przedtem było dą,­
leko wi'iksze; i że przed otworzeni'ern 
Bosphoru łtczyło si~ z mo;rzem· czarnem. 

Wij · 
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Albowiem w tern zdani'u. , które sa„ 
. ' 

dzę być dobrze ugróntowanem, że morze 
czarne, do którego więcei wody przy~ 
chodzi, niżeli odchodzi, łctczyło si~ na ten 
czas z morzem Kaspiyskiem, które wiele 
ma· dochodu, t)de i wydatku. ,Zwicrz­
chna płaza tych dwóch morzów była do­
syć rozległq, aby tyle wody _ wy-potrze 
bowała para, i le ići prżyle,-v;ały rzeki. 

Prócz tego Doo i W ołga tak blisko 
wiebie płyną. w północnei str~mie tych 
dwóch morzów, iż ledwo w1tpieć nioz­
na, że sie nie łacżvły z soba przed o-

' ' ., ' . 
twarciem .Bosphoru, który ich wodom · 
przeszkadzał ub,iegać do morza śród-
. ienmego. Wi~c m ten czas wody mo-

za czarnego zalewały niziny rzek Donu 
1 Dorycha &c. ~ C'), wody morza Kas-

(~) B;ł to czas kiedy morze czarne roz­
lewał, , się ał do porogow Dniepru, ~iedy w 
_tem mieiscu, gd zie ,hisiai porngi, wod_Y. 
morza czarnego spi.era-ły się w rów-ni z wo· 
dami Dniepru, a tak bieg i spadelr ich wstrz!)'· 
many, iescze w cale skalisk zalanych nie zry­
wał. Był to czas kiedy wody zaliwafo/ bo~. 
gatą i żyznq teraźnieiszq Ukrainf , ktdrei 
dotqcl ziemia równie czarna ialt · w morz1ł 
czarn_rm. BJł to ,wjr kiedy najie Polijie by ... 
lu morzem. · . 
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piyskićgo okrywały doliny Wołgi .. , Z 
tych zrobiło iie iezioro wiecei długości 
niteli szerokoś~i mai.?ce, • które poł¾• 
czyło obadwa morza. 

Jeżeli porównamy . teraz rozległość 
iezióra Aral, · morza czarnego, i morza 
Haspiyskiego, z mnieman? pod czas kh 
sie raczenia rozlćgł'ośc-ia; to· iest: z ta 

• ' ' ' • I, 

przes trzeni~, kt6r~ zalewały przed o-
twarciem Bosphoru, przekonamy się, 
ze obszerność tych iezior więcei iak dwa 
razy od teraźnieiszei większa , potrafiła 
tyle wodv utracić przez sama pare, ii 
bez wy1e~6w zawsze utrzymd'a ie~ ie--
dnakowei mierze. · 

Ich łoże, które pewnie tak wielkie 
było na ten czas, iak śródziemne ,morze 
iest d?isiai, . przyimowało i mieszało w 
sobie wszystkie wewnętrzne Azyi :rzeki, 
które dla gór nie mogły sobie przekopać 
drogi do Oceanu. _ 

, To iezioro było pows,zeclmym 1te-
kićm Dunaiu , Donu, Wołgi, Jaiku, . 
Syderoias i innych · znacznych strumie~ 
niów, albo naiprzód do wspo~nionych 
rze1k, albo ·prosto do ·tych irÓdziemnych 
morz.ów wpadai~cychr . - · r 



/ 
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Do tego dółu zbiegały się wszyst~ m1 
kie 'Tżeki z Europy, z większći cz~ści ie~ 
Niemiec, Moldawy, Ukrainy i Turcyi 
Eu~opejskiei ;· nadto do nićgo z1ewały 

ra 
' i 

się wody z .&zyi : '.na północy biegły rze. 
ki Don , Dory k, W ołga, J aik &c. &c.; 
na południu uchodziły Syderoias, i Qxus. 
Te kraie były barzo obszermt naszei zie­
mi części 1 , z których wszystkie wody 
ściekały do tego iednego dołu. Prze• 
ciwnie tylko Nilem, Rhone:m, rzekq. Po, 
i kilku innemi strumieniami wody wpa• 
dały do śródziemnego morza; tak dale• 
ce, że porównywaic!c pierwsze}- obszer• 
ność ziemi z t1, po którei wody ucho• 
dziły ~o morza· śródziemnego łatwo po• 
znamy, ze ta połowq iest mnieisz~. 

Już więc dobrze zapewnieni być mo­
iemy, że przed· otwarciem przesmyków 
Bosphoru i Gibraltaru· morze Kaspiyskie, 
łqcz1c się z morzem czarnem i z iezio­
rem Aral, ·zalewało dwa razy większe 
mieisce od dzisiaiszego ich łoza; prze-

. ciwnie morze śródziemne w tym samym 
czasie połowq. od tćraźnićiszego było 
mnieisze. . 

Przez ten czas, · dopo~ąd nie zerw.l­
ły si~ zaEory Oceanu i morza czarnego, 

., 

o 
7, 

1 
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rst~ morze śródziemne było ty1ko sczupłem 
ści ieziorem, które tylę wody utracało pa­
cyi r,, ile iei przybywało ~iłem, Rhonem 
iły i innemi rzekami. Ale przypuściwszy, 
e- o czem nas dawne podania ostrzegai<]-, 

te naipierwei się przesmyk Bosphoru · 
otworzył, w takim razie., w pomiarze 

"' 
'S. 
I 
a , • • I • I • • 

1 
I • I • 

zmme1szerna s1~ wod morza czarnego 1 

Kaspiyskiego musiało się powiększyć 
morze śród-ziemne. 

Ten skutek nic nie ma nadzwyczai­
nego.; albowiem wody morza czarnego, 
daleko )Vie~sze od wód morza śródziem­
nego, naIJgai~ce ustawicznie swoim cię­
.tarem i swoim pędem o zaporę Bosphoru, 
podrywały i~ z dołu, i nadwqtliły słabsze 
mieisca; albo też- być może' iz do tego 
lliścia za padnienie ziemi otworzyło drogę, 
przez która przecisnawszy sie, nagle za­
lałv wszvstkie niższe'. mieisca4, i udziała­
ły ~ n;ida\vńieiszego nas~ego 1qdu potop~ 

Obszerne Bosphoru rozerwanie mu­
siało sie stać przyczyn1 wielkićgo wód 
rozlewu". Ten z poczqtku zalał wszyst­
kie niziny i Grecyi i innych przyległych 
powiatów; ten w dawnem łożu śr6d­
ziemnego morza podniosł na kilka stóp .,. 
~.~dy i za~opił na zawsze przyległe oko~_ 

"'\ 
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lice. . Tych Zc}gineło d,aleko wi~cei z. 
strony Af1~vkt, niżeli z strony Europy. 
Brzegi Maurytanii i- Barbaryi daleko Sc} 
niższe od brzegów Hiszpanii, F:r:-a-ncyi i 
·Włoch. Tym sposobem Afryka i Eu.: 
ropa tyle ziemi utr~ciła, ile iei Azya 
_przez ust~.pienie wód nacl morzem czar- ; 
nem, nad morzem Kaspiyskiem, -i nad 
ieziorem Aral zyskało. · 

W poźn'ieiszym czasie drugi uast~-­
pił potop, kiedy się rozwarły wrota 
Gibraltaru , musiały po drugi raz wody 
Ocean.u znacznie · powiększy~ inorze 
śródzi~rhne, i do reszty zalać iescze od- ' 
kryte ziemie. 

I)opieio podobno w tym drugim c~a-­
sie rozlało sitz morze Adryatyckie, iako 
też nast.wiło odłqczenie Sycylii i i11nych 
wysp. . 

Ale cokolwiek badź, to zaw5ze ri.e­
cza iest pewna , te r6wnoważność wód, 

,T I ' • w tych srodkowych morzach nie nast~-
pi.ła pr~dzey, iak po tych dwóch •wie,1-­
kich przerwach, i wody dopiero na ten 
czas prawie to · samo, w którym dziś le-
ż'! , u~obiły łoże. · , . 

Nakoniec Epoka r.ozł~czenia dwoch 
_ wielkich J'1dó.w, i czas zerwania zapor 
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Oceanu i czarnego morza zdait sił _dale• 
ko pGŹnieiszemi od i!rnych potopów, 
których pami~ć do dziś dnia zachowuił 
ludzie. 

Pot'op Detlkaliona koło tysi~ca pi~­
ciu set lat narodzenie Chrystusa poprze ... 
dził; potop Ogigesa w tysiac ośm set 
lat prze.cl tymże czasem si~ p·rzytrafił. 

Obadwa były ~ylko sczególnemi po­
wodziatni, z któryc-h pierwsza znisczyła 
Tefsali1 , druga zatopiła Atykę. Oba­
dwa miały tylko osobne i razem z skut­
kami przemiiai1ce przyczyny. Kilko­
krotne wstrzęsienie ziemi mogło pod­
uieść bliiszego morza wody i zalać na 
krótki -czas przyległe kraie. 

Potop Armenii . i Egiptu, którego 
podanie wzieJi;my od Egipcyanów i od 
żydów, cho~iaż koło pięcil1 wieków da­
wnieiszy od . potopu Ogigesa ,' przecież 
od wzmiankowanvch . skutków daleko 
iescze iest poźnieiszym: gdyt od pier­
wszego potopu , nie rachuiemy więcei 
iak około czterech tysi<?CY lat; a I rzecz 
pć~na, ze czas, kiedy słonie mieszkały 
na północy, daleko iescze był .dawniei~ 
~zym. 
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Zapewnjaić! nas naistarsze pisma, 
że · z krai·ów poł~~niowych wywożono 
kość słoni0wa. Przeto nie ·moźemy wat--

' ' piec, że słonie iuż więcei iak trzy ty-
, siące ]at chowaiq. się w tych stronach, 

gdzie dziś żyi1. 
Wi·~c te trzy potopy, - iakkokolwiek 

znaezne, uz~ba lirać za przemiiai:zce po­
w odzie ', które odmienić wierzchu ziemi 
nie pot1~afiły. 

Przeciwnie rozł'}cz~nie J?dów bez 
zatopienia znacznei CZfiŚ .ci świata stać się 
uie mogł9. Toż" samo o większei poło­
wie z..iemi, wodami morza śródziemne~ 
go z~lan1i ,' powiedzieć można: Ona od 
tego czasu zgineła na za,vsze, kiedy się 
zapadły 'wa!y \vstrzymui~ce wody Ocea--, 
J1U i czarnego morza. 

Te przypadki podobno · poźnieisze­
mi sa od zrodzenia sie zwierzat na ziemi 

' " ' półn ocnei ; ' :1 le być może, iż uprzedziły 
i ch przfiście do kraiów połndniOVfJCh. 

. Okazaliśmy w poprzedniei Epoce 
11.e w iele mineło wieków, niżeli słonie 
z Sy beryi potra~ły osieść w Afryce lub 

r południowei Indyi. Na tę pGdróź _za-
1 czy]iśmy dziesięć tysięcy lat. Ona po­

woli si~ ty~ko musiała uskutcfozniać W:·" 
:\1. 



NATURY 
I 

I 

pomiarze stygnienia zićmi, zaczynai~c 
od koła biegunowego aż do El,:watora. 

vViec rozłaczenie ładów, zafopienie · 
. " ' ' w środku leżacei ziemi zalanie dawne-

go śródziemndgo morza okol ie, a nako-
1iiec_ oddzielenie morza czarnego od mo­
rza Kaspiyskiego, i od -ieziora Ar~J, 
chociaż były poźnieiszemi od zamit·szka. 
nia owych ogromnych z,,,ierZćJt w kra­
tach północnych, przecież mogły się 
stać pierwei od zalndn,ienia ziemi poh1.­
dniowei, którei odzierżyć czułym istno­
ściom nieznośna gor.:tcość nje dozwa'lzłła. 

Słońce na ten czas ·_ w tvch pałaia-„ -4 

cych kraiach hyłó natury .nieprzyiacie-
lem, i dopiero stało się iei oicem, kie-.. 
d;r ta wewnętrzna ziemi g~r5co~ć tak o-

. ziębła, ·te przestała dz1c, podobnych 
istności czułość. -
· Jes~ze podobno nie ·ma pięciu tysię-
_cy lat, iak ziemia podgorzał 'i strefy iest 
zamieszka-ną., iuż przecijż rachować po­

. winniśmy przynaimniei · sto pięćdziesi1t 
wieków, iak sie zwierzeta w okolicach 

, " , " 
połnocy mnożq. _ 

Wielkie góry, w stronie naigoręt­
szei, znaiduiace sie, tak podobno predko 

' ' 4 ostygły, iak inne w kraiach miernyc°' ·le-., 
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~cJ-Ce. Od tych .ostatnich wyższe' . mai? 
swoie wierzchołki nierównie od bryły 
ziemi odd:l1one barziei. 

Trzćba więc pamietać na to~ że po­
mimo wolnego i po\;szćcluiego ziemi 
stygnienia, sczególnieiszć mieisc~, gó-..: 
ry i inne wvższe świata cześci daleko 

of ' 

prędzei chłodniały; ~ że w czasie ięi nie-
znośnego ciepła, same tylką góry i in­
ne wyższe kraie, iako to S'yberya. Tar,.. 
tarya wyższa, stały si~ dogoduemi dla 
utrzymywania życia natury. 

Gay iuż wszystkie wody f egły w 
swych właściwie łozach, bieg morza z 
wschodu na ,zachód przez _cały czas ich 
zniżania się szarpał przepaści~to zacho• 
dnie lqdów brzegi. Dalei tenże s~m 
bieg obrócił wody na spadzistą wscho­
du ziemie; ~ tak Ocean zabrał iei dawne 
Jady, ws~edzie robił kończaste iezyki, 

~ " " przy cyplu Ameryki wykopał przesmyk 
Magelan; przy Gronlandyi f orbischer, 
przy brzegach Indyi przesmyk Ceylan &c.-

Rachuiq.c od dnia dzisieiszego,,przed 
dziesięciu ty~i'ęcami lat kładę Epqkę roz­
ł~czenia Europy od Ameryki. w· tym 
samym czasie oddzieliła się Anglia od◄ 
Francyi, Isl_andya od Anglii, Sycylia oa 
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Włoch, Sardynia od Korsyki, a oby~ 
dwie oderwałv sie od Afryki. 

Być moż;, t~ iescze w tym samym 
cżasie wyspy Antille ., S. D0rningue i 
Kuba odrlzieliły się od Ameryki. 

Te wszystkie rozł~czenia sczegól­
nieiszych kraiów s~ współdoczesnemi , 
albo poźnieiszemi od rozdzielenia się 
dwóch ładów. Wieksza ich cześć zdaie „ ' . . 
sie być iedynym skutkiem tego wiel-
ki~go przedz1ałn, który otworzywszy 
wodom <?.9~zerne · wrota Oceanu, podał 
im łatwość <lo zalania nizin przyległych, 
do szarpania swoim bieg-iem mieisc słab, 
szych; naiprzód do podrywania zwolna 
brzegów, na koniec do oddzielenia zu­
pełnie wielkiego kawału ' ziemi. I 

Rozdzielenie Europy od Ameryki­
można przyp'isać zapadnieniu Atlantidy. 
Rozłączenie Azyi od nowego świata, ie­
zeli sie znaiduie rzeczywiście, świadczy­
łoby o' podobnym zapadnieniu pa wscho­
dzie. Ale .podanie nie zachowało nam 
tylko pami~ć zatonienia ziemi Tapro­
ban, która leżała w bliskości strefy 
podgorzałei, a przeto była nader odle­
gł1 , aby si~ mogła przyczynić do prze­
działu północnych l~dów. .· 

I 
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Spoirze nie na ten okr~g ukazuie 
n a n;i wpmwchie, że daleko wieksze tra-

, - ' 
:fia ły si~ zbu tz-ćuia w Oceanie Indyi, ni-
żeli w i.:-tki e ikolw iek in szei cześci świa­
ta; że~ nie ty lko za wale nie piec~ar, trz~­
s ienie zi emi, gwałtowność otchłanió_w, 
w . tych okolicach poczyniły straszne od-­
miany; ale nadto ustawiczny i powszech­
ny z wschodu na zachód morza bieg za-· 
garn~ł obszerm1 płaz"t' dawnych brzegów 
Azyi, i urobił małe śr.ódzieinnć. morze 

. przy Kam szatce , w Chorei, i w Chi-
nach &c. . 

N adro zda ie się, że rzeGzone $kutki 
z~t?piły wszystkie wschodni€ tego lądu 
n1zmy: 

Icf cj_c pod prostt linie]- C?d samego pół­
nocnei Azy i koi1ca przez · K amszatkę aż 
<Jo nowei Gwinei; to iest:, od bieguno­
wego koła aż do Ekwatora, obaczemy, 
że wys·py Aryanos i Kalanos blisko dw.ie­
ście pieć'dzie•si~t mil długości mai~ce, 
na któri n'arri p"rosta droga przypadnie~ 
Set ostatk ami„ czyli barziei pagórkami 
tei dawile i obs'ztfrnei 1 i przez morze po- . 
chłonimi'ei ziemi. 

D af€!' zapatrui.1c Śie na ziemie, cia­
gnaca srtf ód J apoi~ii do tFormozy, od ' -, " . , 

l 
\I 

r 
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Formozy do wysp Filipiyskich , od 
wysp F ilipiyskich aż do nowei Gwi­
nei, przymuszeni będziemy wierzyć, że 
Azya stykała się da,vniei z no,v? Ho­
bndycf, która się zaostrza i koź1czy ia ko 
wszystkie wielkie 11dy i'ęzykiem ku po-
łudniowi. · , 

Te tak liczne i tak oczewiste w ma. ~ 
r~ach południowych zburzenia, t'e ob­
szerne. i ·niemniei oczewiste ziemi przez 
Ocean p©chłonienia, dosyć iasno .uka­
zuia nam owe niepoiete, w tak obszer-' ~ ~ 
nei części świata, a sczćgólniei pod Ek~va„ 
torem udziałane odmiany. 

Przeciez ani pierwsza, ani druga z 
tych przyczyn wielkich, nie potrafiła na. 
północy rozdzielić Azyi od Ameryki; 
owszem zdaie si~ przeciwnie, że gdyby 
się te I1dy zaraz od pocz1tku , zamiast 
ci~głych były znaidowały .rozdzielone­
Ini, w takim razie opadnienie wód na 
południu, rozlanie sie wód na wscho­
dzie, powinnoby był~ ścL1gn1ć wody 
północne, a tern sposobem odkryć tę 
płaze ziemi miedzyy Azya i miedzy-Ame--
ry k't: ' , ' ~ 

Ta uwaga potwierdza zwyż poł9zone· 
przyczyny na dowod nieprzerwanei obu-

' \ 
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dw6ch I~dów ci~głości w stronie pół. 
nocnei. 

Po rozł~czćniu Europy od Amery­
ki, po zerw;:i 11iu różnych Oceanu zapor, 
wody odzi.cri.GĆ obsze rne świata okolice 
prze~tały; O\V SZ e n z czasem ziemia na 
·morzu ,v iecei zyski wała, niieli traciła. 

Mim~ ziemi przez ust?pienie wód 
nowo odkrytei w środku Azyi, iakiemi 
są. okolice morza Kaspiysk.iego i jeziora 
.Aral, mimo wielu ukośnych mieisc, 
opadni_eniem wód· zosta \Vionycb, wszyst• 
kie prawie wielkie rzeki w środku - sypa• 
ły rozległe wyspy ,· przy ś woićm uiściu 

,- układały nowe ziemie. 
,viemy, że w Egipcie obszerna Delta 

z samych tyI_ko ustoin Nilu wzieła swóy 
pocz~tek ; podobnie . na morzu wscbo„ 
dniem Tartaryi Chińskiei -·p-r_zy ·wzbio• 
rze rz"eki_ Amour zrobiła się długa na ki!~ 
ka dziesi.1t mil wyspa; W- _ Amer_yće cz~sc 
południO\~a i częś_ć wschodnia Luzyany 
s~ dziełem rzeczonych ustoin. Rzeka 
Misyfsypi ułożyła pierwsz1, rzeka Arna• 
zone usypała drng1. Ale nie możemy 

, lepszego i wi ~kszego obrać przy kładu, 
iak sp.oirzeć na rozleg-ły krai t GuiaJIJ_'• 
Ten widok wzbudzi w nas wyohrażeme 
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natury dz.ikiei; i wystawi nam ży,vy obraz 
wolnego kształtowania się tei ziem1 nowei. 
. W większei rozległośoi iak na sto 
dwadzieścia mil od pocz~tku rzeki Ca-­
yenne aż do rzeki Amazone leży mor~e, 
iednego z Ic1<lem poziemu, za walone zu­
pełnie, czarnym mułem; iego grónt prze­
paściste kryie oparzysko; po brzegach . 
\-rodnistć nachylait się drzewa, i kr1-
tiaste zewsz1d ież1 si'i paletywy, któ­
rych korz,enie, kł~cze, i g.ał~ t.ie .~ zar6-' 
wno nurzaiac sie w słonei wodzie, sam. 

. ' ' tylko_ pr.zeraźli wy ukazui~ gąscz, przez 
który . prz,edrzeć si~ inaczy ni€ motn.a, 
tylko w łod2i s-czupłei i z.toporem w r~­
kn. Tell szlam rozlega sie o kilka mil 
pod woda: tam gdzie s1e kortezy, sze­
roko po ::norzu ci~gn1CY ~ię pas p.ał-ety­
wów, których gałezie b _arziei zakrzy­
'Wiońe ku wodzie, niż wzn'iesione ku n1e­
bu, śdelą obrzy<lłemu robactwu be·z;p'ie­
-czne lćgo~isko, zaczyn~i~ sie palmowe 
gaiki, na -samych trz~sawicach por-o.słe, 
wod1 ~alane, i roznemi starych drzew 
łomy zapchane; tych gat1rn.ek rocfai drze­
wa wielki,e, których pnfak w prawdzie, 
nur-2.a .sie w wodzie 1 ale wierz~hołek 
wyniesi,o~y do góry, g~stćmi w koło 

-x 
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}(rzewi~c si"ę gał~ziami, i powabne roz- t~ 
wieszai1c owoce, n~ci mile śpiewai'tce li 
ptaszęta. Za palmami j paletywami u- n 
nosz~ się drzewa miękkie, Komom i F 
Pinal zwane, które· iu·ż nie w wodzie, n 
ale po kałuzach rosrtc}-; dalei zaczynai~ g 
się innego gatunku _ lasy, nakoniec zie• z 
mia j>odnosi się wolnym ukosem, a o iei 
wyiokości przeświadcza ubitość i twar• k 
dość drzewa: o kilka mil od morza widzie• li 

my, rozległe PFgórki, których boki, t: 
chociaż przepaściste, owszem same nawet 
przykro wznoszice się wierzchoły wsz~~ . ~ 
dzie zarówno żyzn~ ziemi'i1 s1 okryte, ! 
róż'nego wieku drzewi obrosłe, które k 
tak się gęsto krzewi1, że przez ich prze• 11 

platywai1ce gał~zie , z ci~żkości 1 prze• 0 

clziera się promyk sł011ca, a pod ich gru• 
bym cieniem tak chł.odna wilgoć chowa 

' się, ze zwiedzca tych kraiów dla prz:· n 
trwania nocy przymuszony iest wielkie P 
rozpalać ognie, tym czasem w mieis~~ch z 
o· kilka stai, od tych smutnych kra1ow· 
odległych', 'w wolnem polu upał gwał- b 
tow ny pod cząs dnia, iescze nieznośnym ; 
,taie się w no.cy. 

. Ta wiec cała ziemi rozległość, ta ~ 
cb.zeq.ia Guiany przestrzenia okropnf b 
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tylko iest pustyni1, po którei tufai,c si~ 
lud dziki, gdżieś niegdzieś okrzesał wol­
ne mieisca dla przedarcia się słonecznych 
promieni ; i gdzieś niegdzie"ś poczynił 
małe obraby dla usadowienia sie swoie-

' " go przy uż,ywaniu potrzebnego ciepła 
ziemi, i miłego światła słońca. 

Wielka mi1sżość roś1iniei ziemi, 
kt6ra równie rozszerza się po dolinach, 
iako po górJ!ch ostrzega nas o świeżem 
tych .okolic ukBztałt9waniu. 

W samći rzeczy na wzgórku Gabryel 
zwanym, w idziemy· iedno małe iezioro 

· zamnożope od Krokodi1es Caymans, 
które (morze opadaiłc, · zostawiło na. 
tem mieiscu, na 5 lub na 6 mil od siebie 
oddalonem, a na sześć lub na siedmset 
stop od, swoiego poziemu wyższem. 

W tei całe"i okolicy nie ma kamie ... 
nia wapiennego: przeto wszystko wa­
pno na budowle do Cayene sprowadzaif 
z Francyi. · · 

To , co nazywai1 kamien~em chra­
b~tsczowym nie iest matery'! kamienn~, 
ale otchłani law1, do żuzla podobn,. 
'l'a lawa tu i owdzie ci 1głe rozpościera 
Wały po górach w nieporz,dne zwiia si" 
bałwany, a w iei środku dawnych ot-

X i j 
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chłani6.w odymione rozwieraia sie tu-' (. 

eh wie, które dla nader wielkiego odda-
lenia morza, iuż nie ziewai1 ogniem. 

Wi~c wszystko na to si~ godzi, że 
. mało czasu mineło, iąk się te pagórki wy­
dobyły z pod wody; a daleko mniei lat 
przeszło, iak z tych równin i z tych pa• 
dołów ustc1piło morze: tern barziei że te 
ostatnie st właściwem · dziełem ruchu 
wody • . 

Pod czas wielkich descz6w rzeki, 
strun:1ienie, strugi tak blisko siebie .rły­
nł, tak szerokie, tak nabrzmiałe, i ta1' 
gwałtownie spadai1~ iż porywai1 wszyst­
kie kał„v; kład~ ie po nizinach, lub wa• 
la w głebie morskie. Tym wiec spo• 

" 4 .. • 

sob em ta no w a zićm~a tak długo będzie 
się powiększać, dopok1d się nie zalu• 
dni; albowiem tę garść tam osiadłych 
ludzi prawie za. nic brac trzeb.a. S~ to 
iescze, tak co do Fizy.ki, iako co do 
obyczaiów, prostei i czystei natury dzie­
ła; bez odzieży, bez ,religii, bez wspó" 
łeczności , . kilka familii ów błaka sie po 

' ' pusczy niezmiernie rnzległei .; a być mo• 
~e trzysta lub czterfsta -chat stoi na zie• 
Jhi rrzynaimniei od Francyi wi~kszey. 

j 
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Ci l11d•zie, równie iako zit!mia, na 
którei osiedli , zdai1 się być naipoŹniei" 
szemi 'tego świata dziełami. Oni przy-
m tu daleko poźniei: od usadowienia sie 
ludzkiego narodu po wysokich okolicach 
Mexiku, Peruwii i . Chili. Gdyt o­
sadźmy pierwszych ludzi w Azyi: oni 
podobno t~ sam~ drog7 iak słonie prze­
szed1sz y do Ameryki, zaludniłi Mexik 
i ~rai północny; dalet, łatwo przepra­
wiwszy się przez gó-ry, obsiedli w· Peru. ' 
wii; nakoniec przedarli sie w naigłebsze . " " 
południowe{ Arperyki kraie. 

Ale tu · nas dziwić powinno, 'le na. 
tern ostatniem mieiscu do dziś dnia w 
rodzie ludzkim żyit olbrzymy.; przeciw.. ' 
nie · w gatunku zwier~ć~t rodzq się samć 
karły. · 

,v c:}tpieć nie możem.v, że w Amery­
ce p~fudniowei znaleziono wielkq: liczb~ 
ludzi plecżystych , zsiadleiszych, i dale- · 
ko od pospolitego wzrostu wyższych. 

Ród olbrzymów_ w Azyi, dawniei 
b~rzo zag~sczony, dzii iuż zupełnie wy­
n1sczał. Czemu.i się w Ameryce iescze 
ninożv? 

. Ćzylit nam nie wolno wierzyć, że 
kilka olbrzym~w, podobnie iako kilka 
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· doni ów przesz~o z Azy i do Ameryki? 
w tei odludnei pusczy, znaiduiqc si\ pra­
wie tylko sami; rozmnożyli swóy ro­

, dzai; przeciwnie w zamieszkanych kra­
fach mnostwo innych llHizi wy nisczyło 
ich gatunek. 

Zdaie mi sie, re iedna okoliczność 
przychyliła się do utrzymywania tego 
stolimanów rodzai u w nowym świecie: 
Wysokie gó'ry ,· na połowę dzielące cał1 
Amery~~, s1 przyiaznym wielkiemu 
wzrostowi mieiscem. 

Wiemy, ze ~ powszechności góra~ 
le daleko s1 mocnięisi i wyżsi od miesz-
kańców dolin i równin. . 

Zgódźmy się więc, że kilka olbrzy­
mów z Azyi przeprawiło się do Amery­
ki. · Znalazłszy wolność, spokoiność, 
lub inne sprzyiaic]Ce im okoliczności' ia­
kich podobno ,nie mieli w s.wycl1 dawnych 
siedliskach, czyliż w tym nowo odzier­
ionym świecie · fJie byliby szubli d]~ 
siebie mieisc naiprzyzwoitszych, b~dz 
w~ględem ciepła, bq.dź wzgl~dem zd~o­
wia, powietrza i w ody? zatrzymal_iby 
6ię byli na górach miernych; sadziliby 
się w kraiac!J ich rozmnoieniu naiprzy­
~aźnieiszyck. A ponieważ mieli mało 
I 

S] 
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i? sposobnosci do pomieszania się z obcym 
a- gatunkiem, gdyz wsżystkie pobliższe 
,. ziemie a lbo wcale leżały pusczami, al- ; 
1• bo tylko mał;t liczb-=t ludzi słabych były 
0 zaludn

1
ione; więc ich olbr.zymski naródi 

mnożył się bez przeszkody , trwał 
trwa do dziś dnia bez pomieszania: 
liczne zaś mineły wieki iak zupełn _ie wj­
nisćzał ,v mieiscu swei pierwszei rodzi­
ny w Azyi, z prZJCzyny wielkiego roz­
mnożenia się różnego gatunku ludzi. C') 

Ale ile w kraiach miernych i cie­
płych, · mnożyli się ludzie, tyle na zie­
mi dziś zlodowaciałei ich umnieiszyła 
się liczba. Półno'cna str.ona Gronlandyi, 
Laponii, Spitzbergu, N owei Zemli, 
krai Samoiedów, iako 1 też część tych o­
kolic, k tóre nad brzegiem Iodowategq 
morza ci agna sie aż do koi1ca Kamszat-

. ' ' " 

. (:\') Wierzyrf trzelw, ze w każdym kra-
z·u zi'emi rodziły :rię olbrzymy: ale wq,t uieć · 
Wolno , ze ich rod trwa-ł 5tale. 0 pie1"W:J d111 
zdaniu zapewn'iaiq nas codziw,ie ii:rcze przy­
lrtar/,y: starzy pisarze, naidawnićisz.e . Pi:rtn(! 
Swięte mó1,vi: Tameimy widzieli dziwy z 
synów Ena'/r z rodu olbn:ymdiego, do których 
Przyrównani zdaliit!JY się iako· .~zara1icz11q 
Num •. XIII.,_v. 14._ 
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ki północnei Azyi , stoi1 od niedawnych ł 
czasów puste, albo przynaimniei b~uzo ( 
mało ludne. Dochodziemy nawet z mapp 1: 

Ruskich, że od uiścia rzelt O lenek, Lena, 1 
i ':r-ama pod 7 3, i pod 7 4 stopniern droga 
nad morzem lodowatein aż do ziemi 
Tschutschis była dawn-iei barzo ugestza-
na, dziś do przebycia iest niepódobn;, al„ 
bo przynaimniey barzo trudna . . A przeto 
zupełnie zaniechana. Te same mappy 
.ucz'! nas, te w roku 1643. z trzech okrę-
tów wvsłanrch od uiścia rzek Kolima i 
Olemdn pod 72 stop11iem, ieden obie -
chał przyT~dek ztemi Tschutschis · pod 

. , 75 stopniem, i sam tylko , mówi1 tci 
map.py, . zaiachał do wysp .Anadir, pod 
biegunowym kołem blisko Ameryki le-
iqcych. · 

Ale ile prz-ekonanym iestem o praw­
dzie pierwszych powieści, tyle w~tpi~ 
o ostatniei.. AJ.bowiem ta sama mapp.a 
ukazui~ca ci,giem kropek drog<: tego 
R uskićgo okrętu do koła ziemi Tschut­
schis, powiada że rozległość tego kra­
iu iest nieznafoma. Chociażby wiec w ro­
ku 1643. był kto zwied_ził to ~ ,otze i 
ebiechał ten cypel Azyi; to przeciet 
_pewna, żs Rusini, chociaż żegluga do 
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Kamśzatki, a z łrlmt~d do Japonii i do 
Chin, stałaby się - dla nich arcy pożytecz­
n1, t<? drogę zaniedbali zupełnie; czy„ 
li też być mote, że dla siebie samych 
zachowali skrycie ,viadomość . obieźdza­
nia tei części A'zyi _ północnei Tschut­
ichis ·nazwanei. 

Cotkolwiek b~dź, wszystkie półno­
cy okolice, za 78 stopień zachodz1cć, 
o<l północne i części Norwegii aż do koń­
ca A zyi ci~gmice się, dziś leią. puste; ża­
dnego nie żywi'l człowieka prócz kilku 
niesczęśliwych, których tam Duńczykowie 
i Rusini dla połowu ryb wywoż~. Ci n~­
dzarze w tych zlodowaciałych ·kraiach 
UtrzJ:mui1 ostatek ludzi i kupiectwa. 

Północne ziemie ( gdzie przedtem . 
ciepło do ogrze w ani a , i do mnożenia 
słoniów i koni morskich wystarczało, a 
dziś zimno iuż tylko białym · Niedźwie­
dziom i Renom życie zostawia ) w kil­
ku _tysięcy lat przez samo oziębienie z 
Wszystkiego ogołocone i puste zostan, .. 
Owszem barzo wielkie przyczyny kazł 
rni sqdzić, ze okolice i1aszego bieguna 
do tych' czas nie zwiedzione, nigdy zna­
nemi nie b~d1. 
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Wielkie iest podobieństwo„ że nie. 
znośne iimno iuż prawie na 7 lub 8 sto­
pniów w koło bieguna wszystko w lód 
zamieniło. Jeżeli ten domysł iest grón­
tO\ ny, rozległość tei lodowni zamiast 
zmnieiszania, z wzrostem zimn~ powi~k­
szać sie bedzie. 

' ' Jeżdi wi<tc wniydziemy na naywyź• 
sze nawet naszego kraiu góry znaidzie­
my na nich nowe tegoż ·stygnienia do­
wod ... v ; i na pierwsze spoirzenie raż~ce 

podobieństwo. . . 
N a górach Alpach, od g6r Sa baudz„ 

kich i od powiatu Berne, aż do Tyrolu 
ciagnie sie, rnaiaca wiecei iak 60 mil 

4 ~ ' ' 
długości, a trzvdzieści szerokości, nie• 
zmierna pł~za; i prawie nieprze1!wane . . . 
samego nigdy niestopniałego lodu rÓWlll• 

uy, padoły i góry. 
Te ogromne lodowe opoki dalekie 

od zrnnieiszenia, coraz barziei sie roz­
szerzaiq.·, 2yzne doliny; niscza ; . ob;iadłe 
blisko okolice nie'qźytym lodem okry· 
wai't. Tego dzieła dow dem sa wierz· 
chołki drzew i koniec pew uei w'ieży sa· 
mym lodem zawalohei, która nie uka­
zuie się t} lko w naigor~tsze la ta, kiedy 
lody utopnieiq. na kilka stóp. Ale we•. C 
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wnetrzna ich brvła w niektórych m1e1-
sca~h na sto s~ż~1i gruba, nie ma pa­
mięci swego stopie~1ia. 

Wiec rzecz iest oczewista, ze te 
drzewa," ta nicstopniałemi Joelami prZJ• 
walona wieża, stała przedtem na odkry­
tei, rna zaludHionei ' a tern samem na 
ciepleiszei ziemi. I ta iescze rzecŻ iest 
niemniei pewna: że to wolne powitzk­
szanie się lodów nie powinno si~ przy­
pisać powi~kszaniu się wodnistei pary • 
.Ąlbowiem zaden nad te lo ownte _wy­
niosły gór wierzchołek, nie powi~kszył 
sie, owszem badź przez rozwaliny, hadź 

4 ' ., ' przez , otr~cenie ka wałkow, w pomie-
nione lodownie zep~hanych, lub w prze­
paściste doliny pogrqżonych., , wszystkie 
się zmnieiszvły. 

· Więc ,; 'tych stronach powiększanie 
sie Jodów bedzie w dalsz,7 m czasie naio ~ 

' ' ~ czewi.stszym dowodem _ wolnego ziemi 
stygnienia, którego wzrost da!eko lepiei 
po tych kończatych wierzchołkach, ni­
żeli w wszystkich innych mićiscach uwa-
.tać ·można. · · · · · 

J ezeli wiec nie· przestaniemy mvazać 
rozszer,zenia się tych stałych lodowniów, 
dowiemy si~ w kilka wieków, wiele 
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lat potrzeba, aby cała dziś zaludniona 
ziemia zlodowaciała. Z .tego molna bę­
dzie rozeznać, czy lim nadto wiele lub 
nadto mało czasu rachował na oziebie-• , nie kuli ziemskiei. 

Teraz ieżeli przeniesiemy się z tf 
myślą. pod bieguny świata, łatwo zosta• 

/ niemy przekonani, że zimno uczyniło 
. nieużytemi całe ich okolice, ale że twar;. 
dość i rozległość tamecz.nych loąów od 

' wieku do wieku sitz powi~~sza, i w po­
miarze stygnienia naszego okręgu po• 

· wiekszać sie bedzie. 
' ' ' Ziemia Spitzbergu, chociaz na 10 

stopniów od bieguna odległa, iuż pra• 
wie zupełnie zlO'powaciała; nowe usi­
łowania dla zbliżenia sie iescze b'arziei 
do bj_~guna odkryły ni;przebyte lody, 
które ia s'ł-dzę być odnogami wielkiei na 
7 lub na 8 stopniów rozległei północ-

,,·nei lodowni. 
Niezmierne lody, które kapitana · 

Phipps pod go i g 1 stopniem wstrzyma­
ły, zdaic}, si<t nowym być dows,dem w po­
pieraniu prawdy tego wielkiego skutku. 

~ie godzi się rozumnie s 1dzić, że 
znaidui1 się pod biegunami takie źrodł.a, 
j takie słodkich wód rzeki, które spła-
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,v1a1ł te lody. Albowiem iuż daw no 
w kaidei porze czasu byłyby zamarzły. 
Zdaie sie wiec, że wielkie Jody, · które 

" ' . temu nieustraszonemu żeglarzowi nie doz-
woliły pływać pod 82 stopniem szero­
kości w przeci'ł-gu 24 stopiów długości, · 
zdaie - się, mówię, że te ciq.głe lody 
składai1 cz~ść ogromnei lodowni, pod 
naszym biegunem przez ozi~bienie ziemi 
iuż udziałanei.' 

. Jeżeliby kto chciał porachowa_ć ob­
szerność tći zlodowaciałći strefy; poczc}-­
wszy od bieguna aż do 8~ stopni_a sze­
rokości, dowiedziałby sitz, że więcei 
zaim.uie iak sto trzydzieści tysięcy mil 
czworograniastych. . 

Otoż nieużyte zimno iuż .dwóchse- · 
tna cześć naszći ziemi zagarneło, i na 
za~szJ żyi~cei naturze wydarło; a po­
nieważ nierównje wieksze iest zimno · 
p.od biegunem południ~wym, trzeba ---si~ 
domyślać, że w tey stronie lodów twar­
dość znaiduie sie wieksza, ich sie roz­
sz.erzenie iest ni'eró~nie rozlegl~isze·, 
:gdyz w -0kolicach południowego biegu­
lla iuż p,,vd 47 stopniem zna iduią 1ie wiel-
_kie lodu bryły. . • " 
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Ale dla lepszei uwagi zamyślmy się 
tylko · nad t~ części1 naszego półokr~gu, 
gdzie zdaie mi się, że lody iuż setn1 
cześć zah-vłyr; to iest: że zimno cała te 

" ~ ' " okre!?'u strone, która od bieguna ośm 
" ) " 

stopniow, czyli ·200 mil zaimuie swo'i! 
rozległości 1 , w lód zam_ieniło • . 

Znamy barzo dobrze, że gdyby 
można umiarko YaĆ czas, · kiedy te lody 
pod samym biegunem ścinać się zaczeły 
dalei, gdybyśmy potrafili naznaczyć czas 
wolnego ie się aż do dwóchset mil roz­
szerzenia, ła wo by _- było przyszłe ich 
opowiedzieć powiększenie·, i przedwcze• 
śnie poznać, iak długo iescze w wszyst• 

, kich kraiach aż do Ekwatora żyiaca na• 
, , b ' tura trwac edzie. ' 

Naprzyktad: ie.zeli zaliczy~y tysiąc 
lat na urobienie się stałych lodów pod 
bieguuem, i że w następnym czasie też 
lody rozszerzyły się na dwieście mil„ co 
· uczyni setn~ część naszć~o półokręgu, 
można się rozs1dnie domyślać, że iescze 
przewlec się musi dziew;iędziesi:~.t i dzie­
wieć tysiecy lat, niżeli cała ziemia zło-

. -"- . " 
dowacieie. TQ dosyć dobrze zgądza si~ z. 
93 tysi~cami lat, które od dziś dnia wy­
znaczyliśmy życiu natury. 
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Cożkolwiek bqdź, to rzecz pewna, 
te lody ze wszech stron na 8 stopniów 
od bieguna unoszq. się iako ogromne 
baszty, i nieprzebyte wały. K apitan 
Ph ipps _n1._iędzy wschodem i między za­
chodem wiecei iak pietnasta cześć tebo-o 

' ' ' 4 koła zwiedził; przed nim Baffin i Szmith. 
między północ1 i między zachodem ty­
leż ziemi obiegli, a wszędzie same tyl­
koYiody znaleźli. 

- Prześ,viadczony wiec iestem, te ie­
:leli inni niemniei odważ1;i żeglarze przed­
si~węzmq. poznać tego koła resztę , zna'i­
~ ie także · zewsz1d nieprzełamanemi 
lody otoczone, przez które ani się prze„ 
rzn~ć, ani powierzchu przeprawić nie­
potrafiq. 

Tak ta obszerna ziemia , cała iuz 
na za wsze dla nas zagineła : grube i nie­
ustanne w tych krniach mgły., które .st 
zmarzłym na powietrzu śniegi·em, osia­
daią.c podobnie iako inne pary na brze­
gach tych lod_owatych gór składait na 
nich nowe warszty, •i przydaiq im . 
św.ieże lodv; i te za wsze sie powieksza-

., ~ ' 
ia, i iescze co dzień tern barziei powiek-' ,, . . . . . , . . , " . 
jzac s1~ me przestant, 1m w1~ce1 zi~m1a 
stygn¾ć ~dzie. 
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' W reście wierz-eh półokręgi1 pół­
noc~ego ukazuie nierównie wi~cei ziemi 
od półokr~gu południowego. Ta róż­
ność, pomimo· innych wzmiankowanych 
przyczyn, dostateczne} 1est do przekona­
iiia nas, że ten ostatni półokr~k iest zim­
nieiszym od pierwszego; dla tego lody na 
morzu południowe-su -zasięgaiq aż do 47 
-lub aż do 50 stopnia; na -morzu zaś pół-
'nocnem nie zabierai~ tylko pofu~vę tego 
mieisca. 

Widziemy prócz tego·, że nasze bie­
gunowe k9ło ma więcei ziemi niż wody; 
przeciwnie koło bieguna południoweg.o 
Jeży całe w wodzie. , 

Nadto uważamy, ze między kołem 
bieguna północneg9 i między kołem ra­
ka, ziemia dwiema cz~śdami przewyż· 
sza morz~; mi~dz,.y kołem bieguna po­
łudniowego i między kołem koziorożc~ 
morze pi~tnaście rJZy iest rozlegleisze 
od ziemi. Więc półokr'ł-g południowy 
od niepamiętnych czasów, · poąobnie iak 
teraz , więcei miał wody, i daleko był 
zimnieiszym od naszego. Nie ma p~­
dobienstwa ' I aby z.a 50 stopniem zna1_­

dował sie iaki kawałek scześliwei ziemi. 
1uż wi~c" prawie pewnośdt nazwać si~ 

n 
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godzi, te lody większe kraie o4~iertyły 
na ołudniu, niżeli na północy. -

Te niezmierne pod biegunami - Jo. 
dowi1ie ', równie i~k ogromne w Alpach 
lodowe góry, coraz barziei pow-iększać 
się b~dą. Potomność te skutki uirzy-, 
my podt'ug _załozonych przyczyn, i po• 
dług przytoczonych dowodów, ·spodzie­
wać się powinrtiśmy. Do tego trzeba 
przył~czyć $tafe, -dopiero od kilku wie­
ków na wschodniry1 brzegu Gronlandyi 
uro'.:,ione lodownie; do tych można iescze 
przydać p,ornnożenie się lodowych gór 
w N owei Zembli, nie daleko przesmy- , 
ku W eighals, którego przebycie dawniei 
było trudne, teraz int prawie stało si~ 
niepodobne; na.koniec niepodobieństwo 
żeglowania - na morzu lodowatem, nad 
lqdem północnei Azyi 1 nieodbicie re­
szt~ potwierdza.. Mimo powieś.ci Rrisi­
~ów, C') • rzecz barzo iest w1tpliwa, ze 
lllż wszystkie· północne naidalsze brze- • 

(~) Z Kamn,atH do Ameryki niema fal: 
no mil Frnncudtich. Rusini t; drogę p,:ze• 
hywaiq wioriłami. Na drodze tak ~ą gęste 
wyspy, ie na lratd4 no~ można ~tant}": ,Pr:q 

y 
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gi s1 znaiome, i ie inż północny cJpel 
Azyi do koła był obiechauy . ( 

Otoż, iako sobie założyłem, spn• 
iciliśmy się - z naiwiększcgo sczebla prze„ 
szłych ~ asów, ai do naybliższego wie~ 
ku naszego życia, wyszliśmy z ciemno­
ty do iasności, z pała_ictcey •ogniem ku„ 
li na miernie przestudzona ziemie. Ten 

\ czas zaliczył dwadŻieścia pięć tysi'ęcy lat. 
Drugi czas dalszego dstygnienia zie­

mi pozwolił spaść wodom, i od 25 at 
do 35 tysięcy lat czyścił parokr~g. 

,v trzec~m czasie powszechne roz• 
lało się morze: robi.ły się pienvsze mał• 
żowe skorupy; powstały latorośle, U• 

kładały się poziemnć wierzchu ziemi 
wars~ty; które dzieło wypotrzebowała 
15 albo drugie dwadzieścia · tysięcy lat. 

Nakoniec trzeciei Epoki i na pocz;t­
ku czwartei, morze. w swem właściwem 
legło łożu; biegi wód z_aczeły doliny 
kopać; .ognie z wn~Lrzności ziemi wy• 

ł,rug11. · Wielkie iest podobieństwo ,. iż gdy· 
by te oltolice pewny, biegły, i nieumordow~ 
ny żeglarz . zwiedził , odkryłby, że te dwa 
l4dy z. .sobq iię s_tykai4. 
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bucha<!, iei wierzch pustoszyć i' rozwa- . 
lać. . Te . wszystkie ostatnie zburzenia 
trwały dziesi~ć tysięcy lat; wszystkie zaś 
dzieła zabrały iedn ym ciqgiem przynai­
mniei sześćdziesiqt tysi<?CJV lat~ Potem 
<lopiero natura p'ierwszq odebrawszy spo­
koiność, do naiwspanialszych. dzieł obró-
ciła swoie ,prace. • 
- ' Pi~ta Epoka, pierwszy raz uka~a­
ła narń .zwierzeta ziemskie. Prawda, te 
iesćze na ten c~as ziemia nie była ode­
brała pokoiu doskonałego; iescze okro­
pne żywiołów burze n~e były uśmierzy:­
ły się zupełnie , gdyż dopiero po zro­
dzeni u si-tp pierwszych zwierzq.t, rozłą­
czyły się lq.dy, i nastc}piły te wielkie 
odmiany, które kładę w szostei Epoce. 

Clyniłem co mogłem, abym wy­
znaczył dostateczny czas całemu dzićłu 
katdei Epoki ; starałem · si'r . usilnie, 
abym podług moich podobiei1stw od.ma­
lował dokładny · obraz wielkich natury 
o_dmian , nie zakładaiąc sobie nigdy za­
s11gn~c pier-wszego i_~i _ początku, .a tern 
rn~iei poznać zupełn1 iei r9zległość. 
N'iech b~d, moie podobie~stwa zapyta­
ne ; niech bedzie moy obraz nainiedo­
skonalszym 'natury odrysem; ia pue-

Yij 
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,wiackzony fos tern, że ci wszyscy kt6-
rzy .sczerze i z dobr1 ~h~~i1 _ zamysle~ 
.się nad nim, roztrz~sn~ć go, ·i z praw­
rlziwym wizeruneQl porównać zechc1, 

· znaid~-dosyć podobieństw~ do zabawie• 
11ia oczu , i do zastanowienia myśli nad 
. irielki!-ll natury widokiem. 
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·SIODMA I OSTA­
TNIA· EPOKA. 

Kiedy Człowiek ::acz~l wsp6lnie praca-­

wad z N aturq . 

. Pierwsi -ludzie z'atrwo,teni świadkowie 
okrop rtych, a ledwo nie ustawicznych 
miotań we.wn~trz ziemi, niezabezpie­
czeni tylko . po naiwyższych _górach od 
Wody' prześladowani w tei ostatniei u­
cieczce 0d ognia ' drż1CY na tei ziemi, 
która drżała pod ich nogami, ogołoceni 
na rozumie i na ciele, wystawie ni na 
nai~·wałtownieiszć burze ~szystkich ży­
wiołów, nieuchropne łupy drapieżnych 
zwierzat; wszvscy zarówno przeieci 

L .., • 

powszechnym strachem, wszyscy zaró-
w~o przyciśni~ci potrzeb,, iak naiprę­
dzei starali sie z soha połaczyć. Nai­
przód dla bro~ienia si'e w ~iekizei licz-

. " " 
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bie; dalei dla wspólnei pomocy, dla wy­
budowania pomieszkań , i dla urobie­
nia sobie broni. 

Zaczeli nakształt siekier zaostrzać 
te twarde krzemienie, te iaspisy~ te pio-' 
runowe kamjenie, które ciemne pospól­
stwo zbiera za wypadłe-· z obłoków „ i 
za urobione pod czas piorunów. To 
przecież sq pierwsze dowody. zręczności 
człowieka w stanie natury. 

On zapewne wkrótce biiłc ieden o 
drugi dobył ·ognia z tych samych krze# 

· mieni, albo dorwał się płomienia otchła­
nió~, . lub umiał pożytkować z pal1cei 
się lawy, dla rozrzedzenia g~stych la­
sów, i dla obiaśnienia ciemnych gęsczówp 

Za tego to iywiołi.t pomoc~ karczo­
wa_ł, osuszał, i ch~dożył dla swego s;:i­
dowienia ziemię; kamiennym) toporem 
okrzesywał, ścinał, . obrabiał drzewo, 

- bztałtował broń, i pierwszei potrzeby 
11.arz~dzia; a uzbroiwszy swoi-~ r~k~ ma­
czug1 „ Jub inn'1- iakq ci'i;żk~, i mon~~ 
broni1 dla wstrzJmania bliskiei napaści, 
szukał 11ie zad~ugo inuego leks.zego na­
rz~dzia, którJrnby ubiia.ć potrafił z ~a­
Ieka. Jedna sucha zyła, kawałek zw1e­
rzecei skóry, Aloesu włokno, abo gib--• . 

Oi 

l 
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r- ka latorośli kor~, potrafiła zł~cżyć dwa 
!- ~prz~zistei gałtEzi końce, dla urobienia 

łuku; daJei zaostrzał małe kamyki dla 
ć osadzenia niemi strzały; w reści~ po~o­

bił sobie 'sieci~ płty ,· czółna, i na tem 
przestawał póty_, dopok~d żył w rnałei 

1 społecmości; dopokćf.d . nie ł~czyło się 
) tylko kilka Familii„ czyli · samo pokre-, 

wieńśtwo ;. iako dziś iescze widziemy 
między temi dzikiemi narody„ które w 
tyrn stanie żyć chc1, i mog~ w owych 
kraiach , gdzie im ani na zwierzynie, 
ani na rybach„ ani na owocach nie 
zbywa. 

· Ale w tych \WiZystkich rnieiscach , . 
które albó wody usczupliły' albo ze- I 

Wsz~d góry Ś.~isneły' te małe narody, 
rozmnożywszy sitz nadto znaczni.~, były 
przym usznne dzielić między siebie ziemię. 

Dopiero od tego czam człowiek stał 
się Panem tego świata. Praca czyli u­
prawa, ziemi nadała mu dziedzictvyo. 
Przy własno·ści p*erwszy raz uczuł mi­
ło,5ć oiczyzny . . Tak, gdy pożytek _ oso­
bisty stał się cz~ści'! dobra powszechne­
go, nieodwłocznie powstał porz-qdek, 
rz~d i praw~; a współeczeństwo nabra­
ło stałości, bezpiecz~ństwa i mocy. 
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Z tern wszystkiem ciż ludzie,~ głębo„ 
ko rażeni okropnem niesczc:;ściem swoie„ 
go stanu, _ w żywei noszc!-c pamięci, 
owszem iescze przed swoiemi ,ma_i1c o­
c~ami smutne wód potopy; z gór wy­
padaiące z gromem_ ognie; drż,Fćf pod 
swoiemi nog-ami ziemie ·; otwarte strasz-. 
ne przepaści zach o.wali' dług~ pamięć, i 
hyc mote, · nieikończone podanie okro• 
pnych naszei ziemi przypadkó_~. 

Boiaźn, te powszechny potop zale­
ie ten . cały świat, _u5zanowanie dla pe• 
wny ch gór, na których przed wodt -zna!­
d9wano bezpieczeństwo; ('') lękanie s~~ 
tych innych gór, -z •których ogromnie~­
sze od piorun9w wybucha~y ognie; w~­
dok utarczki ziemi z niebem, grónt bai„ 
ki o bitwie Tytanów z Bogami; utwo• 
rzenie szk~dli wei istności; zabobon; tą. 

-----------
. (") w~chód czci .tfdrę Ka-rmei i niekt,d-­

re miei5ca Ka!JkaW,: . gÓrf Pirpangel ~a poł"' 
nocy lndostanu; gorę Para w pQwiec1e Arlł­
JQn •· i gorę Chag-Pecham przy wz~iorze r.zr 
~i Sangari. Góra A-rarath, iedna z naiwif ."' 
5-zych o(r.hł•k w Azyi ,jtrachem napełma 
wszystkich i wszrstJ.·im w · m .1ei okolicy ' 
drienifm· cicić 1ii każe. 
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pierwsza strachu potwora; zgoła wszyst­
kie zdania uroione z boiaźni, od tego 
czasu na zawsze odzierżyły serce i ro­
zum człowiek~. 

Dziś iescze tylu wieków doświad­
czenie, iuż zupełne owych burz uspoko­
ienie, ani dokładne przyczyn poznanie 
nie utwierdza zalęknionego. 

Te ~iadomości tylko 'w licznym spo­
łeczeństwie, ·na obfitei i . na spokoinei , 
ziemi powzi~te być'-mogły. 

N aipierwsze wielkie w społeczeństwa 
nie powstały w Afryce, ani w połu­
dniowei Azyi: te okolice iescze na ten 
czas lezały rozpalone i puste. Nie _ w 
Ameryce: ten świat, wy.i~wszy pasmo 
iego gór, iest nowt ziemi1. Nie w Eu­
ropie: ta poźno od ,, s .,hodu bra ła hvia­
tło. Albowiem przed założeniem Rzy• 
mu naiscześliwsze kraie tei cześ ci ś wia­
ta, Włochy, Francy a , i Nie di cy tylko 
od samego na pół dzikiego ludu były za­
mieszkane. Czytai Tacyta o oby czaiach 
Niemców, iest to obraz Huronów, czyli 
barziei sposob życia ludzi dopiero z r,tk 
natury wyszłych. 

W północnei wi~c Azyi-urosł pier­
wszy sczep wiadomości człowieka. On. 
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z tego drzewa umiei~tności urobił stoli­
c't- swoi·ei mocy. I~ więcei umiał, tern 
wi·~cei mógł. Ale też ini mniei praco­
wał, tern mniei umiał. 

To wszystko potrzebui-e ludzi czyn­
nych , w-kraiu scz~śliwym, pod niebern 
do u·ważania czystem, -na ziemi-do upra• 
wy zdatnei i żyzne·i, w okolicach po­
koiern uprzywi1eiowanych, od wód zato­
pu _ wolnych, od otchbniów da.lekicn, 

' z w/szystkich ezęści ziemi naiwyższych., 
a tern samem naidawniei miernem cie-­

. płem grzei~cych • .. 
Te wszystkie warunki-,. te wszysti­

. kie_ okołiezr-10ści złc]=czyły się w Środka 
Azyi od 40 aż do 55 stopnia szerokości„ 

Rze-ki, które- lei1 swo,i~ wody. ,-v 
morze północne, w Ocean wschodni ,,. ii 
morze Kaspiys-kie, wszystkie wsczynait 
się w tern wyniośł·em mieiscu, któr.~. 
dziś nazywamy- p.ołlidniowct' Syberyq ,, l 
Tartaryq.. · 

w tei to więc naiwyższei, od, wszys~ 
kich innych st:alszei, a więcei iak na 
pięć set mil od wszęlkiego Oceanu, od­
ległei ziemi; w tym to uprzywileiowa.­
nym kraiu kształtował sie pierwszy lud, 
godny tego nazwiska, g~dny wszelkie• 
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go od nas uszanowania , iako tw6rca 
nauk, sztuk i wszystkich pożytecznych 
ustaw. 

O tei prawdzie równie przekony­
wai'ł- nas dowody dzieiów natury, iako 
niepoi«rty wzrost dawnego gwiazdarstwa. 

Jakim sposobem ci tak nowi ludzie 
potrafili znaleść xieżyco - słoneczny - bieg 

I 4 

szesciuset lat? Ja przestawam na tym 
ie_dnym dowodzie, chociaż m'ógłbyni 
ich przyłqczyć daleko wi~cei, i ·niemniei 
dziwnych, i niemniei stałych. 

Ow lud iuż na ten czas miał tyle 
wiadomości w gwiazdarstwie, ile iei na­
szego czasu posiadał_ Dominik Cafaini , 
który pierw~kazał rzeczywistoU i 
dokładność tego sześćsetnoletniego biegu. 
Wiadomość: do którei ani Chalde1czy­
kowie, ani Egipcyanie, ani Grecy nie 
posttpili. ,viadomość: któr~ musi po­
przedzać dokbdne poznanie obrotu xie­
iyca i ziemi, która potrzebnie .wielki~i 
doskonałości w na-rz~dziach gwiazdar­
skich. Wiadomość: która dopiero na 
samym końcu nabyt'ł być może, ktÓr"' 
zasadzai<łc si~ na długich uwagcłch, ćwi- · 
czeniach i pracach gwiazdarskich, wy ­
ci~ga przynaimniei dwó.ch albo trzech 
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tysi~cy lat na poprzednie rozumu ludz.: 
•kiego przedoskonalepie. 

Ten pierwszy l~d był barzo sczęśli­
wy : bo stał si"i barzo mądry. Przei 
kilka wiek6~ cieszył się wolności1 i po• 
koiem tak potrzebne mi do . ćwiczenia ro­
zumu, od którego zawidy wszystkie in­
ne doskonałości. 

Dla powzięcia samego tylko domy­
sł 1 o s~eśćselnoletnim biegu trzeba było 
przy naimniei w przeci~gu dwunastuset 
lat czynić uwagi. Dla zapewnienia się 
o tei prawdzie dwa razy tyle miniz.Ć mu­
siało czasu. Otoż iuz 3 tysi~ce lat zabie­
ra taka doskonałość gwiazdarskiei nauki. 

Ani nas to zadziwiać powinno:· gdyi 
przez tyle czasów rachui~-c od Haldey­
czyk6w az d_o nas gwiazdarze dla po• 
znania rzeczonego biegli uwagi czynić 
musieli. 

Czyliż te trzy tysi'tce lat doskonale­
nia gwiazdarstwa nie popr_zedziło przy,· 
naimniei kilka, wieków, w których po­
czeły .si~ nauki? Czyliż sześć ,tysięcy lat 
wystarcza na wynalezienie naiwspanial­
s-iei w dzieiach człowieka Epoki; a na wet 

lakowanie iego pierwszego w róż­
nych sztukach, i w różnych naukach 

r, 

ł 
s 
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J>ostępku? .Ale niescz~ściem zagineły 
te wielkie i pj~kne nmieiętności. Z nich 
dostały nam się Setme tylko grube ·obła­
my , z których niczego się więcei nie 
dowiaduie'my, tylko, że były niegdyś. · 

Wynalazek prawideł, podług któ­
rych Bramow1e rachuic:}, zaćmienia· , po­
trzebuie tyle wiadomości, ile iei tnieć 
~uszą. nasi dzienników gwiazdars.kich 
pisarze. Z tem wszystkiem ciż Bramo­
wie naimnieiszego o ułożeniu śwtata nie 
maiq wyobrażenia, barzo błędliwie sa­
dzt o biegu, o wielkości. i o rozłoż~­
niu planet. 

Oni rachuia zaćmi'enia nie wiadomi 
Teoryi; ale tylko wodzeni, iako nieczu­
łe narz~dz:a, ślepym zwyczaiem, a za­
sadzon_v,n na m1dry:h prawicUacb, kt6-
rvch teraźniei,i nie rozum ieia, a Zlpe­
,_;.ne ich· przo:łkowie ony ch nte wynale­
źli. · Gdyż oni nic nie wydo ~kon_alili, i 
naimnieiszego promyka · umiei~tności 
swoim nast~ 1Jcom nie zostawąi. 

Te prawidła s1 dl:l nich zwyczaiern, 
ale ich wynalazek potrzebował głębo-­
ldei wiadomości w tei na:uce, któ_rei oni 
pierwszych nawet pocz1tków nie znai~; 
którei naimnieis~ego śladu w nich nie wi-
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clziemy; a przeto o tern, aby tak biegłe-· 
mi w niei byli, słusznie wttpiemy. 

Więc ten sposob musiał być wyna­
leziony od -owego m1drego ludu " który 
przepisał prawidła 0br?tom gwiazd, 
który przez długie uwagi nie tylko po­
trafił przepowiedzieć za.ćmienia, ale do­
ciekł daleko trudnieiszei wiadomości o 
sześćsetnoletnim biegu , i o wielu innych 
skutkach, których znaiomość koniecznie 
musi póprzedźać tę ostatnit. · 

Zdaie mi sie, że nie bez mocnych · 
mówię przyczyn; - iż ·Bramo wie nie wy­
myślili tych m'tdrych prawideł. Bo 
wszys ·kie ich fizyczne myśli sprzeciwia­
ią &ię nauce, dla którei o·ne s.q wynale­
zione. Gdyby oni byli poznawali tę 
nauktz w ten czas na wet, kiedy odbie­
rali takowe prawidła, , byliby nieomyl­
nie zachowali wszystkie inne o niei wia­
domości. Nie leżeliby zapewne do tych 
czas w tak grubei ciemnocie; aniby by• 
li dłużei nikczemnemi naigłupszych ~ 
świecie przes1dów niewolnikami. Ont 
wierz'ł, że ziemia stoi, i na wierzchoł­
ku złotći góry si~ wspiera. Oni s~~z~, 
te powietrznym smokiem opasany 1eit 

~ 
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xiężyc; że od xiężyca mnieisze SFt- pla­
uety &c. &c. 

Rz.ecz więc iest pewna, iż nigdy 
nie z11ali pocz<1tków nauki gw iazdarskH~i; 
nie mieli naimnieiszego wyobrażenia 
tych wiadomości , iakich potrzebuię u­
łożenie utywanych od 1lich prawideł. 
Ale odsyłam po resztę do przecudnego 
clzieła prze.z Pana BailJ o starodawnym 
gwiazdarstwie wydanego,- w którem 
z gróntu roztrzqsa to wszystko, co się 
wi1ze z pocz~tkiem, i wzrostem tei nau­
ki. Pozna każdy, że iego myśl zgadza 
sie z moiq. Nadto ten medrzec nie­
ś~iertelny rozebrał i wyłusczył t~ rzecz 
cał1 z tak1 przenikłości¾ ., z takim · do­
..wcipem, i z tak głębok, wiadomości1 , 
te dzieło iego staie się godnem pochwał 
tych wszystkich, którzy starait się o 
Wzrost nauk. 

Chifrczykowie, troche wiecei od Bra-
' ' mów oświeceni; dosyć prostym, iuż od 

d,vóch lub od trzech tysięcy lat zawsze 
iednakowym sposobem rachui1 zaćmie­
nia. Oni t2tkże nic nie wydoskonalili• 
ani nic iescze nie wvnaleźli. Wiec nau­
ki w Chrnaeh, ani" w Indyach ~ie po~ 
llstały ; chociaż. te obadwa narody 



były r6wnie bliskiemi pierwizego m1- 1at 
drego ludu. Zdaie się że Chinczykowie nH 
od niego nic nie \.Vzieli; ) <:)Ili nie mai~ te 
nawet tych gwiazdarskich prawideł, któ- la:1 
ry eh uiywai~ Bramow.ie, .i które~~ pier_- tal 
wszym i barzo wielkim dowodem nau• z 1 

ki i sczęśliwości człowieka. mi 
Jest także podobieństwo, :le i Chał- Jet 

deiczykowie; Persowie, Egipcyanie, i Jo 
q-recy, od tego narodu zadnych nie ode-
brali nauk. Albowiem w tych wscho- ok 
dnich okolicach now~ gw·~azdarstwo win-\ ła 
no iedynie swóy wzrost nieuprzykrzonei go 
pilności gwiazdartów Chaldeiskich, i lat 
usilnym pracom Greków. C') 

Ta nauka dopiero o.d założenia szko,, w~ 
ły [Alexandryiskiei bierze swóy pocz!· m< 
tek. Doskonalona przez dwa tyŚiące sw 

(~) Bieg neNsetnoletni, którego Patry• 
archowie przed potopem używali do ra~ho· 
wania_ lat podPttg .Dzieiopi:rarza 'Joufa, iesl 
naimędrs'zy i naid0kładn:idi1zy z tjch wszyst· 
kich, kore (ylko w potumnych czasach wy~ 
naleziono. On ulrażuie , ze biorac na rniesicJ,C 
29 dni, 12 godzin, 44 minut, 3"'selrondy, do~ 
wiaduiemy óię, iz 219 tysięcy 146 d11,i i pM 
czynią 7 tysięcy 421 miesięcy,- a tez 219 _ty

1
~ 

1 :ric cy 246 dni i pal wynosztJ 600 tat , lr~zt ':/ 

a1 
sz: 
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lat, az_ do _n;iszych praw:ie . tzas6w_ u~zy­
niła mały postepek. Mnie sie wiec zda­
ie, że ów p\e~w~zy lud, kt6ry 'wyna~ 
lazł gwiazdarstwo-, który sczęś!i~ie i · 
tak długo doskonalił tę na_uk~, zost~vii · 
z niei same tylko kawałki, i pewne pa-: ,._ 
miętne $kutki, iakim ies~ bieg sześćsetno-: 
letni, który n_am, nie zrozumiawszy go, 
Jozef dzieiopisarz podał. . · · 

~guba nauk, ta pi('rwsza toporem 
okr~ncier1stwa zadana ludzkości rana, by­
ła zapewne skutkiem iakiego · niesczęsne­
go zamieszania, które pod-~bno ~v kilka 
lat zn 1s czrło prace kilkudziesi1t ~ieków." 

\:V atpieć nie możemy, że ten pier­
wszy. lt;d, zaraz od pocz'ttku nie~niei 
mocen, iako m~dry, utrzymy,wał si~ w, 
swoiei wspaniałości; gdyż w nauka'ch ,,. 
a tern samem w potrzebnych- do _nich 
sztukach, tak •wielkie czynił post~pki. 

rok o 365 dni 5 godz.in, 51 minut, 36 :rekond. _ 
Więc iaż na ten cza~ miesiąc nie roinił si~ 
ledwo ncs iedną minutę od terainiei:rzego mie• 
siąca iak nasi Gwiazdttrze oznacz vli. A roi 
iescze ie:rt doUadnieiszy , . nizeli od Hipar:lra 
i ftólomeu:rza, .w dwa tysiące lat py pow- . 
p1~ był ułoio11y. Voyez Joseph Berose &c~_ · 
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Ale iest pod~bieństwo, te po nader moc• 
nym ostygnienill północnych kraiów, ich 
mieszkańcy ć~emni, dzicy, i okrutni, 
wpadli do tći ziemi bogatei, scz~śliwei, 
i naukami kwitrtacći. · 
. To tn~ę · dzi~i ,' :ie potrafili i~ tak 
zupełnie odzierźyć, i nie tylko nasienie, 
ale pamieć naw.et wszystkich umieietno­
s'ci tak d~Jece, znisczyć iż po 30 wie~kach 
przyiaznego światła, ogarneły wszystko 
przez drogie 30 wieków, szkodliwe 
ciem11ości. 

Z tych- pięknych i pierwszych rozu• 
tnu ludzkiego owoców, smutna , tylko 
zo5tała się kaźr'1: nauka nadprżyrodzo• 
na. Ta nigdy nie mogła być zrozumia• 
nt od ludzi; nigdy · nie potrzebowała 
doskonaleni-a-,--ale też nie mogła .si~ od­
mienić ani zaginać, tylko przez iednt 
niepami~ć. · Lecz· pami~ć ludzka. w tent 
M nie póirnuie iest nieskażytelnc]-. Dla 
tego sama tylko nadprzyrodzona nauk~ 
Z _tego pietwszego mieisca umiei~tnoŚCl 

-rbzeszła sie na wszystkie cześci świata. 
Kalikut i S~leginsk czcili ied,;akie boż)'· 
scza; pielgrzymowat1ie do wielkiego La• 
my wi~cei iak na dwa tysiace mil roz~ 
ci2gał<? swoie prawo; M/tampsicosis, 
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Mzier:lJWSZJ nier6wnie więcel krai6v, 
od Indyiczyków, . od Ety opów, i od 
Atlant6w- taie~_nicł wiary była nażwa-
11,. 'te same bałamuctwa od Chińczy-

0 kó\1r", od Persów, i od Greków _przyii• 
te, nai.m się dostały. Wszystko zdaic 
się ukazyw~ć , ie pierwszj korzeń, i 
2asczep wiadomości ludzkich w tći g6r• 
hei ziemi Az,- i wzi1ł swóy \VZl'~st. (·) 

Z ~ego drzewa umieiętności użytecznych 
same gał ezie niepłodne, wyrodne, sa-
me tylko kJ'lcze rozpostarły si~ mi~dzy 
rz1dne tego ' hviata narody. _ ~ 

Coż o tych okrutny:ch wiekach, kt6• 
re wlekły się powoli z nasz, szkod, ł 
powiedzieć moiemy? One ,,~a wieczne ­
czasy · Jeżeć b~d, w· grubei dęmności: 
tzłowiek na tert czas ostatniq. pr'zy-ćmio-

r 

(*) Roii, uprawa; , $itulri, rumiorła, 
gdziei niegdziei miastec.zlra m~wi uczo,iy Pat. 
ias, są oczewi~temi iwiadlrqmi dawnego mo • 
caritwa; lab pewnego 1częiliwego towarxy• 
:twa, którego dzieiopi5mo _wrai z boga• 
tćmi miasty, z foicin~y; _i z i.nntmi ich 
Wielkoici Jwiadectwy, lei y za!-f)atone ogrom• 
nemi gruzy. Tamecine dl'isiiisze o1Jsady 5'f 
ciłanlrami pewnego wietlriegó · narodu, ltt~ry 
'4tracił głow;. Voyage de Pal,las en Siberie. 

· Zij 
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ny niewiadomości1 , przestał, te tak\)~ I( 

wiem, być · !=złowiekiem. · · l 

Po zapomnieniu swoich o_bowi ~z-
- ków · ostatnia prostota zaczy na -rozwal- J 

niać to~arzystwa zwi~zki. _Okrncie11- 1' 

stwo nakoniec. przecina zupełnie ich wę-
zeł. W szy:Stkie prawa.-wzgardzone, lnb 
'zniesione, obyczaie w dziki nałóg zamie­
nione, miłość ludzkości, chociaż i? rę-
ka Boska rysowała, w · każdego sercu 
zatarta; człowiek w reście bez w_y~ho ... 
wania,. bez obyczai-ności, do dzikiego 
życia przyuczony, zamiast utrzymywa-
nia wsp·aniałości swoići natury, staie s~~ 
nikczemnićisz, od b_vdlqt istnoś.ciq. P-o-
tem wszystkiem, po tći nieodżałow3nei 
utracie nauk, sztuki pożytecznć, które 
wzie_ły z nich swóy pocz'}-tek, przec1ef 
utrzymywały się. Rolnictwo tćm po-· 

I trzebnieisze' im ludzie rozmnażali si~ 
barziei; wszystkie doświadczenia do u­
prawy ·ziemi należ1ce, wszystkie sztuki 
do budowania pomieszkań, do stawia­
nia b~tysczów, . do robienia broni.; d~ 
tkania różnych materyi_ &c. uszły prz~~ 
cież tei niesczesnei nauk toni. 

Te rzemi~sła posuwały sie z miei• 
tta na mieisce _, doskonaliły od· dnia de 



N A. T u lt t 319 

.inia, szły · wszędzie za ludnemi' t<>wa-
rzystwy.. ., 

. Naipierwei powstało dawne pań­
.stwo w Chinach; w tym sa~j;m prawie 
,czasie lJrqpito si~ moc~rstwo Atlantów 
.w Afryce ; poźnie.i na~t~piły pa11stwa w 
Azyi, Egiptu i Etyopii; nakoniec budo­
wan9 Rzym ·, któremu Europa _ winna 
.swoią. · rz1 dno'ŚĆ. _ . · · 

. Dopiero wi~c 30 _ miia wieków, i:.k 
człowiek i natura wspólnie pracować, 
i wi~ksz? ·_część ziemi swąi'! wzaierimł 
,moce! upra·\,' łać zaczeH.. . 

Skarb iei żyzności głęboko zakopa- .. 
ńy leżał. Czfowiek go wydobył. Inne 
teiże ziemi bogactwa gł~biei ićscze za­
chowane przed nim ukryć· siCr nie potra­
fiły, i potu iego czoła iedynq nadgrodą 
20s tały wsiędzie, gdzie roztrop~ość nim 
powodowała; -gdzi€ . słuchał natury pra­
wideł, pożytkował ~ iei przykładów, 
nżywał iei sposobów, i wybierał w nie­
i;ko~czonem iei dziele to wszystko co mu 
ll·żytecznego być mogło, i C,O mu··si~ tyl-
ko podobało. · ~ · , • 

On swoim rozumem tłzikie zwie­
rzęta sobie: poddaJ , llgłask_ał• ,. i na_ ~•­
,"7sz·e awey woli podusznem~ _uczymł ; 



,aą · włąsn~ . prac, . za~atliwę hĄgnisk~ ł1 
osu~~ył , · s,z~o~liwe ~zeki "1Strzym~ł ._ Jl 
ich ~ward~ p,orogi ro~lrnwał l gadzinł 1,1 
11;ipfh ~ne głsczę rozr~~d;ił, i ·n ieutyt.ecz,. p 
11f pias~i 'V 9bfl~~ pola ~a{Ilięµif; o~ t1 

&'1\:"0I~ m,rślf ~zasy p9li~zył, ~ieis,c roz'!, l 
ległoś~ ~-m~e.r.zył ,· ciał ~ięb~ę~ki~h Qbro~ z 
ti p9z~ał ~ ok~y~łił i wyt~6m~czył ~ nie'~ n 
b9 ł ziemi~ pó~9w~ał; ~"7iąt ppwięk, p 
szył~ ~ ~w~ieg~ st\_VÓrc·<! godnię ąqcił ~, b 
qn z~ p~m~cł . swoięgp prze~ysł~ nie• 
_zą-i~~rz~ne. morzę · p~z~bfł ~ prz,;i nai: 
wyzszę góry się przęna'\V~ł ;, odległ~ 
~arody · ~ sob! ·poł1c~ył ~ ~9wy świa~ \ 
~dkrył „ ty~iq~znę p~tstę ~ie~ię w1na'!, 
l~z.ł; i ząludni~~ · - · . 
, :P;.iś cał~ ziemia. uos.i piqtn~ r~k~ 

, człowieka, który, chociat zą wszę pod­
dany . nĄturx . 'pptwu.~ .. przęcieł ~~_ęsto, 
wi~cei od riie~ wykonął ~ · aib9 przynai_-, 
~niei tak pr~ed;_iwnię i~~ ~opór11aga_ł" 
ie ,natur~ zą p<:>mocł i:iuz1 ro~~o~z1ł~ 
Si(i w całej swo}ei obfit,qści ,.· ~ pr~yszła 
po;":~li ~9 te~?,-· d?_sk;<?~~ł~śąi- steP.nia·,_ Vf: 
4t.o,rym 1; dz1~ 'Y1d~1e~y.,_ . · 

Po.ró\vn~imy ~ isto cię · n~tur~ c1~1k' 
· :, natur, wy~os~onalon~-i p·or-.Ó\_Vn.a!m! 

~ale~ p~•knie-iac);\ ~er;t~ł 'tuł~i!cq $1, 
I ' " . 



narody ,_ · z naszemi rz1dnemi towarzy-. 
$twy; · porównaimy w · refoie iut tylko 
~1a, pół dzikich Ąfryki mie$z.ka.ńców-, i. 
pó.dźQly w tym samym czasie przypa~ 
trzyć &ię za.m'i_esz.k~\1ym od nich ~raiom. 
Łatwo_ z diikości ziemi po.znamy tych 
zgr.omadzei1 słabość.. Ten. nikczemny, 
n~ pół. zc.l~icz.ały ludzi motłoch, bądź_ 
przez s.woicf gł~1 -pstwo 1 b~dź przez. n.ied­
ł>al-s wo„ tylko: ną tym okr~gn ci,ty, 
ale nic ziemi nie dopomagll; ogłaóza i41, 
ale ~1ię zażyznia; obala, a nic nie bu­
duie ; wszystko psuie ). alę ni~ oie Qc\• 
i;iąwia~. , - .. . 

Przecie.z. ~tan- dzi_l~kh ludzi nie iest 
iescze naiwzg_ardnięiszym .' Ale naiobrzyłl!. 
dliwszęmi s~ tę po c~~ąci ~z?dn~ naro~y~ 
~tóre od ni_eparniętnych wieków były 
prawdz~ węr:n rodiaiLl lu.dzldego, utr~p~e­
uićrn, i .którym dziś. iesq;e rz~_dnę mo­
carstw a lędwo oprie~ ąię mog~~ One~ 
fako śmy powiedzieli, złupiły JJaipier„ 
Wsz~ sczesua ziemie; .one wydarły . iei 

i. ' • " 

~cz~śliwoś<;i_ nasit:nie ,. ~ zni~cz,rł,r _nauk 
owoce. 

Po tei pierwszef barba1;zyiiców na­
paści wieleż to iescze-·\°azy , nie bJliśtn1 
łi1pęm ic;b zaiadłości ?· Z tei to p6lno• 



cy, która przedtem . była zbiorem sczę:­
m w ości narodu Judzkie~o , w dalszym 
·czasie wyszły wszystkie ··iego niescz~ścia 
twarde koia.rce. Wieleż to razy z drże~ 
niem nie zapatrywał się świat ua hurmy 
zwierzów, pod postacią człowieka wy­
pad'ai~cych z kraiów północnych, na 
zniscze'Rie 'ziemi południ'owei ?' Rzuć 
okiem na dzieie ludzkie „ Z11aidziesz v-r 
nich -Za kilka łat pokóin,. · dwadzieścia. 
wieków okropnego · zburzenia świata,. i 
zapami~tałći wściekłości ludzi. . 

Sxeś~set wiekó.w potrzebowafa :i,1a-­

tura dla urobi'enia swoich znaciniei.szych. 
dzieł, dla ochłoclzen{a ziemi, dla uks.-ztał­
to":ania i'ć'i wierzchu„ i dla nadania. i~i­
prawd'ziwei' spokoi-noki; i ~idęg; iescze 

lprzemi'ni'e , . -dopok~d Iuclzie do ~ego sa-
l mego nie· przyi'd'1 stanu,. dopok~d nie 
przestane[ się nienawidzieć, . i ieden dru.­
g~ego zabifać;· dopokąd' n-ie wzdrygnie 
sie· ezłowielł wodzić ludzi na boie­
wicę ich rzezi? lqedyź , poena-my,. tt: 
.~pokoi-ne . posiadanie z"i~.mi naszei oiczy-
zny wystarcza naszemn nsczęś1iwieni1:1? 
Kiedyż. p.rzyid1 ludzie · do tćgo roz·Hm~ ·" 
1.e _potrafi1 umiarkować swo.i1 ,głupi'} 
dum~,_. że w,yrz_ck°J si~ mniemanego -pa--
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nowańia ,. z krzywd1 wydartych, . ~lbo 
. ~iadto odkgły ch często szkodliwszych 
lliżeli użytecznych królestw. 

Pai1st wo Hiszpańskie w Europie tak 
fok Francy a rozległe, w ·Ameryce dzie-
sięć razy większe· , czyliż. tyle razy iest 

,. mocnieisze? · czyliż n:nve t ma teraz ty­
le mocy i bogactw,- w iaJ<ie byłoby opły­
wało,- gdyby ten pyszny i wielki na­
rod, był przestał n~ tei_ sczęśliwei ziemi, 

. k tór~ posiadał; . na tych bogactwach, 
które z .iei uprawy mógł był ze~rn.ć--? 
. Anglicy, ten IDcjdry' ten myślący 
lud, nie wiel k iż popełnił hł-1d w zakła­
daniu niezmiernie dalekich osad? 

Starożytno ś ć miała daleko zdrowsze 
myśli o podobnych sadowieni~ch; ona 
tylko pod ezas nieumiarkowanei ludno­
ści, tylko w ten czas, kiedy iuz ani zie­
mia, ani kupiect~· o nie wystarczało po­
trzebom~ przedsiębrała środki uchodze-
11ia z krain. 

Napaści Barbarzyńców, które z 
wzdrygnieniem wspor.binarny, nie mia­
ły ż mocnieiszych ićscze przyczyn, kie­
dy. ich ni eznośne mrp.zy-' na nieutytei ,i 
zlndowaciałei ziemi prześladowały, a y, 
t>7n~ samym czasie i'Jsiedzkie · uprawne 

I 

I • 



i iyzne kraie w to wszystko, n~ częm 
im zbywało, obfit<:>wdy? Ale więle~ 
to krwi nie ko~ztowdy tę okrQp11e kęsą 
ziemi zaw,-t)-Wwania? Wieleż razem z nie„ 
in~, i fes:cz~ · clłu.gi. ~za~ pó.. ni.eh -~ie· wy'-
~ierpiął ś~iat n~<:łzy i,' ~,ię&_cięśl)wości l 
;wvóćf{ly a_q:y iak naipi,:ędzęi z t_ego spm'! 
t~ego \vidoku krwi rozlęwu, i przez 
grup,_ 1~ie\\ i~~0{!1<;>~ć. ~d~i~-ł~n.yc~.· z~ .. , 
\>óys.t.w, , · · 

· (;ięsz~y się priy~ainrni.ęi_ v~dzi_ciq, 
' f,e ró~1 ~ość dzi~ięiszy<=h mocćf.rstw ,. cbo-. 

~ ~iaż_ n(ę d<;>s~o~ała, utrzy~a ~ię, QWSZ em 
, z czas~m. w. stąJs.zą ~i~ zaro~-~ni ;_ kiedy 

ludzie po-znaiq._ lepię{ ą~oi~ pr~w(ł~hvę 
dobro ;. '- kiedy oszacui':r droze~ spokoi· . 
noś~;_ _!9~d.J: ll\dzi ~~zt;śl _iwą~( st~i1_i,e się 
.w umyś.!!Lwięłkich j~9.r.n ~.rn ch_ciwości 

<: w~Jy celęm; l_{~ecły Xi~{ęta, .wzgardzl 
f~ł~zyw~ woiar,za chwał~, i brzyd~ić si~ 
b.~d;f lckk(?myśJną. tyc4 ' k<1medxiuików 

. .richq.-, l<tórzy dla ~d~wania w tćm tyci n 
iakieik<?lwię~ · osQb]." !· pqdzł w ~qbi~ 
gwałto~ne wzruszen,•~~- · ·. 
·• · Wyą{awmy wi.~~-sob _ię przyn,?imnrei 
w roy~li, świat Z\1pełnym_ oies.ztcy się 
pokoiem, • i ~a patrzmy siC? z bliska na tak 
~ły widok._ f qz.11am1. ia~ wiele; mo<; 
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tzłowieka wpływa~ lJlOie w mi-ark,'owa„ 
ni~ m.ocy natury. 

Zdaie się, . tę nic ni(' ma trµdniei~ 
~~ego, a Jędwo· nie p9wiem ~ ię _nic nie, 
pła ta~ · niep9dobnego, ia~ iw11ićiszy~ 
~irpnp pęwpęi ~zęś~~ ziemi, a pQwi~{{szyf 
ciepło iakiego lqąiu; przec=ie~ człowie~ 
t~ uczynić mo_te; f iui uczynił. 

fąryi ~ Quebec prąwi~ pod iedhf 
l~z1 ~zętokq~ciq., i iednakie m.aif poło~ 
ien~~ k~li ~i~mskiei. Dlą tych (?k9licz"" . 

·pośot Paryt pąwintenb>? ~9,Wt:)~e. by~ _zim.,., 
~1Yt11, iak test Quę~e~, gdyby frapcya. ł in •. 
-~-~ s·~s,~ed~kif! paiist'wą talt by~y ~ie~udne~ 
~~-k pµsfęmi d~ikowiny zarosłe, ta~ wo~ 

- ~~ ~a{an~ ~ iak sa k.raię Ę~nadzię orzy.._ 
}egłe, . , '- . -\ . \ 

· Dobyć, uprawić, i z~ludnić ~iemię ~­
~f~t f ~~i1ksz!~ ną k~lk_~ t,rsi~c.r, lat ie{ 
fiepło~ ' · 

, T~ pr~,vdą z~wczag'tl uł~twią . ·ten ' 
. ,f;de1~_ rozs_:~d117 zar,zu_t 1 który prz~ciwko, 
~oirn ·rnyś~om. <;1 ~tyg~1i~ni~ zi~rń-~ uczy"?, . 
!li~ ·m"?tn~ byjo,~ .· · . · . 

Pqdług twoich, myślł „ powię kto„ 
Cl~a zi_emia, p9.winną dziś byd~ zim,niei­
ąz! • ni~eą była p~ze~ cłwiema tysi~Qam~ 
\at~ ~awnę ~ai )?~dani_~ zdai~ .ai~ o~o~ 
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wiadać . w cale rzecz przeciw mi. Ziemi~. 
Gaulów i Niemców przedtem żywiła ło­
sie, rysie, niedźwiedzie i inne zwierzę­
ta, które z czasem cofoeły się do kraiów 
półi10cnych. To cofnienie zupełnie 
przeci wi si~ prŻeiściu z.wierz,t z. pół­
nocy na poł'udnie. Nadto dzieiopis„ 
rno nas uczy'- że Sekwana corocznie 
przez pewn_1. część ~imy' zamarzła. Czy­
liż takowe · skutki nie ~przeci;Viaiq sit 
nmiemanerr:m stygnićniu ziemi. . 

Przeciwiłyby si~, przyznawam,.gdy­
by dzisieisza Francy a i Niemcy, r.ówna~ 
ły się . da wnieiszei Gallii i I Germanii; 
gdyby lasy nie były wyci~te ,.· bagna 11;ie 
osuszone, potoki wód nie wstr.zymane, 
rzeki n1e okop~ne, ziernia nadto gęsto 

· ~zew i !atoroślow łomy z.arz.ucona, nie· 
był.a uprawione!. : · . 
· . Ale nie trzebaż na to· pami~~ać_, it 

ziemia traci nieznacznie ,swoie ciepło„ 
1.e siedmdzie.siqt i sześć tysięcy lat miną€ 
musiało„ niż.eli oziebła do. dzis.ieisa.ego• 

I. I > 

- stopnia; i ie drugie siedmdziesictt i szesc 
' tyii~ćy lat minie>- a _zie~ia i.escz.e nie _o­

stygni~ tak barz.o, aby potrzebne żyit· 
.cei natur:ie ciepło znisczało zupełnie. 



Nic trzebaż dalći z tern wolnem sty­
gni·cniem ziemi porówny\n1ć nagłe zim­
no powiettża? przypominać sobie, te 

. , nasze naiwiększe ciepło lata nie rólni 
się tylko trzydzięstu dwoma stopniami . 
od naiwiększćgo mrozu zimy? ucznie­
my wkrótce, że przyczyny węwnetrzne, 
więcei od zewn~trznych wpływai1 do 
miarko,"'ania każdego kraiu, i że w tych ·. 
wszystkich stronach, gdzie zimno po­
wietrza; albo z wilgoci powstaie, albo 
wiatrami przyp~dzone bywa, skutki 

· ·tych przyczyn sczególnych przewyższa­
ic]- dzielność przyczyny powszeehnei. Na 
dowód tego położemy przykład, który 
o tey rzeczy naimnieszei w'!tpliwości nie 
zostawi~ i zawczasu wszystkie podobne 
zarzuty ułatwi. 

W niezmierzonei rozległości ziemi, 
Gubne zw an ei, która i est gęstct Kniei?, 
.gdzie słońca promień ledwo się prze­
drze; gctzi wielką cz~ść kraiu wody za­
tapiaia, gdzie bliskie siebie rzeki, ani 
od bt~egów wstrzymane, ani w swym · 
toku nie s1 kierowane;, gdzie przez 8 
m~esi~cy nieustanny descz leie' \V tei . . 
smutnei pusczy' dopiero od itU lat w 
okolicach Cayenne, zacz~to wycinać ka-

' 
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wał .lasu, a iut w tern małćm wyd~hyt~m 
mieiscu tak :znaczna iest rózność powie­
trza, . że teraz vi nocy nawet tame.czni 
mies~kańcy nadto wie!kiego doznaiq go• 
tąca. Gdy tern czasem, w wszystkich przy­
ległych , gęstemi lasy .zarosłych . okoli­
cach, w hocy tak wielkie zimno ć'zuć 

- si~ ciaie? te ognie niecić trzeba. . . 
Też sama różność zachowuia czeste 

' ~ ' ' i długie descze 1 one poźniei siłi zaczy. 
naiq, a pr~dzei kończ? przy Cayenne, . 
niżeli w środku phsczy ; prócz tego 
mnieisze i rzadsze Sf w dobytei ~iemi. 

. Przy Cayenne nieprzerwana susza trwa 
przez cztery miesiq.ce; przeciwnie w głebi 
dzikowin ta-ka pora zabie_ra tylko trzy nie-­
dziele, i to iescze _ gwałtowne w d~ień 
spadai? nawałnice, ziarnem południo• 
wem zwane, z przyczyny~ ie koło pó­
łudrtia wzbierać si~ zwykły. Próci tego 
przy Cayenne nigdy prawie nie grzmi; 

' w środku zaś lasów, straszne ,i częste 
pioruny bi1'; gdyt nad niemi zawsze 
si~ czarne, grube , i niskić chmury uno• 
sz,. Te iadnei W<1-tpliwości nie podle„ 
głć skutki nie okazuią.i, że moinaby 
zapobiedz tym · ośmiomiesi~cznym . de„ 
1czom, że w tych kraiach pow~~kszyło• 
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ty si~ niezmiernie. tiepłó • gdyby Wf!­
ci~to lasy; gdyby wysypanięm brzegó~ 
usczuplono rzek koryta; gdyby ziemi 
uprawa wielkiego poruszenia i wielkiei 
liczbyF zwieriat i htdii pótrzcbuiaca szko• 

. ' 4 

dliwe zmnieisżyła zim_no , i zbytecznf 
osus~yła mokrość, któr¾ gęstość drzew 
I I • •~ • • , \ 
acuiga; utrzymwe _1 rozszerza. . . . 

Poniewat wszelkie _pory.szenie ; 
wsze_lkie działanie budzi _ciepło; ponie­
vrat wśzystkie ist1fości ł udarowa1ie wła~ 
dz<! po~dwania z m1eisca ri.a mieisce, 
sa same przeż'Tsie ciepła og11iskiem; wiec 
o"d liczby 1!,ldzi /' i od wiel0ści zwierz~i •. · 
w pomiarze dd . wielkości · atoroślów w 
iednakowych ok9liczdośdach, · zawisło 
sczegolri1e kaldego mieisca ciepło. P-ier-· .· , 
\v5ze pórrlnalait cie ło, ostatnie po-
wi~kszaią _zimn'}- wilgoć. . 

Cddziennie utjw~nie ognia w tych 
. __ wszystkich mie1scac·h; . w których osiada 
~ielkie lt!dii_ mtiostwb, barzo pom11.ata. 
to Stlicżrie c:~epło; w Paryiu w ńait~ższy 
.mróz Thermorneter ria priedmieściu S. 
Honorego d ivien1a 1_L1b trzema s·topniami 
})rzewy.isza ztrrino przedmieścia S. Mar­
tip.a. Wiat~. północ.ny przewiewa.i~~ ,nad 
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kuminami tego wielkiego miasta _, ogrze­
wa sie. 

J~den obszerny las- może odmienić ­
w krain powietrza_ mierność; .dopokq.d na 
swoim pnia ku stoić} drzĆ ·\:va, oz i ębiait 
mieisce; zmnieiszai-1 sw oim cieniem sło­
necznych promieni ciepło ., · pusczai~ z 
siebie wilgotna p·are, z które i robia sie . ' ~ . ' ~ 
chmury. Te im wyiei s1e podno,za, tem . .. " ' 
zimnieisze dćscze _ spadai~; i.eżeli te lasy 
. sarnę.i tylko naturze powierzone zostan"f, 
drzewo dla wielkiei s~aro ś ci zbótwiałe, 
lub wichrami na ziemi poo/alon.e, pfuch,­
nieć i gnić będzie; przeciwnie to samo 
drzewo w reku człowieka stanie sie pa- . 

4 4 

. , szą. ognia; a przeto z~mieni się w wtór-
u~ sczególnego · ciepła przyczyll~- . 

W kraiach, gdzie rozległe szerzt 
iię ł1ki, zawsze przed odcięcien:i trawy, 
bywaLi obfite rosy, a barzo często prze­
padai1 małe descze: To ustaie, ialc 

Predko trawożecia nastapia. Te małe 
4 4 -, ' • 

dćscze powiększyłyby się zapewne' I 

padałyby czt;ściei, gdyby nasze ł~ki p~­
dobnie iakoAmeryki lasv,, nieprzestanrn? 
okrywały. si~ traw1, i zielskiem, kt_ó.re 
Śwoi_1 . zgniliznł zaprawiwszzy zie nu~, 

'l. 

li 
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zamiast umnioiszenia, stawałyby sie bui~ 
• I• , " me1sze. 
• M.ógłbym łatwo dać wiele innych 

przykładów, które wszys_tkie zgadzai1 
.s-ie na to. ze człowiek może miarko­
w~ć właś~i we swoi emu kraiowi _pogo­
dy, i iak mu p·otrz·eba, w takiei· rnier„ 
110ści utrzymywać powietrz.e. , 

, To dziw, że trudniei iest oziębić, 
11it rozgrzać ziemię. Człowiek, Pan ży~ 
wiołu ognia, mo.że podług nvoiei wbli 
wsk_rzesić go, i pomnieyszyć, lecz nie · 
ńfa w swei m~cy zywiołu zimna. 'Tego 
nie potrafi, ani wzi~ść, ani _ udzielić; 
owszem yocz1rek zimna nie iest rzeczy­
w isto~ci~, ale. tylko sczerym niedostat­
Kiem, czy~i barzie~ ·nmni,eiszeniem ciepła. --' 

. To umnieiszenie musi być barzo . 
znaczne w wytszei części powietrza' a 
tak mocne o iedn1 milę od z1emi, iż 
krople wody w lód i w śnieg zamienia. 
C;epło z ziemi pochodz~ce ,_ iednemu 

. prawu podpada -Z wszystkiemi innemi 
-własności~mi fizycznemi, z powszechne­
go środka 'wychodz1cemi. N at~żenie 
~iepła ,vłasnego ziemi , zmnieisza ~ię w 
}}Qmiarze opacznym czworogranu od1t:·-­
gło~ci, 

Aa 



.ss~ s 1 o n M A E ·P o K A 

Zdaie si~ być rzecz1, pewuq. ~' że bie„ 
r,c · każdy punkt wierzchu ziemi za śro­
dek, zimno musi bj't cztery razy wi~k­

- sż-e o dwie mile, piżeli o ietln? w wy­
sokości nasŻ'ćgo parokr~gu. Z drugići 

. strony wewn~trzne ziemi ciepło na· dzio­
-si~tym stopniu wyić i lodu w każdei porze 
utrzym11ie sje. Frzeco żadne wiektże zim• 
110, czyli bar~iei tadne rnniei. ze'° cię pło od 
d-ziesi~,:iu stop,niów pr yŁrafić się niemo­
że ~ tylko przez rozrzucenie oziębłych 
c1ał po górnym powietrzu ., w którem, 
im wyże.i si'i podnosiemy, tem większego 
zimna d_oświadcza~y. . 
_ Lecz moc człowieka nie rozci;1ga się 

tak daleko. On nie mo:te tak1 łatwo­
·ści? , sprowadzić zimna na dół, z ia~t 
wysyła ·ciepło do góty -; cień iest iedynł 
iego ucieczk1 prz d upałem słońca. Da­
·łeko łatwiei dla ogrzania wilgotnei zie­
mi, wyci1ć lasy w Guyane, niżeli, dla 
ochłodzenia ,piekły eh piasków, zau­
<łzić driz,ew a w Arabii. Przecież ieden 
fas! w pośrodku tei spalonei pusczy po-

. trafiłby umiarkować gorc}~ość, sprąwa~ 
·dzić descze -, powrócić ziemi rodzcfoia 
·własność~ a. tern -samem przysposobić 
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dla człowieka -mieisce ogrzćwaic1ce go 
m1emem ciepłem. 

Od różnei 'miernośd powietrza za­
. Wisła mnieisza lub wieksza dzielnóŚĆ rta-

4 

tury. Wzrost, mnożenie, i samo nawet 
pocz~'cie wszelkich ukształtow~nyc.h Je­
stestw iest sczególny~ skutkiem tei po­
wsze(;;:hnei przyczyny. Człowiek miar­
kui1e włĄdzę natury, mote znisctyć, 
co i:nu szkodzi, a udziałać czego potrze­
buie. Stz~śliwe okolice, gdzie wszyst­
kie żywioły tak dobrze Scf t.rodzielone, 
i tak rozs~dnie z sob1 poł.1c -. oN!, iż sa­
me tylko dobre sku tki czynić mog1 ! ale 
iestże na całei zie i prz/ naimniei ieden 
krai, któryby ż_arat od pocz~tku odebrał 
taki ptzywilei? 

Nie rńa m ieisca, g :fai ~by natura i 
cżłowiek nie podały sobie rfti, bądź. na 
sprowadzenie lub na z wrócenie wód, 
h1dź na żnisćzenie nie potrzebnych zioł, · 
lub szkodliwych i zbytecznych rośliJJ, 
b'di na przyswoiei1ie i rotmnó~enie u-
iytecznych stworzeń. 

Z trzechset gatunków zwierz~t 
czworonożnych, . a z piętnastu set ga­
tunkow ptaków, które z·atnnożyły zie­
mię, człowiek .t 9 lub 20 tyiko obrał 

Aaij 

I 
I 
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na swoia potrzebe. Ale te dw'adzieścia ' . ' gatunków wiecei tei ziemi doda i a w~pa-
- ' I. 

- niałości, i więcći całemu światu przy-
posz~ pożytku, niżeli ~vszystkie inne ro­
dzaie.· v\7iecei nada in wspaniało ś ci, gdyz 
człowiek ~iemi rząd~i, i _ lic,,~nie ie roz­
mnaża. One zgodni~ z nim pracui~ ko­
ło tego c1obrn, które.go spodziewać si~ 
można z roztropn.ego użycia siły, z chwa­
,lebnego rozrządzenia, i z dobrei upra­
wy ziemi. One ł€_ltwi_ćiszem czyniq. ku­
piectwo; one zbyteczne wyważa, a po­
trzebne do kraiu przenosz~ towa·ry; one 
powiekszaia ziemi obfitość; słowem, 

1 one starai1' się opatrzyć potrzeby; ow• 
szem przysposobić roskoszy temu ~anu, 
z którego -ręki poży,vienia tylko wygl.1-
daia. · ' , 

W tei małei liczb1 wybranych od 
człowieka zwierz~t, kury i świnie któ­
rych rodzai iest naiobfitszy, naipowszech­
niei się rozmnożyły. Właśnie iakoby 
wielka do rodzenia zdatność ~~czyła się 
z tern mocnel1J zdrowiem , które nie po­
trzebuie wygód. W mieiscach nainielu­
dnieiszych ,v Ota hicie ., w innych od wie­
ków nieznaiomych, i od l~du naiodle-

f, 
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gleisz~vch wyspach , znaleziono kury i 
, świnie. 

Zda ie · si~, że te gatunki wszędzie -
biegły za czło\'1·iekiem ; w pustych po-

. łudn_io~ći -Ameryki kraiach, dok1d ża .. 
den inlly z:vierz przedrzeć s ię nie móg'ł, 
znaleziono te d,va rodzaie. One cho­
ciaż mnieisze i troche odmienne od świi1 . 

' i od kur n::i~zego l.~dt1, przecież w swym 
gatrn1~u s1 barzo bliskie, i chowait się 
pi·zy domu łatwo. 

· Ale czło'wiek dziki, wyobrażenia 
współeczności , nie mai1cy, z zwierzęty 
nawet ł.1czyć' się nie starał. 

vV całći południowći Ameryce Jud 
dziki, nie chowa żadnych domowych 
zwierząt. On zarówno dobre, ial\ o złe 
gatunki nisczy. On żadnego ,v ich wy­
drowaniu, i w ich rozmnożeniu braku / 
nie czyni. Choeiaż tak obfite ma ro­
dzaie, że ieden gatunek ptaków, Hok-
ko nazwanych, gdyby był chowany, z 
mał~ pracq. więceyby mu żywności do­
starczył, niżeli pracowitym połowem 
przysposobić może. · 

Dla tćgo człowiek zaczyna i~cy się 
\vi1zać w spółeczeństwo, uczynił pier­
wszy kr~k, gcly sobie pod.dał zwierz~ta. 
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_To ierwsze ro.zumu~zieło' stało SI~ 
dalći . naimocn..ieis~em. na~zędziem iego. 

_ p~no,wania I_?;~d natur~;, dqpi~ro po ic;h 
so~ie poddaniu, i przy ich poJnocy, oą­
rnien~~ wie~z~h zi.emj; P,Uscze p,r_zerob,ił 
na ugą_ry, zamia~t ,yrzos~w zb,ierał k_łos).\ 

Człqwi~k, pć,n:mażaj'1:,c - i:ppzai uży­
teqnych zw iei:zt~,. po~wi~ksza ru~h i żj· 
tię na ziemi; 'X tym samy m czasie przy• 
daie wspaniałości innym is~nościąm ,, i 

sc;>'bi_e s~łl}emu; zaQ1_ieniaiac lat9rośle w 
_ ~wierzeta a "9~ ·on:~ w ,vłasry_1__i stQ.!.~, 
licznie rozm.naża_ · swoie, plemie. q~ 
ws~~dżi,e spraw)a_ ob_fitoąć\ t~i \ iawsze. 

· ~zyma się )Vi~Ika ludnośc. , 
· Na tym_ kawałku · zi~nJi m[Uąpy lu• 

d..zi s>vobodni_e o~i a.o}i i~-, gdzie sit;, p;~zed-. 
tern Jedwo dwóch lub. tq.ecq_ bt~kało. 
Tam tys i.~·ce zwier

0
z~t biega; g

1
d:tie dą• 

wniei ~i.łka_ r,ar n~clzni'~łoo: P rz.ez n:ieg~ i 
·j dla t1.iego ty tko,. drogie ~~si ona rodz'f, 
ę1 s~mę wybranć gatun.kJ kr_zewicJ si~. 
N~ n_ięimi _ęrn~m dFewie płodn.o~c_i_ n~i­
obficiei sie owocowe gałezie r.ozrastai'~· 

,Ziafn
4

o_, ~ któr~go ~_zł~~~iek r_o.bi ,s.w6y 
(:hleb, nie ies ~ darem natury, ale ow:o­
c:em ięgo pr~ry i iego . rą~s~d'ku. Nig.ą';ie i 
na ziemi ·nie znalezlono dzikiegs> tyta. I 



J~st to . eczewiście zie1e priez własne 
człowieka staranie wydoskonalone. Trze-­
ba więc było.- !ozoznać i ~ pomi~dzy mi- , 
lionów ·innyc;h to drog~e-ziamo-. wyhrać· ; 
trzeba ie-- było zasiać, i kilkokrotnie · ze­
brać. , d-la przekonania s.ię o iego mno-. 
żeniu, i dla nauo-zen.ia się, przez długie-· . 
doświadczenie, iak tłustei i iak up.ra.-­
wnei ziemi potrzebuie •. 

_ 'Fen przymiot, który, pi;awie iedn~i 
pszenieJ-tylko iest właściwy, że. w pier„ 
wszem s:woim.,poroście mote ~ z.nieść nai­
większe• mrozy,. chociaż. , ·wraz z in-nem.i 
r•oślinami podpada temu .. losowi, it ialc 
prędko doirzt!ie, gi-n~ć musi; ten I dzi-. 
wny. te_i!,O .iarna- prnym-iot ,. _ że służy · 
wszystkim.ludziom., wszystkim zwierz~­
tom, i ,prawie wszystkim kraiom; żę 
trwa długi, czas bez s-zkody., bez utraty-, 
wła~nośc,i . mnożenia, przekonywa,. , że 
t~ iest ieden z naisc~ęś-·liw·szych, wyna­
lazków, człowieka; że iako,kolwiek iest 
dawny, przeciii· musiało go popriedzać 
rolnictw.o-, na doś;w;ia dczeni-u z-asadzone­
i różnerni , 1uvagi w:ydoskonal one,. 

Jeżeli chcemy świeżego przykłada 
dzielności człowieka, nad latoroślami, 
po.rówu.aimy 1ia6ze• farzJ ny:,_ nasz.e owGi-

1· 
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ce i nasze . kwiaty z, popr.zedniemi na. 
dwa tysiace lat ich gatunkami. To po ... 
równa.nie·, barzo pr~dko, i barzo ,dokła­
dnie wykonać można, przypatrzywszy 

· się zbiorowi farbowanych kopersztv· 
hó · - , G o~ ~ w~ 1escze _za czasow astona z r-

leans zaozetemu, i do dziś dnia w Kr0-
lewskim ~grodzie kończa.c·Ćmu; ,zadzi-' . wiemy się' że podobno tamtego wiehl 

, naipi~knićisze kwiaty, Jaskier·, Gaździ k, 
Tnlipan, tysczak &c. dziś b;rłyby wy­
rzucone, nie mówię przez naszych o gro ... 
pników, ale pr·zez prostych wieśniaków-. 
. . Te kwiaty' chociaż iut ·na ten CZ.ólS 

r~kq. ludzkę- doskonalone, przecież ićscze 
nie były dalekie od stanu swei nattuy. 

Porz~dek listków, długość nasien­
nych niteczek, i r,ozłożenie grubych 
lub fałszywych farb; bez zakrętów, bez 
mienności, zgoła tam wszystko dzikiei 
:natur_y było pi1tnem. 

W ogrodach ,warzywa: tylko cy½o­
ry1 i dwa ,gatunki sałaty znano. Tym 
czasem my dziś wiecei iak piećdziesi1t 

k , ' , ' , gatun ow, a wszystkie barzo smacz~e . 
1;adziemy. . 

Po.winniśmy tak.te dopiero od nie­
dawnego czasu przywłaśczyć iobie nasze 
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nai]ep-s~e ff'-VOce, zupełnie si~ od'daw11ych 
owoców rózniacć. One bowiem ·do 

- ' nich nie mai1 zadnć,g<? innego podobie11. 
stwa prócz nazwiska. Rzecz trwać z ·,ry-­
kła, nazwisko z czasem się rnieni. Sta­
ło się przeciwnie: nazw is o się pozo­
stało, a rzecz si~ odmieniła. Nasze 
broskwinie•, nasze morele, i nasze g rusz. 

· ki sa owocami nowemi„ któr51m doch o-
' I wano nazwiska owoców p~prze dnich. 

O tern wszystkiem, ·aby się l-e piei prze­
konać, porówiiaimy Iia sźe ,kwiaty, . na~ 
sze owoce, z opisaniem ·cŻyli p·owsta­
łemi wiadomościami różn ych Greckich. 
pisarzów. Ich wszystkie ~ kwiaty . były 
barzo proste, a ich owocowe drz·ewa 
były tylko płonkami d,zikiemi, źle do­
branemi ' któ rych O W OC rnały' kwaśny, 
·albo zwiedły nie miał, ani . smaku, ani 
pięknośd n~aszych O\VO-CÓ\v. · · 

Nie mowie, iżby miedzy temi .nowe-
. ' ~ 

mi gatunkami nie b -ło żadnego, .któryby 
z tych dzikich płonków nie brał s~oiego 
poczqtku: Alę _pytam się wielokrotnie, i . 

· .iak różnemi sposoby człowiek nie .mu­
siał wprzód doświadczyć natury, niżeli 
mu się tak przednie owoce urodziły? 
w.iele milionów n~si01~ trz~ba było wrz:u-

• 
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e1ć: w ziemie, i1iteH z nich niektóre ro­
dzić si~ zac~eły? Pr-zez dłHgie zasie~ 
wanie-, prz-csadzanie:, sczepienie, i t-y--
siączne owoców obrodzei-1ie, dopiero kn .. . 
ka-gatun~ów można było ,rozeznaff, któ ... 

1 

1:y;ch Oi_woc słodkości~ i , p_rzyiemności'ł 
przechodół, inne. 'f ćn pierwszy wyna ... 

· lazek„ który musiało poprzedzić ,tak wiele 
staranności, byłby został na zawsze nie. 
użytecznym, gdyby człowiek drugiego 
l).ie był. uczynił odkrycia, ktióre tyle wy ... 
ci~.ga dowcipu , ile pierwste potrzebo. 
wah> cierpliwości. Ten ies.t· sposób 
sczepi.ćni:i =···· Tym na U€Z)'ł sie, rozmnaiae 
te ro gie drzewa., . ktore nies~zęściem nie-­
rnog1 f ,k pi~knego,, iak o.ne s~, p.o so­
bie zosta wie · potomstwa.; an~ przez sie„ 

- bie samych wydosko1~ali.ć, sw_oie własno ... 
ki. Co dowodzi, że ich pnymioty sqi 
nabyte, a nie wrodzone.. .Albow·iern. 
tych prZl oudnych owoc0w nasiona,. padł­
szy na zjemię, wypus-czaict same tylko 
ąz ikie- płonki, . a rem samem· n ie czynit 
istotnie r.Óżnych gatunków, ale z.a pó- .. 
moca sczepienia-, czło,viek lttworzył·," ' ' . prawi~, że tak powiem, niektóre wtórn~ 
gamnki, które podług swoiei woli mO•­

te k~ęwi.ć i rozumaiać, Poc~tek' C'b-J-« 
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li ta mała gał,pka ,. kt6r-q. s~zepi w dzi;­
kiem p~iaczku. , zamyka w sob(e tę na_ .. 
~yt1 w~asnoś.ć, ~t6_ra p,zez ząą iew ·ziar­
na udzielić sie nie może, lecz wzrostu 

• • " • ' < 

~_zyli i;ozwini~cia tylko pąti:-zebuie, aby 
wyda~a p9dobny o'wo,c, iaki rqdziłp to 
~.mew.~, z którego. do sczepi·eni·a była 
\l.rz_ni,ęta ~ Pnia~zek,_dziki_ z swoic;h pJ-zy­
~ ar pr_zyszł_em_u owo5owi żadnei wła~­
i:iosd n~e zostaw.fa. 0n się bynaimniei 
do iego kształ(owani'a nie przychyta. 
-~ie ięst · n;ia.tk1, ąl~ tyłk_o , rost rnam­
'ka. -On nic do rodzenia owoców nie na~ ' .. , - . , 

_le~)', ale tyl~_o n;iu dla wz{'.ostu k~r~y 
\ldziela. -. w· zwierz.etach narwieksza czd<$ 

s '- i 4 ' , · ~ 

przymiotów osqóistyąh tym samym spo-
sohem udziela_ się i pomnaża,· iakim 
'fłas !Jo Ś ci gatunkowe udzięlać się i· pe>--: 
~nażać zwykły. Wi~c_ ęzło~viek łat.wiei 
rotrafił odmN~_i1.ić· natur~ z .. wierz~t_, niZ-e­
Ji nature latoroślów. Gatunki· zwierzat 

• ł,.J (' I ' ' t 

~a ta różnościa, która czem wiecei sie 
' . ' ' ' 4 " 

ivrierz~~a rozrpną. ża_i-~ ,; t~ąi _ więcei sta-:: 
łości nabiera; p-rzedwn i'e. w łatoroślach 
nie m~ takich gatunków, ani t,ak stał·ei; 
~ÓJności, aby, im_-dłJźęi d~zewa rq7,krze.; 
wiać si·e, ·beda, tern wi-ecey· <ma- t-rwałQści 

. " " ~ . " 

I 
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nabywała. Vv . arnych kurach go~tz: 
J>iach nie_ dawno powstały dwa nowe 1 

b'arzo liczne- gatunki, które rozmnażać 
sie same moga. Czło\viek codziennie 

' I. 
iescze przez różne zwierzat połaczenie 
nowe i barzo pi~1me gatunki_ ,vsk~zesza; . 
z czasem obce do swoiego kraiu spfo,7, 
wa.dza „ przyzwyczaia i łagodzC:- Te 
,vszystkie świeże i dawne przykłady, 
o,strzegai1, że czło\"iek barzo poźno za:­
znał 5\VOiei władzy obszerność. rOw­
szem, że _iescze do tych czas nie ~zna iei 
dobrze . . Ta zupełnie za.wi&ła od użycia 
jego _rozumu. Przeto im wiecći uważać 
będz.ie, tep w~ei !1aturę wydoskonali; 
tern więcei sprn,obów do podd,ania .iei 
sobie znai<lzie: tern wiecei łatwości do 

. uzbierania. z iei ło.na n'owych bogactw· 
spostrzeże. 

Czegożby człowiek przez siebie sa„ 
mego, chciałem p_owiedzieć, prze.z swóy 
rodzai nie dokazał,_· gdyby rozum za wsze-· 
kierował wol?? któż . wie? De iakiego 
stopn.ia' człowiek może, bCJ,dŹ co do oby~ 

c:: -;~, ~ijw, b'tdź co do fizyki, wydoskonalić 
~~· swoi't_ naturę? Gdzi~ż ięst ten· naród, 'któ .. 

- f-. ryby sobien1ógł śmiele pochlebić, ._ że do­
szedł tego naidoskonals~ego rz'ldu, iakim 
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iest ten, gdzie ludzie nie wszyscy równie 
ży i't srz~śliwćmi, ale ,vszysci rnniei 
równie sa nedznemi przez czuwa1~cf 
ieh zach~w;niem, prze'z osc~nie J 

ich oot•u i hwi, przez opatrzenie _ ie~ , 
potrzćb, przez staranie si~ o i,ch życia 
wygody'} i przez odanie s OSQ~u dq ' 
łat,vieiszćgo ich sie rozmnożenia. Oto cel' 

aia.ego o byczair{ego i- o dosKonałości 
dażacego towarzystwa! Co sie tycze u­
kŁacfu fizycznego naszego ciał~: Czyliz 
nauk~ lekarska i inne sztuki, których 
końcem . iest nasze zdrowie, ..,czyliż fak 
s1 wydoskonalo~e' tak dobrze ZI1ane ) 
iak okrutne na nisczenie nar du Iudz­
kię o natz~9zia, te niesczęsne ~oia'-

, :rzych uctiów płody'( Zdaie się że czło­
wiek, -0d samego pocz1tku rnniei starał 
sie owieksz ,.ć swoie dobro, ale ustą­
wicznie suszyt ~obje_ gło_wę 1_:ad_ swoi_f 
zguby sztu 1; że mnici JEJŚlał o cfobrem~ .. 
niżeli o złem. ' W każdei zaś spół"~z-
11ośd mieszaia sie obadwa. A ponieważ ' " -
2 każdego · czucia nairhocnieisz~m iest 
boiażń, przeto sztuki szkodzenia nai- r 

pierwei zachwyciły rozum człowie~a. 
Poźniei zamyślił się o tyoh, które g·o 
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\Jawić potrafiły; dopiero na końcu, po 
~ długim uiywaniu tich pierwszych dwóch 

sposobów fałszywei godności, cczći ro­
skoszy, po~nał, te iego P.rawdziwcJ, 
chwała iest rozum, a prawd~iw-1 scze. 
~li w oscft i est pokó y. l, 

'" ~ 

K O N IE C.-
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